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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznych pólkach, zanim została troskliwie zeska- 
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• Przestrzeganie prawa 

W każdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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Wydając prelekcye swoje, professor nazywa jepam i g- 
łnikiem do literatury dziewiętnastego wieku. 
Niech mi wolno będzie poprzedzić ten pamiętnik kilku 
stówy, ku usprawiedliwieniu nazwy i formy, których on 
użył przy wykładach, a zatrzymał przy niniejszem tychże 
ogłoszeniu. 

Wiek dziewiętnasty, już u wrót swoich, znalazł naród 
nasz pokrzywdzony gwałtem politycznym , który mu od- 
bierał życie. Wtedyto silne życie zbiegło się, ześrodko- 
wato w uczuciach narodu, w jego ttvórczym geniuszu^ 
w jego natchnieniu poetycznem, w jego wiedzy i zdolno- 
ści umysłowej. Dziś stanęła już literatura nasza posągiem 
nowym i wspaniałym, w panteonie cywilizacyi europejskiej. 

Wielkieto i potężne życie, co tak widocznie bijącem 
tętnem znać daje o swej żywotności, i niełylko tern je- 
dnem! Wielkieto i szlachetne umysły, co ten posąg na 
świadectwo o żyjącym narodzie wiekowi bieżącemu i przy- * 
szłym przed oczy stawiają! Wielkieto i czcigodne chęci, 
usiłowania, poświęcenia, prace, ofia/ry, co tym uczuciom 
narodowym, tej literaturze drogę torowany, co ją wypia- 
stowały, co do jej wzrostu ziarno po ziarnie dodawaj, 
co ją cudnemi utworami geniuszu przyozdabiamy i w niej 
literaturze europejskiej równorodną siostrę pokanc^"^ i 



VI 

Nie godzi się historykowi którykohviek z tych zacnych 
czynników niebacznie uronić. Jest między niemi węzeł je- 
dności, częstokroć niewidomej, lecz przeto niemniej chwa- 
lebnej i skutecznej; jestto jedność iv miłości narodu, i 
w pragnieniu niewygasłem jego życia, jego chwały. 

Nasze historye literatury są dotąd tylko historyami 
dzieł i autorów; najczęściej bez owego węzła, między wi- 
domemi skutkami a niewidomemi przyczynami i tem wszy- 
stkiem, co źyde narodowe budzi, krzepi, podnieca. Na- 
sze historye literatury sąto spisy kwiatów i ogrodników, 
bez wskazania, komu na myśl przyszło ogrody zakładać, 
zasiew przysposabiać, mimo niepogodnego nieba, w na- 
dziei, że plon przyniesie nietylko pożytek , lecz i nasiona 
dalszego życia, A jednakże wszystkoto było , i wpłynęło 
silnie na wzrost i przyrodę tej jakby cudem wywołanej 
Flory, Z opatrznej łaski niebios były chęci szlachetne, co 
się tą troską zajmowały, a spełniwszy zadanie swoje, zo- 
stawiły chwałę geniuszowi narodoivemu, sobie zaledwie 
wspomnienie w tradycyi zostawując, Niezwykłeto, niena- 
turalne literatury drogi, bo też literatura nasza dziewię- 
tnastego wieku jest owocem wspólnym oświaty naszej i 
losów naszych. Połączyć wszystkie jej czynniki w jednym 
obrazie , oświetlić słowem prawdy to , co dotąd w cieniu 
stać musiało, i otoczyć sercem miłościwem, jako swoje, 
jako narodowe, wielkie czy mMe, oto zadanie godne hi- 
storyka literatury narodowej. 

W literaturze, jak we wszelkich instytucyach ludzkich, 
jest obok historyi tradycya. U nas w tej ostatniej kryją 
się nie raz fakta godne uwagi, które czas nie mógł, nie 
radził zapisać w bieżące dziejowe karty, by nie narazić 
na szwank celu wyższego, jakim jest oświata narodu i 
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jej opiekunowie, Owoź więc spisać te fakta według ży- 
wych głosóto, tak jak je tciarogodna pamięć 2>odaje, jest 
mojem zdaniem pisać pamiętniki o Hterattirzc, i tu przy- 
czyna formy i nazwy tvykładów professora. Jak wszystkie 
pamiętniki historyczne, tak i niniejszy jest promieniem 
'świaiła padającym na epokę, nie we wszystkich swoich 
zarysach dostatecznie oświetloną. Może on posłużyć do 
rozjaśnienia nie jednej okoliczności i do nadania tejże 
właściwego charakteru i kolorytu, U nas bowiem, jak li- 
teratura sama, tak i pisanie jej dziejów, miało swoje za- 
pory i tamy. Pamiętniki tvięc tego rodzaju powinnyby 
uzupełniać to, co historya literatury, pisana pod wpływem 
czasowych okoliczności pominęła, lub co według przyjęta 
w książkach naszych rutyny w połświefle zostawiła, bo 
nie było na dolne wszystko i całkotvicie odsłonić. Powta- 
rzamy, sąto anomalia, które byt swój zawdzięczają histo- 
rycznym losom naszym. Pamiętniki takowe należałoby zbie-^ 
rać z należytym pośpiechem, bo świadkowie naoczni są 
coraz bardziej rzadszymi. Jestto dług względem pokoleń 
przeszłych i przyszłych ratować co swoje, a coby zaginąć 
mogło w niepamięci toniach; dług ciężący na tych wszy-- 
stkich, co byli świadkami naocznymi swego czasu i mogli 
zaczerpnąć ze zdrowego i niezamąconego źródła. W nie- 
zwykłem bowiem i nienaturalnem położeniu, godzi się hi- 
storyi i literaturze sięgnąć do źródeł niezwykłych a wia- 
rogodnych, do pamięci żywej, do tradycyi, owej według 
słów poety „arki przymierza między datonemi, 
a młodszemi laty^, i zniej swe straty uzupełniać. 

W zapatrywaniu się na przedmiot professor nie rzą- 
dził się jedynie swojem zdaniem, lecz przyjmował także 
zdania żyjących jeszcze świadków bieżącego stulecia ^ 
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zdania opinji wyrabiających się na gruncie tego, co czas 
przyniósł, opinji o ludziach, o ich umiłowaniach, i o 
zdarzeniach, W praktyce tej Merotvał on się umiarkoiva' 
niem, które daje iviek, doświadczenie i miłość jaką wniósł 
do zawodu literackiego, a która, śmiało powiem, próby 
żyda przetrwała. Dziś, odczytując stenograficzne odpisy 
wykładów swoich, czuje on, że niejednoby miejsce wypa- 
dało rozszerzyć, uzupełnić, wyjaśnić, ogładzić; woli wszak- 
że, by ta książka zachowała cechę żywego słowa, cechę 
nie pisanej , lecz mówionej księgi ; i to niech ostatecznie 
służy także do usprawiedliwienia tej zwięzłości wykładóic, 
jaką szczupły zakres czasu i okoliczności zewnętrzne na- 
kazywały. 

Zwracam uwagę czytelnika, że prelekcye niniejsze od- 
bywały się w chwili trudnej i zbyt drażliwej, a dla hi- 
storycznych wykładów publicznych wielce nieprzychylnej. 
Nadto zaszły w połowie wykładów wypadki, które utru- 
dniały już i tak nie łatwe zadanie. Wiele trzeba było 
odwa^gi, aby prowadzić tvykłady dalej w tym duchu, jak 
były zakreślone i obmyślone z góry; zadanie, z którego 
professor, jak rozumiem, chlubnie się wywiązał, 

Stanisław Piłat 
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I. 

Wstęp. — Porównanie literatury polskiej z posągiem Janusa. — * 
Dwie główne sfery literatury i ich nierosdzielnośd. — Literatura polska 
19. wieku jest powieścią , dramatem i epopeją, dalszym ciągiem dzie- 
jów, najnowszą tradycyą narodu, symbolem przeszłości i przys^ości. 
— Wj^w literatury na zewnątrz i na wewnątrz. — Odrfbny styl 
pobki — Dwa główne zadania wykładów. — Bractwo Śtcp Weroniki 

Raczyliście sie ta zgromadzid na wezwanie moje, 
więc od czegóż zacz§d mi przystało ^ jeźli nie od wy- 
rażenia najżywszych uczud wdzięczności mojćj za tę 
życzliwa powolnośd? 

Daleki jestem od tego, abym przypisy wfi sobie 
w tóm jakakolwiek zasługę; policzam to raczój na 
karb przedmiotu , o którym do Was przemówid pragnę. 

Zrobiłem sobie to zadanie, ażeby dad przynaj- 
mniej w głównych zarysach obraz literatury polskićj 
XIX wieku, i temu to jedynie przypisuję, żei^ie tu 
zebrad się raczyli. 

Duchem tćj literatury karmione dorasta już poko- 
lenie trzecie. 

To co naród w przeczucia nowćj epoki swoich 
dziejów widzifd; co w ci§gu XIX wieku w swojem 
sercu miłościwie nosił; co starannie, czule, pracowi- 
cie i cierpliwie odpiastował ; co się w końcu skrysta- 
lizowało w półwiecznych owocach ducha narodowego: 
to pragnąłbym jako najdroższy plon dziejowy złoźyd 



tu przed Wami. Nic dziwnego tedy , ie przedmiot ta- 
ki wzbudza zajęcie, i ie każdy słuchanym będzie, 
kto w imię tych narodowych miłości przemówi. 

Na samym jui początku tych wykładów poczuwam 
się do obowiązku , oznaczyd stanowisko i punkt wyj- 
ścia mojego w wykładzie literatury XIX wieku; więc 
powiem, że ona jest tylko dalszym ciągiem dziejów 
Polski , że z tego stanowiska zapatrując się na płody 
literatury naszej — okaż§ się one ściśle związane 
z całą nasza dziejową przeszłością. 

Wielkich prac duchowych i zadań dokonała Polska 
w tym wieku; i po upływie lat 60 przeszło warto 
się obejrzed na tę przeszłośd, obliczyd się z owocami 
pracy i ducha ^ i.oznaczyd stanowisko, na którćm 
oł>ecnie stoimy. 

Trudnośd prawdziwa leży w tśm właściwie, że 
bardzo wiele i pisano i mówiono już o tćj literaturze; 
że wielką masę duchowych płodów przychodzi ogar- 
nąd i wyświecid w zakresie godzin bardzo szczupło 
zamierzonym, a nakoniec, źe nie z jednem upo- 
wszechnionem i utartem już zdaniem zetrzćd się wy- 
padnie. 

Jest bowiem pewna rutyna, przyjęta w wykła- 
dzie literatury XIX wieku, rutyna przyjęta w książ- 
kach i dziennikarstwie, która na czasowych teoryach 
(Oparta albo nie ma w sobie prawdy i rzeczywistości, 
albo o tyle tylko godną jest uwagi , o ile history- 
cznie pominąd jej nie wolno jako teoryi czasowej. Te- 
orye bowiem należą do czasu i panujących wyobra- 
żeń, a fakta dopiero należą do historyi. 

Jest pewna atmosfera duchowa w narodzie tak 



jednostajnie rozlana i upowszechniona, jak kr§g nad* 
powietrzny, w którym naród żyje i oddćcha. Ta du- 
chowa atmosfera jest Matk§ • rodzicielka wielkich na- 
tchnień i pomysłów; ^v niej leży elektryczny bodziec 
dziejów i magnetyczna nid , ł§cz§ca całe pokolenie go- 
tujące się do życia. Zt§d można byó tylko poetę i \ 
dziejopisem w narodzie , który w świątyni serca swe- ; 
go przechowuje natchnienia poetycznego geniuszu, a ' 
w skarbnicy pamięci tradycye dziejów swoich. Już I 
Brodziński powiedział , ażeby nikt lekko nie cenił so- j 
bie poetycznych uczud narodu, bo bez nich nie mo- ? 
źna byd narodem. 

Natchnienie, które oświeca dzieje, i tradycy a, 
która je przechowuje i w pokolenia podaje, czyli mó- 
wiąc inaczej poezya ? i dziejopisarstwo : ? — oto dwie 
wielki sfery, z których literatura XIX wieku wyszła 
do razu mądra, potężna i uzbrojona, jak z głowy Jo- 
wisza wylazła do razu Minerwa. 

Tern porównaniem stajemy na gruncie klasycznym 
i przenosim się w wieki starożytnego Rzymu, z któ- 
rego naród nasz jako wychowaniec klasycznych stu- 
dyów i starożytnej mądroźci czerpał wielkie wzory 
w pewnej epocó swoich dziejów. 

Była w starożytnym Rzymie świątynia, Bogowi 
wojny święta; Bóg ten nazywał się Janus. Od zwo- 
żenia Rzymu aż do upadku jego była ta świątynia 
dwa razy tylko zamknięta, co znaczy, że tylko dwa 
razy Rzym pogański , wojujący, stał w pokoju i przy- 
mierzu ze światem. W mytach pogańskich leżą już 
zadatki przeczucia prawd chrześciańskich , jako łaski 
przyrodzonej , w której Opatrznośd prowadząca rządy 



świata dawała wielkie natchnienia i przeczucia ludz- 
koiSci, jeszcze przed dopełnieniem czasów, jeszcze przed 
objawieniem słowa Bożego. Starożytny Rzym zaord: 
ŚYnat c^y niewol§ pogańską i przysposobił w ten 
sposób rol§ całój ludzkości do posiewu prawd chrze- 
ściańskich. 

Takie przeczucia miał Sokrates głosząc nieśmier- 
telnośd duszy; takie przeczucia miał Rzym staroży- 
tny, kiedy czując niejako, że wielobóstwo nie wy- 
starcza, wzniósł nową świątynię po tych wszystkich, 
które Bogom Olimpu były poświęcone, i położył na 
tó} świątyni pamiętny napis : „Nieznajomemu Bo- 
gu". Takie nakoniec przeczucia miał Rz)nn wojujący, 
kiedy wzniósł świątynię Bogowi wojny, która przez* 
crfy ciąg dziejów jego stda otworem; i było to prze- 
czucie przyszłego wojującego kościoła , przeczucie ludz- 
kości , która w imię najświętszych prawd wojowad bę- 
dzie — nie mieczem jak Rzym — ale słowem i prze- 
konaniem. 

W świątyni Janusa stał w pośrodku posąg wyo- 
brażający Boga wojny. Możnaby sądzid, że po- 
gańska starożytność wyposażyła to bożyszcze całym 
arsenałem wojennych i zabójczych narzędzi. Niebyło 
wszakże tak. Posąg Janusa był to wyniosły dup, 
ozdobiony u góry dwoma twarzami, czaszką wspólną 
zrosłemi ze sobą, co znaczyło, że wyobrażały jedną 
tylko myśl w dwóch kierunkach życia; jedna twarz 
przedsta widia starca patrzącego na zachód, druga 
pięknego młodziana patizącego na wschód. W twa- 
rzy 9tarea malowała się mądra i czuła powaga, ma- 
lowid się wyraz wielkiej pamięci przeszłości, mądro- 



&(ń wyniesionej z zapasów życia, doświadczenia zdo* 
bytego w ci§gu dziejów i spokojnej rozwagi, która 
w każdym czasie — czy to w radzie czy na pobo- 
jowisku — trzyma szalę wypadków. W twarzy mło- 
dzieńca malowało si§ otwarte serce, malowała si§ 
nadzieja, zapał i energia duclia, zapowiadająca czy- 
ny w przyszłości. Tak wyobrażał sobie starożytny 
Rzym Boga wojny przedstawiając plastycznie po- 
sąg jego. Pogańskiemu światu wyraził on tylko w tym 
symbolu obraz wojującego n arodu, który miał byd 
w przyszłości figurą wojującego ducha. Ale postawmy 
przed posągiem Janusa, patrzącego w przeszłośd i 
przyszłośó, krzyż Chrystusówna ziemi naszej: a bę- 
dziemy mieli symbol literatury polskiej XIX wieku, 
która jedną twarzą i duchem narodowych tradyc yi 
spogląda w przeszłośd okiem starca , a drugą twarzą 
patrzy w przyszłośd nadzieją promienną młodzieńca. 
Powtarzam, że te dwie twarze posągu Janusa by- 
ły czaszką z sobą zrosłe, a więc wyrażały symboli- 
cznie jedną tylko ideę w dwóch kierunkach życia. Tćm 
porównaniem literatury polskiej XIX wieku z posą- 
giem Janusa pragnąłbym usunąd na zawsze ową 
dwoistośd , którą krytycy owocom tdj literatury przy- 
pisują. Nie są to bowiem dwie literatury, lecz tylko 
dwie sfery duchowe, dopełniające się nawzajem: sfe- 
£yjpoezyi^i dziejopisarstwa, w których duch narodo- 
wy wyraża się w całym ciągu dziejów naszych , z tą 
tylko różnicą, że w literaturze polskiej XIX wieku 
przeniknęły się te dwie sfery ostatecznie i stały się 
atmosferą dla przewodników duchowych, dla szermie- 
rzy wieku i ducha całego narodu. Zdarza się więo. 
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ie natchnienie poetyczne prowadzi tu częstokrod pió- 
ro dziejopisarza, a odwrotnie znajomośd dziejów lu- 
da i ziemi krystalizuje się w utworach poetycznych, 
i stawia ludowe tradycye i historyczne postacie w ma- 
gicznem oświetleniu poezyi na tle dziejów i natury. 

Z wyższego tedy stanowiska zapatrując si§ na 
utwory naszój nowój literatury — upada owa dwoi- 
stośd, tak nieszczęśliwie często przez krytyków pod- 
noszona , a ods§dzaj§ca zawsze naród od pewnej czę> 
ści jego duchowych skarbów; upada ów nieszczęsny 
dualizm i wył§cznośd, usiłująca w ciasnych ramkach 
zamkn§ó duchowe życie narodu. 

Literatura polska jestto wielka powieśd, która się 
w przeciągu całego wieku tego snuje po ziemi naszej, 
a zadaniem naszym jest roztoczyd tę powieśd litera- 
tury polskiej XIX wieku na całym obszarze ziem na- 
szych i okazad w całdj obszerności znaczenie jśj mo- 
ralne i jój żywotna doniosłośd. Pragnąłbym tedy 
objad na jak najszórszój podstawie te dzieje i odsu- 
nąd od siebie wszelką wyłacznośd lub jednostronnośd, 
jako niegodną stanowiska, z, którego objąd trzeba ży- 
cie duchowe całego narodu. 

W tem życiu będzie miało wszystko swoje wła- 
ściwe znaczenie; każda dążnośd, każde usiłowanie, 
byle na narodowym gruncie poczęte, znajdzie swoje 
właściwe miejsce, swoje uznanie lub usprawiedliwie- 
nie, w t^i wielkiej ekonomii narodowego ducha. Lite- 
ratura pol^l^a XIX wieku sumuje bowiem w sobie na- 
szą dziejową priT.^szłośd i wyświćca ją, aby ułatwid 
narodowi przejście z e^oki starego świata do przy- 
szłości, przejście z zacbowa>7Czych żywiołów do po- 



stępu odpowiedniego wiekowi , przejście oświaty, zam- 
kniętej w kole wybranych , do eałśj masy narodu i 
ludu. 

Literatura ta miała powszechne korzyści na celu 
i osiągnęła cel ten w ci§gu bieżącego stulecia. Jest 
to powie śd powieści, bo dzieje narodu , losy je- 
go oświaty, żywoty mężów kierujących terai dziejami 
i t§ oświatą, a w końcu owoce narodowej pracy: 
znakomite charaktery i arcydzieła geniuszu — prze- 
nikają się tu wzajemnie, grupują się obok siebie, 
zawiązują węzły duchowego życia , które się często- 
krod rozwiązują wielkiemi politycznemi katastrofami. 
Tak tworzy się jedno wielkie pasmo narodowego ży- 
cia , snujące się przez przeciąg półwieku po całym 
obszarze ziemi naszćj. 

Literatura polska XIX wieku jest to p o w i e ś d 
powieści, a tóm wyższa, że prawdziwa, tóm bar- 
dziej zajmująca, że poezya życia i dziejów ducha 
jest tu wyższą od poetyczno] inwencyi, że w losach 
tej powieści widny jest wszędzie prawie palec boży, 
kierujący losami narodu; tćm wyższa, że bohatero- 
wie tej powieści czerpią w wierze historycznej , w mi- 
łości ojczyzny i w rezygnacyi chrześciańskiej sił^ 
potrzebną do rozwiązania zadania , jakie mid; naród 
wierny dziejowemu posłannictwu swemu. Ztąd litera- 
tura polska XIX wieku przechodzi często z powieści 
w dramat pełen ruchu i życia , na którym cięży tra- 
giczny moment dziejów i wieku. Bohaterowie tego 
dramatu nie są może bez lekkiej winy ; — wszakże 
w upadku samym wynoszą oni godnośd moralną 
człowielca i narodu z przepaści , w którą padają. Ten 



tragiczny tryumf jest charakterystyczną cechą nowej 
literatury naszej , i tóm jest ona odmienną od wszyst- 
kich innych ; bo kiedy wszystkie inne hołdowf^y tyl- 
ko miłości i sile, nasza jedna poszła za prawdą du- 
cha rezygnacji chrześciańskiój. Wszakże gdy tu nie 
chodzi o losy pojedynczych ludzi, lecz o losy całe- 
go narodu , ztąd przechodzi ten dramat czyli raczej 
ta powieśd, dramaty cznemi epizodami ożywiona, w koń- 
cu w epopeję. 

I nie jestto zaprawdę figura poetyczna, jeżeli li- 
teraturę polską XIX wieku porównywam do epopei; 
owszem jestto najwymowniejsza rzeczywistośd i naj- 
właściwsze może j4j określenie. Literatura polska XIX 
wieku jest bowiem najnowszą tradycyą narodu. Mó- 
wiąc tu o niej — mówię jak o dokonanym i zna- 
nym fakcie , i odwołuję się do tdj najnowszej trady- 
cyi narodu w sercach Waszych ! Tradycyą zaś, do któ- 
rej odwoład się można — to prawdziwie epicki ży- 
wioł; to arena, na którój wystąpiły działające posta- 
cie i duchowi szermierze wieku w dziejach tego stu- 
lecia; i w tem rozumieniu jest rzeczywiście literatura 
polska XIX wieku epopeją. Wszelako epopeja litera- 
tury polskiej jest w tem jeszcze różna od wszelkich 
rymowanych epopei, że tu występuje na widownię 
dziejów bohaterstwo ducha, potęga miłości, siła i 
dzielnośd, która sama sobą stoi i tylko albo w mi- 
łości Boga albo w miłości ojczyzny czerpie swoje 

Tę tedy najnowszą tradycyę narodu pragnąłbym 
jako współczesny świadek oddad narodowi na wła- 
snośd i żywem słowem podad to, co z życia wyszło. 
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wszelkie znamiona żywotności miało i w końcu jako 
nowa potęga obronnie w życiu stanęło, 

Powiedziałem to i powtarzam, źe już na pocz§t« 
ku winienem oznaczyć stanowisko i punkt wyjścia 
mego w tycli wykładach. Mówię tedy, źe literatura 
polska XIX wieku jest tylko dalszym ciągiem dziejów 
Polski, źe owszem jest sumą tych dziejów i potęgą, 
która z kolei zapanowała, kiedy tylko panowanie du- 
cha moźebnem było. Co więcój literatura ta jest sym- 
bolem przeszłości i przyszłości, tudzież historyczna 
figurą życia narodowego. Wszystkie liistoryczne i re- 
ligijne unie i sojusze, które naród w przeciągu dzie- 
jów swych zawarł, znalazły w tej literaturze swoje 
odbicie 9 i nietylko odbicie, ale także usprawiedliwie- 
nie swoje. To co niegdyś było prawodawczym doku- 
mentem, gdy się trzy narody w jeden zlały, temu 
daje dziś świadectwo język w uściech każdego z nas 
i każde słowo przez nas napisane w tym języku, 
który zdobył sobie tę wielką arenę , na której nicn 
gdyś Jagiellonowie to wielkie państwo osadzili. Li- 
teratura tedy XIX wieku jest odnowieniem wszelkich 
imii narodowych i żywóm świadectwem, że te unie 
i sojusze, któremi naród oznaczył dzieje swoje, były 
prawdą i na zawsze nią pozostaną ! Bo w skutek 
tych unii i sojuszów zlały się trzy narody — Polska, 
Ruś i Litwa — w jedną całośó. Co tam słowem by- 
ło — stało się tu ciałem; co tam ciałem było, jedno* 
czącem sję dobrowolnie na zierni Ojców w Całośtf^: 
— to zostało tu prześwietlone duchem i w świado- 
mości duchowćj postawione jako wielka spuścizna 
dziejów i nabytek postępu. Dla tego też literatura 
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polska XIX yneku jest nie tylko odnowieniem ale i 
sprawdzeniem Unii lubelskiej ; bo Hiiś i Litwa do- 
starczyły tu najznakomitszych pisarzy polskich i naj- 
. gienialniejszych poetów, którzy arcydziełami gieniu- 
szu swego przyłożyli niejako piecz§d do ponowioncT 
go aktu. 

Z tego stanowiska tedy zapatinij^c si§ na dzieje 
t^j literatury — da nam się wszystko- wy tłumaczy d, 
co w przeciągu tego wieku zaszło na całym obszarze 
ziemi naszćj ; da nam si§ wytłumaczyć tak doniosłość 
tój literatury, jak j^j znaczenie moralne, i jak rów- 
nież w końcu wpływ jej na zewnątrz i na wewnątrz 
w narodzie. Na zewnątrz okaże si§, że duch dziejo- 
wy i poetyczny narodu obronił się na ziemi Ojców, 
i że obok niego żadna inna duchowa potęga ani się 
wznieśd ani stale utrzymad nie zdołała. Na wewnątrz 
dopomogła ta literatura narodowi, przejśd z epoki 
starożytnego świata do now(j;Jytnego społeczeństwa, 
podnieśd się od zachowawczych żywiołów do postę- 
pu wieku, a nakoniec przeprowadzid oświatę zam- 
kniętą w małem kole wybranych do wielkiego koła 
całego narodu. 

Co więcej — w szeregu dziejów literatury powsze- 
chnej jest literatura polska oddzielriem wcale zjawi- 
skiem i typem. Ten ziemianin, rolnik, apostoł, kapłan 
rycerz, prawodawca, uczony, nauczycieli poeta, któ- 
ry we wszystkich stanowiskach ma wybitne cechy 
<ihrześcianina i wolnego obywatela: -— to nowy i 
zupełnie odmienny typ w dziejach. Powiem tu tedy, 
4^ dachowe odbicie tego historycznego typu stworzy- 
ło' u nas tak w poezyi jak i w naszćm malarstwie 
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styl ciJ:kiem odrębny i xiam lylko właściwy, — bo t 
jeat to nowe objawienie ducha ludzkiego w nowych / 
formach, w nowych kształtach plastycznych; — i jak / 
był styl grecki , rzymski y bizantyński , romandzki, i 
gotycki, styl odrodzenia i rokoko, — tak równiei \ 
jest dzisiaj oddzielny styl polski. 

W przeciągu tedy wykładów tych będę miał dwa 
główne zadania. Najprzód zamierzam na tle dziejów 
narodu , lekko tylko zakreślonem , przejśd dzieje oświa- 
ty narodu XIX jjrieku, bo dotychczas nie miamy je- 
szcze właściwie obrazu oświaty polskiej i cywilizacyi 
XIX wieku, a na tern tle dopiero okazad ostatecznie, 
jak z dziejów oświaty i Cywilizacyi nowa nasza lite* 
ratura rozwija się i odrasta. 

Kreśląc zaś dzieje oświaty i postępu, czyli właści- 
wie cywilizacyi narodu, która jest zawsze ostatnim 
wyrazem całej jego historyi, przyjdzie nam także 
wy toczyd i ocenid wszelkie ideje ; które z kolei pano- 
wanie brf^y, i które naród w przeciągu XIX yneku 
duchowo przerabiał, częściowo sobie przyswajd:, lub 
jako bezowocne odprawiał od siebie. Nie każda bo- 
wiem z tych idei była dla nas płodna i poźyteczn§,' 
i częstokrod długiemi epizodami mozoliliśmy się tyl- 
ko napróżno, ażeby przekonad się po niejakiem cza- 
sie , że droga przez nas obrana niebyła dla nas owo- 
cna i narodow§. 

Przytoczenie tedy tych idei kolejno i wykazanie, i 
jak z nich w końcu literatura nasza pięknym odrosła ■ 
konarem; będzie pierwszem zadaniem naszem; dru- 
giem zaś będzie wykazad, jakie owoce te ideje wy- 
dały w życiu i literaturze y i jakich prac naród wprzę^^ 
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/ ci^gu XIX wieku dokons^ w pojedynczych gałęziach 
) piiSmiennictwa swego tak w sferze języka, jak i w 
/ s&rse umiejętności, — a mianowicie na polu dziejo- 
pisarstwa swego i poezyi w najobszerniejszem znacze- 
niu tego słowa. 

W tych dwóch tedy kierunkach chciałbym wy- 
świecić dzieje oświaty i literatury XIX wieku. Sama 
natura programatu tego i ramy, w które go ująd znie* 
wolony jestem , niech z góry bcd§ usprawiedliwieniem 
mojem, źe w szczegóły wejśó nie zdołam, i źe zale- 
dwie na najgłówniejsze okresy literatury, przejścia jej 
i arcydzieła będę mógł połoźyó ten przycisk, jakiego 
przedmiot się domaga. Z drugiej zaś strony będę 
musiał niekiedy wytoczyó drobne nawet szczegóły i 
wyj§tki niejako z pamiętników dla potrzebnego obja- 
śnienia pojedynczych epizodów literatury; bo taka 
jest natura duchowego życia, źe z wielkich i szum- 
nych zapędów jak z wielkiej chmury częstokroć mały 
deszcz bywa, gdy przeciwnie z drobnych na pozór 
usiłowań, rodzących się w m^em kółku wybranych, 
urastają nieraz wielkie rzeczy dla narodu ^ skoro by- 
ły poczęte w duchu , w miłości i w prawdzie. W tem 
teź jest nasza literatura zupełnie podobną do naszych 
dziejów, źe jak dzieje te wysdy z kółka wybranych 
i szórząc się wiarą i wolnością rozszórzały panowanie 
swoje na ogromnym obszarze ziemi: — tak również 
i literatura nasza, wychodząca z małego kółka wy- 
branych, szórzy się i przechodzi następnie na wła* 
snośd całego narodu. 

Przytoczę tu wiersz Bohdana Zaleskiego, świeżo 
liapisany, w którym poeta takie koło wybranych na^ 
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zwał bractwem Świętej Weroniki. Gdyby mi czas do- 
zwolił przytoczyd na poparcie wszystkiego, co tu po- 
wiem za kaźd§ raz§, wiersz z twórczej epoki naszej 
poezyi: — wówczas dopiero okazs^aby się cała pra- 
wda założenia, źe każde drganie serc naszych zna- 
lazło w tej poezjri odbicie swoje , i źe tem samem 
jest ona najwierniejszym obrazem naszego życia. 

Wspomniony wiersz Bohdana Zaleskiego jest na- 
stępujący: 

Weroniko! gdy pan cierpiał srodze 
Pod krzj&em, cierniem ukoronowany. 
Tyś mu zabiegła na bolesnej drodze, 
By otrzeć czystą cbustą krwawe rany; 
Błogoidawionai^ boś obdarowana 
Prawdziwym oto wizerunkiem Pana. 

Gdy matka nasza Polska w ślad za Panem 
Ku swój Golgocie, po stacyach męki, 
Świecąc obliczem ski^wawionóm , spłakanem, 
Roniła głośne modły "— oicbe jęki -, 
Dzieci jej — Bractwo świętej Weroniki — 
Za pokutnicą szliśmy pokutniki. 

Łkając i nucąc, na stan jej wspiSłczuli, 

Z ducba, z pod serca, z wnętrznej swojej rdzeni 

Jak jedwabniki przędześmy zasnuli ; 

1 snując, snując z niej nieroztargnieni 
Tkaliśmy rąbki nieskalanej bieli 

W bractwie pobo&nem — jakośmy umieli. 

W pochodzie Matki długim — tu po ziemi, 
Gdy upadała .... biągliśmy z oddali. 
Wialiśmy na nią rąbkami śrebmemi. 
Święte łzy, świętą krew zciJowywali, 
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że. BiĄ odbiła ka&demu z osobna 

W stu wizerunkach śliczna i podobna. 

To4 i nam Panie, jako Weronice 

Po zmartwychwstaniu objaw się łaskawie; 

Zwiędłe w boleściach przemień Matki licel 



! 



Panie — o Panie! — gdy cud się uiści, 
Po Weronice, my obrazonoiSce 
Wyst^pim jako mistrzowie lutniści; 
I po sierocej, po bezmiernej trosce, 
Adam i Zygmunt i trzeci i czwarty, 
Z wielkiego album na wiatr 4>uścim karty. 

Grając, śpiewając Panu, klaszcząc w ręce — 

Wnętrzności wieszcze, co w żal pobrzmiewały, 

Skręcim na struny miłości w podzięce. 

Na tywą lutnię wiekuistej chwidy; 

W nowych , Dawidzkich hymnach się rozścielem 

Wzdłuż i wszerz ziemi — po nad Izraelem. 

Teraz zaś niepozostaje mi już nic więcej , jak tyl- 
ko w imieniu Waszóm i w imieniu mojem podzicko- 
wa(5 za gościnne przyjęcie w tym domu. 

Więc dziękuję i Radzie miejskiej i Przewodniczą- 
cemu w tej Radzie za to, źe polskie Muzy znalazły 
przytułek w tym konzularnym domu. 



II. 

Forum polskie. — Oalerja historycsnych poataci s 18. wieka: Sta- 
nisław Leszczyński król filozof. — Biskup Józef Andrsej 
Załuski zbieracz ksiąg. — Hetman Wacław Rzewuski sta- 
tysta i pisarz. — Stanisław 'Konarski reformator. — Mor- 
sztyn. — August i Michał Czartoryscy. — Biskup Na- 
ruszewicz dziejopisarz i rymotwórća. — Przcjjjcie do literatury 

XIX. wieku. 

Literaturę z czasów Stanisława Augusta , z czasów 
odrodzenia się ducha narodowego, nawykliśmy awa- 
isLÓ tylko za przedsionek naszej literatury dzisiejszej, 
w istocie zaś jest to wielki gmach publiczny wznie* 
siony prac§ i potężnym gieniuszem mężów wysokiej 
zasługi dla pożytku przyszłych pokoleń; gmach po- 
dobny do rzymskiego Forum , ozdobiony posagami 
tych , co go wznieśli , do którego nasza literatura dzi- 
siejsza wchodzi, jak na Forum rzymskie wchodziła 
żywa rzesza nowego pokolenia, dumna 8ław§ swych 
przodków uwiecznionych posagami , dumna wielkością 
swojego narodu. 

Obejrzyjmy się w tym polskim panteonie dokoła 
i przypatrzmy się tym postaciom z kolei. Ci , których 
przedstawiają te posągi , byli to jeszcze mężowie pu- 
bliczni na skalę poważnych rozmiarów starej Rzeczy- 
pospolitej ; mężowie narodu z pełna jeszcze władzą, 
sił§ i wola działania; mężowie potężnej historycznej 
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wiary z oał§ jeszcze duma narodową; mężowie wiel- 
kiego posiewu, którzy pod grudę wieku swojego rzu- 
cili ziarno przyszłości , ostatni ze starożytnych , z nowo- 
woźytnych pierwsi ! Są to ostatni dygnitarze najja- 
śniejszej Rzeczypospolitej , a zarazem pierwsi więźnio- 
wie i wygnańcy za sprawę ojczystą i pierwsi obywa- 
tele nowożytnej Polski odrodzonej w duchu. 

Nie poznawszy bliżej galeryi tych historycznych 
postaci , trudnoby było zrozumied czas dzisiejszy, 
Wszystkich tych mężów, których te posągi wyobraża- 
ją, wydał wiek XVIIL, lubo dopiero wiek XIX zbie- 
ra owoce ich pracy. Szereg tej galeryi rozpoczynają: 
Król filozof, Biskup i Hetman. 

Stanisław Leszczyński (urodzony 1674 ro- 
ku we Lwowie) jest właściwie tą gwiazdą na ojczy- 
stym niebie, która zapowiada odrodzenie się ducha 
narodowego i nową erę dla nauk w Polsce. Piękny 
z ciała i z duszy, wysoki światłem nabytem za gra- 
nicą, miły każdemu ogładą i obyczajem, nabytym w 
kraju i w kole szlachetnej rodziny, z której wyszedł, 
pozyskał on wielką wziętośó w narodzie i za granicą, 
na dworach panujących w całej Europie i po wszech- 
nicach liajpierwszych w owym czasie. Było bowiem 
wówczas szlachetną dumą ludzi możnych , że się ubie- 
gano o stopnie naukowe, że przywiązywano do tego 
wielką wartośd, żeby wystąpid godnie jak ludzie świa- 
tła , nauki i postępu, czy to na mównicy pierwszych 
wszechnic europejskich, czy to na dysputach nauko- 
wych. Stanisław Leszczyński został naprzód wojewo- 
dą Poznańskim (1699) mianowany, a następnie kró- 
lem polskim obrany 4. października r. 1705 za wpły- 



trem Bs^wedzkim podczas wtargoigcia Eu^^^a Xfi do 
Polski. 

Panowanie jego było burzliwe, i nie jajco )ai!^ 
stanął on tak wysoko w narodzie, lecz jąkp xu§^ 
świątJ:a i nauki , jako m§ż wysokiego^ charakteru ^ s^ 
cnego posiewu w ojczyźnie. Jako przyjaciel świada i 
ludzkości w kraju i za krajem położył on te zasługi, 
które mu w dziejach zjednały nązw§ dobroczynnego 
„Króla- filozofa". Po przegranej Szwedów poji 
Pułtaw§ uchodzi on z Polski w cudze kraje na tida- 
ctwo dobroczynne, nie widz§c możności utrzymania 
korony ani uszczęśliwienia ojczyzny swojćj na tćj drp- 
dze, i osiada najprzód w Księstwie Zweybrttck, na- 
dąnem mu od Karola Xn , a następnie , gdy za wpły- 
wem k3i§cia Rohan Ludwik XV król francuski poślu- 
bił córkę jego Mąryę , otrzymcJ: Stanisław Leazczyń^j^i 
udzielne księstwo Lotaryngii i Baru w dożywocie ja- 
ko panujący Książę. 

Polityką francuską powodowany i tóm przekona- 
niem, że panowanie Sasów gotuje nieszczęście ojczy* 
żnie jego, pokusił on się raz jeszcze po śmierci Ayi- 
gu^ta n o koronę polską , lecz po gorzkich zawodach, 
które pię tylko przyłożyły do wyświecenia jego wy- 
sokiego charakteru, uchodzi z Gdańska na rybackiój 
łodzi powtórnie z ojczyzny , — która nie umiała go ca- 
nid i niemogła mu przebaczyd t^o, że włożył koro- 
nę Piastów i Jagiellonów za obcym wpływem na skro- 
nie — powraca do Lotaryngii i odtąd dopiero staje 
się zbawiennym wpływ jego, który wywiera na Polskę. 

Życie tego króla- filozofa jest pełne chwil burzliwych, 
pełne piękności duchowych i poetycznych obrazów. 
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^ W pierwszej połowie źycia jego zajmuje szczegól- 
nie nagła zmiana losów, miotająca tym mężem prze- 
inaczeń wyższych; ile inni zabiegów czyni§ do wstą- 
pienia na tron, bez względu na szczęście narodu, ty- 
le przeciwnie użył on starania, ażeby tylko zasłonió 
kraj swój od klęsk i zapewnió pokój swojej ojczyźnie. 
Złożył koronę chc§c jedynie jako obywatel żyd w za- 
ciszu domowóm po złożeniu berfa, a gdy to się nie 
powiodło, wraca po powtórnym zawodzie na tułactwo. 

W drugiej połowie jego źycia zajmuje szczegól- 
nie prawdziwie ludzka, pełna spokoju twórczośd jego 
ducha, tudzież miłośd ojczyzny, która i na tułactwie 
całą jego istotę ożywia. W tym okresie odzyskuje on 
wielkie wpływy swoje w Polsce i działa na ni§ mo- 
ralnie i naukowo. W posiadaniu wielkich środków 
iSciąga Polaków na dwór swój , a w szkole rycerskiój, 
którą w Łunę willu założył, kształci młodzież polską 
i zapewnia w ten sposób oświatę dla przyszłego po- 
kolenia w Polsce. 

Stanisław Leszczyński, założywszy szkołę lune- 
wilską, zostawał w ciągłych stosunkach z Polską i 
z Konarskim. Z Polski przysłał mu Konarski ludzi 
utartych już i urobionych znacznie, a on przesyłał 
ich na dwór króla francuskiego, gdzie córka jego by- 
ła królową, dającą protekcyę wielką Polakom. Są to 
te czasy, kiedy od Wilna, Lwowa i Warszawy ciągnę- 
ło tyle młodych Polaków za granicę ; i niema się cze- 
mu dziwid, bo były to czasy, gdzie panowanie saskie 
nie dawało Polakom źadnćj zgoła zachęty. Powsze- 
chnie uznaną była stagnacya polska; rzutniejsze prze* 
to umysły szukały dla siebie pokarmu tam , gdzie go 
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znaleźd można było, i zt§d też wielu Polaków wstę^^ 
powało do ówczesnej armii francuBkićj i bawiło ną 
dworze Księcia Lotarjńskiego. 

Uczniowie lunewilskiej szkoły s§ to ludzie postj^ 
powi w owym wieku , a co więcej ladzie narodowego 
postępu, i oni to pierwsi wnoszą do kraju potrzełm^ 
reformy społeczne i naukowe, i rozpoczynają szereg 
tych mężów, od których się po upadku światła w Pol* 
sce rozpoczyna odrodzenie narodowego ducha. Już 
Joachim Lelewel robi tę uwagę, że w tym czasie 
wpływu Stanisława Leszczyńskiego i Konarskiego na 
naród przejmowaó się zaczynają Polacy, a mianowi- 
cie uczniowie szkoły lunewilskiej , wyobrażeniami 
francuskiemi i wyobrażeniami monarchicznemi wedle 
pojęd francuskich ; i rzeczywiście tak było. W monar- 
chicznej zasadzie szukali ówcześni patryoci ratunku 
na niemoc, w jaką Polska popadła była po dwukror 
tnym najeździe Szwedów, i oni to przysposobili pole 
do tych reform , któremi się szczyci czas Stanid:awa 
Augusta , i które dziś już przeszły w życie i literatu* 
rę naiodu. 

Ztąd też poczynamy tę galeryę od króla - filozofa, 
od założyciela szkoły lunewilskiej, od pierwszego tu- 
łacza polskiego i męża wielkiego posiewu na tułactwie 
dla dobra ojczyzny. 

Obok niego po prawdj stoi Józef Andrzćj 
Załuski urodzony na początku XVIIIgo wieku, bi- 
skup kijowski i czernichowski w połowie tego wieku, 
maź twardy i surowego obyczaju, znający dokładnie 
kraj i zagranicę, ówczesną oświatę i potrzeby narodu, 
wyborny ijiowca w senacie , apostolski mąż w koście- 



tó,' gdy odprawia misję do ludu z przybraniem du- 
dliowieństwa dyecezyi swojćj, znakomity uozony swo- 
jego czasu i jeden z najpierwszych pisarzy swojego 
^eku> 

Czując potrzebę rozszerzenia światła w narodzie, 
a znajdo całe ówczesna oświatę tak w kraju jak i za- 
granica, począł on gromadzid potrzebne ku temu za< 
soby naukowe; jakoż po upadku światła w Polsce 
^t on pierwszym znowu zbieraczem ksi^g , i za sta- 
janiem jego została już w roku 1746 otworzona w 
Warszawie dla użytku publicznego biblioteka Załuskich, 
kt0r§ brat jego Andrzćj Stanisław Załuski 
biskup krakowski, przez wniesienie zbiorów ksi§g po 
kix5łu Janie HE i prymasie Olszowskim pozostałych 
powiększa. Biblioteka ta liczyła 26^,640 dzieł i ksiąg, 
kilkadziesiąt tysięcy rękopismów głównie polskich al- 
bo do polskiej historyi służących , a prócz tego 24,574 
rycin, odnoszących się także po największej części 
do rzeczy polskich. Poświęcenie zaś biskupa kijowskie- 
go zdołamy wówczas dopiero ocenid dokładnie, jeżeli 
spojrzymy na życie jego domowe, gdzie sobie wszy- 
stkiego odmawiał, nawet najpierwszych potrzeb życia, 
iw ubóstwie, w nędzy prawie żył W pałacach swoich 
dla oszczędzenia grosza , który obracał na zakupy wa- 
nie ksiąg i pomnożenie zbiorów, oddanych na poży- 
tdk narodu, ku czemu częste nawet po kraju przed- 
siębrał podróże, czyniąc poszukiwania po archiwach 
prjrwatnych , ratując od zagłady najrzadsze dzieła bu- 
twiejąbe w bibliotekach klasztornych, 

Józef Andrzśj Załuski, jest tedy, jak mówiliśmy, 
pierwszym zbiertózem książek w Pol^W5e po upadku 



óiSwiaty, a zata^eitn pierwszym więźniem i wygtiańMm^^ 
gdyż także za przywiązanie swoje do ojczyzny zoBtal- 
wywiezionym do Kaługi, a i tam jeszcze praoowsJi 
jako uczony dla ojczyzny, sprowadzał jeszcze na listy 
książki z zagranicy do Warszawy, i pamiętnym zo«- 
stanie to, iż^ w Kałudze napisał testament, którym 
ostatecznie oddał narodowi na własnośd bibliotekę 
swoją. Powróciwiszy z wygnania do ojczyzny po pi«p- 
wszym rozbiorze kraju, obarczony wiekiem, trudami^ 
i zgryzotą, zakończył Załuski życie w dwa lata pó- 
źnićj , a biblioteka jego została po ostatnim rozbiorze 
jako własnośd narodowa wywieziona z kraju do Pe- 
tersburga. 

Z kolei uderza nas teraz poważna postad Wacła- 
wa Rzewuskiego, hetmana wielkiego koronnego, 
uczonego, polityka i mówcy, który także pięknym 
muzom palił ofiary, szukając wytchnienia po ciężkich 
pracach, poniesionych dla dobra ojczyzny, w zaciszu 
domowym. 

Piękna to postad; siwa zdobi go broda, jak sta- 
rych jeszcze hetmanów, którą nosił do śmierci na 
pamiątkę cierpień swoich za ojczyznę. 

Ostatni to bowiem hetman jeszcze , poważany w ca- 
łój rzeczypospolitój , a zarazem jeden z pierwszych 
więźniów i wygnańców politycznych. Poczciwie bronił 
on spraw Rzeczypospolitój , wspierał ją swojóm ra- 
mieniem , swojóm światłem , swojóm piórem , swoją 
radą; gromadził księgi, usposabiał dla niój zdóldych 
ludzi , był jednym i pierwszych twórców sceny pol*- 
skiój, a w końcu jak już powiedzieliśmy, jednym 
z pierwszych wygnańców; i pamiętnem pozostenie jhą 
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zawsze to, ie na wygnarnu swojem w Kałudze , gdzie 
kt wiele przebywał, przetfumaczył psalmy pokutne 
i napisał wstęp do nicłi tak zajmujący, tak świeżo 
malujący ówczesne wyobrażenie a zarazem tak przy- 
padający do dzisiejszej chwili, źe zdaje się, jakoby 
dopiero dzisiaj wyszedł z pióra jednego z naszycłi 
poetów. Wstęp ten jest bardzo krótki, i lubo nas to 
oderwie na chwilę od właściwego przedmiotu , pozwól- 
cie jednak, ażebym go odczytał. 

Wstęp do psalmów pokntnych. 

DO 

KOCHANIŚJ OJCZYZNY. 

w okropnych czasach pośrodku dni smutnych, 
Bierz się Ojczyzno do psalmów pokutnych, 
A gdy cię gniewny Bóg chłosta swym biczem , 
Płacz , jęcz , upadaj przed jego obliczem. 

Wszak Bóg jak Ojciec , gdy dziecię swe otnie , 
Cieszy je potem, i głaszcze stokrotnie. 
Po srogich klęskach , po morze , po bitwie , 
Da Bóg SBeeęiSiiwy los Polsce "J Litwie. 

Mnie w pięcioletnim przeciągu niewoli 

Nie ma niedola, ale twoja boli. 

Niech mój surowszy los będzie^ twój miększy, 

Niech me nieszczęście — twe szczęście powiększy. 

Jaź na początku tych wykładów zapowiedzieliśmy 
wielk§ nowoźytn§ trajedyc. Jakoż pierwsze już posta- 
cie , które rozpoczynają ten dramat, bior^ koniec 
tragiczny równie jak ich usiłowania. 
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t^o królu filozofie i wygnańca , po biskupie isbie- 
raezu ksi^g 2 wiełk§ ofiara cfdego iycia, i po osta- 
tnim zacnym hetmanie, staje w tćj galeryi przed na^ 
mi zakonnik , mąż największy KYIU wieku w Polsce^ 
z powołania ślubami surowćj reguły związany i odcię- 
ty niby klasztomemi murami od świata, a pomimo 
to pierwszy polityk w narodzie i najpotężniejszy re- 
formator swojego wieku. 

Stanisław Hieronim Konarski jest tą 
krynica nowego życia w narodzie, jest tym niestru* 
dzonym sternikiem postępowej myśli, kt<5r§ sam po- 
tężnie kieruje przez pół wieku przesrfo. Pracom tym^ 
które podjął, dziełom, które dokonał, może podoład 
całe zaledwie pokolenie , przez niego nałożone i wprzę- 
gnięte do posług ojczyzny. 

Od niego poczyna się nowa era w Polsce dla 
wyobrażeń społecznych , dla wychowania publicznego, 
dla nauk, prawodiawstwa , dla literatury i obyczajo- 
wej ogłady. 

Myśl reformy, którą w duszy powziął, rozświecił 
on pismami swemi , podparł działalnością swoją w ży- 
ciu i przeprowadził sam jeszcze w narodzie. 

Konarski był tóm potężny, iż cały swój naukowy 
i publiczny zawód przebył praktycznie i stopniowo 
w posługach ojczyzny. To dawało mu tę trafm>śd 
w obiorze środków ; to sprawiło, że był praw wszyst- 
kiemu, kiedy stanął w końcu na stanowisku najwyż- 
szego wpływu moralnego w narodzie. Syn możnćj i 
znakomitej rodziny, urodził się w początku XVIII 
wieku w Sanockiem ; wcześnie uczuwszy w sobie po- 
wołanie do duchownego stanu, wstąpił pomimo tru- 



daości stawionej mu w tćj mierze se Btrony ro4ziny 
do Zgromadzenia Ks. Pijarów, odbył nowicjat w For 
doleńcu i pierwsze szkoły, złożył zakonne śluby i 
powrócił następnie do Warszawy, gdzie si§ zajmow:ął 
ukształceuiem młodzieży w konwikcie tego zgroma- 
dzenia, i jako nauczyciel odbył cały kurs nauk, ucz§c 
diugiob, i cał§ sferą ówczesnych umiejętności prak- 
tycznie. 

Sam będąc prawie jeszcze młodzieńcem , równał 
się ze starszymi nauk§ i przewodniczył młodszym, a 
światło i wymowa jego jednały mu już wówczas sła- 
wę w kościele i w kraju. 

Wielkie nadzieje, które wcześnie obudził Konar- 
ski , akłoniły wuja jego, księdza biskupa poznańskie- 
go Tarłę do wysłania go na koszcie własnym do 
Bzymu , gdzie jedynie naukom oddany strawił lat kil- 
ka w konwikcie swego zgromadzenia. Następnie udał 
się Konarski do Paryża , chcąc poznad stan całej ów- 
czesnej oświaty w Europie , a szczególnie sposób wy- 
'kładania nauk po Zakładach szkolnych. Osobiste jego 
zalety, stosunki wuja i wpływy króla Leszczyńskiego, 
któremu towarzyszył do Lotaryngii, jednały mu wszę- 
dzie przyjaciół i ułatwiały styczność z pierwszymi 
mężami stanu i uczonymi owego wieku w całój Eu- 
ropie. 

Rozpatrzywszy się dokładnie w stosunkach ów- 
czesnśj postępowej oświaty i wyobrażeniach wieku, i 
1 wiedząc, że tylko za tym wzorem można było pójśd 
(każdemu mężowi narodu, co chciał z epoki staroży^ 
tnęgo świata wejśd w nowo zreformowane społeczeń- 
irtwo; uczd: potrzebę reformy nauk w Polsce , a sam 
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jeszcze ze starćj scholastyczndj szkoły wyszły, rozpo- 
czął reformę od siebie. Pisz§c sam jeszcze makaroni- 
zmami czyli tak zwanym stylem mieszanym, napół 
łacińskim, zwykle wówczas używanym, przełamał 
styl swój , otrząsł się z przesadów scholastycznych i 
owszóm napisał ksi§źkc o stylu i o potrzebie tej re- 
formy. Tak zreformowany dopiero pomyślał o refor- 
mie drugich, a powróciwszy do kraju przystąpił do 
pracy. 

Wpływ takiego człowieka był w zgromadzeniu 
bardzo naturalny; wszakże to, co mu wielka wzictośó 
nadało, była olbrzymia praca, do której się przyło- 
żył. Konarski mawiał, że cztćry elementa dla Polski 
nie wystarczą, — wtenczas bowiem wierzono jeszcze 
w cztery elementa: ogień, powietrze, ziemię i wodę — 
lecz że potrzeba jeszcze piątego żywiołu, a tym na- 
zywał on p r a w o. 

Szereg jego dzieł wielkich rozpoczyna przeto wy- 
danie praw krajowych. Uczuł bowiem Konarski brak 
stałego kodexu praw polskich i potrzebę wydania roz- 
rzuconych po świecie statutów i konstytucyi w po- 
rządnym zbiorze; zebrał przeto i wydał na widok 
publiczny już w 1736 roku tak zwane „Yolumina 
legum" opatrzone doskonałemi indexami , a obejmu- 
jące całe prawodawstwo polskie od czasów Kaźmie- 
rza Wielkiego aż po czasy ostatnie. 

To zjednało mu wielkie imię w narodzie, bo rze- 
czywiście odnoszono się do tych konstytucyi co chwi- 
la, a porządnego zbioru ich nie było dotąd. 

Zaledwie tę olbrzymią pracę ukończył, a już miał 
drugą przed sobą. Sam zmieniwszy swoje wyobrażę- 
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ma co do potrzeb oświaty publicznej, starał się npo- 
wszechnid te wyobrażenia także w zgromadzeniu swojem. 
Zostawszy prowincyałem jego, zajął się naprzód 
reforma nauk zakonnych , mianowicie zaś zmienił spo- 
sób wykładania teologii, filozofii i historyi, a nastę- 
pnie zreformował szkoły pijarskie , bo opatrzył w nicłi 
katedry światłymi ludźmi , a młodych i zdolnych wy- 
prawiał do Rzymu i Paryża na odbycie kursów pu- 
blicznych , do czego mu dostarczali funduszów : król 
francuski, książę Lotarjngii, i inni możni ludzie 
w kraju. 

Konarski powiększył i opatrzył bibliotekę Ks. Pi- 
jarów w Warszawie i wzniósł j§ do rzędu najpier- 
wszych publicznych księgozbiorów w kraju. 

Całe zgromadzenie umiał on natchnąó swym du- 
chem , i po upływi(i lat niewielu jego prowincyalstwa 
należały szkoły Pijarów do najlepszych w Europie, 
a Ks. Pijarowie do najuczeńszych ludzi w kraju i 
według nowych scholastycznych wyobrażeń oświaty 
europejskiej usposobionych w każdym zawodzie. 

Teraz dopiero usposobiwszy ludzi , zebrawszy 
zasoby naukowe i napisawszy podręczne książki dla 
pomocy nauczycieli i uczniów, pomyślał Konarski o 
wykształceniu nowego pokolenia i zakreślił plan wy- 
chowania publicznego na olbrzymie rozmiary w du- 
chu zreformowanych wyobrażeń dla dobra ojczyzny. 

Na wzór Kolegium Nazareńskiego w Rzymie otwo- 
rzył on w r. 1743 trzy kon wiktą na trzech różnych 
punktach Polski , jeden w Warszawie na Żoliborzu 
dla Korony, drugi dla Litwy w Wilnie a trzeci we 
JLiWOwie dla Rusi ; do tych konwiktów zbierał synów 
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najpierwszych rodzin polskich , i rozpoczął w ten spo- 
sób ukształcenie całego pokolenia nanowo, czuj§c 
potrzebę światła w narodzie i reformy z góry. 

Z tych to szkół wyszli następnie wszyscy mężo- 
wie stanu, rz^du i literatmy, którzy zasłynęU pod 
panowaniem Stanisława Augusta w iyciu publicznem 
i w naukowym świecie. Z tych to szkół wyszli wiel- 
cy autorowie czteroletniego sejmu , twórcy koiistytu- 
cyi 3go Maja, i twórcy nowćj literatury z epoki od- 
rodzenia nauk i światła w narodzie. 

Zapewne już wtenczas zarzucano, i dziś możnaby 
to zarzucid, że ta nowa oświata niebyła jeszcze wy- 
dobyta z dna samego ducha narodowego. Ależ weźmy 
na uwagę , że jak zawsze tak i w tym czasie byli 
Polacy europejskim narodem, a zatem trudno było 
się oddzielad i nie brad oświaty od innych narodów. 
Zkad zaś mieli j§ brad wówczas? Ciemnota była je- 
szcze w całych środkowych Niemczech , Włochy pod- 
upadły były w ostatnich czasach, a od bliższych są- 
siadów nie miehśmy nic do wzięcia. Naturalna jest 
tedy rzecz§, że zt§d wzi^ł Konarski oświatę, gdzie 
była najwyższą, t. j. że j§ wziął od Francyi. 

W owym czasie podróżowali wszyscy uczniowie 
Konarskiego po ukończeniu szkół zagranicę, a dzieła, 
które on w nich rozpoczynał, dokonywał wpływ mę- 
żów, do których Konarski Polaków za granicę wypra- 
wiał. Jestto, jak już powiedzieUśmy wyżej , czas naj- 
większego moralnego wpływu króla Leszczyńskiego 
na Polskę, bo na jego dworze gromadzili się Polacy 
za granicą i wnosili za powrotem swoim do kraju no- 
we wyobrażenia polityczne i naukowe. 
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Posługi ojczyste, do których był użyty Konarski, 
zmusiły go parę razy jeszcze do opuszczenia kraju; 
za każda raz§ powracał jednak wzbogacony skarbem 
nowych wiadomości i doświadczeń, i wprowadzał 
wszelkie zmiany do szkół , które się tylko zastosowad 
dały. Za jego to wpływem urosły ustawy komisyi 
edukacyjnej, podręczne naukowe książki dla nauczy, 
cieli i młodzieży szkolućj, które upowszechniły świa- 
tło w narodzie i przyłożyły się do wprowadzenia no- 
wych wyobrażeń. 

Pojmując wysokie zadanie sztuki i sceny w życiu 
i narodzie , stał się Konarski także twórcą teatru pol- 
skiego i wprowadził do konwiktów swojego zgroma- 
dzenia scenę dramatyczną. 

Równocześnie kwitła we Francyi literatura klasy- 
czna; z francuskiego tedy przekładał Konarski naj- 
celniejsze dramata i upowszechniał w ten sposób za- 
miłowanie do sztuk pięknych, a położył grunt do 
dramatów oryginalnych, które od owego już czasu 
poczynają pojawiad się na scenie. (Rzewuski, Zabłocki, 
Bielański). 

Konarski pojmował wszechstronnie wykształcenie 
narodu, i tem jest niejako wyższym od czasu swoje- 
go; to też ściągnęło na niego prześladowanie ludzi 
niechętnych prawdziwemu postępowi , i ztąd mid: Ko- 
narski z wielkiemi trudnościami do walczenia, przy- 
czćm nie tyle prawie podziwiad przychodzi jego cno- 
ty kapłańskie i naukowe zasługi , ile raczej jego wiel- 
ką cywilną odwagę , z którą zakonnik wystąpił w tak 
burzliwym narodzie , nie lękając się ugodzid w se- 
dno narodowych przesądów, w sedno naukowego 
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obskurantyzmu i publicznego zepsucia w instytucyach 
i obyczajach narodu. 

Konarski miał z tćm do walczenia , z czćm za« 
wsze walczyd przyjdzie ludziom w Polsce prawdziwe-: 
go postępu. Konarski miał do walczenia z ostateczno- 
ściarai , bo z jednej strony z Deistami , a z drngićj 
strony z obskurantyzmem scholastycznem , z niewiara 
i z fanatyzmem ; kiedy z jedndj strony ugodził w oświa- 
tę Alvaru, a z drugiej powstał przeciwko „liberum 
veto"; kiedy go z jednaj strony oskarżali o arysto* 
kracyę i antinarodowe dążności za zaprowadzenie 
konwiktów szlacheckich w kraju, a z drugidj strony 
o libertynizm z powodu reform zrobionych w nauko- 
wym zawodzie ; kiedy szlachta nawykła poczynad ka- 
żdą sentencyę swoja na sejmie od słów „saWo libe- 
ro veto**, głosSawnim zdrajcę instytucyi rzeczypo- 
spohtdj, a równocześnie faryzeusze oskarżali go o 
błędne nauki religijne i światowe w Rzymie. 

Obronną jednak ręką wyszedł Konarski z tćj wal- 
ki ; wyobrażenia nowe przemogły w narodzie , i praw- 
da zwyciężyła. Oczyścił się przed Rzymem i wysoko 
stanął w narodzie , znany i wysoce ceniony od Papie- 
ża Benedykta XIV, u którego potrzebne reformy dla 
zgromadzenia Pijarów polskich wyjednał; — wysoce 
ceniony od Augusta ligo i Ulgo, królów polskich, 
i Stanisława Leszczyńskiego, który z nim do śmierci 
zachował stosunki. 

Zasługi i zdolności Konarskiego torowały mu dro - 
gę do honorów i najwyższych godności Rzeczypospo- 
litdj. Przenosił on jednak nad nie ubóstwo klasztor- 
ne, i jako twardy katolik i zakonnik nie chcąc się 
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sekularyzowad nie przyjął po dwakrod krzesła w sena- 
cie i potrzykrod ofiarowanego sobie biskupstwa w kra- 
ju , i tylko medal z napisem: „Poważyłem się mied 
rozum ^ — uwiecznił jego pamicd w narodzie. Wszy- 
stko, co tylko sobie zamierzył Konarski w życiu, po- 
szło mu po myźli: zreformował wyobrażenia polity- 
czne; odrodził światło w narodzie; zapewnił przyszłośd 
oświacie; ukształcił całe nowe pokolenie, które wy- 
st§.piło w czteroletnim sejmie; dożył owoców swój 
pracy w konsty tucyi 3 Maja ; — a pomimo to jednak 
jest koniec Konarskiego tragiczny, bo widział usiło- 
wania całego życia swojego i całego pokolenia no- 
wych wyobi-ażeń zniweczone przez upadek ojczyzny, 
i ledwo kilkoma miesiącami przeżył upadek konsty- 
tucyi 3. Maja. 

Przy Konarskim i przy Załuskich trudno zapom- 
nied o Morsztynie, którego zasługi poetyckie świe- 
żo dopiero zostały ocenione za dni naszych w litera- 
turze. Trudno także zapomnied o obu ksił^żętach 
Czartoryskich, Auguście i Michale, najznako- 
mitszych mężach stanu w Polsce i także reformato- 
rach pod względem politycznym. 

Podobnie jak Konarski był środkowym punktem 
dla oświaty XVIIIgo wieku, tiik również był Naru- 
szewicz środkowym punktem całego jiaukowego, 
literackiego i artystycznego życia za czasów Stanisła- 
wa Augusta. 

Wszystkie dążności literatury owego czasu znajdu- 
j§ w Naruszewiczu zjednoczenie swoje, a poniek§d 
nawet punkt społecznego oparcia w życiu. Narusze- 
wicz jest założycielem szkoły historycznej w Polsce, 
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od niego poczynają 3ie rozświecad dzieje ojcisyflłe, od 
niego poczynają się źródłowe badania, i pod tym 
względem poczyna Naruszewicz nową epokę w litera- 
turze naszój , epokę krytyczno - historycznych Btudyów. 
Jest on także jak wszyscy prawie uczeni jego wieku 
bez wyjątku rymotwórcą i przykłada się do wprowa- 
dzenia tak zwanej klasycznej poezyi. 

Naruszewicz urodził się na Litwie 1733 r. i wstą- 
pił jnź w 15tym roku ).ycia swego do zgromadzenia 
księży Jezuitów. Tam odbywszy szkoły wcześnie zo- 
stał wysłany do Lugdunu, najsławniejszego podów- 
czas konwiktu księży Jezuitów we Francyi, i ukoń- 
czył tam nauki teologiczne i klasyczne studya ; na- 
stępnie wysłał go na swoim koszcie kanclerz litew- 
ski , książę Czartoryski , powtórnie do Włoch , Fran- 
cyi i Niemiec, gdzie przez lat kilka bawiąc i pracu- 
jąc ciągle nad sobą poznał dokładnie cały stan ówcze- 
snej oświaty europejskiej i klasyczną hteratnrę fran- 
cuską, która już podówczas była panująca w całśj 
Europie. Powróciwszy do kraju został najprzód pro- 
fesorem akademii wileńskiej , która jeszcze wówczas 
zostawała pod zarządem księży Jezuitów od czasu, 
jak Stefan Batory nadał temu zgromadzeniu ten uni- 
wersytet. Kanclerz litewski jednak zwrócił bardzo 
wcześnie uwagę na to, że dla męża tak wielkich zdol- 
ności i nadziei, jak Naraszewicz , bj^ło za małe pole 
w uniwersytecie tak ciasnym , w którym nadto pod- 
ówczas wykładano jeszcze nanki podług szkoły scho- 
lastycznej. I jak dawniej kosztem kanclerza jeździł 
Naruszewicz za granice, tak również teraz wysłano 
go za jego protekcyą do stolicy, gdzie nowe umysło^ 
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we iycie Polski juź przez Konarskiego rozpoczęte 
nabierało z każdym rokiem więcej siły i powagi w 
narodzie. 

Dom księcia Adama Czartoryskiego, Jene- 
rała Ziem podolskicłi, był wówczas w Warszawie 
otwarty dla wszystkich uczonych pisarzy i artystów 
krajowych i zagranicznych, i tam też znalazł przyję- 
cie Naruszewicz. Wcześnie ocenił książę Czartoryski 
jego zdolności, i przedstawiając go królowi jako czło- 
wieka pełnego nadziei, zapewnił w ten sposób dalsz§ 
jego przyszłośó. Naruszewicz stał się odtąd nieodstę- 
pnym towarzyszem króla i jego naukową wyrocznią. 
Mieszkał w zamku królewskim , odbywał z królem w 
jednym powozie podróże, i stał mu się tak potrzeb- 
nym, źe bez jego porady król odtąd nic nie przed- 
siębrał, mianowicie zaś w zawodzie nauk lub sztuk 
pięknych. Naruszewicz znając naród wiedział, źe w 
Polsce nie stoi nic teoryą ale obyczajem , i za jego 
to natchnieniem otworzył król owe obiady czwartko- 
we, które się w ciągu jego panowania stały środko- 
wym punktem naukowych i artystycznych dążności 
dla całój prawie Polski. Naruszewicz posiadał ten wy- 
soki dar obracania swojćj głębokićj nauki na korzyśó 
społeczeństwa i udzielania j6j w towarzyskim kole 
w sposób łatwy i zajmujący wszystkich; pod tym 
względem był rozum jego miękki jak pella, ale mi- 
mo to jako rymotworca pisywał on wiersze dębowe. 
Nie dziw przeto, źe to wszystko czyniło go tak mi- 
łym królowi i tyle potrzebnym na dworze Stanisława 
Augusta, który naukom i sztukom pięknym wyzna- 
czył stanowisko tuż pbok narodowego dygnitarstwa. 
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Surowe wychowanie zadoniło Naruazewicta od ze« 
pracia dworskiego, stan jego zaieAonił go od zgorszę- 
ńiś; ale pióro jego nie uchroniło si§ wpływu króle* 
wskiego dworu. Groniił on w satyrach ł>ł^y a po- 
błażał im w życiu , i zaledwo poj^d można , dla czego 
Naruszewicz nie korzystał pod względem politycznym 
z wpływu swojego, jaki wywierał na króla ; gdyż uwie- 
rzyd zaledwo można, aby był nie znał rzeczywistego 
położenia kraju, będ^c przez całe życie swoje prawie 
na dworze królewskim i tak bliskim osoby króla; 
przeciwnie nawet zdaje się, jak gdyby Naruszewicz 
z umysłu dymem pochwał i poetycznych kadzideł osła- 
niał był tę przepaś<f polityczna, nad którę stał król 
razem z narodem. 

Pojąó tego nie można, jak m^, co się tak suro- 
wym i starożytnym okiem zapatrywał na dzieje Pol- 
ki , co tyle wartoiSci przywiązywał do narodowój oświa- 
ty i sztuki, mógł nie widzieó, że polityczne stosunki 
zi^ażaJ9 temu wszystkiemu na przyszłośó. 

Najważniejszóm naukowćm i prawie narodowóm 
przedsięWfi^ięciem za panowania Stanisława Augusta 
było napisanie dziejów narodu polskiego przez Naru- 
BstówicfM, do czego go król powołii. Wszystkie ma- 
teryały potrzebne do napisania historyi polskićj znaj- 
dowały się podówczas jeszcze w kraju , bo archiwa 
metryk koronnych , archiwa grodzkie i klasztorne nie 
były jeszcze z miejsca ruszone ani wywiezione z kra- 
ju, a za pomocą dyplomatycznych stosunków można 
było ściągnąó wówczas materyały z Francy i, z Rzy- 
mu i z Szwecyi; również nie były jeszcze podówczas 
wywiezione z kraju najsławniejsze biblioteki polskie. 
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Król uwftźftł napisanie historyi ńarojdu polskiego 
za diu^o, które miało uwiecznid jego panowanie^ a 
pomoc pod tym względem dana Naruszewiczowi mia- 
ła w istocie ceełic narodowego przedsięwzięcia. 

Piędżiesięciu młodych , dobrze usposobionych lu- 
dzi, pracowało pód bokiem króla a pod kierunkiem 
Naruszewicza nad zgromadzeniem i uporządkowaniem 
hiśtoiycznych dokumentów, które przetłumaczone i 
przepisane, koIej§ lat układano w dsobny<;h foliałach. 

Z tego to historycznego materyd:u napisał Naru- 
szewicz swój 5 histoiyę; i tenże historyczny materycd 
powiększony jeszcze później olbrzymiemł pifacami i 
zbiorami Albertrandego, rozrzucony dziś po różnych 
krajach i bibliotekach, służył i służy Uczonyjcn aż do 
najnowszych czasów i stał się podstawę dla źródło- 
wytjh badań na pohi historyi polskiój, 

Naruszewicz nie ukończył wprawdzie swego dzieła; 
lecz od niego poczynają się rozświccad narodowe dzie- 
je , i on położył na tćm polu grant do wszelkich dal- 
szych prac w tym zawodzie, dając niejako pierwszy 
wzór nowego stylu historycznego i nowych krytycznych 
studyów. 

Król nagradzał, jak mógł^ wielkie zasługi jego; 
ałe dopiero po kasacyi zgromadzenia xx. Jezniitów, 
którfe^ ślubami zakonnemi związany był Nairuszewicz, 
miał król sposobnośd dania mu dowodów życzliwości 
swojej i obsypał go dochodami i godnościami. I tak 
najprzód dał mu probostwa niemeńczyńskie ^ miano- 
wał go późnićj koadjutorem biskupstwa smoleńskiego, 
dalśj pisarzem W. księ. Lit., sekretarzem rady nieusta- 
jącej ^ biskupem emaudzkim (in partibus), potem 3mo- 
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godności i nr z§dó w jednak mufliał zawsze Naruscewicz 
pozostawać przy osobie króla, który w dowód pabli* 
cznego uznania jego zasług kazał na pamiątkę wybid 
wizerunek jego obok wizerunku Sarbiewskiego na 
medalu, i umieścił popiersie Naruszewicza ze spiia 
lane, w galeryi sławnych Polaków w zamka królew- 
skim w Warszawie. 

Dopiero ostatni rozbiór kraju oderwał Naruszewi- 
cza od osoby króla, a chód życie jego było świetne, 
koniec jego był przecież równie tragiczny, jak wszy* 
stkich największych postaci XVIII wieku. Narusze- 
wicz osiadłszy -"na wsi w dobrach biskupstwa swego 
po rozbiorWB kraju upadł zupełnie na duchu. Th opu- 
ściła go chcd do pracy i zdolnośd jego umysłu na;^ 
zawsze; samotnie spędził resztę dni' życia, w którychi 
go tylko widok natury ż otrętwienia cucił kib ręczna: 
ożywiała -praca; nosił płótm'ankę i słomiany kapduBfc," 
gromadził wespół z ludem siano^ i tak ślęcząc bole- 
śnie, w rok po ostatnim rozbiorze kraju zakoiiczył 
życie- w Janowcu. 

Na tćm kończymy galeryę historycznych postaci 
z czasów Stanisława Augusta, ozdabiających ten pol- 
ski panteon. Mężowie ci oddali nam to, czego po 
swych przodkach nie wzięli, bo oddali Polskę odra- 
dzającą się w duchu. Zgromadzili zasoby podpierają- 
ce silnie oświatę ojczystą, zgarnęli księgi' i pamiąt- 
ki, rozświecili dzieje, położyli grunt do wszelkid^ 
potrzebnych reform na przyszłośó , wynieśli z narodoJ- 
wcgo upadku arkę nowego przymierza, cześd naro- 
dową i nadzieję ludzkością usposobili ludzi, wsł^aząłf 



oek i pafioili w prsetorownine drogi nowe pokolenie! 
Jako la4zi epoki przechodnićj 9 pomiędssy wiekiem 
XVin a nową literatar§ XIX wieku, któmy jui ua- 
Bse pokolenie wprowadzają do tego panteonu , wy- 
mieniamy tu cały saereg imion dobrze zad;u2onyoh 
ojczyźnie. 

Na czele stoją tu jako wskrzesiciele narodowej 
oświaty: Ksi§ż§ A. Czartoryski i Czacki; po 
nich następuje Albertrandi jako założyciel Towa- 
rzystwa Przyjaciół nauk; dalej idą: Strojnowski 
jako pierwszy rektor uniwersytetu wileńskiego; obaj 
^ Sniadeccy, którzy pot§2nćm tern berłćm rektor- 

' akiem prawie przez 24 lat władali, tudziei Staszyc^ 

Linde, Bandtkie i Ossoliński. Jako twórcy 
oarodOiW^j Bceny wystgpiyą Bogusławski i Ka- 
I miński, Feliński i Fredro. Jako poeci tój epo- 

ki idą Rajmand Korsak, Godebski i Kor 
zmian, Węiyk i Kropiński^ Górecki, Wo- 
;. ronicz i Morawski. 

I Woronicz jest zarazem takie reprezentantem 

I narodowego kapłaństwa i stróżem narodowych parnie 

; tek; a źywóm wcieleniem tćj epoki, wyohrazioielem 

j, twojego czasu, wyobrazicielem losów ojczyzny, lite* 

I ratury, patryotyzmu i obywatelstwa polskiego^ je^t 

j: Niemcewicz. 

I lila tćm kończymy tedy galery § tych historyeznycdi 

r postaci i widzimy się nią niejako połączeni z wian- 

kiem Stanisława Augusta tak , ie yii wprost moiemy 
t zacząó na praiyszły raz od epoki zapowiedzianej 1 to 

i jest ed chwili , na którą Lelewel kładzie nowy okrea 

i <||s|i<!)#|F naszych. 
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Polslut odradzająca się w diicha. — Stan rzeczf w Europie i koA* 
ccm 18. wfekn. *— Kmigsacfa franeutka i j^ ńadiki w Polaaa. •^ 
P^^O(l^ no^^f #ep«aci8 objoaąjów i upadek fslacheckich fiurtan. — 
Cudzosienu^Bysna w salonie i w teatrze. — Wol|[ie malarstwo i jego 
skufld. — Mania miat;ffikaejL — Order Betomandw. — Tow aiz y tiw i 
SUnsa. — StraAaioa dacka narodew^o na zieni klaąyezn^. — Lą^ 
giony polzkie we Włoszech. — Polska szkoła rycerska. — Pismo 
peryodyczne ^Dekada*. — ,,Lecionista* Brodzi&skie^. 

Chc^c podad do historyi literatury wlndotaoU 6i 
łosadi piśmiennictwu polskiego XIX wieku -~ prtitt^ 
noszę się w te czasy, w których Pokka wstała a4lrr 
kowicie wykrećlonc ii karty t nicdn enropejaki^ na« 
rodów po ostatnim rosbiorze krajtr. Praeaowę mę tn^. 
dy w osasy, od których historyk wieku naszego tou'- 
poczyna nowy okres narodowych dziejów, chcąc sł^ 
zawsze trsymaó tćj historyczno) nici, z ktt5rój się tak- 
ie wysnowa duchowe życie narodu. 

Joachim Lelewel poczyna nowy okres driejów 
1795 rokiem, i nazwał go ^Polską odradzaj 9^ 
eą 8 i 9^. Lubo na kaźdćj karcie tćj księgi wyezytuje^ 
my same niepowodzenia narodu , chociaż w ni4j rzad- 
kie są tylko chwile wytchnienia i prawdziwego rozwo- 
ju , czy to materyalnego czy umysłowego, — nie dał 
sf| historyk omamid temi pozorami, bo patrzał nia 
na wypadki , łeez^ na wyisse onyob dziejowe znaciae^ 
nie, na Połakę odradeająeą się w duchiK 
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W samym teź początku tój księgi robi Lelewel tę 
uwagę, źe okres ten narodowych dziejów nie jest 
jeszcze skończony, że dopiero przyszłośd zapo- 
wiada szczęście dla narodu, gdy się wszystek 
w duchu odrodzi; dla nas zaś jest mił^ i pocie- 
szającą rzeczą , źe się w historycznym wykładzie lite- 
ratury polskićj XIX wieku możemy odwoład do tak 
powitinego zdania i czerpad z niego otuchę, jdla siebie* 

Podziały naukowe sa' potrzeba umiejętności; ate 
riadkp kiedy się zdarza, ażeby trafny sposób zapa- 
trywania się został przyjęty od całego narodu i ■ stuł 
się narodowym i politycznym jjego wyznaniem. 

Niepowszedniej bystrości ducha , niepowszedniej 
eywilnój odwagi potrzeba było na to, ażeby od' roku 
politycznego upadku narodu datowad jego odroidze- 
nie «lf w duchu. 

■ JÓBt to fakt taifc oryginalny w literaturze i w iy^ 
ciit nms^m, że^ tyłko -w nasźjrm . narodzie mógł się 
znałeśd historyk takieh widzeń, iż pociay tuję sobie sa 
obowiązek zwrócid na to uwagę pawszechną. . > i: 
/ Joachim Lelewel , oceniając narodowy postęp XV/III 
wieku — przepowiedział epokę następną; me myhł 
8*§v'*^ J9 tak oznaczył, a najlepsaym tego dowodem 
jest ło, że za jego sposobem widKcnia rzee^y poszła 
nawet V ta częś<^ narodu sympatyczaic i inistyt^towo^ 
która mało zna tylko dzieje naszej lub wcale dziejów 
nie tJzyta./ •'-' ; 

Zakreśleniem tedy tój ramy hiśtoryczn^jy w Jctórą 
Joachim Lelewel ujął najnowsze dsieje nasze , ozna« 
czawy ich dcrcłiowe stanowisko ; -^ a okade , się to 
wciągu tych wyk|eid(S^^ ie wszystkie usiiło Wania nan 
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rodtt V ńmtyB jego oświaty XI^ : wiektt i^ .cii^ćć. bam^ 
-sow^j Bteoratiny 'przypadac weałe do Jt^ ihiarjR. i; » 

Zwraeałehi' jui owagę aa tó, ie wielkie ka^Łror 
fy polityczne, zamykają u im» v2(awaee pewien okiisto 
oćwiały i Hieratary. - Tak^- kafastro£| satuknęła się 
n nas psudowanie Stanid^awa Augaata, refonnfi ępci^- 
czna f za jego pai»)wiuiia przeprowadzona!^ i literatii- 
ra jega czksu. Po tych eaaBaeb naatępoje chwil0Wd 
wielka ctśza, i choiejmy obejrzy <5 siftera^B w świectis 
i zapyta<J aię, jak Btiały rzeciŁy pod kiehiec XY1H 
wieku. Połaka< «óstała wykreśloną ^z karty Ewc^y; 
w Ameryce p<y:fiocniśj toczyła się krwawa wojna kiaih 
jowców 2 Anglia o niepodległości angLełakieh kok^Ł 
Od t^j ¥ralki wolności zapaliła się tewolucya fiianboh 
ska\ przygotowana zepsuciem warstw \ wyższy dii i^K»- 
łeczeiktwa> a oświatą warstw niższych^ praygotbwa^ 
teoryami iencyklepedystów frańcaskiełi, które ogarnę- 
ły juź wówczas prawie połowę £iiropy, t piowszeohiiMi 
bankructwem krajo. -. '■ - - t 

Cała Europa podzieHła się Jia dwa obozy «?**^j4- 
ddym obozem stanęła Francya ha lisiiRencybroBiąc 
swych granic , pod sztandarem haseł rewolbcyjnydi, •**- 
w drogim oboss^ie ataH armie europejskie i! wstyscy 
monarchowie tworząc koalicyc przeciw armii 'i>ewołnr- 
cyjnćj Francyi; na pobojowiska miały 81$ rc^trz}^- 
gnąi5: wielkie teoretyczne 1 niy wyższe kwestye ludzkości. 

Środkowe Niemcy zostawały w tym jesźctte "atanie 
politycznym, religijnym i socyalnyin, w jakim je zo- 
stawił pokój westfalski po wysileniach SOletniśj woj- 
ny; Prócz tolerancyi rehgijnśj nie przeszła bryła ^dna 
jeszcze reforma społeczna f i kiedy naród ^af|2» it4o^ 
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eem XVIII wieka bjł ja2 zapełnię fluefonnowanyi -^ 
co do w jobra£eń i literatary swojćj rozpociynali NiraoH 
cy saledwo na pola hamanitarnycli etudjów i filozo- 
fii nowe amysłowe iyeie. 

Nadto tneba tu jeeiscze dodad, ie dwa państwa 
now^ daty wzniosły mę w przedęga dragiój połowy 
XVin wieka na nowych aasadach abeolutnćj mo^ 
narohyi i na teoryaeh encyklopedystów francaskich. 
Królem nowój daty był król proski — fałszerz mo- 
net ^- ateista na tronie — skeptyk w iycia -^ cy- 
,nik drwiący ze siebie i ze świata francaskiemi liche- 
mi wierszami, jakie pisywfd; który był źywóm wcie- 
leniem szkarady XVIII wieka i zepsacia , upadka mo- 
ndnegD i bezczelności wieka; któremu nawet to po- 
chlebiało, gdy mu powiedziano, ie Wolter pisząc 
'Doktora Panglosa, najohydniejszy romans, który 
wyszedł z pod jego pióra , myślał często o króla Fry- 
ideryku ; nakoniec oszust w finansach a szczęśliwy żoł- 
nierz na pobojowiska, któremu po uzyskaniu tytułu 
królewskiego niczego wiccśj nie zabrakło, jak króle- 
stwa; więc też urobił je sobie wydzierając Maryi Te- 
resie i Polsce ziemie przemocą. 

Na drugim tronie, na imperatorstwie nowśj daty 
władała podówczas Semiramis północna , wielka przy- 
jaciółka Woltera i korpusów gwardyi , — która szk^- 
radę wieku i żywota swego we własnych odkryła pa« 
miętnikach. 

Nie dziwno więc , że Marya Teresa widząc , kto 
obok niój na tronach siedzi, zalała się łzami. 

Ale spuśdmy zasłonę na niesprawiedliwośó wieku, 
aa li^tórą do dziś dnia europejskie społeczeństwo po- 
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iutuje , — a wracajmy do prsednuotu i ^apjtajopiji^ 
się , gdzie się Polska znalazła w narodowych . uaiłO; 
Waniach swoich ? , ^ . 

Odpowiemy krótko ! — Znalazła się pomiędzy r6: 
wolacyjn^ armię francnskę a jaknbinizmem cttrskim^ 
pomiędzy emigracy§ francuską a germańskiemi d^lno^ 
ściami , które usiłowały ją wynarodowid. 

Zwyci§ztwa jenerała Bonapartego nadawały z każ- 
dym dniem rewolacyi ffancuskiśj coraz większego 
znaczenia i rozszerzały j6j wyobrażenia po świecie, 
a terorystyczna epoka rewólucyi spowodowała wielką 
emigracy§ francuską. 

Fakt ten ostatni jest wtelkiśj wagi dla wewnętrz- 
nego rozwoju i kierunku oświaty w Polsce. 

Rewolucya francuska uderzyła głównie na rodową 
arystokraeyę i duchowieństwo. Kto nie padł |)od gi- 
lotyną lub nie chciał paśd pod nią ; kto nie mógł ja- 
ko żołnierz stanąd w szeregach rewolucyjnej armii : — 
uchodził z Francyi. Rządy środko*v'ój Europy dawały 
polityczną protekcyę tśj emigracyi; wcześniejsi, ktÓ* 
rzy unieśli fundusze , znachodzili pomieszczenia w An- 
glii i w Austryi, osiadali w Czechach, a nawet uda- 
wali się do Rosyi. Ale dla pomieszczenia tak wielki^ 
masy ludzi potrzeba było gościnnego kraju; emigra- 
cya francuska oparła się tedy ostatecznie o Polskę, 
gdzie język francuski był wówczas więcej upowsze- 
chniony niź w całym świecie, a staropolska gościn- 
nośd otwierała wrota i serca przychodniom. Było to 
już po ostatnim podziale kraju ; wszakże bez różnicy 
nowo przeciągniętych linii granicznych znalazła emi- 



gtBCju francuska ponueseczenie w polskich domach 
obywatelskich . 

Były to rozbitki armii Kondeusza; były cafe lar- 
giony i|Uirki|sów i wicehrabiów i całe sakopy Wfskie 
i ieaskie, które przechodząc c^ł§ Ęurppc suaaj4owaty 
dopijMK) przyicdek, punkt oparcia i stałe popiieązczą- 
nie w Polsce^ a szczególnie na Wołyniu* 

£fy^ podóifrc^as wielka rz^ność i aytośd chleba 
po^l^scednicgo pq dworach polskich; wicQ nie trudno 
laiyłpt ppnMl^sció wielks^ mas§ ludzi z niewieJk^ stosun- 
kppgfą ofl^ąrą,; ^ przyznaó to trzeba emigracyi francu- 
skiej, źe była bardzo praktyczną, ie umiida dorazu 
OCęjpjd, ppłpiłęnię swoje i stosunki nasze, i źe albo się 
wcielała w ^^cię i obyczaje domu , który jój {gościnne 
daw^ przyjęcie, albo un^iała owładnąó całe rodziny 
i ol^olicę, w k.tórycl^ osiadła. 

Kjiźdy z tych emigrantów był pozornie łub rze* 
czywiiScie ł^ardzo czemciś zajęty, umiał się stad poży- 
tecznym a nawet nieodbicie potrzebnym dla domu, 
w któryn) osiadł. 

Nie trzeba sobie bowiem wyobrąźad, źe to byli 
ludzie jedynie s; wyższych warstw społeczeństwa ; — 
^upadkiem arystokracyi we Francy i zabrakło warun- 
ków życia. t)cm wszystkim,, którzy tę arystokracyę 
otaczali , jćj słufyli i z nidj żyli. Emigracya francu- 
Aa powiększyła się przeto całym legionem ludzi bar- 
dzo pospolitych, ale arcypraktycznych , któtrzy obrafi 
w tyn^ czasie Polskę za pole karyery dla siebie. 

I^otomkowię rzeczywiście rodowój arystokracyi kry- 
li swoje nazwiska i brali nieraz na siebie obowiązki 
guwernerów, ogrodników, koniuszych lub fechmistrzów. 
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Umieli oiii tiik stan bwó) zakryci de dopiero aa }64r 
kii śmiertelnym y albo po powrocie Biirboaów na toiMU 
odkrywali swoj« £ajemiiice; a natomiast iok (Asi6rwia|^ 
kamerdyiiery' i fryei^ry przybierali hintorye^ne iek 
imiona i tyti%» To pewna jednaka ią każdy ^|&/^9U 
gracyi franedskiój hjl ^OfamńoH KajjętjTy i IrobR Uą,^,^ 
najlepiej umidiy a lidiaMrfeił to 00 md in^zi^i^ dad niov 
gło; byli iei ini§d^y niil^ ladzie bardsio wyktfatałoenifi 
a wszyscy mieli wysok§ obyczajową ogładgl Ktodmiął. 
si§ po ładnie rozmówić a kontu0zow^ polonia irftirćj 
daty i zac^tówad Horacego kb WifgiUasza^ «lIbo 
prżymijoim^i j^^ pojedynczy fraz« łafMnski 9 iddctof 
szący fii§ do słaWnyeb moWedw lub pOlHgrkdfWi tm9t 
jui tem sdmdili wziccitj i był ba^lzo ita%||i i poi^ 
danym gońcietai wt dworze { bo starzy Pdlady luWIi 
mied w kole domowników sWdiob takich ^ ktdfzy rdof 
brze pb ładnie Umieli, Książa iwieooy, kfedry^h vt 
owym czasie u nas labuainoy' nazywano^ obitflirdoha-i 
zu jako kapelanowie zamkowe i dwoidcie ka^H<${.s a 
gdzić takich nie było^ tam timielł akłcmid poboiiiy^ 
gos{k)darzy do nrz^dzćnia kaplie, i stat^! «^ zA^i^ 
ztoi ż Teldmaki&m i z Mitologią w rękd -^ mei^ttfi^. 
mi i gaweraerajDli młodych panien i pądieadti^ w mę* 
żniejszydi a nawet i w dfisłaćheckicb dit>macb» 

Inni tokładali ogt:t>dy: i oraniielrye ila ajlosdb' frath- 
ciiski i ^iel^Eowali kwiaty i drzewa; inni ^rzyhią^* 
dzali bielidła i sekrśta pi^knońci dła^ dailł ; t^d f rylMK 
Wał paniczów i przypinał im harbajtłe; dw ui^ądteł 
galony i źadtawy stoła ; inny znowu kodferował atf kra* 
woem o kroju rakien męskich lub topcie dam ; i»hf 
ttlrsąds^ bttdoary lub otwief^ salf SdAtMU4^\ mmt 



nk szpady lub salę tańców, uc2%c częstokrcM^ trsy po- 
kolenia razem menueta. Słowem powiemy tu, iź do 
plrseksstałcenia wyobrażeń i obyczajów, do pozbycia 
mę 8tro}n narodowego, do upadku moralności i roz* 
przęźenia w życiu domowem, do nadania nowemu 
pokoleniu lekkości i powierzchownej ogłady, do wy*, 
korzenienia w końcu obywatelskich przekonań i wy*t 
narodowienia nie przyłożył się nikt tyle , co emigra- 
cya francuska. 

Publiczna instrukcya ustaje, — a nieszczęśliwa 
edukacya prywatna rozpoczyna tu opłakane swoje 
dzieje. Kieruje ni^ niedowarzeni , niedouczeni i nie- 
sumienni ludzie y a odt§d nawet niewiasty według 
sweg^ widzimisię; to tworzy ludzi miękkich charakte- 
rów i słabśj głowy, oddanych tylko zaba¥ne i wygo* 
dom, marnotrawstwu i światowemu próżniactwu; to 
tWoraśy ludzi bez zasad i woli, obojętnych na los na- 
r<Kln i bez wartości w życiu. 

Dodaó tu jeszcze trzeba, że edukacya przez ów* 
czesnych francuskich emigrantów prowadzona koń- 
czyła się bardzo prędko, bo jedynie na nabyciu fran- 
cuskiego języka, na przybraniu manier obyczajnych 
i na przybraniu wytwornego francuskiego stroju. Men- 
torowie ci ynnówili w rodziców i wychowańców swo* 
ich, że salon jest światem, a zabawa i sztuka podo- 
hama się — najwyższym celem życia; zadaniem tedy 
tych mentorów było wprowadzad uczniów swoich w 
4wiat i odbywad z nimi podróże po Europie. Zt§d 
wyszła pogarda dla wszystkiego, co tylko było ojcży* 
Stśm i rodzinnśm ; ztąd zostały wymazane z sere 
obywatelskich wszelkie głębsze przekonania. Na. tśj 
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zabawie pękło tysięce pańskich i szlacheckich fortnOi^ 
i odwołam się tu do słów x. biskupa Łętowskiego, 
który mawiał: „Chciałbym mied tę fortunę, które 
Polacy do Paryża wywieźli , i ten zdrowy rozum , 
który tam zostawili". 

Rewolucya francuska przeciągała się, a rz§dy na« 
wet Cesarza Napoleona I. nie stały się wielka zacbę* 
t§ do powrotu dla emigracyi, zwłaszcza dla tych, 
którym się dobrze w Polsce działo, i którzy nie mieli 
po co i do czego wracaó. W większój liczbie tedy 
została emigracya francuska w Polsce, póki nie wy- 
marła powoli. 

Wpływ jźj jak mówiłem, był bardzo nieszczęśli- 
wy na obyczaje, które w tym czasie dochodzą do 
najwyższego zepsucia. Jest to czas rozwodów stadeł 
małżeńskich, pojedynków, podróży bez celu, ruiny 
fortun i salonowego ogłupienia, a przypada pod ko- 
nieć XVIII wieku i na pocz§tek XIX, mianowicie od 
roku 1795 do 1806. 

Pokolenie, który w tym czasie w świat wyszło, 
zmarnowało się , i patrzyliśmy jeszcze w młodości na- 
szej na tych czczych i nędznych ludzi, którzy z tój 
edukacyi wyszli, i na tych mentorów, którzy się już 
do grobu chylili. 

Tu niech mi wolno będzie zrobió uwagę, jaka 
różnica zachodzi pomiędzy postępowemi wyobrażenia- 
mi wieku , a ślepem naśladownictwem i małpowaniem 
rzeczy obcych. 

Jako naród europejski przyjęliśmy w XVIII wie- 
ku postępowe wyobrażenia francuskie; ale sześdzie^ 
si^t lat pracował cały naród nad tćm, ażeby je prz^- 
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Bwoid sobie i przerobid w duoha podłng pótnseb «wt>- 
ich, ażeby je zastosowad w iyciu, w obyczajach , w 
języku i literaturze. 

Wyobrażenia tedy tamte, cht)d były na obcym gran- 
cie poczęte, wydały dobre owoce, bo działały tylko 
jako ożywcze ideje wieku, które rodzime wywołały 
siły; bo riie wychodziły z uczucia pogardy rzeczy oj* 
czystych, ale owszem wychodziły z gruntu rywaKza* 
cyi narodowej; bo nie ubezwładniały umysłowo^ 
lecz stawały się jedynie bodźcem samodzielnych usi- 
łowań, gdy przeciwnie ślepe naśladownictwo przyczy- 
niło się tylko do wynarodowienia całego pokolenia. 

Jak to już ostatnia raz§ powiedziałem, była re- 
forma polityczna, naukowa i literacka ostateeanym 
rezultatem usiłowań narodowych XVin wieku, kiedy 
zcudzoziemczenie i wynarodowienie było najprostszym 
skutkiem wpływu emigracyi francuskiej. 

Obraz D a m o n a w „Doświadczy ńskim^^ Krasickiegro 
jest wierna fotografia owego zgorszenia i owych dą- 
żności wpływu francuskiego na społeczeństwo połgikie. 

Co się po całym kraju wyrabiało i zwolna przy- 
gotowywało, wyświecała to stolica w zgorszeniu pKt* 
blicznćm ; bo tu już musimy powiedzieć raz na zi- 
wsze, iż usposobienie i fizognomia Warszawy jest od 
200 lat najwierniejszym obrazem i ostatecznym rezul- 
tatem historycznym. 

Tu występował podówczas najazd emigracyi fran- 
cuskiej otwarcie i wstępnym bojem przeciw poloni- 
zmowi tak w kołach towarzyskich jak na scenie. 
W żadnym salonie nie można już było pokazad sigi 
w kontuszu, w żadnćm towarzystwie salonowym nie 
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mówiono inoym języlciem , jak francimkim , a źe ta byr 
ły czasy zabawy, ztąd też ścierały się ostatecznie te 
sapasy cadsoziemczyzny z narodowoiSci^ około salonu 
i widpwisk publicznych. 

W owym czasie założył był Bognsłiawski z wiel«- 
k§ mozoł§, 9le zwielkiem tei znawstwem seen§ pol- 
ską w Warszawie; na przekór jednak jemu zapro< 
wadzono teatr i balet franonski, który wsparty agita- 
cyą francnską przez możnych ludzi chciał wyparowaó 
teatr polski ; i z przykrością a nawet ze wstydem 
przychodzi mi tu wyznad , źe się ostatecznie skończy- 
ły te zapasy uwięzieniem Bogusławskiego. Z przykro- 
ścią i ze wsiydem przychodzi mi tu wyznacz , 2e w 
pałiicu „pod Blachą^ było ognisko tój agi tacy i, którą 
podpierał rząd pruski w widokach własnych. 

Nie sama bowiem emigracya francoska przyczyni- 
ła się do wynarodowienia i osłabienia obywatelskich 
przekonań u nas; były jeszcze inne wpływy, które 
bardzo niekor^^ystnie działały na społeczeństwo, wpły- 
wy humanitarne tajnych związków, a mianowicie lo^ 
źe Wolnych Mularzów, które przerabiały Pola- 
ków na obywateli świata, na kosmopolitów. 

Frydryk II był sam wielkim mistrzem osobnego 
Wschodu Farmazonów; a gdzie lekkośd francuska i 
zgorazeme nie dioszły, tain trafiały do głębszy^th umy- 
słów tajemne prace Wolnych laularzy. 

Ikfsisoni fraacyscy ppłąezyU si§> z masonami pra^- 
skimi i firatemi^owali tom samem bez różnicy naro- 
dowości z Polakami , któcych coraz większą; liezbę 
wprowądzoiOiO da lóź, tak iź w końcu nie było pra« 
wie człowieka, któryby nie był w pewn^ym. stopfuu 



poiwiccony i wprowadzony doprać i tajeińDio Wbl^ 
nego mularstwa. 

Więc jak z jednćj strony gioziło Polsce wynaror 
dowienie, tak z drugićj groziła narodowi obojętność 
sprowadzona przez kosmopolityczne wyobrażenia , któ- 
re te zwi§zki szerzyły. Kto francuskiego uszedł zar 
psucia, wciągany bywdt nieraz przykładem głębszycli 
umysłów do pracy wolnych mularzy. Kto chci^ miei5 
wzięcie w świecie, musid: się wcielid w korpus głów 
iluminowanych i tak zwanych esprit fort , dla których 
wszystko było przesądem. Przesądem — była wiara 
ojców; przesądem — miłośd ojczyzny; przesądem — 
cnota; przesądem — obowiązki dla rodziny; przesą- 
dem — przekonanie, przesądem — nawet rozum, któ- 
remu przeczyli bawiąc się nim. 

Oóź zostało tedy? Oto użycie niepowściągnięte ni- 
czem, i zabawa, która była celem życia. 

Dziwnie też sprzyjały okoliczności temu wszystkie- 
mu; czasy panowania pruskiego w Warszawie były 
czasami wielkiego dostatku i pomyślności materyal- 
nćj w kraju; pokup na zboże był wielki z zagranicy, 
z powodu politycznych ruchów europejskich ceny zbo- 
ża były wysokie, a wszystko jeszcze wówczas płaco- 
no złotem. 

Rząd pruski też dokładał wszelkich starań, by 
otwieraó drogi handlowe i kredyt dla utrzymania te- 
go marnotrawnego kierunku ^ który mu pomagsd do 
wywłaszczenia obywateli polskich za pomocą finanso- 
wych środków i teoryi wieku. 

Mistyfikacya, która w związkach tajemnych sze- 
rzyła się coraz więcej, owładnęła w końcu także to- 
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Wafzyskie stosunki. Ztąd tei wyradzał si§ obyczajowo 
dziwny sposób bawienia sig, który także był mistyfi- 
kacyą.; i nie raz zdarzdly sig w życiu smiesznoscii 
bo lada kto myślał, źe niewiedzied jak dalece po- 
święcony jest w tych tajemnicach, kiedy zaledwie 
stał u progu tych tajemnic. 

Był to wiek drwi§cy ze wszystkiego; a źe za za- 
sadę życia przyjęto zabawę, więc poszło ztąd, że w 
kaźdem towarzystwie starano się o jak§ zmistyfikowan§ 
%^^$9 o kozła ofiarnego, który służył za plastron, 
za cel błaznowania i bufonowania w towarzystwie. 
Żadnych ofiar nie szczędzono, ażeby zabawid całe to* 
warzystwo kosztem jednaj zmistyfikowandj osoby, al- 
bo też zmistyfiko wad całe towarzystwo sztucznie urz§- 
dzon^ niespodzianka lub krotochwil%. W tych to cza- 
siech zawiązywały się całe towarzystwa w celach mi- 
styfikacyi. Założono naprzód order Betomanów, 
następnie towarzystwo Sfinksa. 

Order Betomanów miał za deko racy ę wi§- 
zeczkę siana (może właściwszem byłaby godłem wią* 
zeczka ostu). 

Towarzystwo Sfinksa układało zagadki i szara- 
dy pełne mistyfikacyi , a kto ich nie odgaCtt , tego 
Sfinks pożerał. Tym Sfinksem byłato smiesznośd, 
bo kogo towarzystwo w smiesznośd już popchnęło, 
ten był zgubiony podówczas. Tak jedno jak i drugie 
towarzystwo, chociaż na celu miały tylko zabawy i 
mistyfikacyę, były na pozór urządzone zupełnie na 
seryo, miały swoje statuta, wydawały odezwy i no- 
minacye i prowadziły najporz^dniój protokoły posie- 
dzeń swoich ; — co zaś najsmutniejsza jest rzeczą, 
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te wia^nid pierwsi ludzie ówczesnego towarzysiwd, 
ladzie niepospolitej pozycyi i niepospolitych zdolno • 
ści , kierowali temi towarzystwami i bawili w ten spo- 
sób świat zaledwie w lat kilka po konstytucyjnym 
sejmie. Dośó jeźłi powiem, źe jednym z głównych 
protektorów orderu Betomanów był późniejszy mini- 
ster Stanisław Potocki, a głównymi motorami towa- 
rzystwa Sfinksa byli tacy ladzie, jak Wężyk, Osiń- 
ski i inni. 

Byli ladzie, których te mistyfikacye prawie do 
utraty rozumu doprowadziły. Takim na przyUad był 
Bielawski, autor sławnćj komedyi: „Natrętów*, 
wktórego wmówiono, źe jest Apolinem polskim. 
Jego to zrobiono wielkim mistrzem orderu Betoma-* 
nów, — na ulicach Warszawy i za granica, gdzie 
się tylko pokazał, klękali przed nim umówieni ludzie 
wielbiąc w nim boga Apolina dary; i przyszło w koń- 
cu do tego, iź z latnia w ręku jak Apolo chodził 
po ulicach Warszawy. 

Odwróómy oczy od tego gorszącego obrazu spo- 
łeczeństwa , w którym się wyrażała ironia wieku , a 
przenieśmy się do Włoch, gdzie rewolucyjna francu- 
ska armia przeniosła swoje zapasy, gdzie się wierni 
synowie ojczyzny zbierali w legionach polskich — a 
ujrzymy, iż nie cały naród uległ zepsuciu emigracyi 
francuskiej , nie cały dał się wpl§taó w związki kosmo- 
polityczne, nie cały ugrzązł w kale zgorszenia ; ani 
dał się odwieśd od drogi narodowego posłannictwa 
swego, ale źe była zdrowa częśd narodu, pałająca 
duchem miłości ojczyzny i duchem ofiary. W życiu 



i w salooie bjrła w^S wczas ^elanka^ ale trajedya była 
w świede* 

Wojennym marszem rozpoczyna się ta nowa era 
posłannictwa narodowego, który się po raz pierwszy 
odbił na klasy cznój ziemi starożytnego Saymu. 

Wojennym marszem rozpoczyna sij nowa era i 
i nowa nasza literatura: 

Marsz j marsz, Dąbrowski 
Z ziemi włoskiej do poIskiSj. 

Legiony te , którym przewodniczyli jenerał Dą- 
browski i jenerał Kniaziewicz, stały na hołdzie rze- 
czy pospolitćj francuskiej i wspierały ruchy wypraw 
francuskich do Włoch. Pod względem zwierzcbniczój 
komendy stały one pod jenerałami fraiKJUskimi , ale 
co do wewnętrznego urządzenia miały organizacyc 
własna i polska komendę. 

Składały sig one z wychodźców Polaków, którym 
z niesłychanymi trudnościami przychodziło się wówczas 
przedzierad z Polski przez cał§ Europę do Włoch, lub 
przez koalicyjne armie do Francyi, by się ztamt^ 
do Włoch dosta wad; było wszakże kilka okolipzHOiśici^ 
które się przyłożyły do zwiększenia tych legionów 
włoskich, tak iż wkrótce korpus ten wzrósł do 10 
i 12 tysięcy ludzi. 

Drobna na pozór okolicznośd wpłynęła stanowczo 
na zmianę stosunków politycznych w Pokce i powię- 
kszenie legionów. 

Adjutantem następcy tronu w Rosyi był młody 
Polaki Ilinski, i on to doniósł pierwszy carowi Pa- 
włowi o śmierci Katarzyny. Car uazczfśliwŁouy tą 



wiadomoieic , kaz^ mu prosid 6 łaskę , i Ilii&aki npro*^ 
sił w teD sposób uwolnienie Kościuszki i Polaków 
zostających w Petersbui-gu w niewoli i na wygnaniu 
w Moskwie. 

Ta prośba czyni zaszczyt Itińskiemn, a uwolnie- 
nie Kościuszki i towarzyszów jego broni i losów zna- 
lazło wielki rozgłos w Europie, która ju2 od czasów 
Piotra nawykła admirowad carów w upadku swoim 
moralnym. W bardzo przepysznych rycinach angiel- 
skich przedstawiano scen§ odwiedzin carskich i uwol- 
nienia Kościuszki z więzienia. To sprawiło zmianę 
niejako ci^ego politycznego systematu, teraz bowiem 
zwolniała na chwilę ostrośd polityczna Moskwy wzglę- 
dem Polski , bo łaska imperatorska , jak j§ nazywano 
wówczas, schowała na chwilę pazury. 

Kościuszko i Niemcewicz wyjechali do Ameryki, 
a do 12 tysięcy Polaków wypuszczonych z więzienia 
i wygnania powróciło do Polski. Ci obejrzawszy się, 
co się w kraju dzieje , udali się w znacznćj części do 
Ic^onów polskich. Legiony widocznie tedy składały 
się z wyższych oficerów wojsk narodowych, oficerów 
kościuszkowskiego powstania i z młodzieży świeżo 
od szkół oderwanej , a powiększały się w samych już 
Włoszech masę Polaków, którzy jako dezertery z ar- 
mii koalicyjnej, walczęc^j z francuskiemi i polskiemi 
wojskami we Włoszech, przechodzili do legionów. 

Legia włoska, a następnie naddnnajska przecho 
dziła różne losy; nie mamy tu zamiaru opowiadaó 
dziejów tych legionów; ale ponieważ od tego czasu 
poczyna się odrodzenie ducha narodowego i nowy 
okres literatury polskićj, przeto zwracamy uwagę na 
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to poczciwe narodowe gospodarstwo mał^j gitratidi In** 
dzi zbrojnych , którzy na obcdj ziemi zebrani -^ na 
własną rękę i o własnych siłach umysłowych -— roz- 
poczynają odtąd nowy żywot umysłowy. Moinaby 
myśled, ie te legiony polskie, z armią sankilotów 
francuskich połączone, ulegną zupełnie wyobrażeniom 
panującym wieku, że się rzucą w zamęt rewolucyl 
Bynajmniej! Armia rewolucyjna szerzyła pojęcia re- 
wolucyi, Polacy walczą odtąd na pobojowiskach ca- 
ł^j Europy o niepodległośd ojczyzny ; każdy z legio- 
nistów, opuszczając kraj i rodzinę, bierze garśd zie- 
mi ojczystej z sobą i nosi ją w woreczku na pier- 
siach; — razem ze siwymi starcami i niedorosłymi 
młodzianami idą zakonnicy do legionów n^ kapela- 
nów pułkowych, aby potomkowie starych obrońców 
wiary nie zostali w obczyźnie bez pociechy religijnój 
i sakramentów na pobojowisku , aby nie zostali bez 
kaznodziei obozowych i orędowników służby bożej. 
A jakież to się gospodarstwo rozpoczyna, kiedy ten 
legion w końcu staje pod komendą wodzów na zie^ 
mi włoskićj ! 

Wodzowie i oficerowie oceniali bardzo dobrze po- 
łożenie tych legionów; czuli oni, że się tak bardzo 
za wichrzyło w świecie , iż Europa będzie musiała 
przejśd przez długie krwawe wojny, zanim się coś 
przetrze i w świecie ustali; czuli oni, że wynarodo- 
wienie grozi młodzieży oderwanej od szkół, i że na- 
rodowego kierunku potrzeba dla całego korpusu le- 
gionów; czuli nakoniec, iż jeżeli ten korpus ma wy- 
trwad i przetrwad tę burzę europejską^, to potrzeba 
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go fiAtohił§d gł§bBzemi przekonaniami i światłem wy<t 
dobytem z własnego wnętrza. 

W liczbie oficerów atars^^^ych byli ludzie , jak je* 
nerałowie Dąbrowski i Kniaziewicz, Kazimierz Mała- 
chowski i Sierawski, jak jenerał Rymkiewicz, który 
do najwyższych inteligencyi wojskowych swojego cza* 
su nale^. Byli ludzie zdolności i poświęceń , jak szef 
sztaba Fiszer, jak pułkownik Cypryan Godebski, jak 
w kóńea Wybicki, któremu tradycya przypisuje na- 
pisanie mdrjszu Dąbrowskiego. 

Pod przewodnictwem takich m§źów nie mogły le- 
giony polskie ani zdziczed w obozie, ani uledz wy- 
narodowieniu. 

Zaloiyli oni szkołę rycersk§, w której ksztdeili 
nie tylko młodzież od nauk oderwana , ale i wszy- 
stkich żołnierzy szeregowych. Oficerowie byli tu pro- 
fesorami ; szkolne pijarskie ksi^ki sprowadzono z Pol- 
ski, a nadto uczono jeszcze sztuki wojennćj i języ* 
ków. Nie jeden, coby był w Polsce książki do ręki 
nie wziął, kształcił się .tu i pracował wytrwale, w 
tćm przekonaniu, że bez oświaty własnćj narodem 
byó nie można; i od tego to czasu poczyna u nas 
krzewió się oświata w skutek usiłowań prywatnych, 
a z tego zawiązku legionów wyszli następnie ludzie 
zacnych narodowych przekonań i z rzemiosła rycer- 
scy, którzy w ciągu 201etnich europejskich wojen na 
różnych pobojowiskach zasłynęli po świecie i wywal- 
czyli orężowi polskiemu tę sławę , że się z nas odtąd 
każdy uważa za cząstkowego spadkobiercę tćj sławy, 
zdobytej w obliczu całćj Europy i wszystkich euro- 
pejskich armii. 
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Ńie tylko szkołę rycerską założono w legionacti; 
założono i pismo czasowe polskie, „Dekadę" zwa- 
ne, którego głównymi redaktorami byli Cypryan Go- 
dębski i Jenerał Rymkiewicz. Dniki polskie pie były 
wówczas jeszcze upowszechnione w Europie; „De- 
kadę" tedy redagowali oficerowie, a przepisywali j§ 
podoficerowie, każdy zaś oficer odczytyw^d nowy nu- 
mer „Dekady" plutonowi swemu po apelu. 

„Dekada" — był to pół arkusz w wielkim kwar- 
to, w dwóch kolumnach pisany. Polityczne wiadomo- 
ści i rozkazy dzienne wodzów zajmowały jedną częśd 
„Dekady"; następnie bywał niekiedy wierszyk umie- 
szczony, a każdy numer kończyły korespondencye z 
Polski , o które wówczas bardzo było trudno , za któ- 
remi każdy z Polaków był spragniony , i które w koń- 
cu malowały stan rzeczy w Polsce. 

Takie było gospodarstwo umysłowe legionów, a 
Kazimierz Brodziński , bliższy jeszcze tych czasów, zo- 
stawił nam wierny obraz wLegioniście swoim — 
i tych czasów i tych uczud, które te legiony ożywia- 
ły; więc odczytaniem tego wielkiego poematu , w ma- 
łych ramach zamkniętego, dozwólcie mi uzupełnid ten 
obraz. 

LEGIONISTA. 



Piękn^i Włosk§ kraina bieiy konik wrony, 
Jedzie inloij Łechita smętny, zamyślony; 
Przed domem obok drogi stojąca rodzina 
Poznaje po odzie%y obcój ziemi syna, 
Zatrzymuję go w drodze gościnnemi słowy 
I takie z cudzoziemcem prowadzi rozmowy: 
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WŁOGH. 

.Białowłosy młoobianię rumianego lica! 
Jaka ciebie po świecie uwodzi tęsclinica? 
Pó co ci między obcych z dalekiej północy, 
Jaki stan twój , jakowej zażądasz pomocy ? 

LEGIONISTA. 

Ojczyzna stanem moim, bom syn polskiój ziemi, 
Wydartą mi zostida , — pomiędzy obcemi 
Pójdę się wysługiwać i przez krew i blizny. 
By przechować choć jedne kroplę dla ojczyzny; 
Ją miłować, jćj służyć, to nauki moje! 
Cała moja puścizna, oto ojca zbroje! 
Gdyście radzi dopomódz, niech od was usłyszę. 
Daleko ci orężni moi towarzyszy? 
Ojciec, któregom w domu w niemocy zostawQ, 
Z szablą sobie niezdatną do nich mię wyprawił. 

WŁOCH. 

Zwodna twoja otucha nieszczęsny młodzianie! 

Naród ginie jak człowiek, z grobu nie powstanie ; 

Był ci i Ezym potężny, możne jego pany 

Po całój kuli ziemskiej rozciągły kajdany, 

A w gruzach się rozsypał; bo wszystkiem czas włada. 

Wszystko jak owoc, kwitnie, cięży i upada. 

LEGIONISTA. 
Żelazną zasłynęły potęgą Bzymiany, 
Miecz zdobywji ich kraje, trzymały kajdany; 
U nas pługiem żelazo, złotem były Idosy, 
Koń do boju i pługa, do obrony kosy, 
Własnęśmy tylko ziemie po ojcach orali. 
Przy swoich tylko miedzach szable zatykali; 
A kiedyśmy porządkiem wolność wieńczyć chcieli , 
Obcy na pola nasze zewsząd się zbieżeli. 
Jeszczeć mojój ojczyźnie nie biła godzina. 
Gdy dotąd duch jój czuwa w krwi każdego syna. 



Gdj wolnoić czuć przestali , upadli Bajmianie, 
Ja pójdę na kraj iwiata, abym walcasył za nię. 

WLOCJŁ 
Jednego ojca słońce Iwieci cafój ziemi; 
Gdzieś kochaj§G kochany, tam &jjesz ż słojem!. 
Tu cię ziemia wesoła niech deszjr wygnańcze 1 
Tu oliwa, tu wonne kwitną pomarańcze, 
Pórzuif zbroję zawodn% i tu osi^ z parni, 
I nie i^acz twój ojczyzny nad Bzymian gruzami. 

LEGIONISTA- 
Ohod pod niebem zimniejszem kwitną moje niwy, 
Nie rodzą winnych jagód ni wonnój ołlWy, 
Milsze moje równiny wtSkih podnóża Tisitrów, 
Gdzie Uosy kołysane, jak morze od wiatrów, 
Kłaniają się niebieskhA Mitiratom wieńcssone, 
I gdzie góry ieląao kryją vm chroną\ 
Z temi tylko skarbami nie' zajrząc nikomu 
Zyó pragnę, jeili wrócę do rodziców domu. 

WŁOCH. 
Innych przecie roskoszy pragnie duaila' tkliwa:. 
Sztuka nadobna serce ku niebu porywa, 
Tu dębie zaczarują harmonijne dźwięki, 
Wieki Bogów przyniesie dłuto miitrza ręki; 
Sztuki tylko jest wiecznie pantyąca władza, 
Ona pod kosą czasu zawsze tnę omdładzib 

LEGIONISTA. 

Czuje i syn północny sztuki czarownicze, 
Mniój iył, komu nieznane te duszy słodycze; 
Lecz teraz głuche serce ^na śpiewaka stronę. 
Jak grobowym kamieniem matki przywalone; 
Szczęk broni, trąb odgłosy, to dla mnie hymn miły, 
Te tylko miłą matkę obudzą z mogiły. 
Te przy zgonie niech słyszę, lub gdy Bóg dozwoli 
Wróció z wieku ostatkiem do ojczystój roli. 
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l*am pod lipą cienistą zasiadłszjr mnrair^ 
Niecbaj słyszę ojczyzny nieszczęścia i sławę. 
liGasta nasze w pożogacli. pełzły tysiąc razy, 
Bogów pod mistrza ręlLą nie wydi^y ^azy, 
Lecz mogiły rycerzów stercząc koło drogi, 
Objawiają przygody, sławę i przestrogi. 

WŁOCH. 
O luby mój młodzianie! w lat wiosennych dobie 
Ta Borowośó, ten smatek nie przystoi tobie, 
Użyj chwili wesołej a sprawę twój ziemi 
Zostaw Boga wyrokom, króla nad wszystkiemi; 
Czarno - brewa dziewica niewolącym głosem 
Uśpi tu twoje troski , pomści się nad losem. 
Przy niój twoja rodzina i ziemia ta będzie, 
Dla dobrydi i kochanych jest ojczyzna wszędzie, 

LEGIONISTA. 

Ze łzami ja sąsiedną dziewicę Łegni^em , 
Ojczyzna tylko mogła' być naszym rozdziiiem. 
Jeśli kiedyś po długiój wrócę poniewierce 
Wolny, oddam miecz ojcu a kochance serce; 
Połączy nas ojczyzna — bo przysięgą dzienną 
Jest u mnie razem wolnośó z wiernością niezmienną. 
Tak gdy mówił, posłyszi^ ukraińskie dumy. 
Ciągną z góry cienistej legionów tłumy. 
Jako strzała naprzeciw led konik wrony, 
A potomek Bzymianów stoi zadziwiony. 
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IV. 



Usilnośd prjwatna charakterystyczoą cechą oświaty i literatury. *— 
Trzy główne ogniska oświaty w narodzie: Szkoły Jezuitów, 00. Ba- 
zylianów i XX. Pijarów. — Dzieje i przyczyny upadku tych szkół — 
Wjjątek z pamiętników o Ptdawach. 

Mówiłem ostatnią rażą o rycerskiej szkole w le- 
gionach. Charakterystyczną cechą oświaty i litera- 
tury staje 8i§ odtąd usitnośd prywatnych ; bo labo z 
początkiem XIX wieku tworzą się nowe szkoły pu- 
bliczne i naukowe zakłady, mają one o tyle tylko 
wzrost , powodzenie i trwałośd ^ o ile je podpiera gorłi- 
wośd obywatelska, i na tak długo tylko, jak długo 
je na zewnątrz patryotyczne usiłowanie narodu obro- 
nid zdoła. Ta usilnośd narodu jest to twarz młodzień- 
ca w posągu Janusa, promieniejąca nadzieją przy* 
szłości ! 

Zostawmy tedy emigracyc francuską gorszącą oby- 
czaje narodu po dworach polskich, póki nie wy- 
mrze. Zostawmy stolicę bawiącą si§ tajnómi związka- 
mi, orderem Betomanów, mistyfikacyą i towarzy* 
stwem Sfinksa, dopóki Napoleon I. nie wstąpi na 
ziemię polską i nie odgadnie sfinksowćj zagadki tego 
społeczeństwa. Zostawmy Bielawskiego, wielkiego mi- 
strza orderu Betomanów, chodzącego z lutnią Apo- 
lina po ulicach Warszawy i reprezentującego naj- 
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iywiój manię wieku. Zostawmy legiony ze szkoł§ ry- 
cerska iz „Dekad§^, kładące odt§d kości swoje na 
pobojowiskach całego świata; legiony, gdzie się tyle 
wyższych zdolności i zacnych charakterów wyrobiło; 
legiony, z których zawiązku wyszli oficerowie wszy- 
stkich następnych armii polskich, które śród Europy 
nowożytnej wywalczyły chwałę oręża polskiego. Zo- 
stawmy mówię to wszystko na stronie, co nam wiek 
i obyczaje objaśnió mogą; a wracajmy do dziejów 
oświaty, która od szkolnój ławy i wrzawy szkolnych 
żaków rozpoczyna zawsze na nowo swe dzieje w każ- 
dem pokoleniu. 

Już to od dawna płynęła polska oświata trzema 
prądami. Stara jagiellońska szkoła chyliła się dawno 
ku upadkowi i nie rozsiewi^a już zacząwszy od dra* 
giój połowy XVn wieku tych jasnych promieni w 
ojczyźnie, jakie w Polsce za ery Jagiellonów zjedna- 
ły jćj sławę. Nieszczęściem było tój szkoły, żewswo 
jćj powadze osamotniała, że się zamknęła w sobie i 
nie umiała w niższych warstwach społeczeństwa sa* 
pewnió sobie .uczniów i oświaty, kiedy obok niój za* 
kony i duchowieństwo szerzyły szkoły od najniższych 
począwszy. Nieszczęściem było jagiellońskiej szkoły, 
że wdawszy się w emulacyę ze zgromadzeniem księ< 
ży Jezuitów i w polemiczne spory, straciła była po^ 
czucie wysokiego swojego stanowiska i z każdym 
dziesiątkiem lat traciła coraz więcćj na znaczeniu i 
wpływie. Zaledwie bowiem umiała w samym okręgu 
miasta założyó kilka szkół parafialnych i ożywid kil- 
ka probostw, które wciągnęła w zakres swojego dzia* 
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łania, — kiedy HA: i^iki, na tysiące nawet mnotyły 
&ię inne szkoły obok nićj. 

Przewidując tedy upadek tej szkoły Jan Zamojski, 
łietman I wielki kanclerz koronny, stworzył nowe 
ognisko oświaty dla Rusi w Akademii zamojskićj; a 
Stefan Baitory założył nowy uniwersytet w Wilnie i 
oddał go Zgromadzenia ks. Jezuitów, chc^e mied w 
nim twierdzę katolicyzmu na północy i podparcie ży- 
wiołu pobkiego na Litwie i Białorusi, któr^ rycer- 
skim ludem na tćm pograniczu osadził. 

Robimy tu uwagę, że już od owego czasu rozcłio- 
dzi się oświata polska z trzech ognisk w trzecłi ró- 
żnych promieniach, i że te ogniska wywierają odtąd 
wpływ na oświatę trzech narodów, krzyżując się caę* 
stokroó bardzo w kierunkach swoich. W powszechno- 
ści możemy tu powiedzied, że wszystkie sdcc^y pol- 
skie , tak zakonne jak świeckie , miały jedną wspólną 
charakterystyczną cechę, która była skutkiem insty* 
tucyi narodowych, to jest: że były obliczem obróco* 
ne nie do nauki i umiejętności, 4ile do życia przy* 
szłego w narodzie — okazując bezpośrednie pożytki 
nauki i umiejętności w narodowym społeczeństwie. 

Stefana Batorego dictum: f^Disce puer latine, fa^- 
dam te Mocivm pcmem*^ — było niejako linią dyre- 
kcyjną szkół polskich ; i ten charakter miały wszy- 
stkie szkoły u nas. 

Najstarsze i najszerzej po kraju rozrzucone były 
szkoły Zgrom. ks. Jezuitów; późniejsze od nich i kształ* 
cące się i^iejako podług ich wzoru — były szkoły Ba« 
zylianów, a świeżo zreformowane w przeciągu XVIII 
wieku przez Konarskiego -> były konwikta ks. Pijarów, 



Szkoły Zgromadzenia ks. Jezaitów były zastogo- 
wane do ówczesnych potrzeb i szły bardzo ntartemi 
tylko wyobrażeniami. Głównym ich zadaniem było re- 
ligijne wykształcenie i utwierdzenie w przekonaniacli 
katolickich. Pod względem nauk nie uczono wiele, 
ale dokładnie; szkoły te bowiem miały głównie na 
celu obyczajow§ oświatę i studya klasyczne, które i 
dla szlachty ówczesnej , mającej • wyłączny udział w 
życiu publicznóra , i dla duchowieństwa nieodbicie by- 
ły potrzebnemi. Szkoły tedy jezuickie wydały najzna* 
komitszych mówców naszego narodu; poeci, którzy 
wyszli z tych szkół, należą do szkoły panegirycznój, 
a retorowie umieją w łacińskim i poUkim języku sto- 
sownie przemówid do każdćj okoliczności w życiu pu- 
blicznym i pry watnóm. Była to jednem słowem oświa- 
ta na krótkiem toporzysku, — praktyczna i zastoso- 
wana do życia , i nie w tem jej zasługa , że była wy- 
soka , lecz w tem , że była jednostajnie rozlana w ca- 
łej masie szlachty i duchowieństwa, zatem równą u 
równych; obyczajowo zaś za pomocą instytucyi reli* 
gijnych i pieśni duchownych stała się powszechną w 
całój masie ludu i nadała niejako całemu narodowi, 
ów pokost i powierzchowną jednostajnośó katolickie- 
go narodu. Szkoły jezuickie były ostatniemi czasy naj- 
bardziej upowszechnione. 

Znacznie odmiennemi od szkół zgromadzenia ks. 
Jezuitów i wywierającemi nierównie większy wpływ 
narodowy mianowicie na Litwie i Rutó były szkoły 
ks. Bazylianów. 

Każdy zakon przechowuje u nas tradycye powsta- 
nia swego i swojćj misy i. Powołaniem bazyliańskiego 



zakoBU była jednosd w powszechnym koiSCiele i pdd- 
niesienie żywiołu ruBkićj narodowości na Rusi i nft 
Litwie. Pierwotnie byli to pustelnicy po uroczych iftor 
nasteracfa samotnie się modlący, którzy jednak zawsze 
wywierali swoj§ poboinońci§ wielki wpływ na Ind 
cały. Od (»zasu jednaka gdy w Polsce przyszła do 
skutku unia między kościołem wschodnim i zachodnimi 
stali się B»)zylianie na Rusi i Litwie zakonem apo* 
stolskim i misyonarzami jedności kościoła, bo powo- 
łaniem jego było ¥iryznawców kościoła greckiego w 
tych dwóch narodach przeprowadzić do jedności ko* 
ścioła. 

Wielka myśl powszeełmego kościoła: przyprowa- 
dzenia do jedności wyznawców wschodniej cerkwi i 
odnowienia posiewu bożego, jak§ po ziemiach sła- 
wiańskich rzudli apostołowie Cyryl i Metody^ objęła 
ten zakon po trzech odprawionymi synodach , miano- 
wicie po synodzie florenckim w roku 1494, , — po 
synodzie brzeskim 159&y którego historyografefti był 
X. Piotr Skarga, i po Byhodzie zamojskim 1720, na 
których unia doszła do skutku i rozgrzała dachem 
apostolskim Ruś najgorętsza. 

Kościół wschodni był wówczas rozdzielony na t|*zy 
części; jedni uznawali atarych patryarchów miainowi- 
cie antyocłieńskiego, jerozolimdciego i aleks andjryjakie- 
go; drndzy poszli za nowatorstwem patryarchy konf 
stantynopolskiego, a trzecia częśd nakoniec posiała za 
8zynn§, ^. za prawosławna ćerkwi§. 

Powołaniem tedy Bazyłiandw było, stoj§6 w je- 
dności z kościołem rzyimkim, wyrównad te róźnioeu 

Spory wschodniego kościoła z zachodnim ża^i^ 
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zały się w świecie jeszcze przed przyjęciem chrzesciań*- 
stwa przez Słowian. Wszakże, gdy apostołowie Me^- 
tody i Cyryl posieli ziarno wiary w krajach sławiań* 
ukich, okazało si§, źe te kraje stały w jedności z ko« 
ściołem rzymskim. Tradyeya tedy najstarsza aławłań* 
skiego kościoła jest ta, źe stal w jedności z Rzymem; 
tę tradyoyc odnowid, w dachu tej wielkiej myśli pra- 
cowad, źe będzie jeden pasterz i jedna owczarnia: — 
do tego powołany został zakon Bazylil^nów. Jakoż 
posiadał on Wszystkie środki ku tema ; obyczajem 
bowiem i językiem był zbliżony do lada, a oświatą 
swoj§ stał się europejskim. 

Ztt^on ks. Bazyliianów jak był apostolskim w ko- 
ściele, tak był zakonem miłości i wielkiego przymie- 
rza w narodzie. * 

Stanowisko, jakie zaj^ na północnym wschodzie 
Eni^py, otwierało ma z każdym rokiem coraz wię* 
ksese wpływy w Rzymie, w Koronie, na Litwie, 
m Rmi; a nawet w Warzech, gdzie w znacznćj 
części wyznawcy wscbodniśj cerkwi przystąpili do je- 
dności kościoła za pomocą unii. 

Jeźelibyśmy obliczyli wpływy tego zakonu, na- 
dzieje kościoła i narodu od czasu synodów aź do cza- 
sów Katarzyny II., która unię wykorzeniać poczyna, 
zmuszając Ruś do przyjęcia wiary prawoi^wnćj cer-» 
kwi: — wyznad potrzeba, źe żaden zakon i żaden 
ntiród nie zrobił w tak krótkim czasie tak wielkich 
postępów i w religijnych przekonaniach i w oświa^ 
de, jak w tym krótkim czarne zrobił zakon Bazylia- 
nów w Litwie i na Rusi , jak w tym czasie zrobibi 
Buś i Litwa, 
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t me dziwna to woale ; zakon Bazylianów bowiem 
był to zakon apostolski , ożywiony wielk§ myśl§ da* - 
chowćj i narodowej jedności. 

Przypatrzmy się temu, jak się to stało? Już od 
czasu Synodu florenckiego i brzeskiego odnawiają i 
wznosz§ się monastery bazyliańskie , następnie orga- 
niznja się w hierarchyi duchownej dwie prowincye, lite- 
wska i ruska tego zakonu, a na Rusi dwa opactwa, 
owruckie i kaniowskie, kierujące duchownie, hierar- 
chicznie i narodowo sprawami narodowemi i dncho- 
wnemi w widokach wiary i oświaty. Jestto czas naj- 
wyższego oświecenia żywiołu ruskiego na Litwie i 
Rusi. Opat owrucki piastował godnośd biskupa; — 
był to, jak niegdyś opat tyniecki, ahas cefotum vu 
larum ^ to jest: opat stu wsi, które z królewskich i 
szlacheckich nadań uposażając zakon wyszły z jedno- 
ści z kościołem. 

Był tedy w posiadaniu środków szerzenia jedności 
kościoła i oświaty na Rusi , bo powołaniem głównćm 
tego zakonu było : apostolstwo za pomoc§ instrukcyi 
religijnćj , którćj wschodnia cerkiew nie zna , i szerze- 
nie oświaty za pomoce szkół, które temu zakonowi 
oddano w okręgu jego prowincyi i opactw. Nadto zgro- 
madziła Rzeczpospolita osobne fundusze w Rzymie, 
gdzie się odts^d znajduje osobny oddział dla Rusi w 
kolegium de propaganda fide. 

Na koszcie tedy opatów, na koszcie możnych pa- 
nów, wyznających się na Rusi i Litwie do cerkwi 
nniackićj, i na koszcie funduszów rzymskich — kształ- 
cił zakon 00. Bazylianów Ruś i Litwę w tym 
czasie. 



Jest to, jak mówiłem, czas najwyższej oświaty; 
jeieU nie co drugi, to przynajmniej juź co trzeci za- 
konnik był doktorem teologii a czgstokrod i pra- 
wa , którego młodzież w kolegium rzymskiem słuchała. 

Byli to mężowie w naukach i w językach biegli, 
stojący na równi z całóm duchowieństwem ówczesnem 
Europy, którzy po powrocie do kraju szerzyli ideę 
jedności kościoła i oświaty europejskiój w cerkwi i 
narodzie na Litwie i Rusi. Pracowali oni nadto je- 
szcze w zawodzie swoim jako wyznawcy cerkwi zta- 
k^ Bumienności§ , z tak§ naukowa gruntowności§ , że 
ich pod tym względem tylko ze starymi Benedykty- 
nami porównad można. Z zakonu tego wyszedł sze- 
reg znakomitych biskupów - opatów wielkiego ducha, 
misyonarzy i nauczycieli wybornych. Prócz szkół by- 
ło głównie bowiem zadaniem tego zakonu odprawiad 
misye po całym kraju; bo stojąc w jedności z kościo- 
łem, nie walczyli oni z łacinnikami, lecz z szy- 
zm§ i z dyzunitami greckimi. Od nich datują się do- 
piero autentyczne przedruki pisma Św., na nowo przej- 
rzane księgi liturgii , chóralnych śpiewów i pieśni cer- 
kiewnych, któremi się aż dotąd posługuje cerkiew 
stojąca w jedności z kościołem, z wyjątkiem lwowskich. 
Powtarzam to, iż Ojcowie Bazylianie należeli do naj- 
gorętszej Bnsi, iź w niczem nie ustąpili na krok, co 
było rzeczą sumienia i wschodniego obrządku; pojmo- 
wali oni bowiem to, czego dzisiaj na Rusi polityczni 
i religijni agitatorowie pojąd nie umieją, że żadna 
narodowośd nie stoi odosobnieniem ani nienawiścią, 
lec9 wcieleniem si^ w europejską oświatę i w zakon 
piiłości chrześciańskiej. 
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Bazyliandkie tedy szkoły miały gównie na cela 
pod względem duchownym szerzenie jedności ko^o- 
ła, a pod względem narodowym podniesienie ruskie- 
go żywiołu do znaczenia europejskiej oświaty. Ziikon 
ten miał też w ci^u XVin wieku t§ powagę , jakiej 
żaden inny nie miał. Dyssydentów zwalczyło zgro- 
madzenie ks. Jezuitów; więc główna tradycya tego 
zgromadzenia nie mifd:a już pierwotnego znaczenia w 
18 i 19 wieku, i zgromadzenie ks. Jezuitów miało 
prawdziwe swoje znaczenie już tylko w obec szyzmy, 
w obec której było to zgromadzenie ua bi^j Rosi 
i Litwie rzeczywiście wojującym kościołem. 

Przeczyd też nie można, że szkoły ks. Pijarów 
w konwiktach zamknięte, nie mogły się mierzyó pod 
względem wpływu z powodu naukowych nowacyi 
ze szkołami zgromadzenia ks. Jezuitów; prawdziwemi 
tedy narodowemi szkołami w owym czasie^ które 
miały znaczenie podwójne , były jedynie szkoły księ- 
ży Bazylianów połączonych narodów. Oceniano wiel- 
ką zasługę tego zakonu, i w młodości naszej widzie*- 
liśmy jeszcze tę cześd wielką, któr§ oddawano świe- 
cznikom tego zgromadzenia, i wielbiliśmy w nich 
prawdziwych przewodników i nauczycieli narodu. 

Przystąpmy teraz z kolei do opisu szkół pijar- 
skich , które po wpływach Konarskiego do najnowszej 
należą kreacyi. Jeżeli głównóm zadaniem szkół zgro- 
madzenia księży Jezuitów było, kszti^cid ludzi nie- 
zadiwianyoh w wierze ; jeżeli głównóm zadaniem f^kół 
bazyliańskich była myśl jedności kościoła i narodo- 
wego przymierza Litwy i Rusi z koroną ; to zadmijKn 
siskół .pijarskich było głównie uksfBtałcęoie iwiat^fwe 
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JiTOyszIych obywateli kraju według pojęd europejskich 
ówczesnych ; więc powiemy poprostn — zadaniom 
tych szkół była emancypacya duchowa, i całe urzą- 
dzenie tych konwiktów było kierowane głównie ku 
temu, aby do dojrzałości i samodzielności doprowa- 
dzi- uczniów. 

Były to juź nowe zasady nowego świata , któremi 
się Konarski przejął, i które wprowadził do konwi- 
któw swoich. Zarzucano Konarskiemu, źe konwikta 
jego były ograniczone na niewielką liczbę ludzi, i 
źe były arystokratycznie urządzone. Rzeczywiście tak 
było; ale trzeba zawsze sądzid ludzi podług pobudek 
wieku i podług stanu społeczeństwa, w którem żyją. 

Konarski chciał oświecid naprzód synów najmo- 
iniejsźych obywateli i zapobiedz temu, ażeby dla 
pobierania nauk nie jeździli za granicę; bo sam się 
przekonał w ciągu pierwszo] epoki działalności swo- 
jdj, źe częściój to sprowadzało szkody dla ojczyzny, 
niź korzyści , źe ci , co pobierali nauki za granicą, 
cndzoziemczeli ; ztąd teź chciał ożywiony duchem no- 
wożytnym stworzyó rodzinne ognisko dla oświaty w 
kraju, i do tego ogniska sprowadzió najprzód synów 
możnych ludzi. 

Było to coś zupełnie podobnego w tym duchu, 
jak z owego wieku zakład , który do dziś dnia jeszcze 
istnieje , Terezyanum w Wiedniu , także pierwotnie 
oddany pod zarząd Pijarów; i coś podobnego jak są 
szkoły Lordów w Anglii, gdzie młodzi podług przy- 
ssłego ich powołania pobierają nauki. Było społeczeń- 
stwo wówczas jeszcze uprzywilejowane » i Konarski 
nie mógł tego ignorowad; a chodziło mu o to, żeby 
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ci uprzywilejowani zostali znarodowieni , w kraju po** 
bierali edukacyc, oswajali się od początku 8 wasyr 
stkiemi stosunkami żyda i nie byli obcymi krajom 
i dla spraw narodu, jak się to często zdarzji^o i zda* 
rza jeszcze wracającym po skończeniu nauk i podró- 
ży z zagranicy. 

Urządzenie też tych konwiktów odpowiadało zu- 
pełnie temu. Sześó klas uspasabidto do egzaminu doj- 
rzałości i wstąpienia następnie do akademii lub uni- 
wei*sytetu. Prócz nauk klasycznych i nowych języków 
zostały tu wprowadzone nauki ścisłe, mianowicie fi- 
zyczne i matematyczne, podług stanowiska ówczesno] 
umiejętności , czego w innych szkołach podówczas je- 
szcze nie było. Nadto wykładano już z now^o sta- 
nowiska historyę powszechną , w ostatnim roku kon- 
stytucyę krajową, i z obowiązku musieli uczniowie w 
ostatnim roku czytaó gazety celem oswajania się ze 
sprawami publicznemi i niejako z kroniką swojego 
czasu. 

Konarski napisał konstytucyę dla konwiktu. Ta 
konstytucya obejmuje cały tryb życia, nauk i pro- 
wadzenia się ucznia od chwili wstąpienia jego do 
konwiktu aż do ukończenia kurtko w. Wszystko by-' 
ło tu obmyślone na obudzenie obywatelskich uczud 
i patryotycznych przekonań, a środkiem do tego by- 
ła nauka i emulacya uczniów, którym to iywo sta- 
wiano na oczy , że byli powołani do publicznego 
życia. 

Scamnum asinorum i Pars Grabca et Romana nie 
były tu znane , inne były pobudki do wywołania emu- 
lacyi pomiędzy młodzieżą. 
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Utóniowie całego konwikta obierali oo trzy mie- 
aS^ce Księcia młodzieży ze swego grona; obie- 
gli sędziów i urzędników, którzy razem z księdem 
młodzieży sadzili winnych i opieszi^ych wsp^Saczttiófe 
i utrzymywali karnośd pomiędzy nimi. 

Wybory te odbywały się w obecności profesorów 
konwikta i rektora, nie według woli lub widzimisię 
ncznaów, lecz według meritów i demeritów, to 
jest dobrych i złych not, jakie każdy uczeń w prze- 
ciąga kwartału pod względem moralnego się prowa- 
dzenia swego i pilności od nauczycieli otrzymał. Ge- 
lii|§cy pod tym względem zostawał Księciem mło- 
dzieży, po nim szli sędziowie i urzędnicy w miarę 
większych meritów; a tych co same demerita mieli, 
zapisywano na tablicy pod tytułem: Negligentia nota- 
ti jtiditiogue damnati — to jest: „O opieszałośó oska- 
rżeni i s§dem potępieni^. Ci tedy szli pod s§d po* 
prawczy. 

S§dy te współuczniów były bardzo surowe, i nau- 
czyciele widzieli często potrzebę złagodzenia tych s§- 
dów i wdawania się za skazanymi na karę do księ- 
cia młodzieży i s§da. Przywileje księcia młodzieży 
liyły następujące: Nad łożem jego była umieszczo- 
na mitra książęca, przed nim niemono chorągiew 
konwiktu w czasie uroczystości; w sądach i zaburze- 
miach młodzieży prezydował i dawał napomnienia i 
wyroki; na pokojach królewskich i balach dworskich 
przewodniczył gronu wybranój młodzieży; tydi, co 
kończyli edukacyę',. wprowadzał do sali sejmowój, aby 
się przysłuchywali obradom narodu; przy stole wspól- 
nym miał pierwsze miejsce; miał w końcu prawo ła- 
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ski, mi(^ prawo dama w ciągu swego panowania re« 
kreacyi dla całego konwiktu dzień jeden, i wypra- 
wienia dla wspdłaczniów na dniu tym uczty kosztem 
zakładu. GoiSci zwiedzających zakład przyjmował w 
imieniu całego grona młodzieży; a trzeba tu dodad, 
ie się cały naród tem gronem młodzieży zajmował, 
i że nie było biskupa i senatora , któryby nie był 
odwiedził konwiktu przybywszy do Warszawy; głó- 
wne popisy odbywały si§ nawet w obecności króla. 
Uczniowie byli tedy już od młodości w styczności ze 
świecznikami i dygnitarzami w ojczyźnie | i już mło- 
dzieńcami musieli stawad z godnośdą m§żów. W cią- 
gu całego swego panowania nie mógł byd książę mło- 
dzieży karanym, lecz musiał byd wprzódy z urzędu 
złożonym; a na pochwałę instytucyi wypada tu po- 
wiedzied; że od czasów Konarskiego i założenia kon- 
wiktu aż do zniesienia jego po 1831 roku nie było, 
tego wypadku, aby książę młodzieży został z urzędu 
złożony; bo pacierzem rozpoczyntd: się dzień, ujd:y- 
wf^ na nauce , zabawie i pracy, a kończył się wspól- 
ną modlitwą za ojczyznę. Kto z kolei po trzykrod 
został wybrany księciem młodzieży^ zachowywi^ ty- 
tuł: princeps emenłtis^ to jest „książę wysłużony,^ tak 
długo, pókr w konwikcie zostawał. 

Dla uzupełnienia tego obrazu dodamy tu jeszcze, 
iż każdy z uczniów, który ukończył nauki w zakła* 
dzie ks. Pijarów, mid; obowiązek na pamiątkę prze- 
bytych lat nauki i koleżeństwa zosta wid swój portret 
w zakładzie. Wielka jadalna sala zostda oz^biona 
temi portretami, i udersającą jest różnica w tych 
portretach z czasów Konarskiego, a z czmów Księ- 
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jarskiego był ks. Kamiński, m§ź wjsokićj zasługi i pe- 
łen godności obywatelskiej, który na Żoliborzu wystawił 
na nowo konwikt i odnowił w nim regułg Konarskiego. 

Uczniowie z czasów Konarskiego nadsyłali do za- 
kładu swoje portrety dopiero wówczas , gdy ich Rzecz- 
pospolita odziała dygniłarstwem i urzędami, ażeby 
następcy ich w konwikcie widzieli, jacy uczniowie z 
tćj szkoły wyszli. 

Ż czasów Konarskiego pozostał tylko jeden por- 
tret, który przedstawia ucznia w mundurku dworskim 
Z;ksi§2eczk§ w ręku; a dziwnym trafem stało się, że 
młodzieńcowi temu nadał poźniój naród wielki tytuł 
„ojca Ojczyzny", gdyż był to późniejszy marszałek 
czteroletniego sejmu — Małachowski. 

Portrety z czasów Księstwa Warszawskiego przed- 
rtawiają już samych tylko młodzianów w mundurkach 
dworskich. Zmieniły się bowiem czasy i wyobraże- 
nia ; Collegium NohiUum stało się już przystępne dla 
wszystkich warstw społeczeństwa; młodzieńcy wycho- 
dzący z tego kolegium nie mogU mied nadziei, że 
w dziedzicznóm krześle lub na dziedzicznym staro- 
stwie osięd§, bo wychodzili z konwiktu na aplikan- 
tów bióra , albo na prostych żołnierzy do armii ; więc 
kazali też malowad się w mundurku, który był za- 
szczytem ich w konwikcie, i zostawiali swoje portre- 
ty dla pobudki i pamiątki następców w zakładzie. 

Tak konwikt Konarskiego, jako też przez ks. Ka- 
mińskiego na Żoliborzu odnowiony mieścił w sobie 
to wszystko, co do moralnego i fizycznego wyksztd:- 
cenia młodzieży potrzebne było. Z korpusu weteranów 
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ĄMfnnyok przychodzili wyd:a2em żołuien^e i uczyli 
codziennie młodzież robid bronie; wówczas zamieniiJ 
mę ogród, kasztanowemi szpalerami wysadzony, w 
plao musztry, a uczniowie w zastęp wojskowy. Inne 
były też mundury dworskie granatowe z bi^emi ra* 
batami, a inne mundury żołnierskie, i na uwagę za- 
sługuje tu , że książę młodzieży nie zawsze bywał ró- 
wnie dzielnym w szeregu, i że tu ustępował nieraz 
miejsca sierżantom, którzy wiele demeritów miewali. 

Może za długo bawiłem przy tym obrazie; racz- 
de mi to wy baczy d^ ale trudno nie wi§zaó się do 
tych wspomnień i nadziei, które świat zawsze przy- 
wi§zuje do młodego pokolenia ksztd:c§cego się w szko- 
łach. Nikt o tem nie mówił, nikt o tem nie pisał; 
więc chciałem Wam to złożyd jako tradycyę i 
pamiątkę. 

Wiara ta : szkoła i pacierz , pacierz i szkoła — by- 
ła i jest tak potężną w narodzie, że nią rozpoczyna- 
ją się dzieje oświaty i literatury XIX wieku; wiara 
ta jest bardzo starą w narodzie naszym , i w niój wy- 
pada upatrywad niejako zformułowane wyznanie na- 
szego narodowego posłannictwa. 

Pacierza uczył najlepićj ksiądz, a szkoła mia- 

.ła już kształcid obywateli^ Dla tego oddano u nas 

dnchowieństwu wychowanie młodzieży, i to zjednało 

zakonom trudniącym się prowadzeniem szkół takie 

poważanie w narodzie. 

Ksiądz, będąc z powołania już nauczycielem, nie 
'Szukał ś wiato wój korzyści; byłto niestrudzony pra- 
eowmk w winnicy pańskiój i w winnicy narodu , trak- 
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tuj§ćy równo wszystkich , klórych miał w szkole 
przed sob§, ze stanowiska swego. 

Ten równy wymiar sprawiedliwości tworzył cha- 
raktery i usposabiał przy szły cli obywateli, wprowa- 
dzając ich przez kościół do życia ; ztąd też po burzli- 
wej młodości, a nawet po burzliwem życia było do 
czego powracad. 

Takie były tedy charakterystyczne cechy trzech 
szkół, zgromadzenia ks. Jezuitów, ks. Bazylianów i 
ks. Pijarów. Do dopełaienia tego obrazu muszę jednak 
przytoczyd jeszcze kilka dat, nie chcgc już wiccśj po- 
wracad do tego przedmiotu. 

Wszystkie te szkoły nie istnieją juź dzisiaj , ale 
z bardzo różnych przyczyn i pobudek, cz§ści§ poli- 
tycznych, częścią religijnych, przestały istnied i nie o 
jednym czasie. 

Ze zniesieniem zgromadzenia księży Jezuitów bu- 
lą Klemensa XIV. w całym świecie , a zatem i w Pol- 
sce, zostały wszystkie ich fundusze, kościoły i gma- 
chy obrócone na fundusz komisyi edukacyjnej, a w 
całym kraju zostały ich szkoły zniesione, wyjąwszy 
województw północnych , mianowicie województwa 
połockiego, mohilewskiego, mścisławskiego i inflandz- 
kiego, które już w rok po zniesieniu zgromadzenia 
księży Jezuitów dostały się pod panowanie Rosyi. 
Carowa nie pozwoliła tu publikowad buli papieskiej; 
tu tedy tylko utrzymało się zgromadzenie księży Je* 
zuitów, tu zachowało ono fundusze , posiadłości i gma- 
chy swoje , i tu utrzymały się ich szkoły aż do 1820 
roku, w którym Rosya w swoich krajach skasowała 
zakon Jezuitów. 
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Główną swoją siedzibę po utracie nniwenijrtetti 
wileńskiego przeniosło zgromadzenie do Połocka; i 
te przyczyniło się do rozszerzenia i utrzymania ka- 
tolickiej oświaty na białej Rusi aź po nasze czasy. 

W tym czasie rozpoczyna to zgromadzenie wielką 
misyę religijną wzdłuż całśj Syberyi aź po granice Chin, 
bo carowa mawiała z szyderstwem : „Niech tylko Oj- 
cowie ochrzczą Syberyc, to ja yni poszlę tam koza- 
ków i potrafię z waszych chrześcian zrobid synów 
prawosławnój cerkwi^. Tak skończył jeden zakon 
szkolny najbardziej upowszechniony. 

Konwikt ks. Pijarów zniósł rząd pruski zaraz po 
objęciu rządów w Warszawie i zabrał na koszary 
gmach konwiktu, z niesłychanym kosztem wzniesiony 
przez Konarskiego. O budowie tego gmachu opowia- 
dają tę oftobliwośd, źe gdy architekt zakreślił pier- 
wotny plan jego na wielką skalę, obejrzawszy go 
Konarski rzekł: „To nieodpowiada wielkim celom 
moim; zrób większy plan**. Powiększył go więc bu- 
downiczy, i jeszcze raz powiększył, a zawsze wyda- 
wał się za małym Konarskiemu. Wówczas zrobił uwa- 
gę architekt, źe niesłychanych funduszów potrzeba 
na wystawienie takiego gmachu. „Rozumiem to, — 
rzekł Konarski — ale gdy nie ma funduszów ani na 
mały ani na wielki , czyż nie lepićj fundusze na wiel- 
ki uzbierad!". Otóż ten gmach obrócili Prusacy na 
koszary, a ks. Pijarom został tylko mały folwark na 
Żoliborzu, gdzie się mieścili nie trudniąc się prawie 
ednkacyą. Dopiero po roku 1806, jak Księstwo War- 
szawskie stanęło, stał się odnowicielem konwiktu pi- 
jarskiego na Żoliborzu ksiądz Kamii^ski^ ^9^ bardzo 
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iwiatly i pełen energii, który z ofiar publicznych 
dźwignął na nowo gmach i konwikt, gdzie kształciła 
cdf młodzież aź po rok 1830. Tu został powtórnie 
konwikt ten zniesiony, a w miejsca starego Zolibórsa 
stoi dziś cytadela warszawska, i próbuje tam cnoty 
synów i wnuków, gdzie się ojcowie i dziadowie w 
cnotach obywatelskich dwiczyli. 

Przychodzimy nakoniec do zniesienia szkół bazy- 
liańskich; tu już koniec zupełnie tragiczny. Szkoły 
00. Bazylianów uległy prześladowaniu religijnemu, a 
car Mikołaj znosząc unię, zabrał ich cerkwie, maj^* 
tki i monastery, rozpędził ich zgromadzenie i zniósł 
ich szkoły po wypadkach roku 1830. 

Tak tedy runęły podstawy kościoła i oświaty pu- 
bliczno} , które Polska utwierdzała od czasów florenc*- 
kiego synodu i reformacyi w Niemczech. Taki był 
koniec zakonów, oddających się oświeceniu publiczne- 
mu , bogato uposażonych z pry watuych majątków 
obywatelskich. 

Dzieje upadku zakonu 00. Bazylianów pod pa- 
nowaniem cara Mikołaja należą do najnowszych mę- 
czeńskich dziejów w kościele powszechnym ; w tym 
to czasie dostarczyła Litwa i Ruś męczenników i mę* 
czennic, i od tego to już czasu nie ma myśl jedno- 
ści kościoła podparcia na północnym wschodzie 
Europy. 

Mówiłem, że usilnośó prywatna jest od początku 
tego wieku cechą tak literatury, jak oświaty. Wiele 
też na to wpływało okoliczności , że z początkiem 19. 
wieku inna nastała era. 
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Wszakże aby zftjrzed w te pobudki prywatnych 
usiłowań, spuścimy się teraz do sfery pamiętników 
celem wyświecenia wielkich faktów w dziejach oświa* 
ty XIX wieku , które z niewielkiego koła wybranych 
początek swój wzięły; przenieśmy się do pańskiego 
dworu nad Wisła — do Puław, gdzie się gromadziło 
wielkie koło obywateli w domu Księcia jenerała 
ziem podolskich, celem dowiedzenia się o tóm , co 
się w świecie działo i powzięcia jakiejkolwiek rady w spra^ 
wach publicznych , których stan smutny był wówczas. 

Muszę tu zrobid uwagę , źe komunikacye w owym 
czasie były trudne, i że czasem kilku niedziel a na- 
wet kilku miesięcy potrzeba było na to, aby z Pary- 
ża, Wiednia i z Rzymu odebraó gazety, listy i depesze. 

Wyjątkowe stanowisko Księcia jenerała ziem po- 
dolskich , który był w owym czasie marszałkiem pol- 
n3an domu austryackiego, znał cały naród; — więc 
w Puławach gromadziła się wielka liczba obywateli, 
jako u pierwszego źródła wiadomości politycznych, 
które z różnych stron Europy, przechodząc bardzo ró- 
żne drogi, gromadtiły się w Puławaoh, ale szybko- 
ścią błyskawicy rozchodziły się z Puław po c^ym 
kraju. 

Rankiem przybył na spienionym koniu kozak Gra- 
nowski, wiozący zamkniętą torbę z papierami na 
piersiach do Puław; — tak opowiada to świadek na- 
oczny. 

Przyprowadzono kozaka do księcia; odebrał od 
niego papiery i sam otworzył torl>ę kluczykiem, któ* 
ry przy kolofiszach nosił, a rsnciwszy okiem na ga* 
zety, depesze i listy^ kazał zi^rosió kilku panóW| 
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którzy podówczas bawili gościna w Puławach, i rzekł 
do nich: — „Nie psujmy projektów paniom; ksi^na 
zaprosiła całe towarzystwo młodsze na połów ryb, bo 
jutro piątek; ale ja proszę do siebie, bo s§ wiado- 
mości ważne, które dziś odebrf^em^. 

Bawili podówczas w Puławach p. Ignacy i Stani- 
sław Potoccy, w wilią dnia tego przybyli : ksiądz Al- 
bertrandi, Tadeusz Czacki i Józef Ossoliński w je- 
dnym powozie. Był też podówczas w Puławach Jan 
Tarnowski , należący jeszcze do koła kawalerów, a 
prócz tych było jeszcze wielu oficerów bawiących na 
dworze księcia od czasu maciejowickiój bitwy. 

Było to w parę tygodni po bitwie pod Lodi; dzień 
był prześliczny, a całe grono dam w fantastycznych 
strojach rybaczek, otoczone gronem młodzieży, z któ- 
rych starsi musieli przyjąd na siebie rolę Faunów, 
udało się w strojnych łodziach na połów ryb. Królo- 
wą dnia owego i czasu owego była panna O don ej, 
młoda — prześliczna osoba świeżo z Irlandyi przy- 
była, którą księżna wprowadzała w świat; na jój to 
cześó i na jój szczęście rzucono sieci na Wiśle, i po- 
łów był bardzo szczęśliwy. Kadź z rybami przybiła 
na powrót z tryumfem do brzegu, a całe grono po- 
ważnych wyjechało z zamku na spotkanie rybaczek, 
gdy żnaó dano, że wyprawa powraca z połowu. Dzi- 
wnie kontrastowała wesołośó rybackiego grona z po- 
waźnem kołem, które tymczasem w gabinecie księcia 
zajęte było odczytaniem gazet, listów i depeszy przy- 
byłych ze świat». Było tam bowiem kilkanaście nu- 
merów Monitora, tego niewielkiego pisemka, któ- 
rego kolumny wówczas światem wstrząsały; były z 



Wiednia depeSM do księcia marszidka, donossęda ma 
w drodze urzędowćj o szczegółach kampanii włoskióji 
o zwycięstwach i powodzeniach jenerała Bonapartego; 
a były w końca takie listy z legionów, które kai%ź§ 
był dnia tego odebrał. 

„Nie będziecie głodni jutro, połów ryb się udał^ — 
rzekła księżna do księcia. 

A książę na to: „Nie wątpiłem, źe się paniom 
wszystko udaó musi; i gdybym był szczupakiem albo 
karpiem, byłbym bardzo szczęśliwy dostad się w ich 
sieci. Ale i ja złapałem rybę^. 

— -Gdzie? jaką?" — zapytidy wszystkie panie 
ciekawie. 

— „To się pokaże po obiedzie^ — rzekł książę 
mistyfikując towarzystwo, a obracając się do pana 
Ignacego Potockiego dodał z cicha: — „A co nie mam 
racyi, że t.en jenerał Bonaparte także nie zła ryba?''. 

Po obiedzie, gdy mrok padad poczynał, znalazło 
się całe poważne grono w wielkićj sali puławskiój przy 
kominku ; damy poszły się przebierad , bo wieczorem 
miał byó bal , jedna tylko księżna została ze starszy- 
mi mężczyznami na sali. Dyskurs ury wsd się co chwi- 
la ; coś się widocznie warzyło we wszystkich głowach 
i sercach, i najwymowniejsi nie zdołali podtrzymad 
rozmowy. Książę marszałek chcąc ożywid dyskurs 
zwrócił się do najpoważniejszego człowieka w tym 
gronie; był nim ksiądz Piramowicz ; który zadu- 
mawszy się stał oparty o kominek i w myślach po* 
grążony zdid się nie wiedzied, co się w koło niego 
działo. — jfQuid jurisj księże dobrodzieju? Nie fira< 



Bowałem )8ic nigdy Francyą, ja2 ona fiobie jakoii pC- 
rftdai; «le co z nami będzie?^ 

Ksiądz Piramowicz, który nie labiał now^j fran- 
.«ó»kićj filozofii, i który zawsze mawiał: Bóg dał 
wiarę i wodę a ludzie urobili z tego fi- 
lozofię i piwo — odparł po swojemu: — »Cóź 
ja dobrodziejom moim powiem w filozofii waszćj nie 
biegły? Ja ksiądz — ot pleban; ja wierzę tylko 
w to, w co zdawna w Polsce wierzyli: W pacierz i 
w szkołę". 

— „Grave dictum^ — rzekł pan Ignacy Potocki, 
^^ „bo i jedno i drugie zagrożone. To pewna, źe 
wszystko dla nas świat zrobi , ale ministerstwo oświe- 
cenia i ministerstwo skarbu potrzeba będzie czemsid 
rast§pid". 

Na to zerwał sie Tadeusz Czacki: — „Minister- 
stwo oświecenia , to rozumiem ; tysiące ludzi karmili- 
śmy przy naszych szkołach, to dziś zamknąwszy do- 
my możemy ludzkie dzieci zaprosid do szkoły; ale 
ministerstwa skarbu nie widzę potrzeby; na to tylko 
zgromadzilibyśmy miliony, aby je tem łatwiej zabrad 
nam można było. Obywatelskie majątki były zawsze 
tylko i są depozytem ojczyzny". 

Wszyscy podzielali zdanie Czackiego; a ksiądz 
Albertrandi widząc, źe się umysły poważnie ku de- 
cyzyi ważą, podniósł głos, aby zformułowad zdania 
obecnych. 

; — „Warszawa szaleje" — rzekł z akcentem; — 
^^w braku publiki i-zuca się na bezdroża; trzeba coś 
stworzyd i postawid , coby miało charakter publiczne- 
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go życia*. 

— „A czyż Prusacy zezwolę na to?** — zapytał 
książę marszałek. 

— ,0 aem wyrozumiał ~ rzekł Albertrandi - 
zezwol§*. 

Na to znowu Czacki: — „Zróbmy każdy w swo- 
jg stronie to, co Załuscy w swoim czasie zrobili **. 

— „Rozumiem^' — rzekła księżna na to; — „ja 
od dnia dzisiejszego poczynam zbierad pamiątki*. 

I na tem skończyła się owa rozmowa, w którćj 
się Ossoliński ani słowem nie odezwał. W tym dniu 
wszakże pamiętnym ważyły się losy oświaty narodu, 
i tu to szukad potrzeba ostatecznie zawiązku owych 
usiłowań, w skutek których powstało Towarzy- 
stwo Przyjaciół Nauk, w Wari^awie przez Al- 
bertrandego z początkiem tego wieku zd:ożone; — tu 
szukaó początków Sybilli i Gotyckiego domu; 
tu początku księgozbioru puławskiego; — tu 
początku odnowienia uniwersytetu wileńskiego; — tu 
początku zbiorów poryckich i krzemienieckie- 
go liceum, wzniesionego przez Czackiego; — tu na- 
koniec początku narodowego zakładu wznie- 
sionego przez Ossolińskiego, i początku biblioteki i 
zbiorów dzikowskich zgromadzonych przez Jana 
Tarnowskiego. 

Dzieje oświaty polskićj XIX wieku płynęły aż 
dotąd jednym korytem; teraz poczynają się rozdzie- 
lać, jak się rzeka dzieli na ramiona, z którydl każde 
nowe odsłania widoki ; i tym ustępem z pamiętników 
podkładamy grunt do dalszych dziejów oświaty, która 
% początkiem XIX wieku nowy bierze obrót. 



V. 

Przekształcenie wyobrażeń i zmiany terytoryalne w Europie. — Dua- 
lizm polityczny w Polsce. — Przyjaźń księcia Adama Czartoryskiego 
z carem Alexandrem I. i jej wpływ na losy i oświatę Polski. — Ks. Hugo 
Kotiątaj , jego strona negacyjna i jego zasługi około oświaty. — Ta- 
deusz Czacki. — Założenie uniwersytetu wileńskiego i liceum krze- 
mienieckiego. — Jan i Andrzej Śniadeccy. 

Ze sdiyłkiem XIX. wieku zaczyna się przekształ- 
cad Europa tak pod względem wyobrażeń, jak i tery* 
toryalnych stosunków. 

Zwycięstwa jenerała Bonapartego postawiły go na 
czele narodu francuskiego, i przewidywano już w owyln 
czasie w osobie pierwszego konsula przyszłego cezara 
Francyi. A że razem z francusk§ armi§ walczyły le- 
giony polskie, ożywiało to z jednćj strony nadzieje 
narodu , a z drugiej strony jednało pewne względy 
dla Polaków, mianowicie pod panowaniem Rosyi; a 
car Paweł obrażony przez Anglię odmowa wydania 
wyspy Malty, przychyla się nawet w polityce swojej 
ku Francyi. 

W r. 1801 wstępuje cesarz Aleksander na tron ro- 
syjski i powołuje do boku swego na ministra spraw 
zagranicznych księcia Adama Czartoryskiego, którc- 
to godnośd przyj§ł książę pod warunkami, ie atii 
orderu rosyjskiego nie^ przyjmie, ani pensyi osobiiScie 
pobierad nie będzie, lecz dowolnie ni§ będzie móg^ 
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r02rz§dzad. Dodad tu muBzę , o czem dot§d nie wspo- 
mniałem, ie obaj synowie księcia jenerała ziem po- 
dolskich byli jako zakładnicy wojenni , słaź§cy w po- 
wstania pod Kościuszką, a po bitwie maciejowickiej 
wywiezieni do Petersburga lUŹ w roku 1795. 

Król Stanisław August mieszkał juź także w Pe- 
tersburgu; był on jak wiadomo urodzony z Czarto- 
ryskiej, a wifc wujem tych zakładników. 

Wielki ksi§źc Aleksander, który był ulubieńcem 
babki swojej carowej Katarzyny, czuł się sercem po- 
ciągnięty do tych zakładników wojennych, i nie tru- 
dno mu było zbliźyó się do nich i osłodzió im ich 
losy osobist§ przyjaźnią; miano?dcie zaś uczuł się 
więcej pociągnięty do księcia Adama, i lat siedem 
przeżyli razem w przyjaźni kszti^cąc się jeszcze wspól- 
nie w politycznym i dyplomatycznym zawodzie. W zwią- 
zkach tej przyjaźnie która szczerą i prawdziwą była, 
wypada upatry wad zawiązek bardzo stanowczych zmian 
politycznych tak w Rosyi samej, jak w prowincyach 
zostających pod panowaniem Rosyi. Młodzi ludzie, z 
których jeden uważał się za reprezentanta przyszłćj 
Kosyi, a drugi za reprezentanta przyszłój Polski, 
młodzi ludzie, nie skrępowani jeszcze względami i 
trudnościami politycznego fatalizmu, traktowali pomię- 
dzy sobą polityczną kwestyę i międzynarodowe sto- 
sunki Rosyi i Polski z wielką łatwością i układali 
plany na przyszłośd, do których przeprowadzenia 
widzieU się powołani przez opatrznośd. Chociaż wiel- 
ka różnica zachodziła pomiędzy uczniem Laharpa, a 
uczniem ks. Piramowicza, wypada przecież w serde- 
cznej przyjaźni obudwu z owych czasów upatrywad 
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pobudkę do wielu stanowczych politycznych kroków 
i przyczynę owego wpływu, który książę Adam Czar- 
toryski wywierał na cesarza Aleksandra w przeciągu 
pierwszego i drugiegu okresu jego panowania , to jest 
od wstąpienia na tron cesarza Aleksandra L, wciągu 
trwania Księstwa Warszawskiego, aź do upadku Na- 
poleona — i od upadku Napoleona aź do ustalenia 
się Królestwa polskiego na kongresie wiedeńskim. 

Widział to^ wielki książę Aleksander, źe za radą 
Dińskiego doszedł car Paweł w skutek uwolnienia 
Kościuszki i jeńców polskich do wielkiej popularno- 
ści w Europie, i od owego to czasu nie ma juź ca- 
ra, któryby nie zapragnął mied Polaka przy swoim 
boku, mającego wziętośd w]^narodzie. 

Tu potrzeba upatrywad początek rosyjsko-polskiój 
polityki, która tylko za pomocą Rosyi upatrywiJ:a 
możnośd restauracyi Polski; kiedy po drugiej stronie 
stoją ci , co we Francyi upatrywali nadzieję ojczyzny. 

Szereg mężów znakomitych wyszedł z jednych i 
drugich przekonań, z jednego i z drugiego stronnic* 
twa ; a z tego dualizmu skorzystała ostatecznie tylko 
Rosya i Francya, podług różnych faz politycznych, 
które naród w przeciągu XIX wieku przechodził. To 
wystarcza na oznaczenie historycznego stosunku i sy- 
tuacyi politycznej , a teraz zobaczymy, jakie to wywar- 
ło wpływy na losy oświaty a ztąd i literatury?. 

Z wstąpieniem cesarza Aleksandra na tron wystę- 
puje czterech znakomitych mężów w życiu publicznem, 
którzy uzupełniając się nawzajem w działaniach swo- 
ich wedle stanowiska , tworzą nowe ogniska dla oświa- 
uty polskiej pod panowaniem Rosyi, 
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liymi 8%: Hugo Kołłątaj, były podkanolerc, 
Tadeusz C^acki, starosta nowogro^ki, m%ź do- 
brze zasłużony ojczyźnie juź z czasów czt^oletniego 
sejmu i konstytucyi 3go maja, jako członek izby po- 
Bełskidj i członek wszystkich ważniejszych kcmiisyi 
sejmowych; dalej książę Adam Czartoryski, jako 
Btoj^oy przy osobie cesarza Aleksandra i trzymaj§(r|r 
niejako szal§ losów oświaty polskiój; a w końcu Jan 
Sniadecki, który gi*igitown§ nauk§ swoj§, dziel- 
nością ducha, rzutnością swoję umyełow^ i potęga 
charakteru swego zwraca juź w początku tego wieku 
na sielHe uwagę całój Polski i tych wszystkich, co 
odt§d losami oświaty całój Polski kieruj§. 

Zrobiono mi niejako z wymówkę uwagę, źe mó« 
więc o reformach w Polsce XIX wi^u nie wspomnia* 
łem o Kolłętaju. 

ISSe stało to sig z przypadku , zrobiłem to z umy- 
słu, bo na innej karcie spisuję ludzi negacyi, a aa 
inQÓj ludzi organicznej reformy. 

W życiu Kołłątaja wypada rozrój&ni<$ dwie epoki: 
męża z wieku XVni., ktdry jest ślepym naśladowcą 
zasad rewolucyi francuskiśj , a męża wieku XIX., któ- 
ry po wstąpieniu Napoleona na tron ocenia korzyści 
społeczne jakie z rewolucyi wyszły, i stosuje je po- 
żytecznie i praktycznie do potrzeb oświaty własnego 
narodu. 

Czego podkanderz nie umiał zrobió, na to umiid 
wpłynęó stanowczo męż przez wielkie nieszczęścia i 
dudhowne prace przeszły, które się tylko przyłożyły 
do wyświecenia jenialności jego i zasługi w losMdi 
oświaty polskiśj. 



86 

Jest on w tćm zupełnie podobny do Stanisława 
Leszczyńskiego : z urzędnego swego stanowiska nicze- 
go nie stworzył i nie zorganizował; jako c:d:owiek 
zaś prywatny, osiadłszy na Wołyniu w Bruciłowie po 
długoletniem więzieniu odzyskuje wielkie wpływy swo- 
je; i rady byłego podkanclerza zasięga]^ tu ksi^ 
Adam Czartoryskie Tadeusz Czacki i Jan Sniadecki, 
a moinaby powiedzied, iż się nic ważnego w tym 
czasie nie działo pod względem zorganizowania szkół 
i oświaty, na co by stanowczo Hugo Kołłątaj nie wpły* 
n^. Korespondencye między tymi mężami w owym 
czasie prowadzone dają najlepsze świadectwo temu, co 
tu mówię, 

Hugo Kołłątaj z czasów podkanclerstwa swego 
otrzymał polecenie od króla Stanisława Augusta , aże- 
by się zajął uniwersytetem jagiellońskim ; wiadomą 
bowiem jest rzeczą , że kanclerz państwa był zarazem 
zawsze kanclerzem starej jagiellońskiej szkoły. 

Nie chciałem mówid o Hugonie Kołłątaju z owych 
czasów; ale kiedy mnie niejako do tego moralnie zmu- 
szono, to powiem, co w tym czasie zrobił z uniwer- 
sytetem jagiellońskim. 

Stara jagiellońska szkoła chyliła się wówczas wi- 
docznie do upadku, raz z powodu funduszów, które 
zawichrzono procesami, a po wtóre z powodu wykła- 
du nauk, które potrzebowały nowego kierunku przy 
powszechnym postępie oświaty. Zobaczmyź tedy, co 
zrobił p. podkancłerz. 

Fakultetu teologicznego nie trzeba było reformo- 
wad, bo stara jagiellońska szkoła była wierną córą 
kościoła; zresztą chód podkancłerz sam był księdzem. 
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był on przecież batdzo obojętnym w ńeczach mńy 
i nie zajmowid: się teologi§. 

Wypadd:o tu tedy zreformowad głównie dwa fa- 
kultety : fakultet filozoficzny, który strf na stanowisku 
scholastyczn^j filozofii , co się nie dało dekretem zro- 
bió; bo miasto scholastycznój filozofii i jej rutyny 
trzeba było coś nowego wprowadzió, to jest filozofię 
Dekarta albo juź wówczas szćrz§cą się filozofię Kan- 
ta. Esi§dz wice - kanclerz nie znał podobno w owym 
czasie ani jednćj ani drugićj, i miał za wyskok ro- 
zumu ludzkiego i filozofii panujac§ podówczas teoryę 
encyklopedystów francuskich. 

Fakultetu medycznego nie umiał także zreformo^ 
wa<5, bo na to wypadało byó biegłym w naukach 
przyrodniczych. Polska jeszcze w owym czasie pobie- 
rała lekarzy z zagranicy. Na zorganizowanie studyów 
medycznych potrzeba było postawid uniwersytet na 
stanowisku naukowym europejskiem ; potrzeba było 
zaprowadzid muzea nauk przyrodniczych , wznieśd kil- 
ka katedr nowych , które były na czasie odpowiednio 
ówczesnemu stanowisku umiejętności; załoźyd ga- 
binety, klinikę i ogród botaniczny. Tego wszystkiego 
nie zrobił pan podkanclerz , ale natomiast rzucił się 
z cał§ zapamiętd:ości§ na fakultet prawny, który rze- 
czywiście w owym czasie stał najwyżej w uniwersy- 
tecie i w narodzie jako powaga. 

Wielka sławę miała szkoła prawników krakowskich; 
bo od założenia akademii zaledwie nie głównem jćj 
powołaniem było pielęgnowanie umiejętności prawa, 
którój początki z Włoch powzięła , gdzie się w nowo- 



ijrtejrm imimm w tgwWJkidi wloikicii m^wtAsj i 
iMJwi^oej ranrio^ j pojęcia pniwne i rnwue^paliiA. 

Ibnkę pfwrm nymikiego pi*!^}^ akademim ja- 
giello/iflw z |^«nm^ rcld; w ciaae joi jćj trwsmm 
rozwf jaŁ>i rosunemło ń$ i utrwalało pnes konaylift 
i foboiy prawo kanoniezne, które biaki^ tratynowaH 
MWiza z prawnikami i teok>gami uniwersyteia kra* 
kowri(tegO| a prawodawstwo polskie rozpocsyna m Ka- 
źmierzem Wielkim, który był założycielem akademii 
krakowskiej , nowy swój okres. Stróżem tedy prawo- 
dawstwa polskiego była stara jagiellońska szkoła; ona 
była iyw§ tradycyc całego rozwoja prawodawstwa^ 
narodowego; jój to rady zasięgali w trudnych razach 
królowie i senatorowie^ do niój uciekali się w wątpli- 
wych wypadkach i kwestyach prawnych kanderzCi 
marszałkowie sejmów i trybunałów, bo była najwyi* 
sz^ powagę naukow§ prawna , mianowicie zaś w kwe* 
styach prawa kościelnego i prawa krajowego, czy to 
obyczajowego czy spisanego w uchwałach sejmowych 
tak zwanych volvmma legum. Otóż tę to szkołę pra- 
wników zredukował pan podkanclerz, tak dalece, że 
prA.wie nic z nićj nie zostało, oddaliwszy przytem za- 
służonych mężów — bez czci i wynadgrodzenia — z 
ioh posad. 

Od tego czasu upadła szkoła prawników w Polsce 
i sginęła wielka tradycya narodowego prawodawstwa^ 
która się prses wieki kształciło. Spytacie, dla czego 
to uosynił? Bo odebrał od króla polecenie napisania 
oywilnago kodeksu dla Polski. 

Napisał też go rzeczywiście. Kodeks ten znajduje 
się dotfd w jego niedrukowanych rękopisiach w Kra- 
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kowie; ale nie przeszedł nigdy w życie. Jestto kom- 
pilacya zasad encyklopedystów francuskich i równo- 
czesnych radykalno-despotycznych patentów, wydawa- 
nych w absolutnych państwach w tym duchu, w ja- 
kim późniejszy konwent redagował uchwały swoje; 
tym kodeksem chciał podkanclerz zadatowad now§ 
er§ prawodawstwa w Polsce, i a konto tej daty zni- 
weczył szkołę prawników krakowskich. 

St&to sie tedy, źe kiedy Napoleon wst§pił na zie- 
mig polsk§ i zapytał Polaków: Czego chcecie? czy 
chcecie zachowad stare historyczne wasze prawa, czy 
przyj§d kodeks francuski ? — odpowiedział minister Łu- 
bieński , źe prosimy o kodeks ; bo nie było już kor- 
pusu ; któryby reprezentował prawników polskich i 
znawstwa prawodawstwa polskiego; nie było juź ani 
prawnćj praktyki ani teoryi. Takie skutki miała re- 
forma uniwersytetu jagiellońskiego, przez podkanclerza 
przeprowadzona. 

Inaczej stały rzeczy w prowincyach pod rządem 
rosyjskim. Tu był statut litewski prawem obowiązu- 
jącym, a Czacki napisał dzieło o prawach litewskich 
i polskich, którćm objaśnił i poparł obowiązujące 
prawa tak, źe juź niepodobieństwom było rosyjskie 
prawa wprowadzid. Mąź ten bowiem umiał z gł§bi nauk 
wydobyd największą prawdę, a wyświecał ją tak ja- 
sno i oczywiście na korzyśd społeczeństwa, źe nikt 
juź zaprzeczyd jdj nie zdołał. Wpływem swoim i me- 
moryałami, podawanemi do cesarza Aleksandra, wy- 
jednał on dla prowincyj ruskich nadto jeszcze insty- 
tucye sgdów, wychodzących z wyboru, i insfytucye 
marszałków powiatowych i guberskich , przewodniczą- 



cych całemu obywatelstwu w zastępswie spraw kra- 
jowych. 

Jak Bi§ za wpływem Czackiego utrzymd:o na Li- 
twie i Rusi prawodawstwo krajowe, tak też nie była 
inna oświata możebn§ przy nowój organizacyi szkół 

i wyższych naukowych zakładów w nowym porządku 
rzeczy, jak oświata polska. Ksi§ż§ Adam Czartoryski 
postawił tę kwestyc obronnie pod względem zasady 
w Petersburgu, a co tam uradzono, to umiał Czacki 
na miejscu zastosować i w życie wprowadzid. Potrze- 
ba było nowego ogniska dla oświaty, bo na całym 
obszarze znajdowało się ledwie kilkanaście szkół, upa« 
dających, i korpus dawnych nauczycieli nie był wy- 
starczającym w nowym składzie rzeczy, tak , iż można 
było powiedzieó, że nie było właściwie szkół, kiedy 
na tron wstąpił cesarz Aleksander. Książę wyjednał 
tedy w Petersburgu restauracyę uniwersytetu wileń- 
skiego i sam został mianowany kuratorem tego uni- 
wersytetu, a Czacki wizytatorem szkół. Wiek ten te- 
dy rozpoczyna się wielkim faktem w dziejach oświa- 
ty polskiój, bo wskrzeszeniem uniwersytetu wileń- 
skiego przez cesarza Aleksandra. 

Król Stefan Batory, który był zsJiożycielem tego 
uniwersytetu , był go oddał na własnośd ks. Jezuitom; 
bo miał on byd twierdzą katolicyzmu na Litwie prze- 
ciw różnowiercom. 

Już od owego tedy czasu dzielą się promienie na- 
rodowo) oświaty i nie wychodzą już z jednego ogni- 
ska , jak to aż po owe czasy było, mianowicie z głó- 
wnej szkoły krakowskiej, ale z trzech różnych ognisk: — 
z głównej szkoły krakowskiej, która co raz więcej 
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się do upadku gwBgo chyliła; z akademii zamojskićj, 
załoionćj przez Jana Zamojskiego w duchu rywaliza- 
cyi z główD§ 8zkoł§ krakowska, a w końcu z aka- 
demii wileńskiej , którćj . wyłączny kierunek w duchu 
swego zgromadzenia dawali ks. Jezuici. 

Dodajmy do tego jeszcze wpływ pijwskićj oświa* 
ty w ciągu XVin wieku, oźywionćj dzielnością ka. 
. Konarskiego ; dodajmy tu , źe główna szkoła krakow* 
ska stała w ciągłćj wojnie z Jezuitami; źe statutem 
akademii zamojskićj byli Jezuici wyraźnie od tego 
zakładu wykluczeni; dodajmy emulacyc akademii za- 
mojskiej z krakowską, a zgromadzenia ks. Jezuitów 
ze zgromadzeniem ks. Pijarów: — a będziemy mieli 
obraz krzyżujących się wyobrażeń w narodowej oświa- 
cie i tego czasu, o którym nasi dziadowie mawiad 
zwykli byli: „Bóg polskie pomieszał rozumy!^ 

Z upadkiem i kasacyą ks. Jezuitów, pozostali Pi* 
jarowie sami na świeczniku narodowój oświaty. Po- 
jezuickie fundusze i majątki , które szczególniej w litew- 
skich prowincyach wielkie były , przeszły na własnośd 
oświaty narodowćj, jako fundusz do komisyi eduka^ 
cyjnćj. Ostatni rozbiór kraju zmienił te rzeczy; a gdy 
oesarz Aleksander wskrzeszał uniwersytet wileński, 
przeznaczył pojezuickie fundusze na rzecz narodowo) 
oświaty, idąc pod tym względem zupełnie w duchu 
prawodawczych tradycyi i teoryi wieku. 

Według tych teoryi nie godziło się duchownym 
powierzad steru oświaty , lecz tylko ludziom świeckim 
i zarządowi świeckiemu. Całe zgromadzenie ks. Pija- 
rów było jeszcze w tym samym stanie, jak go roz* 
bióf kraju za8tet| i w tćm aamćm uaposolńeiuai jak 
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go ks. Konarski zostawił. Najprostsza tedy rzeczą by* 
ło, oddad Pijarom ster narodowej oświaty, kiedy by- 
ła potrzeba zaprowadzenia szkół i oświaty nanowo. 

Nie tak wszakże się stało; oddanie narodowej 
oświaty w ręce katolickiego duchowieństwa nie szło 
w smak cesarzowi Aleksandrowi, a i ksi§źc Adam 
Czartoryski i Tadeusz Czacki pojmowali także te 
rzeczy w duchu nowych wyobrażeń i urządzeń. 

Uniwersytet wileński został tedy na nowo otwo- 
rzony i dawnemi funduszami nadany, ale stracił tra- 
dycyc wszystkich bez wyjątku najstarożytnićjszych 
akademii europejskich, które się uważały za córy 
katolickiego kościoła. 

Coś wypadało jednak zrobid na cześd pijarskiój 
zasługi na polu oświaty, którćj pamięd z początkiem 
XIX wieku jeszcze tak żywą była w narodzie. Pier- 
wszym tedy rektorem wileńskiego uniwersytetu został 
mianowany Pijar ks. Strojnowski. 

Cały wszakże uniwersytet został zakładem świa- 
towej nauki i oddany pod względem naukowego i 
umysłowego kierunku ludziom świeckim. 

Po raz pierwszy przechodzi tu w Polsce oświata 
narodu pod wpływem uniwersytetu wileńskiego w rę- 
ce świeckie, i przeto podnoszę tę rzecz, bo mi się 
wydfi^a ważną i epokową. Książę Adam Czartoryski 
i Tadeusz Czacki kształcą odtąd nowe pokolenie sto- 
sownie do potrzeby czasu, odpowiednio do postępu 
powszechnego umiejętności, a w duchu urządzeń i 
tradycyi komisyi edukacyjnej < która była jeszcze or* 
ganizacyą narodowego prawodawstwa. 

Uniwersytet wileński staje się europejskim zakła- 
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dem oświaty na północnćj Litwie i czysto humani- 
tarnych dążności, czysto kosmopolitycznej natory, — 
w chwili , kiedy w Warszawie pod rz§dem praskim 
tylko usilnośd prywatna popiera w towarzystwie przy- 
jaciół nauk cele juź nie oświaty w znaczeniu krajo* 
w^m, ale jedynie literatury za pomocą publikacyi 
dzieł i pism polskich ; w chwili , kiedy akademia za- 
mojska zupełnie prawie upadła, a akademia krakow« 
ska stała si§ nowćm ogniskiem niemieckiej oświaty 
pod rządem austryackim, sk§d nawet j§zyk polski 
wygluzowano do imienia. 

Jeżeli się z tego punktu zapatrzymy na nową 
kreacy§ uniwersytetu wileńskiego, przyznad potrzeba, 
że się za jego wjrfywem w głąb litewskich i ruskich 
ziem pomknęła europejska oświata, w chwili, kiedy 
cała reszta Polski nie miała dla nićj środkowego punktu 
ani ogniska. 

Co więcej, od czasu upadku głównój szkoły kra^ 
kowskićj zostid:a w uniwersytecie wileńskim oświata 
narodu znowu po raz pierwszy zcentralizowaną na 
Litwie, i to w ręku takich mężów, jak książę Czar- 
toryski i Tadeusz Czacki. Język polski nie był kon- 
cesyą dla uniwersytetu i narodu , ale warunkiem oświa- 
ty i jedynym możebnym środkiem i organem nauko- 
wych wykładów. 

Obok języka polskiego wszakże , który był panu- 
jącym na uniwersytecie i tak w wyUadzie przedmio- 
tów jako też w zarządzie językiem urzędowym, uczo- 
no wszystkich starożytnych i nowożytnych języków 
i literatur, i wykładano w nich pojedyncze przedmioty. 

Cesarz Aleksander ynenjl w to, że się na tćj 
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drodze zneatralizaje kierunek polskiego ducha i jc- 
zyk polski; a ksi§ź§ Czartoryski i Tadeusz Czacki 
starali si§ jedynie o to, ażeby te naukowe zakłady 
stanęły na równi z najlepszemi w Europie. Tym te- 
dy torem i na tćj drodze odnowiła si§ oświata Litwy 
i ziem ruskich. 

Do systemu naukowego wzięto za podstawę filo- 
logia i humanitarne nauki; z nowych umiejętności 
przybyły nauki przyrodnicze, które właśnie w tym 
czasie wielki swój wzrost zawdzięczały erze, przez 
Liniusza wskrzeszonej , i religijnemu zwątpieniu , ja* 
kie ogarnęło Francyę. Filologia wraz z humanitar- 
nemi naukami miała w tym systemacie naukowym 
zaat^pid grunt religijnćj instrukcyi; a nauki przyro- 
dzone i ścisłe zmierzidy do uksztsdcenia specyalnych 
hidzi, do ukszt^cenia praktycznie idącego pokolenia. 

Znakomite tedy podziały tu się rzeczy pod wzglę- 
dem enropejskićj oświaty. Słynnych mężów w nau- 
kowym świecie sprowadzano z zagranicy i osadzano 
nimi katedry uniwersytetu wileńskiego; język bowiem 
nie stał tu na zawadzie, i pod tym względem był wy- 
kład przedmiotów zupełnie powszechnej natury. Była 
to więc niejako uczona wieża Babel, lubo zarząd 
uniwersytetu zawsze w polskich zostawał rękach, co 
uniwersytetowi polską dawido cechę. 

Powaga uniwersytetu była wielka, bo rektor za* 
rządzał milionami, a okręg naukowy^ czyli władza 
j^o rozszerzała się na całą Litwę, na Białą Ruś, 
Wołyń, Podole i na cfidą Ukrainę. To dawiJo to 
wi^c^ znaczenie uniwersytetowi, źe nie tylko sam 
•cdbą majątkowo i naukowo rządził, ale źe nadto je- 
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S2cze zaT2%dzsd całym swoim naukowym okręgiem 
na Litwie i Rusi i mianował nauczycieli, profesorów 
i metrów ze swego ramienia we wszystkicłi licealnych 
i powiatowych szkołach swojego okręgu na całój Li- 
twie i Rusi. 

Rzeczywiście nie był to uniwersytet, ale raczej 
było to ministerstwo oświecenia publicznego z całę 
atrybucy§ podobnej władzy, na którego czele stało 
dwóch mężów narodu, posiadających odpowiednie 
środki w ręku, zaufanie cesarza Aleksandra i prawie 
nieograniczoną władzę działania dobrze i na pożytek 
narodu. 

Ztąd nigdy nie widzimy więcej rzeczy na taką 
skalę prowadzonych , i oświaty, rozchodzącej się z je- 
dnego ogniska , na tak wielkim obszarze rozpostartej, 
zcentralizowanej a zarazem szeroko rozsianej. Moina* 
by rzec, źe wielkie plany prawodawcze świeżo upa- 
dłej Polski przechodzą tu dopiero w wykonanie i na 
pożytek narodu. 

Wszystko odpowiadało też temu: gmachy, zakła- 
dy, biblioteki, muzea i naukowe pomoce; ludzie, sta- 
nowisko, droga obrana, rzeczy i środki. 

Kościół Św. Jana i ogromny gmach pojezuicki o 
kilku dziedzińcach, wychodzący na trzy ulice i na 
plac zamku królewskiego, został oddany uniwersjrte- 
towi wileńskiemu w samem Wilnie , wraz z wszystkie- 
mi innemi gmachami, które uniwersytet zdawna w 
tem mieście posiadid, i wraz z wszystkiemi dobrami, 
które do tego należały. 

Były przy uniwersytecie seminarya, w których 
się kształcili przyszli nauczyciele, metrowie i profe* 
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sorowie dla naukowego okręgu na koszcie publicznym 
w osobnych zakładach; były seminarya dla lekarzy, 
dla artystów, uczniów poświęcających się sztukom 
pięknym ; były stypendya rządowe dla artystów i nau- 
kowych ludzi, fundusze na podróże i pobyt dłuższy 
za granicą. Był i ogród botaniczny, odpowiedni ów- 
czesnemu rozwojowi nauk przyrodzonych , którjma zu- 
pełnie nowy zwrot nadsda expedycya uczonych w cza- 
sie wyprawy Bonapartego do Egiptu. 

Prócz oxforckiego uniwersytetu nie wiem, czy jest 
który równie bogato nadany, jak był wileński. 

Czas wskrzeszenia uniwersytetu wileńskiego miał 
wszystkie cechy organizacyi prawdziwej; jestto chwi- 
la największego wpływu moralnego księcia A. Czar- 
toryskiego na losy oświaty i narodu, chwila najwię- 
kszych zasług Tadeusza Czackiego, położonych na 
tem polu. Równie wielkich rozmiarów — nie mamy już 
późnićj ani ludzi, ani instytucyi; wszystkie pó- 
źniejsze organizacye napoleońskich i ponapoleońskich 
czasów s§ w porównaniu z tą organizacyjna epoka 
i bezduszne i małe. 

Czacki zajmował się organizacyą na miejscu, kie- 
dy książę Czartoryski uzyskiwał ciągłe nowe koncesye 
dla oświaty polskidj i wzrastającej instytucyi od ce- 
sarza w Petersburgu; oświatą kierowali tu nie nau- 
kowi, ale właściwie polityczni mężowie, i ztąd była 
ta trafnośd w wyborze środków. 

Wydobyciem funduszów pojezuickich , czyli później* 
szych edukacyjnych, zajął się Czacki z całą gorliwo* 
ścią. Mówiłem już dawnićj, że wszystkie pojezuickie 
fundusze zostały obrócone na fundusz komisyi edu- 



kacyjnój. Wszakże od pierwszej kasacyi Jezuit($Wf tj 
od roku 1771 do 1801 upłynęło było wiele lat; fun- 
dusze te nie maj^c dozoru zmarnowały się i poszły 
po rękach. I tak były od niektórycłi niepłatne pro- 
centa tak długo, źe zaległości procentowe przenosiły 
kapitał; lokowane niektóre sumy i maj§tki oddane 
były pod exdywizy9; jeszcze i inne były pod konfi- 
skata polityczna, a niektóre w końcu były w rękach 
rządowych jako dawne koronne albo starościńskie 
majątki. Czacki zrobił tedy przedstawienie cesarzowi, 
że jeźli niechce ażeby oświata wiecznie na budżecie 
ciężyła, to trzeba uratowad fundusze, któremi naród 
pzez tyleset lat uposażał oświatę kraju. 

W tym celu jako biegły bardzo prawnik, ułożył 
projekt dwóch komisyi , tak zwanych komisyi likwida- 
cyjnych funduszu edukacyjnego, jedn§ na Litwie a 
drug§ na Rusi , i w t^j drugiój został Czacki prezy- 
dentem obrany. Ta komisya miała atrybucyę trybu- 
nału sadowego i sadziła w ostatniej instancyi bez 
apelacyi. Gdyby to było poszło drogą zwykłych sc- 
dów, każdy byłby mógł umkn§d tym sądom z fundu- 
szami. Ale że to były obywatelskie sądy, źe tu clio- 
dziło o uratowanie oświaty i funduszów, które uważa- 
no za rządową własnośd, ztąd gorliwośd obywatelska 
umiała tu ocalió fundusze, któreby niezawodnie były 
dla oświaty przepadły. W krótkim czasie uratowano 
tedy' miliony, i tu leży wielka zasługa Czackiego, któ- 
ry zresztą brak funduszów umiał zastąpió otwiera- 
niem nowych źródeł na rzecz oświaty krajowćj. 

Że na ołtarz ojczyzny składano u nas dary w 
czasie jćj potrzeby, to rzecz w Polsce nie nowa: ale 



żeby obywatele całych prowincyi, potrzeb- oświaty 
powodowani, zapewnili jój dobrowolnie i jednomyśl- 
nie stały fundusz z majątków własnych — nie mając 
reprezentacyi narodowej, nie zebrani w sejmie: — to 
rzecz nowa i wielka! To najpiękniejsza karta w dzie* 
jach niewoli , a na tój karcie stoi imię Tadeusza 
Czackiego, pod którego portretem napisał Midkiewicz 
te cztery wiersze: 

Światła y a światła ^ łzy nasze błagały^ 
Światła , a światła , wołał naród cały, 
I zesłał promień Bóg na lud Sarmacki, 
Zajaśniał Czacki! 

Nie można o Czackim mówid u nas bez wzruszę- 
nia; jestto najpiękniejsza postad może największego 
człowieka , jakiego naród w tym wieku wydał. Uciekł 
on się do patryotyzmu obywateli ziem ruskich, a z 
zebranych funduszów, które własnym majątkiem i 
właanemi naukowemi zbiorami powiększył i uposażył, 
stworzył on nowe ognisko dla oświaty polskićj w 
Krzemieńcu w bardzo krótkim czasie. Liceum krze^ 
mienieckie należało do naukowego okręgu uniwersy- 
tetu wileńskiego, ale było pod względem funduszów 
niezawisła kreacyą, a pod względem naukowego i 
umysłowego kierunku znacznie odmiennym zakładem 
od uikiwersyŁetu wileńskiego. Tam był zamiar kształt 
cenią specyalnych ludzi i zdolności; tu zamiar ency- 
klopedyesn^iego ukształcenia , obyczajowej ogłady, świa- 
towej i obywatelskiej oświaty. 

Może nie leżało to w myśli założyciela; ale taki 
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wziął kieraaek ten zakład z przeciągiem lat^ i takie 
następnie wydał owoce. 

Co do rozmiarów nie mógł iśó Krzemieniec w po- 
równanie z Wilnem; ale miał zaokrągloną naakową 
całośó. Miał swoje gmachy, swoich profesorów i nau- 
czycieli wszystkich przedmiotów na skalę licealna, lab 
małej akademii ; miał własne stypendya dla uczniów 
i fundusz emerytalny dla wysłużonych ; miał bibliote- 
kę i zbiory naukowe, muzea i ogród botaniczny za- 
łożony przez Bessera gdzie do 1600 roślin było ho- 
dowanych ; słowem stał się nowćm niezawisłóm ogni* 
skiem oświaty polskiój dla ziem ruskich. 

Chudy pachołek, który musiał szukać chleba z 
nauki i aplikacyi swojćj , mógł się łatwićj dostad do 
Krzemieńca po ukończeniu szkół powiatowych , a mo- 
źniejsze rodziny obywatelskie zjeżdżały z całemi do- 
mami do Krzemieńca i osiadały tu stale dla edukacyi 
dzieci, gdzie i dobre były szkoły, i dobrzy metro- 
wie, i wszelkie zasoby naukowe i najwyborniejsze 
towarzystwo pierwszych w kraju obywateli, których 
Czacki skupiał, prowadził, pożytecznie zajmował i do 
posług ojczyzny wprzęgał. 

Jak we wszystko z własnych zbiorów uposażył 
był Krzemieniec Czacki, tak się też postarał jeszcze 
o wszystko , ^dzie co mógł dostad dla niego. I tak : 
króla Stanisława Augusta uprosił, że darował wszys- 
tkie swoje teki , tak zwane upsalskie , to jest rękopi- 
sma do historyi polskićj , które króla kosztowtdy do 
30000 czerw, złotych. Po Śmierci króla zakupił bi- 
bliotekę królewską i zbiór numizmatyczny, i sprowa- 
dził je do Krzemieńca. Była to jedna z najlepszych 
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bibliotek, jaka kiedykolwiek znajdowała uię na s^emi 
polskićj. Nie była ona bogata w stare dzieła , ale król 
cłłciał to wszystko mied, co we wszystkich narodach 
było wówczas najlepszym ; więc z greckiej , rzymskićj 
i polskiej literatury; wszystko w końcu , co uióina 
było mieó w owym czasie. Była to biblioteka prze- 
pysznie oprawiona , a nadto jeszcze edycye takie , ja- 
kie w XVHI wieku ad usum delfini wydawano. 

Tu pamiętad także wypada o sprowadzeniu ko- 
sztownych instrumentów astronomicznych i fizycznych 
wyrabianych podówczas w Szwecyi lub Anglii , które 
do Rygi okrętem sprowadzone, staraniem obywateli 
w rękach i na noszach przyniesione były do Krze- 
mieńca. 

W krótkim czasie podniósł się Krzemieniec, któ- 
ry „Nowemi Atenami" nazwany został, dla nau- 
kowego i artystycznego kierunku młodzieży, a „Ma- 
łym Paryżem" dla świetności salonów swoich. Ja- 
koi wchodzą od tego czasu głównie pojęcia „towa- 
rs&ystwaisalonów" w znaczeniu francuskiem u 
nas w językowe i towarzyskie użycie. 

We Francyi występuje Napoleon, a język francu- 
ski staje się odtąd już powszechnym i wchodzi' do 
składu edukacyi płci obojćj. 

Jak się to księdzu Konarskiemu zdawało, że. się 
moźem odrodzió ^a wpływem wyobrażeń francuskich 
i upowszechnieniem języków żyjących, — takich sa- 
mych przekonań był i Czacki. W istocie stało się tak, 
chociaż nie wprost w skutek tego; bo poznawszy 
obce , uczuliśmy czczośd i potrzebę stworzenia czegoś 
własnego, ... ' . '* • 
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OrgaDizacya naakowa tak Wilna i całego jego 
okręgu , jako też i Krzemieńca miała tę wielką stro- 
nę, że provvadzona przez ludzi wysokićj pozycyi, 
wytknąwszy niejako całemu społeczeństwu stały punkt 
wyjścia i wyższy cel dążenia, obudziła energią uczo- 
nych a "zapał dla nauk i umiejętności — dla sztuk pię- 
knych i literatury w młodzieży i w całćm idącem 
pokoleniu. 

Obudziło się przekonanie, że idące po- 
kolenie coś stworzyd nowego musi, że 
jest powołane do twórczości i wyższości 
moralnej w życiu; więc kto się czuł na si- 
łach mówił sobie: „Dal6j za lepszymi**. 

Przekonanie to było tak powszechne , tak równaj 
siły, tak jednostajnie rozlane w calem idącem poko-. 
leniu, iź po upływie lat kilku nie było już tajemnicą 
dla całego społeczeństwa wszystkich warstw. Jak dla 
dworku i cichego zaścianku, do którego biedny stu- 
dent na fiirze przybywał po odbytych popisach szkol- 
nych i cuda prawił z zapałem o braterstwie kolegów, 
o pięknościach literatury i sztuki , ó własnych nadzie- 
jach i nadziejach ojczyzny, o Wilnie i Krzemieńcu; 
tak również nie było także tajemnicą to przekonanie 
dla arystokratycznego salonu: że nowe idą czasy, że 
się coś w umysłach przygotowuje i warzy, że się 
obyczajowo zmieniają rzeczy, że idą czasy koncesyi. 

Cóż obudziło ten zapał i to przekonanie w idą- 
cem pokoleniu? Oto — że ręka wielkiego posiewu 
rzuciła ziarno obywatelskich uczuó na całe rozległe ' 
obszary Litwy i Rusi; oto — ie światło szło z góry 
z równą sprawiedliwością ; wymierzane wszystkim! . ^ 
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Popisy szkolne, egzamina, doktoryzacye odbywa- 
ły się tak w Wilnie jak w Krzemieńcu z wielka aro* 
czystoiSci§, z melka powag§ w obecności całego oko* 
licznego obywatelstwa, i miały wszystkie cechy uro* 
czystości narodowych; były to nie akademiczne lub 
szkolne popisy, lecz zgromadzenia narodowe , na któ- 
rych głos publiczny wymierzał sprawiedliwośd i wy- 
znaczał nagrodę zasłudze, usilności i talentowi. 

Życie narodu i człowieka w narodzie poczynało 
się tu już od szkoły, i było już od młodości otwarte 
pole popisu i osobistej zasługi. 

Kogo Czacki w czasie uroczystości szkolnych w 
pularesiku swoim zapisał i publicznie pochwalił i na 
wzór polecił, o tym wiedział już kraj cały; o tym 
pamiętał w całym ci§gu jego życia pan Kurator; na 
tego patrzyli już innem okiem i profesorowie i współ- 
ucznie, na tego patrzono już innćm okiem w do- 
mu i w salonie. 

Nigdy też nie była liczba ucz^cdj się młodzieży 
tak wielka, jak w tym czasie i w okręgu naukowym 
uniwersytetu wileńskiego. Prostym bardzo środkiem 
osiągnął Czacki ten wielki rezultat , a to tym , że 
każdy uczeń , pod jego piecz§ zostający w naukowych 
zakładach; jeżeli nie był chowany na koszcie publi- 
cznym, musiał albo sam uczyd drugich, al- 
bo mied naukowy nadzór i nauczyciela 
domowego, którego płacono* 

' W ten sposób podwoiła się liczba uczniów w szko- 
łach publicznych, a uspodobienie obywateli było w 
tym czasie taki^ , że nikt ni<e chowsił , nie uczył dzie- 
ci w ćlomu, łecz tylko w publicainydh sakołach; <no- 
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iny chciBk a nbogi mógł się stad ncsestnikiem dobro* 
dziejstwa narodowćj oświaty; i jedne wyobrażenia i 
jedne usposobienia rozlały eif na różne warstwy spo- 
łeczeństwa jednostajnie, równo. 

Tu poczyna si§ tedy obyczajowe przetworzenie 
naszego społeczeństwa ; tu poczyna się emancypacya 
osobisto) zasługi i talentu — w ślad wielkich trady- 
cyi domu Czartoryskich. 

To co było zasada jednego możnego dworu w cią- 
gu XVin wieku f poczyna byó przekonaniem tysiąca 
dworów i pierwszych salonów, dających ton i modę 
dla wszystkich. Uroczystości tedy szkolne i 
łatwy przystęp do szkół publicznych dla 
każdego: — to były te dwie wielkie dźwignie, któ- 
re zrównały wyobrażenia różnych warstw społeczeń- 
skich i przeprowadziły zwolna obyczajową emancy- 
pacy 9 w naszćm społeczeństwie, nie za pomocą gwał- 
townych środków, ale w imif wielkich miłości i wiel- 
kich nadzidl! 

Czacki kochał Polskę w oałój młodzieży polskiśj, 
wynosił talenta w imię nadziei ojczyzny; — Czarto- 
ryscy szukali i tworzyli zawsze speeyalnych ludzi, i 
ten kierunek miało Wilno. 

Taki tedy kierunek instytuoyom, sprawom i rze- 
czom nadany z góry, trsymid cały naukowy korpus 
w energii, czujności i dzielności ciągłój, obudzał za- 
pał dla nauk w młodzieży, żywy odiział całego kraju 
dla oświaty, w salonach zaś cześd dła zasługi a sym- 
patyę dla talentu , bez waględu na towarzyską pozycyę. 

Wielkie tu się podziały rzeczy, bo przeszła ogro- 
mna reforma wyobrażeń i obyczajów, bez żadnego 
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prawie wsŁrz§śnienia , na grancie najbardziej arysto^ 
kratycznym z calij Polski, bo na Wołynia, w imię 
wielkich haseł , w imię wielkich miłości , a przez 
najzacniejszych obywateli przeprowadzona w narodzie! 

Kierunek wysoce polityczny musiał za sobą po- 
ciągn^d społeczne reformy; zapał , który oświata z ta- 
kiego świecznika ducha narodowego obudziła w idą- 
cym pokoleniu, był w istocie prawdziwie socyalnćj 
natury ; ale' szlachetność uczud nie dozwalała przebie- 
rać miary [ na polu powszechnych i czysto ludzkich 
korzyści i miłości. Spotkały tu się różne warstwy 
społeczeństwa polskiego; puszczone w obieg wyo- 
brażenia potrzebowidy poparcia — wielkiego faktu, 
któryby je wyświecił. Takim faktem stała się w 
końcu nowa literatura na Litwie i Rusi , która z tego 
posiewu wyszła. 

Bezprzykładnym tedy faktem w dziejach pociąga 
tu oświata za sob§ bez wstrz§śnień reformę społeczna^ 
emancypacyc osobistej zasługi, a literatura nowa 
toruje drogę wypadkom politycznym. 

Ivsi§źę Czartoryski i Czacki byli w tym jeszcze 
szczęśliwi , że nietylko instytuęye , ale i ludzi tworzyli 
umieli i stawiad na czele tych instytucyi. < 

Duaz§ Krzemieńca był od początku sam Czacki ; 
dusza uniwersytetu wileńskiego Jan Sniadecki od cza^ 
BU, jak do Wilna przybył (1806) i stanowczy kieru- 
nek temu uniwersytetowi nadcdt z energia, charakte- 
rowi swemu właściwą. 

Pamiętne zosti»i§ w tym czacie korespondencye 
prowadzone pomiędzy księciem A. Czartoryskim , Ja- 
^m Soiadeckim ^ a księdzem Hugonem Kołłątajem, 
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który z więzienia wypaszczony osiadł w tjrm czasie, 
jak mówiłem, na Wołynia. Odnoszące się bowiem do 
organizacyi naukowćj Wilna i Krzemieńca te korę- 
spondencye wyświecają stosunek wzajemny tych ezte* 
recłi mężów i wpływ, jaki wywarli na losy oświaty. 

Uniwersytet wileński nie miał fakultetów w zna- 
czenia uniwersyteckiem, ale naakowe wydziały. 

Miasto fakaltetn teologicznego urządzo- 
no od uniwersytetu oddzielne seminaryum katolickie 
pod bardzo ścisłym naukowym nadzorem rządowym. 

Idźmy dalój — miasto fakultetu filozoficz- 
nego były dwa wydziały: 

1. Matematyczno-fizyczny i 

2. Filologiczno-moralny. 

Filozofii nie uczono na wydziałach tych ; i jedyny 
to może uniwersytet w iwiecie , który nie znał fakul- 
tetu filozoficznego i wyUadu filozofii. Z początku sta- 
ło się to, bo nie było komu wykładad; poźniój zaś 
nie życzył sobie Śniadecki aby filozofię wykładano, 
i tak to zeszło, że pierwszym i ostatnim profesorem 
filozofii, który był na tym uniwersytecie, był znany 
Józef Gołachowski , który wszakże nie znalazłszy przy- 
gotowanego pola , nie mógł się ostad śród wyobrażeń 
zupełnie innych. 

Wydział medyczny zorganizowano na obszer- 
ne rozmiary według stanowiska i potrzeb umiejętno- 
ści. Frankowie obaj byli tymi organizatorami, a w 
ich ślady posze^ następnie Andrzej Śniadecki. 

Wydział w końcu prawny poszedł za 
przyjętą rutyną innych uniwersytetów, z tym tylko 
dodatkiem, że i obowiązujących praw tutaj uczono, 



106 

obowi§zaJ9ećm tSL& prawem było prawo polskie, albo 
statat litewski. 

W tym składzie uniwersytecldoh nauk zakwitaąd 
mnsii^y najwozeónidj nauki ócisłe i przyrodnicze, któ- 
rym obaj Śniadeccy z tak wielkiem zamiłowaniem od* 
dani byli. 

Jakoż poczęli z nniwersytetn wileńskiego wycho- 
dzid na cał^ monarchię rosyjska biegli inżynierowie 
i medycy słynni, i ustalili sław§ jego po świecie. 

Filologiczno-etyczny wydział wydał dopiero późnićj 
owoce; ale i tu stali mężowie znakomid nauk^ i euro- 
pejskiego imienia na czele, a lud^ tak gruntownycb 
studyów i specyalnych usposobień nie mamy już 
późnić). 

Profesorowie uniwersytetu wileńskiego byU znako- 
mitymi europejskiej sławy pisarzami, a dla nauk ści"> 
słycfa i przyrodniczych jest to epoka oryginalnydi po^ 
stepowych badań i nowych odkryd własnemi silami 
i we własnym języku. Po raz pierwszy na rozmiary 
zagranicy wydawany Dziennik wileński, jest: 
pierwszóip ściśle naukowśm pismem, które w naszśj, 
literaturze wychodzió poczęło; — a dzidla i rozprawy 
obu Śniadeckich i Juńdziłłów, Borowskiego, Gródka, 
Bojanusa, Bessera, Fomberga, Andrzejewskiego, Pod^ 
czaszyńskiego itd. stanowią epokę w swym czasie. 

Zarzucają Śniadeckim, źe rządzili samowładnie 
uniwersytetem, a mianowicie na Jana pada ten zarzut, 
źe sam nie szanował instytucyi uniwersytetu, ale ła^ 
mał jsf za osobistym swoim wpływem i wpływem sto- 
sunków, jakie go łączyły z księciem Adamem, aby się 
utrzymad przy uniwers3rteckiem berle i zwierzchniesy 
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wpływ wywierad na cały naukowy korpus i okręg 
naukowy uniwersytetu. Raseozy wińcie było tak; aie 
wejdźmy tu w pobudki działających ludzi. 

Zrobiliśmy juź uprzednio uwagę, ie uniwersytet 
wileński czerpał z ducha europejskiój oświaty. Nau- 
kowo był tedy poł§czony z uniwersytetami niemiec* 
kiemi, jako to z Dorpatem i Królewcem , Petersbur- 
giem i Berlinem; tym traktem przesuwali się uczeni 
i profesorowie, księgi, systemata naukowe i wyobrażenia. 

Gdyby Sniadecki był zostawił wolny bieg insty- 
tucyi uniwersyteckiój , a na wybór rektora nie był 
wpływał ksi§źę Czartoryski, byłby uniwersytet nie- 
zawodnie wpadł w r§ce niepraktycznych ludzi, teo- 
retyków i uczonych doktorów, i byłby się stał jeszcze 
więcćj kosmopolitycznym, lub co podobniój za plecy- 
mai wpływem niemieckich[uczonych byłby z rusz czat, 
jak się to późnićj rzeczywiście stało po ust§pienin 
księcia Czartoryskiego i Jana Śniadeckiego. Przeciwnie 
zaś pod wpływem i kierunkiem tych mę2ów wyra- 
biał się uniwersytet wileński na polski, i w miarę 
tego, jak juź sam we wszystkich zawodach ludzi dla 
siebie wykszti^dł, otrz^sdi się z bezbarwnego kosmo- 
polityzmu. 

Wysoce polityezny kierunek , jaki nadany był ca- 
łśj oświacie tych krain , wziął Jan Sniadecki puścizną 
po księciu Adamie i Czackim; znając wartośó insty- 
tucyi nie puszcziJ jój z ręki , i owszem umiał jój do- 
daó powagi i znaczenia osobistośdą swoją, energią 
w wykonaniu władzy, podniosłością serca i umysłu; 
a rzec to można śmiało, iź nigdy nie władiJii dziel- 
ni6|sza ręka rektorskieai 1>ei^em. 
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Na utrzymania się przy władzy zależało zaś tu 
tein wi§cćj , źe znaczenie rektora było bardzo wielkie, 
wpływ jego na instytucyc^ na opatrzenie oświaty i no- 
minacye okręgu stanowczy; źe wr§ku jego leial sza- 
funek wielkich funduszów; że oświata miała tu histo- 
ryczne i polityczne znaczenie; że rektor micJ: prócz 
prawnćj, dyskrecyjną władzę. 

To też przez cały czas świetności uaiwersytetu 
wileńskiego rządził nim właściwie Jan Śniadecki wy- 
łącznie; — berło rektorskie szło z r§k Jana do r§k 
Andrzeja na przemian, a raz tylko przegrodzili te 
rządy rektorstwem profesora Malewskiego, który im 
był oddany i powolny. 

Historya policzy to Janowi Śniadeckiemu za za- 
Angę , że się umiał w instytucyi naukowćj i z natu- 
ry swśj ruchomśj, stale i na pożytek ojczyzny utrzy- 
mad przez lat tyle przy władzy. Od przyjścia jego 
do Wilna datuje się świetnośd uniwersytetu, na jego 
pogrzebie występuje uniwersytet po raz ostatni z ca- 
1% uroczystością, a w parę miesięcy poźnićj jest już 
zniesiony, jak gdyby losy jego były przywiązane do 
żywota Jana Śniadeckiego. 

Nie dziwimy się zupełnie temu , że Śniadecki chciiJ 
się przy władzy utrzymad. Interes był bardzo wielki. 
Pozycya młodzieży i całego korpusu uczonych była 
niekiedy bardzo trudną, bo zapominad nie trzeba co 
się dzisdto przez cale napoleońskie czasy, i w jakićj 
pozycyi była Litwa i Ruś naprzeciw Napoleonowi i 
do własnego rządu.- Tu trzeba przyznad zasługę Śnia- 
deckiemu, że w obec wszelkich trudnych okoliczności 
umiał stanąd obronnie i niezawiśle. Wyjednał sobie 
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to, co w średnich wiekach uniwersytety mii^y: źe 
obywatele uniwersytetu czyli uczniowie nie podlegali 
żadnemu sadowi, jak tylko s§dowi uniwersytetu. Je- 
żeli tedy potrzeba było karad młodego, to karał go 
uniwersytet, aten kan^ właściwie wówczas tylko, je- 
żeli przeciw niemu wykroczył uczeń. 

Nie to można poczytad Sniadeckiemu za winę, że 
dzielnie a nawet samowładnie piastowcdt władzę, ale 
to, że ze stanowiska władzy rozstrzygał naukowe i 
moralne kwestye; to, iż nie pojmowid prawie w koń- 
cu, do władzy przywykły, natury i potrzeby nauko* 
wych i moralnych kierunków i zwrotów id§cego po- 
kolenia, to, że za długo władając, nie cierpiał 
duchowego odporu i duchowo otępić. 

Ztęd też, że Ea^emieniec był pod uniwersytetem 
wileńskim pod względem zarządu swego, zachodziły 
częstokrod wielkie różnice między Czackim a Ja- 
nem Sniadeckim, które starał się wyrównad książę 
Adam Czartoryski, i o których sam powiadał, iż do 
większych rezultatów byłaby jego kuratorya w oświa- 
cie doprowadziła , gdyby nie duma Jana Śniadeckie- 
go i impozycya przeciw Czackiemu, które to różnice 
wyrównywad farzeba było przy każdćj pojedynczo) 
okoliczności. Ze Jan Sniadecki chciał emulowad z 
Czackim, to bardzo pojmujemy; ale że nie umi^ ocenid 
jego cnoty i poświęcenia, jak póżnićj nie umi^ oce- 
nid stanowiska Lelewela, jak nie rozumie zupełnie 
cdtój nowój narodowćj literatury i Midkiewiczem po- 
niewierał w swoich czasach, — tego mu historya 
nie przebaczy. 
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ZsieBienie uniwersytetu wileńskiego i szkół krzemienieckich. — Ówifr 
tynia Sybilli i Domek gotycki w Puławach. — Prywatne biblioteki i 
zbiory starożytności — Założenie towarzystwa „Przyjacłół nauk* w 
Warszawie. — Jego skład i czynności. — Albertrandi. — Stasiic. •— ^ 
J. U. Niemcewicz. 

Kilka dat ścisłych muszę tu jesascze dodad dfai 
uzupełnienia ostatniego mojego wykładu. 

Na pami§tk§ wskrzeszenia uniwersytetu wileńskie- 
go został wybity medal, przedstawiający wizerunek 
Stefana Batorego, jako fundatora uniwersytetu, raiem 
z cesarzem Aleksandrem, który był wskraesicidem 
jego. Popiersie Batorego było tylko do połowy widne 
w profilu, a popiersie cesarza Aleksandra, pokrywA^ 
j§oe je, było odbite w cd:ości. 

W medalu tym była wyrażona myśl, że Aleksan- 
der wstępuje w prawa Batorego; jakoż nie miale 
wskrzeszenie uniwersytetu wil. innego celu, jak zapo^ 
moc§ oświaty polskiój, kŁ6r§ Aleksander cesarz naród' 
uj§ó się starał: dojśd do tytułu króla polskiego nie 
na drodze zaboru, ale na legalnej drodze traktatów. 

Przyznaó tu trzeba , ie i cesarz Aleksander i kaif^ 
ię Adam Czartoryski widzieli tu rzeczy jasno ^ a 
źe aż do pewnego punktu mogli iśó razem , jeden w 
widokach dynastyi swojej , drugi w widokach narodui 
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Bzli do tego punktu wspólnie. Co najbardziej tę rzecz 
objaiSnia, jest, ie dopiero car Mikołaj wybił ten me- 
dal , kiedy się juź dynastya Romanowów widziała w 
posiadaniu tytułu króla polskiego , przyznanego ]ij 
na kongresie wiedeńskim; — rzeczywiście zaś było 
tak, ie ten tytuł był czczem brzmieniem dla narodu 
polskiego, a donośnośd jego polityczna miała praw- 
dziwe znaczenie tylko w obec Europy, a mianowicie 
w obec Germańszczyzny. 

W dziejach uniwersytetu wileńskiego dadz^ się 
rozróżnió głównie trzy epoki: pierwsza od wstą- 
pienia cesarza Aleksandra na tron r. 1801 , gdzie od 
przygotowawczych prac i wydobycia funduszów edu- 
kacyjnych przez Czackiego rozpoczyna się nowa epo- 
ka oświaty, w którymto czasie zostaje ks. Adam Czar- 
toryski mianowany kuratorem a Czacki wizytatorem 
szkół, a2 do przybycia Jana Śniadeckiego r. 1806; — 
jest to epoka piei*wszój organizacyi. 

Druga epoka świetności uniwersytetu — od przy- 
bycia Jana Śniadeckiego do Wilna od 1806 aź do 
1828; w którym to czasie ustępuje k. Adam jako 
kurator uniwersytetu, a Nowosilców zostaje kurato- 
rem i mianuje Pelikana rektorem uniwersytetu. Od 
tego czasu poczynają się prześladowania polityczne 
tak młodzieży jak całego korpusu naukowego w okrę* 
^gu uniwer83rtetu wileńskiego, i uniwersytet chyli się 
do upadku pod panowaniem cara Mikołaja i zostaje 
w roku 1831 juź w marcu zniesiony. 

Powrócimy raz je«ECze do tój epoki rzędów No- 
wosilcowa i Pelikana przy dziejach nowej poezyi 
nasEÓj. 
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A teraz wracamy do Krzemieńca. 

Liceum krzemienieckie, jak było kreacy§ Ozackie* 
go, tak zdały si§ losy świetności jego przywiązane 
do życia Czackiego. 

Epoka tćj świetności zajmuje od otworzenia ai do 
śmierci Czackiego tylko lat ośm; i jak mi się nieraz 
zdarzyło natrafid na to, iź było kilku Czackich w 
mniemaniu ludzi mnićj informowanych, bo zdało 
si§, że jeden nie mógł tego zrobid w tak różnych 
zawodach, co Tadeusz Czacki zrobił: — tak zaledwo 
można poj§d, jak si§ mógł Krzemieniec wznieść w 
tym krótkim przeci§gu czasu i ustalid sławę swoję 
w ojczyźnie i po świecie naukowo i towarzysko w 
przeciągu tych lat ośmiu, w których nadto jeszcze 
wielkie polityczne burze i wojny wstrząsały cid^§ Eu- 
ropą i całym narodem naszym. 

Na uczczenie zasług Czackiego i pamiątkę krze- 
mienieckiego liceum został także medal wybifym, 
ale z uchw^y kochających go współobywateli. W isto- 
cie był to mąż, któremu tylko bid medale i stawiad 
posągi. Czasy świetności licealnego zakładu w E^rze- 
mieńcu kończą się z śmiercią Czackiego, w roku 
1813. Od tego czasu przechodzi już Krzemieniec pod 
bezpośredni zarząd uniwersytetu wileńskiego. Wycho- 
dzą jeszcze z tćj szkoły i z korpusu nauczycieli zna« 
komici ludzie ; ale nie ma już tego skupienia oby wa- 
telstwa, tego wielkiego interesu dla oświaty, który 
obudzid umiał Czacki. Krzemieniec niknie w poro* 
wnaniu z Wilnem, a po objęciu rządów okręgu uni- 
wersytetu wileńskiego przez NowosUcowa i Pelikana 
upada y aż nareszcie w roku 1831 zostaje zamknięć 
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Eurzemieńca, i już przed wypadkami 1831 roku znaj* 
dowd:a się najwickdiea i najszacowniejsza czcńd tych 
zbiorów w Wilnie, zk§d je nieznacznie wywożono do 
Petersburga; toź samo stało się ze zbiorami uni- 
wersytetu wileńskiego por. 1831, a rokreakcyi otwar- 
tej zaczyna się od 1826 r. 

Nowosilców, objąwszy kuratory§ uniwersytetu wi- 
leńskiego i okręgu jego, pisze w swoim raporcie do 
Petersburga: „że książę Adam Czartoryski opóźnił na 
100 lat wynarodowienie Litwy i Rusi, i że mu 
bardzo ciężka przypada praca, żeby Litwę i Ruś 
zmoskwicid^. 

Raport ten jest na szczęście drukowany, i wyż- 
szćj pochwd:y nie umiem oddaó nad ten raport wiel- 
kim usiłowaniom Hugona Kbłątaja, Tadeusza Czac- 
kiego, księcia Adama Czartoryskiego i obudwu Śnia- 
deckich za zasługi ich, położone około oświaty na- 
rodu; 



Wielkie trądy cye narodu pod względem wskrze* 
szenia oświaty działają u nas ożywczo na całe epoki 
historyi. 

Taką tradycyą były usiłowania obu biskupów Za- 
łuskich w XVni wieku. W ślad tój tradycyi odna- 
wiają się zbiory narodowe w wieku XIX z tą tylko 
różnicą, że się tu organizują zbiory prywatne w do- 
mach możnych; bo wywiezienie biblioteki Załuskich 
do Petersburga okazało, że łatwiej ocaUó zbiory pry- 
watne niż publiczne, które na własnośó narodu prze- 
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Bzły. Kiedy nia owój radzie w Puławach powzięto 
myft po bitwie pod Lodi stworzenia nowych ognisk 
dla oświaty polskićj , postanowiła' księżna jeuerałowa 
dizartoryska 9 z domu Fleminźanka, pojmując zadanie 
nirtodu *^ zaj§(5 się bezzwłocznie zbieraniem narodo- 
wych pamiątek. W domu możnym, który świeżo przez 
dwa wielkie wnioski Morsztynówndj i ostatniej z Sie- 
niawskich powiększył i zbiory i majątki swoje, nie 
ttmdno było o historyczne pamiątki i zabytki na miej- 
tóa; chodziło tylko o wyświecenie tego i uporządko- 
utrahie, co już dom posiadał, a do razu można było 
śtworzyd muzeum starożjrtności polskićj. Pojęła to 
księżna jenerałowa, a powziąwszy zamiar zebrania i 
ułożenia takiego muzeum, zajęła się z energią cha- 
rńkterowł swemu właściwą tym przedmiotem i poło- 
żyła u nas grunt do archeologicznych badań. 

Usiłowania jćj odniosły w dwóch kierunkach ko- 
rzyści: najprzód tę, że sama zgromadziła szacowne 
zabytki ; apowtóre tę korzyśó , że chęd naślado- 
wania potrąciła tu bardzo wielu ludzi do robienia 
zbiorów; że uwaga publiczna zwróciła się na wa- 
żnośd tego przedmiotu, i że nie jedno, coby było 
zmarniało w rękach prywatnych , ocalone zostało po 
większych zbiorach i mogło przejśó niejako na wła- 
snośó narodu i umiejętności. 

O ile starożytnicze zbiory przyczjoiiają się do 
wyświecenia historyi jako .żywe świadectwa, o ile 
w{^ywają ostatecznie co do rozpoznania epoki na hi- 
storyka, poetę i artystę: — tego podobno dowodzid 
ni€J ti-zeba. Powiem tu tedy tylko tyle , że dla staro- 
źytniczych zbiorów stanowi epokę puławska Sybilla* 
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Od tego to czasu zwraca się uwaga publiczoa na 
waźnośd starożytnych zabytków, i od tego to csaau 
zajmuje się możne rodziny gromadzeniem u nas bi- 
bliotek i starożytności, najzrozumialój uderzajiicych w 
zbiorze monet i medali polskich, do czego już 
grunt położyli byli Stanisław Leszczyński, Stanisław 
August, Albertrandi i Czacki. 

Były to czasy klasycyzmu francuzkiego ; a wi$c 
klasyczno - mityczny tytuł dano tym zbiorom. 

Architekt Ajgner, człowiek bardzo zdolny, który 
się wielce przyłożył do rozszerzenia gruntu pod wzglę- 
dem architektonicznym w kraju naszym, wyd:any zo- 
stał do Włoch, ażeby zdj§ł jak najwierniejsza kopię 
ze świątyni Sybilli ; jakoż za powrotem z Włoch wy- 
stawił on tak§ świątynię Sybilli w pułaskim ogrodzie, 
trzymając się tak wiernie orygind:u znanej świątyni 
kumejskiej Sybilli, żeby j§ właściwie wzi§d można 
za oryginał, kiedy prawdziwa świątynia Sybilli w 
ruinach już stoi. I w tej świątyni zostały umieszczone 
pamiątki polskie w ozdobnych szafach otaczających 
jćj ściany. 

Pamiątki te midy byd niby kartami zatraconych 
ksi§g Sybilłi; jakoż z nich można było nie jedno 
przeczytad z mądrości przeszłego świata, co się na 
zawsze zatraconym byd zdawał. Od tego to czasu da- 
tuje się także pomnożenie zbiorów w Wilanowie u 
Potockich; w Dzikowie u Tarnowskich; wPorycku u 
Czackich; w Wiśniowcu u Mniszchów; w Zasławiu u 
Sanguszków; na Litwie u Tyszkiewiczów i Paców; 
na bidćj Rusi u Sołtanów; w Warszawie u Krasiń- 
skich ; od tego czasu datują się zbiory Lubomirskich 
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i Ossolińskich, Moszyńskich i Branickich i bardzo 
wieln jeszcze innych rodzin, które oceniwszy waźnośd 
pami§tek i zabytków historycznych, starały się je 
zgromadzid i ocalid przed burza idącego wieku. 

Księżnie jenerałowój nie było trudno wjój stano- 
wisku o zgromadzenie zbiorów, których mało kto 
znał wartośd, a przed ni§ nikt nie widział potrzeby 
zbierania. Kaidy, kto się chciał przysłużyd księżnie, 
pospieszał z całćj Polski z datkiem; powstało tedy i 
drugie muzeum, tak zwany Domek gotycki, wPuła- 
wach, którego ściany były zapełnione kamiennemi 
pomnikami, czyli raczój szczątkami pomników histo- 
rycznych ze sławnych zamków, kościołów, nadgrob- 
ków. Marmurowe tablice, poniźćj tych szczątków umie- 
szczone, objaśnid:y ich historyczne znaczenie. 

Księżna jenerd:owa, zebrawszy to naprzód, co 
było pod ręką, lub co jćj z dobrej woli znoszono, 
rozpoczęła następnie systematyczne poszukiwania po 
kościołach, kryptach i grobach, w czem jej po czę- 
ści dopomagał Tadeusz Czacki , odszukując ślady i 
pamiątki sławnych ludzi; i starała się tak uzupełniad 
Bwe zbiory, i^ do każdej epoki ważniejszej historycz- 
nej znalazły się w końcu odpowiednie pamiątki. 

Cesarz Aleksander oglądając już za panowania 
swego zbiory Sybilli i Gotyckiego domku, rzekł niby 
na ucho do księcia Wołkońskiego ale tak, że 
wszyscy obecni to słyszeli: „Ta pani — rzekł wska- 
zując na księżnę — bawiąc się w ciuciubabkę, prowa- 
dzi większą grę polityczną, niż my w gabinecie". 

Jest to świadectwo podobne do raportu Nowosił* 
cowa, który to za winę poczytał księciu Adamowi 
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Czartoryskiemu, źe o 100 lat opóźnił wynarodowie- 
nie Litwy i Rusi. Tę 8cen§ mam od pana Jana Sta- 
dnickiego, który był jój naocznym świadkiem. 

Opu8zczaj§c zbiory puławskiej Sybilli i Gotyckiego 
domku, wracajmy znowu do Warszawy, gdzie Jan 
Albertrandi tworzy Towarzystwo przyjaciół 
nauk z pocz§ikiem tego wieku. 

Wszakże niech tu wolno b§dzie zrobid uwagę, że 
w owym czasie pojmowano to, czego dziś nie bardzo 
pojmujemy: źe do wielkiej budowy potrzeba bardzo 
wiele cegieł, i źe w narodzie potrzeba bardzo wiele 
cierpliwych drobnych prac , mrówczych usiłowań, aby 
przygotowaó to wszystko, czem naród stad może. Go 
robią mrówki, jak im kto rozburzy gniazdo? Oto 
budują powoli i znoszą mrowiefko na nowo; do ich 
pracy były i są podobne usiłowania nasze. 

Zrobiłem juź dawniej uwagę, źe dzieje oświaty i 
literatury naszej s§ powieścią powieści; otóż na 
nowe pole wstępując spotkamy się tu znowu ze zna- 
komitymi ludźmi i powaźnemi usiłowaniami na polu 
oświaty. Juź w przeciągu panowania Stanisława Au- 
gusta przemyśliwano nad tem bardzo, ażeby stworzyd 
w Polsce coś na podobieństwo akademii francuzkiej, 
ażeby stworzyd korpus naukowy z najwyższych nau* 
kówych illustracyi, któryby świati:em i powagą przod« 
kował narodowi z niezawisłego stanowiska umiejętności. 

Burzliwe czasy ostatnich lat panowania Stanieława 
Augusta nie sprzyjały wszakże temu; i myśl tę pod- 
jął dopiero znowu ks. Albertrandi z początkiem tego 
wieku. 

Czego niema w narodzie, tego stworzyd nie mo- 
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ina; ale do czego s§ materyały gotowe, to si§ samo 
z siebie tworzy nawet bez instytacyi, któraby te ży- 
wioły skupiała. 

Instytucye tworz§ ludzi; ale w tym razie stworzyli 
ludzie instytucy§. 

Po ustąpieniu Naruszewicza z Warszawy, był ks. 
Albertrandi, biskup zenopolitanski, najwyższa nauko- 
wa powaga. Wiedzieli o tern wszyscy w narodzie i w 
Warszawie ; w domu teź jego gromadzili si§ ci wszy- 
scy, których jeszcze naród uważał i po upadku poli- 
tycznym kraju za reprezentantów dygnitarstwa naro- 
dowego i najznakomiteze illustracye naukowe. 

Wszystko to zbierało sig prawie codziennie w do- 
mu Albertrandego. Przedmiotem zajęcia rozmów i dy- 
skusyi były głównie naukowe rzeczy; a ie to wszy- 
stko byli jeszcze ludzie z wielkiej parlamentarnej szko- 
ły, ztąd zaprowadzono pewien porządek i przyjęto 
pewne formy w tem naukowem kole, które już tóm 
samom nadawały im pozór publicznego zgromadzenia 
w kole poufnem. 

Tak powstało Towarzystwo przyjaciół 
nauk; a ie to były czasy i tajnych i otwartych 
zwi§zków; ie rz§d pruski protegował humanitarne i 
kosmopolityczne cele i dążności, zt§d udało się w 
końcu tizyskad zatwierdzenie tego Towarzystwa na 
drodze rządowej. Ks. Albertrandi zgromadził ludzi i z 
najbliższymi sobie ułożył niejako ustawy Towarzy- 
stwa; ale ostateczne zatwierdzenie od króla pruskiego 
uzyskał dla towarzystwa Ignacy Krasicki, który jako 
arcybiskup gnieźnieński, posiadał wielkie wpływy na 
dworze pruskim; i za jego to staraniem król pruski 
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Fryderyk Wilhelm zatwierdził reskryptem swoim da- 
towanym z Poznania dnia 1 Lipca 1802 nstawy To- 
warzystwa przyjaciół nauk w Warszawie. 

Tak tedy zakończył Ignacy Krasicki dwoma dzie- 
łami publiczny swój zawód, t. j. źe wyjednał u kró- 
la pruskiego , jako arcybiskup gnieźnieński i legatua 
nattiSy otworzenie kościoła katolickiego w Berlinie, 
którego aż po te czasy w stolicy pruf^iej nie było, 
i uzyskał zatwierdzenie Towarzystwa przyjaciół nauk. 

Zanim do zadania tego Towarzystwa przejdziemy, 
wypada wytłumaczyd nazwę jego. 

Skreśliłem już raz uprzednio stan umysłowy w 
Warszawie, pod wpływem emigracyi francnzkiej zo- 
stający, w ostatnich leciech zeszłego wieku. 

Warszawa była w owym czasie podobną do ostat- 
ków szumnego, szalonego karnawału ; w braku publi- 
ki rzucało się społeczeństwo na różne bezdroża, szu- 
kając jedynie w zabawie i w użyciu zabicia czasu. 
Chodziło tedy nie o utworzenie akademii w znaczeniu 
akademii francuzkiej, ale o skupienie obywateli świa- 
tłych w kole Towarzystwa przyjaciół nauk, któreby 
stawko czoło krzywemu kierunkowi społeczeństwa, w 
jakiem je wówczas prowadziła Warszawa. Ztąd skro- 
mny tytuł Towarzystwa przyjaciół nauk, bo chodziło 
o skupienie jak największej liczby obywateli w cela 
publicznym. 

Uczeni weszli tedy do Towarzystwa z powołania, 
a światli obywatele, pragnący podeprzed nauki, wstę- 
powali do niego w poczuciu obowiązków obywatel- 
skich i wspierali je wpływem i darami swojemi. 

Celem jasno wypowiedzianym tego Towarzystwa 
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było : j, utrzymanie czystości języka polskiego i pielę- 
gnowanie nauk 9 z których, jak się wyrażano, jedne 
SQ konieczne, drugie pożyteczne, a trzecie nadobne. 

Król pruski nazwał Towarzystwo przyjaciół nauk 
w reskrypcie swoim „Szanown§ Magistratur^^, i w do- 
wód życzliwości swojej otworzył Towarzystwu taje- 
mne archiwum krzyżackie w Królewcu, aby takowe 
czerpaó z niego mogło potrzebne historyczne mate« 
ryały do historp polskiej. 

Przyczyny tej łaski trzeba szukać nie w Berlinie, 
ale w Petersburgu, w postanowieniach cesarza Ale- 
ksandra, który wskrzeszając uniwersytet wileński stwo- 
rzył nowe ognisko dla oświaty polskiej ; coś wypada- 
ło tedy uczynid i w Warszawie dla tej polskiej oświa- 
ty, i król pruski zatwierdził Towarzystwo przyjaciół 
nauk. 

Zadaniem tedy Towarzystwa głównem było : utrzy- 
manie czystości języka polskiego i pielęgnowanie nauk 
w tym języku. 

Wrięto tedy prace w podział i zorganizowano od- 
dział filologiczny dla ułożenia polskiej gramatyki, sło- 
wnika języka polskiego, i dla zebrania naukowej ter- 
minologii i ustalenia jej w obec umiejętności i naro- 
du. Druga sekcya była oddana naukom przyrodniczym, 
czyli jak je wówczas nazywano naukom ścisłym, ma- 
tematyczno-fizycznym. Stało się to dlatego, ponieważ 
były już akademie nauk ścisłych we Francyi, i zaję- 
cie dla nauk przyrodm'czych po erze Lineusza i Bufib* 
na było bardzo wielkie. Trzecia sekcya była^ oddaną 
badaniom historyi polskiej ; czwarta w końcu studyom 
klasycznym* 
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Pod tern rozumiano rozbiory starożytnych pisa* 
rzy, a głównie przekłady najznakomitszych autorów 
na język polski, do czego był już wówczas dany po- 
czątek w przekładzie IlHady, Eneidy i Plutarcha, a 
więc niby najznakomitszych trzech dzieł starożytności. 

Religijne i rządowe kwestye wykluczyło towarzy- 
stwo z zakresu swych rozpraw. 

Liczba stałych członków czynnych została ozna- 
czoną na 60ciu, którzy do Warszawy na posiedzenia 
przybywali, albo mieszkając stale w Warszawie na 
posiedzenia gromadzili się ; nadto byli członkowie ko- 
respondenci i członkowie honorowi ; a można to rzec, 
iź przez przeciąg lat 30 trwania tego towarzystwa 
należały do niego wszystkie znakomitości naukowe i 
literackie , jakieśmy w tym czasie posiadali. 

Wkrótce tedy nabyło Towarzystwo i znaczenia i 
przyszło do funduszów, do naukowych zbiorów i zna- 
cznej biblioteki. 

Główną uwagę jednak poświęcało ono badaniom 
na polu historyi polskiej; chodziło bowiem o ukoń- 
czenie rozpoczętej historyi polskiej przez Naruszewi- 
cza. Tu wzięto pracę w podział; pewna liczba człon- 
ków zoboYiriązała się do wykonania tej pracy, a to w 
sposób takowy, że każdy z nich wziął panowanie je- 
dnego króla do wypracowania na siebie; Świeckiemu 
zaś polecono napisanie geografii starożytnej polskiej, 
co też rzeczywiście po kilku latach nastąpiło. Nieraz 
krytykowano w nowszych czasach z tego powodu 
Towarzystwo przyjaciół nauk, że taki plan zakróśliło 
do napisania historyi polskiej, który nie dowodzi ani 
znajomości samej sztuki pisania historyi, ani zna\o- 
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mo^ci historyi polskiej w szczególności, gdyż dzieje 
nie s§ dziejami panowania pojedynczych królów, ale 
jednym ci§giem narodowego żywota, w którym się 
pewna myśl rozwija i wyraża. Przyznajemy to i ro- 
bimy tylko uwagę, iż na pocz§tku tego wieka nie 
mieliśmy jeszcze tak jasnego pojęcia krytyki history- 
cznej , jak mamy dzisiaj , a f o zpowodu tego, bo nie 
były jeszcze rozwinięte filozoficzne pojęcia w naro- 
dzie, bo nie pojmowano jeszcze wówczas ani historyi 
filozofii ani filozofii historyi, która stała się matkę 
rodzicielką historycznego krytycyzmu. Chodziło raczój 
o zgromadzenie materyałów do historyi, niż o napisar 
nie krytycznych dziejów, do czego ramy panowania 
każdego króla rzeczywiście ściśle oznaczały przed- 
miot ; i pod tym względem zrobiono wiele , bo zgro- 
madzono rzeczywiście materyały historyczne w biblio- 
tece przyjaciół nauk ; niektórzy z członków wywiązali 
się z przyjętego na siebie zobowiązania, a wszystikie 
publikacye członków Towarzystwa przyjaciół nauk z 
owego czasu stały pod wpływem pośrednim lub 
bezpośrednim towarzystwa. Drugi zarzut, który to- 
warzystwu w naszych już czasach czyniono, był: że 
nie rozwinęło należy tćj czynności, posiadając powaga 
w narodzie i niepowszednie środki. 

Na to odpowiadamy, że to były czasy wyczeki- 
wania i wojen, i same roczniki towarzystwa dają te- 
mu najlepsze świadectwo. 

Od pierwotnego zawiązania towarzystwa aż do 
zniesienia jego upłynęło lat 30, a tylko 21 tomów 
świadczy o jego istnieniu. Ciąg posiedzeń i rozpraw 
nie jest w tych rocznikach przerwany, ale po parg 
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lat składa si§ nieraz na tom jeden ; i dziwid si§ temu 
nie można, gdy si§ zastanowimy, źe w przeciąga 
tych 30 lat zmieniały się po trzykrod rz§dy; dziwid 
się tema nie można, gdy się zastanowimy, źe w in- 
nym stosunku stało towarzystwo do rz§du praskie- 
go, w innym za czasów Księstwa Warszawskiego do 
Francyi i cesarza Napoleona, a w innym w końcu 
za czasów Królestwa kongresowego do Rosyi i cesa^ 
rza Aleksandra. 

Te trzy epoki odrysowały się bardzo stanowczo 
w dziejach Towarzystwa przyjaciół nauk. W pier 
wszym okresie było Towarzystwo przyjaciół nauk za 
rz§du pruskiego tylko cierpiane. Tu skupiło ono oby- 
wateli gorliwych o oświatę narodu i uczonych, i mia- 
ło znaczenie polityczne w braku publicznego życia. 

W drugim okresie przy utworzeniu Księstwa War- 
szawskiego jest to Towarzystwo przyjaciół nauk nie- 
jako wyrazem najgorętszego patryotyzmu i trzyma 
przodek usiłowaniom narodowym pod względem oświa- 
ty. Jest to niejako gospodarz na gruncie, który prze- 
trwał czasy niepowodzenia i przyjmuje z bojów wra- 
cająca bracie zwycięską, sercem gospodarza domu. 
Oda Osińskiego na powrót wracającego zwycięskiego 
wojska jest niejako najżywszym wyrazem i samego 
Towarzystwa przyjaciół nauk i jego stosunku do narodu. 

W trzecim okresie wreszcie, pod koniec prezy- 
dencyi Staszica, traci towarzystwo poczucie powoła- 
nia swego, nie wywiera już żadnego moralnego wpły- 
wa na naród, a tem mniej na literaturę, i zatwier- 
dza tylko tę wielką historyczną prawdę, że dla du- 
chowego życia narodu nie może byd ostatecznie ij^ą- 
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dna korporacya prawodawcza, tudzież źe duchowe 
życie narodu bierze zawsze stanowczy zwrot i od- 
skok , jeżeli literaturę chce jaka korporacya uj^d w 
systematyczne karby swoich statutów. 

W ci§gu swego trwania przechodziło Towarzystwo 
pszyjaciół nauk różne tedy losy. Ośm lat pierwszych 
pnsewodniczy mu Albertrandi; tu odbywają się posie- 
dzenia u niektórych członków naprzód z kolei, a po- 
tem posiedzenia publiczne w gmachu księży Pijarów; 
zbiory i fundusze wzrastają powoli, ale towarzystwo 
nabiera rozgłosu w kraju, i każdy ocenia polityczne 
jego znaczenie. 

Z czynnem przystąpieniem Staszica do towarzy- 
stwa 2ostaje ono umieszczone w gmachu Kanonii ; 
Staszic darowuje mu bibliotekę swoj§ i wystawia prze- 
pyszny gmach, zwany pałacem Towarzystwa przyja- 
ciół nauk, który mu na własność oddaje. Staszic 
prezyduje towarzystwu od roku 1809 aż do 1826, 
w którym sam urzgdny swój żywot zakończył. Po 
nim wreszcie zostaje obrany na prezesa towarzystwa 
Julian Ursyn Niemcewicz; s§ to już czasy nowćj li- 
teratury polskićj, która się wyłamsda z pod karbów 
klasycyzmu; i możnaby rzec, że towarzystwo nie 
wywiera już w tym czasie ani moralnego ani nauko- 
wego wpływu na naród, 

Zajrzyjmy teraz w żywoty tych trzech mężów, a 
nie jedno wyjaśni nam się, cośmy tu o Towarzystwie 
przyjaciół nauk rzekli. 

Albertrandi urodził się w Warszawie w połowie 
prawie zeszłego wieku. Wcześnie wstąpił do zgroma^ 
dzenia ks. Jezuitów. Gruntowne nauki, które odebrał 
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w konwiktach tego zgromadsenia , dały mu nadtęj^nW 
tę przewagę w towarzystwie i we wszystkich jego 
czynnościach nad zwykłymi liidźmi. Ałbertrandi nie 
był obdarzony wielkim jeniuszem, alho by8troi6e£|r 
umysłu 9 ale miał zalety, któl^e zawsze zjednają cĄ)- 
wiekowi: imi§ znakomite, to jebt, miał pracę, aie-r 
zmiern§ pamięd i dar szczęśliwej , chód niezbyt pod- 
niosłej kombinacyi. 

Prymas Łubieński był pierwszym, który na niego 
zwródł oko, a zobaczywszy, źe jest człowiekiem prar 
cowitym, używał go w biórze swojem, mianowicie do 
bardzo przykrej pracy, bo Ałbertrandi pisał przesr 
parę lat depesze cyfrowe albo odebrane decjrfrował. 
Później przypatrzywszy się jego nauce i jego charak- 
terowi oddał mu Wnuka swojego na wychowanie;* 
był to Feliks Łubieński, późniejszy minister Księstwa 
Warszawskiego. 

Z tym tedy wyjechał Alberkandi za granicę i 
trudnił się odt§d zupełnie jego wykształceniem, a za*< 
rządzał tak podróżami i pobytem swoim za granica, 
żeby były jak najbardziej nauczajęcemi dla młodego 
człowieka, którego mu powierzono. 

Wszakże sam Ałbertrandi w tym czasie pracował 
niesłychanie nad swojóm dalszem wykształceniem, ma- 
j§o wszelkie środki ku temu i wstęp wszędzie , który 
mu Prymas stosunkami swojćmi otwi^n^. 

W tym czasie oddał on się nowym naukom, to 
jest naukom przyrodniczym. Układał dłft s^ego ucz- 
nia zbiory botlmiczne i mineralógicztfe , sL nawet to, 
co wówczas bardzo zajmowało , t; j. zbiory krs^yśiitśi*^ 
łów i konch, pod czem wówczas rozumiano głównie 
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geologię. Po upływie kilku lat, w których wBzjtriSńe 
prawie główne Btolice w Europie z uczniem swoim 
zwiedzał, i gdzie w Rzymie bawi§c ułożył był dla 
niego bardzo szacowny zbiór monet i medali greckich 
i rzymskich, powrócił Albertrandi razem z tym ucz* 
niem do Warszawy. Zbiór tych monet i medali do^ 
szedł bardzo prędko do wiadomości Króla. Stanidaw 
August zapragnął go widzied, i zobaczywszy, chcii^ 
go nabyd. Młody Łubieński ofiarowd: królowi nawła- 
snośd ten zbiór, a król zapragnął go po królewska 
powickszyd, t. j. przez Albertrandego to wszystko je- 
szcze sprowadzid, coby mu nadawało charakter pa« 
blicznego i królewskiego zbioru. Jakoż zaj§ł Alber- 
trandi króla tak bardzo, że go odt§d przy swoim 
boku trzymał. Przy boku królewskim układi^ on zbiór 
numizmatyczny i pracował nad wyciągami z historyi 
polskiej, a nadto jeszcze był lektorem Króla. W Wil- 
nie znajdowało si§ csle archiwum Króla Stanisława 
Augusta prowadzone prawie rck§ Albertrandego, i 
ledwie uwierzyd można, iż w przeciągu tych niewielu 
lat, które przy boku króla Albertrandi bawił, móg^ 
on własna r§k§ wraz z królem spisad takie archi- 
wum. Król po niejakim czasie posłd: go napowrót 
do Rzymu , ażeby skompletowd: kolekcy§ medali i 
zaj^ się wyciąganiem wszystkich historycznych mate- 
ryałów, które się w Watykańskiej bibliotece albo w- 
innych mogły znajdowad , do historyi polskiej. Jakoż 
zaledwie do uwierzenia, że Albertrandi do stu tek^ 
własną ręką przepisał i przesłał do Polski. Poczem 
wyprawił go Król do Szwecyi, i z tego to czasu 
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pochodż§ owe szwedzkie, tak zwane npsaUkie teki, 
o których juź raz dawniej wspomniałem. 

Po śmierci króla pozostał Albertrandi w Warsza- 
szawie. Był to człowiek naleź§cy do tycli, o których 
to mówi§y źe z k«i§ź§tami ziemi radzili, ale nikt nie 
pomyślał o jego przysdości. Mały dochód, który miał 
jako ksi§dz, wystarczi^ zaledwie na opędzenie konie- 
cznych jego potrzeb , a król dał mu wprawdzie pe- 
wne tytuły i ordery, lecz nie pomyślał o jego przy- 
szłości. Był to człowiek tak zajęty nauk§ i prac§, źe 
przez całe swoje życie nie pamiętał o sobie. Jakoż 
po upadku kraju zdawidto się, źe jeszcze więcej za^ 
nurzył się w tych pracach i w nich jedyn§ czerpał 
pociechę dla siebie. Tutaj też jest on twórca Towa* 
warzy stwa przyjaciół nauk, a jak już wspomniałem 
w roku 1809 schodzi ze świata poważany powszech* 
nie, jako m§ż światły, pracowity, zacny i bezintere* 
sowny, którego pamięó zasługi czci naród. 

Drugim prezyduj§cym Towarzystwa przyjaciel na* 
uk^był Staszic. Staszic urodził się w Wielkopolsce 
w Pile, także około połowy zeszłego wieku z mie- 
szczan , którzy w tym miasteczku byli burmistrzami, 
bo i ojciec i dziad jego trzymali ten urząd. 

Szczupłą ojcowiznę, jaką mógł posiadać, użył na 
wykształcenie swoje. Przebywszy w kraju szkoły, udał 
się za granicę. Bawił we Francyi długo , w Niem* 
czech oddawał się szczególnie naukom przyrodniczym, 
które wówczas był Werner wskrzesił w geologii; stu- 
dyował kopalnie, wyroby fabryk; jednem słowem 
był to człowiek oddający się naukom przyrodniczym 
i całemu technicznemu zawodowi z wielkiem zamiło* 
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waiiiem, bo upatrywał w tern siłę i zamoźnoćd krają 
swojego. "Wróciwszy do ojczyzny, było jego położenie 
bardzo smatne, bo nigdzie nie mógł znale&d posady. 
Urodzenie jego, gdzie się tylko udał, stało mu na 
zawadzie do jakiegokolwiek zawodu. To dało mu pe- 
wn§ gorycz i zaprawiło niejaka cierpkości§ ^ego 
charakter, któr§ na zawsze zachował. To sprawiło, 
źe się serce jego zamknęło ; i że ponuro patrzał na 
świat aź do śmierci. Zacny Józef Wybicki , znany w 
dziejach naszych jako obywatel znakomity i po czc* 
ćci uczony, przedstawił go ordynatowi Zamojskie- 
mu, czyli raczej Andrzejowi Zamojskiemu, który pod* 
ówGzas miał synów dwóch młodych Alexandra i Sta* 
nisława. Jego tedy dodano do edukacyi tym młodym 
ludziom, bo edukacy§ właściw§ kierował ksi§dz Fran- 
cuz. Przytem był on także uprzednio już profesorem w 
akademii Zamojskich, ale co dziwna, żeby Staszica 
który w różnych zawodach był wykształcony^ tyłko 
z języka francuzkiego mógł tu był znaleśd kawałek 
ohleba. Zaj^wszy się edukacyą tych młodych łudzi, 
prowadził j§ dalej prawie przez lat dwadzieścia przy* 
najmniej; tak długo bawił w domu kanderstwa Za- 
moyskich. Zbliżenie Bi§ do tak znakomitego męża, 
jakim był Andrzej Zamojski, wpłynęło bardzo na wy- 
Isrsetałoenie jego i zagoiło może nie jedna ranę serca. 
Staszic był bardzo pracowity i oszczędny, a dotacya 
jego była bardzo znaczna; zt§d też oszczędzając gros^ 
zkażd}'m rokiem, uzbierał sobie znaczny majątek peł- 
niąc obowiązki nauczyciela w domu Zamojskich.. 

Były to czasy, gdzie za bezcen sprzedawano sta*** 
rostwa. Nabył tedy wówczas starostwo Hrubieszów- 
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skie i oddał si§ urządzenia jego i ułożenia swojego 
planu filantropicznegO) który na końcu życia swojego 
dopiero wykonał, to jest zajął si§ urządzeniem tycli 
dóbr i zmienił je na wzajemne towarzystwo rolników. 

Jeszcze przed czteroletnim sejmem zwrócił Staszic 
na siebie uwagę publiczną, a to dwoma dziełami, 
które napisał: raz, „Uwagi nad życiem Jana Zamoj- 
skiego", w którem rozbierał ówczesny stan społeczeń- 
stwa i dawał bardzo trafne rady królowi ; a powtóre 
„Przestrogi dla Polski". Oba te dzieła wyszły bezi- 
miennie, ale zwróciły na siebie uwagę wszystkich 
politycznych ludzi; a że to był czas niesłychanego 
poruszenia umysłów, gdzie bardzo wiele dzieł i bro* 
szur politycznych pisano, ztąd też obudziły te dzieła 
polemikę i nastąpiły : „Uwagi nad uwagami", i „Roz- 
biory nad rozbiorami" tego dzieła o Janie Zamoj- 
skim. Krył wprawdzie Staszic pod bezimiennością au- 
torstwo swoje, ale wkrótce dowiedziano się, że on 
był autorem tych dzieł. Udziału wszakże w sprawach 
publicznych aż do upadku kraju nie miał żadnego. 

Przez ciąg rządów pruskich w Warszawie oddaje 
się głównie podróżom naukowym, i tu biorą początek 
jego naukowe poszukiwania pod względem geologicz- 
nym, któremi obszedł całą naszą ziemię tak, że kar- 
ta geologiczna ziemiorodztwa gór karpackich i przy- 
ległych krajów jest pierwszćm naukowem dziełem w 
tym zawodzie, i stanowi prawdziwą epokę. 

Z organizacyą Księstwa Warszawskiego wstąpił 
Staszic w służbę publiczną i najprzód referendarzem, 
następnie radcą stanu mianowany, służy już odtąd nie. 
przerwanie, aż póki w urzędzie wieku swojego nie skoń- 
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ic^ktzeAl mianowicie górnictwo, zakłada d^^kołę gót- 
nicSKę w Kielcach, organizuje przemysł, który często- 
kroó nawet własnym kapitałem wspióra, jednem sło- 
wem w ministerstwie spraw wewnętrznych zajmuje 
bardzo ważne stanowisko i z wielkim pożytkiem kie- 
ruje czynnościami sekcyi. Wszakże oddany jedynie 
naukom, i b§d§c mężem charakteru silnego, który 
nie dbał o to co mówi§, tylko dbał o to co czynił, 
popadł w końcu u cd:ego narodu w niełaskę, i jest 
tylko"^ najżywszym tego dowodem, iż wbrew prżeko- 
ńtóiiiX cid(ego narodu trudno się najwyższej tiawet 
zńlikomitości utrżymad. 

Były to czasy, gdzie się w sejmie poczynała wy- 
rabiać tak zwana opozycya kaliska. Staszic był bardzo 
tej ópozycyi przeciwny. Od Stanisława Potockiego 
ż^^^dano, ażeby ukrócił cenzurę; jakoż wydał tego ro- 
dzaju ordynańs Unisław Potocki , ale nie przybył z 
Wilanowa na sesyc, kiedy trzeba było ten przed- 
miot Wprowadżid w ministerstwie i kontrasygno#iad w 
imieniu Ejróla. Staszic tedy, jako obecny radca sta* 
ilu, w zastępstwie mitaistra kotóttlisygnował ten or- 
dynans , t. j. ograniczył Wolnośd dl^uku przez wprowa- 
dzenie cenzury^ i popadł zt^d w nidiaskę u calejgó na- 
rodu, a to tak dalece, iż odezwał się głos wsżysddch 
posłów, ażeby i jego i fninisteiistwo pośtawid w Sta- 
nie oskarżenia. To żape^e zasępiło ostatnie jego 
l^tićt; wszakże zmieniło się to nieco, a Mianowicie 
wówczas, gdy już Staszica nie Stało. Wróciła dian zno- 
wu cześd , ale nie ża życia , i pogrzeb jego byi naj- 
lepszym doWodem tej powszechnej czci i zasług jegó 
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w narodzie i tego , źe mógł on chybid, ale ie cno- 
ty i zasługi tego m§źa zawsze przeważały w narodzie. 

Trzecim w końcu prezyduj^cym w tern towarzy- 
stwie był Niemcewicz, Życia Niemcewicza nie można- 
by opisad, chyba opisując w młodości jego wszystkie 
pobojowiska w Polsce, a w późniejszym czasie wszy- 
stkie sejmy i rady. Kiedy wszyscy byli w więzieniu, 
był i on; kiedy byli na wygnaniu, był i on na wy- 
IfHaniu- 

Pisał, mówił, działał tak, iź w osobie tego męża 
iUQŻemy nw^jako upatry wad wyraz najżywszego patryc* 
tyzmu i skupienie tego wszystkiego , co w pojedyn- 
czych zaletach albo ludziach u nas rozsiane widzimy. 

Na tern tedy końcMEc wiadomo^ o Towaraystwie 
przyjaciół nauk, do którego jeszcze raz będziemy 
musieli powrócid, jak ^ kolei, caówi^c p umiąjftno- 
ściach i literaturze, przyjdzie opisad walkę romąutyr 
ków z klasykami. 
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Kreacya Księstwa Warszawskiego. — Chaotyczny stan rzeczy w kn^ 
ju, — Założenie liceum warszawskiego. — • Rewindykacya funduszów 
edukacyjnych. — Bogumił Linde , jego żywot i zasługi około oświaty 
narodowej. — Utworzenie Królestwa kongresowego. — Zi^ożenie uni- 
wersytetu w Warszawie. — Szkoła aplikacyjna. — Stara szkoła Ja- 
giellońska w Krakowie. — Reforma uniwersytetu jagiell. przez księcia 
Józefa przeprowadzona i nieszczęśliwe jej skutki. — Zorganizowanie 
wydsiiila medycznego w nniw. jagiell. — Józef Brodowicz. 



Nowe zorganizowanie oświaty, szkół i zakładów 
naukowych, wzniesionych lub wskrzeszonych przez 
cesarza Aleksandra na Litwie i Rusi , wyprzedziło 
wprowadzenie napowrót w Warszawie szkół i języka 
polskiego. 

Bonaparte wzi§ł we Francyi koronę cesarsk§. Zwy- 
cięstwa jego posunęły granice uniwersalnej monarchii 
francuzkiej aż ku granicom Polski , i po wielkich 
zwycięstwach zostało utworzone Księstwo Warszawskie. 

Szkoły tedy i naukowe zakłady Księstwa Warsza- 
wskiego 8§ późniejszej kreacyi; i dlatego z kolei 
przystępuję tu dopiero do tego przedmiotu. 

Rządów pruskich nad Warszawę upłynęło lat 12, 
które stanowię przerwę w dziejach oświaty t^j części 
Polski, która się wraz z Warszawę dostała pod pa- 
nowanie Prus, 
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O szkołach przez Prusaków zaprowadzonych nie 
będę mówił, bo ani wykładam łiistoryi „des Dranges 
nach Osten^, ani historyi oświaty niemieckiój. Krótko 
tedy tylko powiem, źe zaraz po objęciu rz§dów pru- 
skich został wprowadzony język niemiecki w szko- 
łach, w rządzie i w administracyi ; źe szkoły te stały 
podówczas na bardzo niskim stopniu, a co najgorzój, 
źe obudziły w Polakach przekonanie, źe szkoła ni- 
czego nie uczy, czego od zaprowadzenia chrześciań- 
stwa i abecadła u nas nie było. 

Napoleon I oktrójował Księstwo Warszawskie, to 
jest, nie odniósł się do żadnej tradycyi historycznej 
ani narodowej, tylko według swoich planów i intere- 
sów chwilowych utworzył małe państwo , któremu 
nawet nie zachował nazwy. Księstwo Warszawskie było 
tedy kreacy§ bardzo lich§ pod względem politycznym, 
a bardzo nieszczęśliwa pod względem finansowym; i 
było z niego tyle pożytku, ile ze wszystkich oktrojo- 
wanych instytucyj bywa. 

Były to czasy wojen; w skutek wojny powstało 
Księstwo Warszawskie, a w ci§gu krótkiego trwania 
swego ponieśó ono musis^o ciężary francuzkich wojen 
z roku 1809 i 1812 i następnej kampanii saskiej. 
Były to tedy czasy wielkich nadziei i wyczekiwan; 
cała młodzież zdolna do noszenia broni stała w sze- 
regach pod wodz§ księcia Józefa, powolna planom 
cesarza Napoleona. 

Zorganizowanie szkół było tedy trudne , bo na 
pole bitwy była zwrócona cała uwaga narodu; a pla- 
ny Napoleona były tak obszerne, źe drobne Księstwo 
Warszawskie ponosiło tylko wszystkie ciężary jego 
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planów 1 wypraw, ale nie odniosło żędn^j kowyńci 
prócz chwały oręża polskiego. 

Napoleon wojowdt z Angli§ i chciał j§ zniszczy d, 
a zniszczył tylko Polskę systematem kontynentalnym, 
który jak wówczas był bardzo nieszczęśliwym poipyr 
słem, tak dziś policzony został do absurdów ękonc 
mii politycznćj. 

Napoleon chciał upokorzyd i wygłodzid ĄngU$ 
odjęciem jej z kontynentu wszelkich surowych płpciów, 
bez których począwszy od chleba nie mogła się obejijdł 
Przez zamknięcie jednak portów całego kontynentu 
dla Anglii zostały drogi wywozu surowych płodów z 
Polski zamknięte , a skutkiem tego było ogólne ubó- 
stwo i bankructwo świeżo kreowanego państwa pol- 
skiego pod puklerzem Francyi. 

Dodad tu trzeba, źe operacye wojenne rozpoczęły 
się na Pomorzu gdańskiem, i źe w Gdańsku pn^ępa- 
dły przeto dwuletnie zbiory surowćj produkcyi krajo- 
wej Księstwa Warszawskiego. Po^iipo to jednak mu- 
si^ kraj wystawid armię i podług rękwizycyjjcięgo sy- 
stematu dostarczad wszystkiego na bony, ozego tylko 
potrzeba było na pokrycie potrzeb, utrzymanie i wy- 
żywienie armii francuzkiej i wojsk polskich. 

Nieszczęśliwy KjtóI saski, który wskutek dawnych 
tradycyj mianowany został Księciem Warszawskim, był 
tylko niejako intendentem obu tych armii; i k^edy 
już rzeczywiście stanął rząd Księstwa TfTąrs^^^ięgo 
w roku 1807, był stan finansów kr^u tąk opłakany, 
źe ministerstwo sprawiedliwości ujrzało aię w.pola^o- 
bie zaprowadzenia naj^^rzó A jimstioium^ a i^^tępnie 
wydania moratorium; bo nikt nie był w atąnio z po* 
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Wodu ciężarów publicznych uiszczenia się wierzycielom 
dwoim ani z kapitału ani z procentu. 

Środki te rządowe, które były koniecznością wska- 
zane, nie przyczyniły się zaprawdę ani do poprawie- 
nia stanu finansowego w kraju, aiii do ustalenia kre- 
dytu. 

Przybył tedy cesarz Napoleon jakoby z finansową 
pomocą , a to w ten sposób , źe 40 milionów f ak 
zwnuych sum bajońskich odstąpił za 20 milionów, 
które mu W pewnych ratach Księstwo Warszawskie 
spłació musiało. Suma ta była tego rodzaju i tej na- 
tury, źe się nie dała przy ówczesnym stanie finansów 
windykowaó; i tak 20 milionów niepowetowanie zgi- 
nęło dla Polski, bo ona musiała je zapłacid Napoleo- 
nowi w skutek kónwencyi zawartej między nim a 
Królem saskim, który był panującym Księstwa War- 
szawskiego. 

A dodad tu jeszcze potrzeba, źe cena dóbr ziem- 
skich, która była się podniosła w czasie rządów pru- 
skich do bajecznój wysokości z powodu bardzo uro- 
dzajnych lat i łatwości wywozu płodów surowych za 
granicę, spacUa niesłychanie za czasów Księstwa War- 
szawskiego; co [wzyczyniło się z jednćj strony do 
niepowrotnój straty kapitałów, dla których odpowie- 
dniej hipoteki nie stało podług skali wartości dóbr 
ziemskich, a z drugićj strony do wywłaszczenia da- 
wnych posiadaczy ziemi. 

A do wszystkich trudności, które taki stan rzeczy 
wywołid!, przyczyniło się jeszcze wprowadzenie nowe- 
'iłego kod6xu. Żadne prawo bowiem nie mogło wstecz 
dńuhió} były róapodżęte sprawy, które jeszcze tozr 



strzyganó podług starego prawa pruskiego ; były in- 
ne, które rozstrzygano podług Landrecktu, czyli 
prawa obowiązującego w czasie panowania pruskiego ; 
były nakoniec takie , które rozstrzygano podług ko- 
dexu francuzkiego ; a na rozstrzyganie spraw tak po- 
dług prawa polskiego jako teź podług Landrechłu wpły- 
wał ostatecznie stan rzeczy, to jest obowiązujące pra- 
wo francuzkie. Co więcej, prawo to było nowem, 
nikt go nie umiał. Utworzono tedy katedrę tego pra- 
wa; wszakże nauczyciele tak mało znali je jak i ucz- 
niowie. Potrzeba było tedy kilka lat, nim się naród 
z teory§ tego nowego prawa i z praktyka, czyli za- 
stosowaniem jego mógł oswoió ; chociaż przy tern- wszy- 
stkim wywarł kodex francuzki jeden wielki skutek, 
mianowicie ten, że pewne zasady w nim przyjęte 
przeszły odt§d w życie. 

Po wielkich tedy bolach, które sprawiło przyjęcie 
nowego prawodawstwa, odniósł w końcu naród pe- 
wne korzyści ; bo nie można zaprzeczyó wielkiej war- 
tości prawu temu, chociaż wówczas nie przystawało 
ono ani zupełnie do obyczaj<5w ani do tradycyi na- 
rodu. 

Dziwne to zatem były czasy; bo kiedy zapytano 
Sie: „Co to za kraj?" odpowiadano: „Księstwo War- 
szawskie". A kto tu panuje?" — „Król saski." A ja- 
kież macie wojsko?" — „Wojsko polskie." „A jakież 
prawo?" — „Prawo francuzkie." „A jaki kodex kar- 
ny?" — „Kodex pruski." 

Była to jednam słowem mieszanina prawa i in- 
stytucyj; a właściwie były instytucye tylko possornie 
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ne, ażeby odpowiadano wielkim planom Napoleona. 

Chaotyczny stan rzeczy, w któiym się Księstwo 
Warszawskie ojrzało po rz§dach pruskich , dawał się 
najdotkliwiej nczuwad w zawodzie funduszów eduka* 
cyjnych, któremi rząd ten przez ci§g panowania awe- 
go rozporządzał dowolnie; rządził on się bowiem sta- 
rą polityką krzj^acką esterminacyi i wywłaszczenia, 
i porozdawał zwolennikom swoim i Prusakom dobra 
te w wieczyste dzierżawy. 

Gdy tedy przyszło do windykaoyi funduszów edu* 
kacyjnych, przeznaczonych dawnami konstytucyami 
na oświatę kraju, okaziio się^ że fundusze publiczne 
przeszły na własnośó prywatną, i że niemi czasowi 
posiadacz rozrządzali jak prywatną własnością, to 
jest S{Mrzedając dobra ziemskie, ustępując je przen 
tranzakcyC) lub obciążając je długami, dla kt^<& 
przy upadku wartośdi dóbr ziemskich tidpowiednićj 
hipoteki nie 8td:o. 

W takim stanie znajdowała się własnośd narodu, 
przeznaczona na oświatę kraju. Jak na Litwie i Rusi 
zaj^ się wydobyciem funduszów edukacyjnych Tade- 
usz Czacki, tak tu zajął się niemi wielkićj pamięci 
Stanisław Stt^szic, i jemti to zawdzięcza kraj wydobycie 
tych funduszów. 

Był to mąż ziipełnie po temu, bo czuł najżywi^j 
potrzebę dźwignienia niższych klas ludności za po- 
mocę pracy na roli, w warsztacie i w szkole; był to 
zupełnie mąż po temu, bo pragbął rozszerzenia oświa- 
ty i narodowych żywiołów nii szerokie rozmiary. 

Według księcia Adama Czartcnyskiego i Ckackie- 
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go miała się praca i oświata szerzyd z g6ry, według 
Staszica zaś z dołu, i ogamiad cały naród światłem 
i swoboda. 

Nie stało się wszakże ani tak, jak tam cłiciano, ani 
tak jak tutaj, ale oświata poszła właściwie po sta- 
nacłi średnicli. 

Tym planoin Staszica odpowiadają też wszystkie 
jego czynności w wydobyciu funduszów edukacyjnych ; 
tym planom odpowiada także instytucya towarzystwa 
wzajemnej pomocy rolników hrubieszowskich. Ta ró- 
żnica pomiędzy zakładami naukowemi Litwy i Rusi 
a następnego Księstwa Warszawskiego wprowadziła też 
w skutkach stanowcza różnicę pomiędzy oświatą je- 
dną a drugą. Wyżśj stanęła oświata na Litwie' i Ru- 
di ; ale postępowe wyobrażenia wieku znalazły szersze 
zastosowanie w Warszawie. I odtąd staje się Warsza- 
wa miastem prżewietrzonem świeżćm tchnieniem Eu- 
ropy zachodniej, i pozbywszy się wyobrażeń średnio- 
wiecznych przodkuje już na tój drodze całemu naro- 
dowi na przyszłośd. 

Staszic był pierwszym mężem z ludu, a pod wzglę- 
dem wydobycia funduszów edukacyjnych prawdziwym 
trybunem ludu, bo nie oszczędzając nikogo i niczego, 
uderzył z całą sarowością swojego charakteru szorst- 
kiego na złodziei publicznego i narodowego skarbca, 
którzy fundusze komisyi edukacyjnej rozgrabili. 

Wywiązał się ^'tego bardzo gorszący proces, a 
co najgorsza, pomiędzy ministerstwem sprawiedliwo- 
ści a ministerstwem oświecenia. Ministerstwo oświece- 
nia, należące 'do W5rdziału spraw wewnętrznych, exe- 
kwowd:o na właścicielach , posiadających dobra nale- 
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i%ce do funduszu edukacyjnego, wierzytelności lul^ 
procenta od nich ; a ministerstwo sprawiedliwości, od^ 
syłając żądanie ministerstwa oświecenia do drogi prar 
wa, popierjdio nieprawnych właścicieli w ich posiada- 
niu i odmawiało potrzebnej exekucyi s^owćj. 

Po stronie ministerstwa oświecenia stsd Staszic; a 
że gmachy szkolne leżały po części w ruinie, źę 
profesorowie i nauczyciele nie byli płatni, odwoła on 
si§ tak silnie do opinii publicznćj, popierał tak gwalr 
townie spraw§ t§ w gabinecie, iż w końcu musii^ 
Król saski osobiście rozstrzygn§d t§ sprawę w roku 
1812, i rozstrzygnął ją za zdaniem Staszica ze sta* 
nowiska uchwał sejmowych jeszcze zapadłych pod 
względem edukacyjnych funduszów na ostatnich sej-i 
mach rzeczypospolitój, podług których czasowi posia- 
dacze dóbr ziemskich, przeznaczonych na edukacyjne 
fundusze, nie mieli prawa ani obciążad takowych ani 
sprzedawad, lecz obowiązani byli płacid regularnie 
czynsze dzierżawy za dobrodziejstwo posiadania. 

W ten to sposób rozstrzygnęła się w końcu ta 
kwestya, i Księstwo Warszawskie przyszło do posia-^ 
dania narodowych funduszów, oddanych na oświatę 
publiczną. 

W organizacyi szkół Księstwa Warszawskiego jest 
najważniejszym faktem zaprowadzenie Liceum war- 
szawskiego. Tu występuje po raz pierwszy wświe-* 
cie polskim mąż, z którym odtąd często spotykad się^ 
będziemy. Tym mężem był Linde, mianowany dy-^ 
rektorem tego Uceum, który aż po te czasy zostawałt 
przy boku Ossolińskiego jako jego bibliotekarz, . 

Linde był dyrektorem liceum od »aloźe»ia jego 
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aź do zniesienia. Liceom to zapełnia czas przejścia i 
wyczekiwań w ci^u trwania Księstwa Warszawskiego ; 
od niego poczyna się organizacya nowych szkół w 
Pobce, na które odt§d stanowczy wpływ wywierał 
Linde, z roda Niemiec, pod względem przekonań 
ireUgijnycłi dysydent, a pod względem szkoły i sta- 
dyów uczony niemiecki i ^zof joź ze szkd:y Kanta. 
Urodził on się w Torunia roku 1771 z rodziców 
ubogich. Skończywszy gimna^yum tamże ndei. się na 
miiwersytet do Lipska, gdzie wówczas stały naułd na 
bardzo wysokim stopniu, i tam słuchał filozofii i teo- 
logii swego wyznania. Wcześnie obudziło się w nim 
zamiłowanie do studyów filologicznych, i chciał się 
oddad językom oryentahiym; ale nauczyciel jeg^. Bo- 
husz, jeden z znakomitych wówczas profesorów, do- 
radził mu , ażeby jako syn polskiej ziemi oddał się 
językowi połskienm i praco wd: na tej niwie według 
^wozesi^ego stanowisk^ umiejętności. Było to w roka 
konstytucyi 3 maja; dom saski, który konsty tucy§ t§ 
został powołaay na t?ou JKsięstwa Warszawskiego, wi- 
dział potrzebę utworzenia katedry języka polaldego 
na najwyższym, swoim uniwersytede w Lipsku; i 
Linde, zalecający się dobrze całemu gronu uniwersy-i 
teckieiou prośesorów lipskich zdolnością wyższa i 
prac9 »^^j§ł otrzymał k^tędirę języka polskiego w 
tym uniwęr8yteot9. We4ług własnych jego zeznań zn^b* 
on język polski ty&o z praktyki i nigdy nie przy- 
szedł do dobrśj wymoTr^; ale czegóż Linde nie po- 
tri^ si|^ nauczy-, skoro raz postanowił, że się nau- 
czy? Z kiłku łi^i§żek polskich wyrobił sobie gtuato*: 
W8%, znajMWŚd języka, a Hmj^e w porównawt^zój 
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gramatyce klucz do wyźszćj filologicznej wiedzy, trak- 
tował język polski z nowego i niepraktykowanego 
dotąd stanowiska. 

To zwróciło na niego wkrótce nwagę najznako* 
mitszych ludzi w narodzie naszym; i trzeba tu przy« 
znad, iż Linde usprawiedliwił nadzieje, jakie w nich 
obudził. 

Gdy był zajęty Iłumaczeniem „Powrotu po- 
sła" na język niemiecki, bawiło wówczas w roku 
1792 po pierwszej kampanii wielu Polaków w Dref^ 
nie i w Lipsku; dwóch z nich odwiedziło Lindego, i 
w jednym z nich poznał on autora „Powrotu po- 
sła", któreto dzid:o właśnie na język niemiecki prze^* 
kładsJ;. 

Ta chwila stanom epokę w życiu Lindego. Po- 
znawszy w ten sposób Niemcewicza i Weissenhofa, ze*- 
tkn§ł się następnie Linde za ich pośrednictwem ż 
podkanclerzem Hugonem Kołłątajem, z Ignacym i 
Stanisławem Potockim, z Ossolińskim i księciem je- 
nerałem ziem podolskich. Przemdzied to było łatwo, 
źe te stosunki utoruj§ mu drogę do znaczenia i wpły- 
wu ; jakoż widzimy go odt§d przy Ossolińskim, który 
powołał go na bibliotekarza do siebie i źył z nim 
odtąd wpoufE^ej przyjaźni. Linde zajmował się ukła- 
daniem jego biblioteki, odbywał podróże po Polsce, 
zbierał rzadkie dzidta, poznał się z księdzem Juszjrń- 
skim; słowem, nabył w krótkim czasie znajomości 
księgoznawstwa całej literatury polskiej, i zacz§ł bar- 
dzo wcześnie już pracowad nad słownikiem polskim. 

Był to czas, kiedy słowmk akademii francuzkiej 
uważano za j^dno z największych dzidt naukowydi 
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w Europie. Na wzór tedy akademii francazki^j starano 
się i u nas ułoźyd słownik języka polskiego, i w gronie 
Towarzystwa przyjaciół nauk zostd: Linde niejako urzę- 
dowo do tój olbrzymiój pracy powołany. Kilka roz- 
praw dało rozgłos jego pracy i imieniowi jego; csia^ 
Polska wyglądała tego słownika, który miał zamkn§d 
w sobie skarby narodowego przymierza; i na po- 
chwałę Lindego powiedzied tu potrzeba, źe on jeden 
dokonał tćj pracy u nas^ na jak^ się we Francyi 
składała cała akademia. Dodad tu jeszcze potrzeba, 
że to nie francuzki ale polski język; źe Linde wzi§ł 
język polski porównawczo do języków sławiańskich ; 
że dai, wszędzie odpowiednie wyrazy w języku nie- 
mieckim, i z najznakomitszych autorów polskich, mia- 
nowicie z dawniejszych przytoczył przykłady, jak każ- 
de słowo uźywanem bywało w przeciągu wieku, i 
jakie nagięcia w oznaczeniu i użyciu przyjmuje. 

Sześd tomów in foUo, to słownik Lindego przez 
jednego człowieka spisany, cztery razy większy od 
słownika akademii francuzkiój. To daje najlepsze wy- 
obrażenie o zasłudze Lindego i stosunku naszego języ- 
ka do języka francuzkiego ; a dodad tu jeszcze po- 
trzeba , że Linde czerpał tylko z piśmiennych zabyt- 
ków, a mianowicie dawniejszych ; że nie wcielił do 
słownika swojego ani języka niepiśmiennego, w uściech 
narodu i ludu żyjącego, ani prowincyonalizmów, świad- 
czących o bogactwie języka , ani w końcu naukowej 
terminologii, mianowicie ścisłych i przyrodniczych nauk, 
która się później rozwinęła. 

Jak już uprzednio uwagę zrobiłem, s§ szkoły i 
naukowe zatdady Księstwa Warszawskiego mał^ krea- 
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ey5 w porcJwiiania Wilna i Krzemieńca. Jeden cel 
osi§gnęły one tylko, mianowicie ten, ie kiedy w 
końcu Królestwo polskie stan§ło po kongresie wie- 
deńskim, zastało już odnowiony j§zyk polski w szko- 
łach , zastało juź odnowione tradycye nauki i korpus 
nauczycieli lub naukowo wykształconych ludzi. 

Napoleon, gdy si§ zachwiała potęga jego, postra- 
dał najprzód te państwa, które po krańcach jego 
uniwersalnej monarchii leżały, i stało się, że cały 
rząd Księstwa Warszawskiego opuścił kraj, że wojsko, 
które było , nie otrzymało nawet rozkazu , dokąd się 
udaó miało, a nieprzyjaciel wchodził za ustępującemi 
wojskami do kraju. 

Juź wprzód mieliśmy sposobnośd mówid o wpły- 
wie na oświatę polską cesarza Aleksandra i księcia 
Adama Czartoryskiego. Ten wpływ tedy rozszerzył 
się i teraz przy kreacyi nowego Królestwa polskiego 
na kongresie wiedeńskim. Z organizacyą bowiem tego 
królestwa pod panowaniem cesarza Aleksandra zostały 
szkoły parafialne, powiatowe i wojewódzkie we wszy- 
stkich ośmiu województwach, składających Królestwo 
kongresowe, na nowo zorganizowane; liceum war- 
szawskie zostaje zatwierdzone , a nową zupełnie kre- 
acyą jest uniwersytet warszawski, reskryptem 
cesarskim z dnia 7' listopada 1816 zatwierdzony. Od- 
tąd mamy tedy trzy uniwersytety polskie: warszaw- 
ski, wileński i krakowski, do którego nam jeszcze 
powrócid przyjdzie; ale znaczna zachodzi różnica po- 
między pierwszym a obydwoma drugiemi, różnica 
spowodowana raz pozycyą polityczną tego kraju, a 
powtóre postępem umiejętności i instytucyj, jakie już 
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czasu tak pod względem instytuc^rj oktrojowanych, 
które konstytucyjnej natury były, jak pod względem 
umiejętności, które według stanowiska ówczesnego i 
w skutek instytucyj za potrzebne uznano. 

Na mocy konstytucyj weszło ośmiu biskupów ka- 
tolickich do ducliownego senatu ; trudno tedy było 
odmówió juź temu uniwersytetowi, jak w Wilnie, fa 
kultetu teologicznego. Tradycyjnie miało zgromadzę- 
nie Misyonarzy w całćj dawnćj Polsce we wszystkich 
dyecezyach powierzone sobie seminarya, a tem sa- 
mem i studya teologiczne; tutaj jeszcze otworzono 
osobny fakultet teologiczny. Nauki przyrodnicze i ści- 
słe przypadły do fakultetu filozoficznego; ale psycho- 
logię i porównawGz§ gramatykę filozoficzną wprowa- 
dził dopiero Linde do tego uniwersytetu, który — jak 
to juź wspomniałem — był uczniem kantoskićj szkoły. 
Z nauk nowych wprowadzono na wydziale prawni- 
czym: encyklopedyę nauk prawniczych, nauki admi- 
nistracyjne i polityczną ekonomię, gdyż stały się one 
nieodbicie potrzebnemi w narodzie, który miał «ę 
odtąd rządzid na zasadzie konstytucyi. 

Wykładano też na tym wydziale prawo francuz- 
kie, które odtąd stało się juź obowiązującem prawem 
w Królestwie Polskiem. 

Reszta nauk była tak wyldadana, jak w każdym 
innym uniwersytecie. Uniwersytet został umieszczony 
w kaźmirowskich gmachach, które znacznie zostały 
powiększone od owego czasu założeniem ogrodu bo- 
tanicznego w miejscu, gdzie miał stad kościół Opa- 
trzności, który według uchwały sejmu miał byd po- 
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stawiony na podziękowanie panu Bogu za dar -koli- 
stytucyi 3 maja. Zaprowadzono także obserwatoryum 
astronomiczne i wszelkie mnzea, odnoszące się tak 
do nauk ścisłych jako też przyrodniczycli i medycz- 
nych, tudzież zapewniające wzrost sztuk pjęknych. 

Rad§ uniwersytecką składali Staszic i księża Pija- 
rowie : Dąbrowski i Kamiński , znany nam już uprze- 
dnio z Żoliborza. 

Taki tedy był skład uniwersytetu, który od roku 
1816 uzupełniając zbiory swoje i kompletując korpus 
nauczycieli wzrastał z każdym rokiem ^ popierany ta- 
kiemi zdolnościami jak Lindego, Krysińskiego, Osiń^ 
skiego a w końcu Brodzińskiego. 

Liczba uczniów nie była tu tak znaczną, jak na 
Litwie i Rusi; ale z powodu wprowadzenia francuz- 
kiego kodexu i tego wszystkiego, co było naturalnćm 
następstwem tego kodexu, jest pod pewnym względem 
umiejętnośd Warszawy daleko więcej postępową. 

Od kreacyi uniwersytetu warszawskiego przecho- 
dzimy dokreacyi szkoły aplikacyjnej, która w 
roku 1820 otworzoną została. 

Był to prawdziwy uniwersytet wojskowy, praw- 
dziwa szkoła rycerska, zapewniająca na przyszłońd po- 
trzeby wojska polskiego, 

Tradycya potrzeby szkoły rycerskiej jest u nas 
bardzo stara; domagali się jej wszyscy hetmani i 
statyści od lat 300 przeszło; domagały się jej wszy- 
stkie sejmy i sejmikowe instrukcye. W ślad tych 
wielkich tradycyj została za panowania Stanii^awa 
Augusta otworzona szkoła kadetów przez księcia je- 
nerała ziem podolskich. 
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liCgiony polskie we Włoszech odnowiły t§ trady- 
cyc rycerskiej szkoły, a za czasów Kongresowego kró- 
lestwa polskiego reprezentuje tę tradycy§ szkoła apli- 
kacyjna. 

Plan do niźj nłoźył jenerał artylery i Sierakowski, 
zestarzały w służbie wojskowej od niepamiętnych cza- 
sów, bo przeszedł z armii rzeczypospolitźj do legio- 
nów, z legionów do wojsk napoleońskich, z wojsk na- 
poleońskich do wojsk królestwa polskiego jako jenerał 
artyleryi. Plan ten był ze znawstwem rzeczy i dobrze 
obmyślony. Szkoła aplikacyjna miała tworzyd oficerów 
zdolnych do korpusu artyleryi, do korpusu inżynierów 
i głównego sztabu kwatermistrzowsŁwa. 

Wiadom§ jest rzecz§, że sztuka wojenna jest naj- 
ważniejsza umiejętnością z nauk ścisłych, ostatecznym 
zastosowaniem i rezultatem tych nauk na pobojowi- 
sku; ńa ziemi rozstrzyga umiejętnośd wojskowa kata- 
strofy polityczne, i może się mierzyd w sferze umie- 
jętności tylko z astronomią, która ład świata rozpo- 
znała. Poznajmy tedy bliżój ten uniwersytet wojskowy. 

Trzeba tu przyznad W. księciu Konstantemu, że 
trafnym był jego s§d w wyborze ludzi, których po- 
wołał do prowadzenia szkoły aplikacyjnej, albo któ* 
rych właściwie powoływała opinia publiczna na tę 
posadę. Wojskowym jój komendantem był pułkownik 
Sowiński, weteran bez nogi, który jako jenerał bro- 
niąc Woli w roku 1831 poległ zaszczytnie. Dyrekto- 
rem nauk był K u ł a c z k o w s k i , pułkownik korpusu iń- 
iynięryi; a katechetą tego korpusu ksiądz Gutko- 
wskie prześladowany biskup wyznawca, na którego 
niedawnośmy jeszcze patrzyli. Kurs nauk był podzie- 
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lony na lat Ł Celujących ośmiu uczniów z korpoftt 
kadetów kaliskich przechodziło corocmie do siskoły, 
aplikacyjnój. Korpus kadetów kaJiskich zostawał po^^ 
zarządem ministerstwa oświecenia; była to właściwie 
wojewódzka szkoła; na popisy szkolne zjeźdiali ta 
z ramienia ministra co pół roku Julian Ursyn Nięm% 
cewicz i Linde , i oni to przeznaczali uczniów dp, 
szkoły aplikacyjnój. W tym uniwersytecie wojskowyip,. 
który st^ pod osobist§ piecza króla i był niejako 
okiem w głowie i szkoł§ przyszłych oficerów sztabu^ 
wykładano doskonale nauki wojskowe. Liczba uczniów 
na wszystkich czterech latach nie przenosiła nigdy. 
32 1 i zaledwo nie taka sama liczba była profesQrów7 
i przełożonych, trudniących si§ uksztdiceniem tćj ma^: 
łój garstki młodzieży. Podstaw§ całego wyksztlJcepias 
były nauki ścisłej a więc naprzód wyższe i najwyż- 
sze matematyczne studya, tudzież atudya geometrji 
wykreślnój i zastosowano). Fizyk§ wykładał profesor, 
uniwersjrtetu Skrocki; chemię profesor Kitaje- 
w s k i; matematykę wyższ§ ksi§dz Skolimowski, ję« 
den z najsławniejszych matematyków Europy owego, 
czasu; geometryc wykreśln§ pułkownik Coriot po 
francuzku ; geodezyą , fortyfikacyg polową i stał§ C o* 
riot i Kułaczko wski; budownictwo lądowe i wo- 
dne pułkownik Rossmann; nauk§ artyleryi kapitan 
Jaszowskif a potem Paszko wski; taktykę i stra- 
tegię pułkownik Prądzyński; języka francuzkiego 
uczył Chopin, ojciec sławnego muzjrka, a języka ro-. 
syjskiego Werbuż. Nauka też rysunku odpowiednia 
do kiu2dęgo wydziału umiejętności stata na bardzo wy< 
sokim stopniu. Uczouo rysunku lineiirnego, rysui^kn 
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art^hitektoniczn^o i budownictwa wojskowego, dafój 
rysunku fbrtyfikacyl polowej i stałej, rysunku to- 
pograficznego, którego nauczycielem był Robert, a 
w końcu rysunku planów wojennych. 

Prócz tego wysełani byli uczniowie na dwa mie- 
siące do Zamościa, gdzie sypali szańce, zakładali mi- 
ny, i własna rękę musieli wykonywad wszelkie prace 
tego rodzaju. Nadto jeszcze wysełani byli uczniowie 
do arsenału dla nauczenia się praktycznego konfekcyi 
prochu, rakiet i sztucznych ogni, dla obeznania si§ 
z konfekcy% broni i przyborami parków artyleryi; a 
w czasie kiedy obóz wojsk polskich latem stawić pod 
Warszawę, sypali uczniowie szkoły aplikacyjnej szań- 
ce polowe i wysadzali w powietrze małe reduty, 
cżem się całe wojsko i cała Warszawa bawiły. 

Był to najkosztowniejszy zakład, jaki kiedykol- 
wiek na ziemi polskiój stanął. Na miodowój ulicy 
zajmowała szkoła aplikacyjna gmach wielki ; 32 ucz- 
niów z nauczycielami zajmowało pierwsze piętro, na 
drugiem piętrze tego gmachu mieściły się muzealne 
zbiory. 

Niepodobna sobie wyobrazid przepycha i koszto- 
wności muzealnych zbiorów, któremi ten uniwersytet 
wojskowy wyposażono. Był tu gabinet chemiczny z 
kuchnia , było mniejsze muzeum fizyczne i mineralo- 
giczne; dla poznania większych gabinetów tego ro- 
dzaju prowadzono uczniów do uniwersytetu. Były tam 
na osobnych stołach ustawione modele wszystkich sła- 
wnych fortec europejskich, z tak§ dokładnością wy- 
konane, że się rozbierały na części, i że rozbierając 
jii można było się spuścid od wałów i blanków fortę** 
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cy aź do najgłębszych kazamat i min podziemnych 
Wszystkie strzelnice redut, wałów, kawalerów i bas^ 
tionów były małemi armatkami zaopatrzone , tak łe 
model taki przedstawiał nie tylko cał§ fortecę, ale 
zarazem i siłę jój obronn§. Nadto były osobne modę- 
le dla fortyfikacyi polowej, dla wszystkich geome* 
trycznych figur przedstawionych plastycznie, i modele 
wszelkich powierzchni geometrycznych robione z druta. 

Były tam parki artyleryi w małych modelach z 
uprzężą porobione, przedstawiające artylery§ wszy- 
stkich narodów, a tak dokładnie wykonane, źe z 
nich zdejmowano rysunki jak z rzeczywistych par- 
ków, bo rozmiary były zachowane z naukowa su- 
miennością. Były tam plastyczne modele wszelkich 
sklepień, praktykowanych w architekturze fortecznźj i' 
wojskowej, tak dokładnie wykonane, źe się rozbieraó 
i napowrót składad dawały; podług nich rysowali 
uczniowie patrony, i odlewając podług takowych czę- 
ści sklepień z gipsu, składali następnie te sklepienia 
podług wzorów umiejętnie. 

Były tam modele mostów od najtrudniejszych do 
najłatwiejszych, począwszy od ciężkich mostów na 
pontonach aź do najlekszych kładek, gdyby takie 
przez rzeki rzucid przyszło. 

Słowem było to muzeum pełne najkosztowniój- 
szych cacek naukowych, urządzonych z całem znaw- 
stwem i zastosowanych do nauki, na które naród 
dał niesłychane sumy. 

„To wielcy panowie" — mawiał Wielki książę wcho- 
dząc do szkoły , aplikaoyjnój , i bj^ ta zawsze w naj* 
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lepszym humorze. „To sami oficerowie sztabu^, ma 
wiał, i surowy dla wszystkich zakładów wojskowych, 
składał tu surowość swoją i starał si§ tych uczniów 
ująd dla siebie. Kiedy wyjeżdżali do Zamościa , za- 
chodziły bryczki wojskowe do Belwederu, i po sutym 
śniadaniu wyprawiał ich W. ksi§źc sam dopiero do 
Zamościa. 

Że do tćj szkoły aplikacyjnej brano naj^&dolniej- 
szych tylko uczniów, że dano im najzdolniejszych na- 
uczycieli, że dozór był wielki, zachęta wielka: ztąd 
też wyjątkowo tylko zdarzało się, żeby te usiłowania 
nie miały skutku. Uczeń ukończywszy szkołę aplika- 
cyjną wychodził jako oficer do korpusu artyleryi, do 
korpusu inźynieryl lub do głównego sztabu kwater- 
mistrzowstwa ; armia cała nie liczyła nad 30 kilka ty- 
sięcy ludzi, więc uczniami wychodzącymi ze szkoły 
aplikacyjnej można było zaopatrywać jćj potrzeby. 

Szkolnych książek nie było, ale profesorowie, lu- 
dzie najznakomitsi w swoich zawodach, dawali skrypt 
ta, które chemicznym tuszem pisane mogły byd w 
ten sposób upowszechnione dla uczniów bez błędu i 
utraty czasu. Skrypta te przechodziły najprzód przez 
ministerstwo wojny i ręce Wielkiego księcia, a dla 
tego mówimy tu o nich w hisłoryi oświaty naszćj, 
bo w umiejętnościach ścisłych i wojskowych stanowią 
one epokę, a w wyrobieniu terminologii geometrycz- 
nej, matematycznej i nauk wojskowych, trafniejszej 
niż wszystko, co w tym rodzaju mamy, stanowią te 
skrypta również epokę pod względem języka; zwra^ 
cam tu tedy na nie uwagę, bo nie były nigdy publi- 
kowane, a publikacja ich dowiodłaby, iż w owym 
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jeszcze czasie odprawiono wiele rzeczy naukonro ^ o 
których naród nie wić lab wić tylko cząstkowo* 

Terminologia ta przeszła tei po części w ksifgi 
naukowe; i ta jest właśnie miejsce powiedzied, ii 
Śniadeccy pod względem nauk przyrodniczych i ści- 
słych nie przyłożyli si§ tyle do wykształcenia termino- 
logii, ile się tu przyłożyli wojskowi profesorowie, 
którzy stali na czele tej szkoły. 

W archiwach ministerstwa wojny przechowany jest 
cały ezemplarz tych skryptów; z dawnych zaś ucz- 
niów szkoły aplikacyjnej przechował je , jak się zda- 
je, jeden tylko Leon Rzewuski. 

Od dziejów szkoły aplikacyjnćj przechodzimy do 
starćj Jagiellońskiej szkoły. Jest to najstarsza szkoła 
na ziemi naszej, a w ostatku dopiero przychodzi mi 
o niej mówid, a to z tego powoda, iź dopiero póź- 
niej została wcieloną do Księstwa Warszawskiego. 
Początek jej odnowienia datuje się od wkroczenia 
do Krakowa Księcia Józefa Poniatowskiego, który 
otworzył znowu uniwersytet stary. Ledwie źe nie 
dziennym rozkazem i w kilku dniach stanęła ta nowa 
kreacya; głos publiczny domagał się uniwersytetu 
polskiego; s§ wszakże rzeczy, ktOre się zadekretował d 
nie dadzą. Pospiech w utworzeniu instytucyi i w w}- 
borze ludzi sprawił, że Książę Józef dopełnił tego, 
czego z politycznego stanowiska ddpełnid był obo- 
wiązany; ale nowa ta kreacya nie odpowiedziała po- 
trzebom i wymaganiom umiejętności. Następstwa, któ- 
re się z tego wywiązały, wpłynęły miejscowo bardzo 
nieszczęśliwie na losy oświaty; właściwa tradycya uni- 
wersytetu zgin^a jnż po reformie Kołłątaja , a po 
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nie zasługa i zdolnoiSd, ale protekcya rozdawi^y kate- 
dry tak za rz§dów Księstwa Warszawskiego , jak za 
późniejszycłi rządów rzeczypospolitej krakowskiej. Zt§d 
teź nie okazuje ten uniwersytet w owych latach wiele 
znaków życia, równie jak i Towarzystwo naukowe, 
które na mocy nowej konstytucyi, danej staremu Kra- 
kowowi na kongresie Wiedeńskim, utworzone zostd:o 
obok uniwersytetu. 

Jest to wielkie nieszczęście, że stolicę star^ wiel- 
kiego królestwa przerobiono na mał§ municypaluośd, 
na rejon przemytniczy. 

Uniwersytet ten został odnowiony, ale nie miał 
prawdziwych warunków życia. Na mocy traktatów 
wolno niby było jakoby ze wszystkich krajów sąsie- 
dnich przy by wad tam młodzieży i uczyd się, oo się 
wszakże nie działo; bo wiadomo, że były wtenczas 
wielkie prawie nie do przełamania trudności paszpor- 
towe, by się przenieśd ż jednego kraju do drugiego, 
i nie miano właściwie pozwolenia pobierad nauki od 
jednego kraju w drugim. Była tedy prosta obietnica 
dyplomacyi europejskiej , która nigdy nie przessda w 
życie. 

Uniwersytet bez uczniów nie mógł nigdy zakwi- 
tn§d. Miał tedy tylko profesorów, którzy ani w nau- 
kach, ani w literaturze nie stanowi§ epoki, prócz 
kilku tylko bardzo małych wyjątków. To samo dzieje 
się z Towarzystwem przyjaciół nauk; czyli raczej z 
nauko wem towarzystwem. Prócz roczników małych, 
które zostały wydane w przeciągu kilkudziesięciu lat, 
nie pozostdi żaden ślad ani w literaturze, ani w na^ 



To^ę jego prąc i owofl<5w, .^ył ,tam tjlfco jeden f nftr 
komity m^ na akalc Śniadeckich , który teź zrobił 
to, oo się w owych czasach zrobió dało. Kraj tak 
mały nie potrzebował wielu prawników, nie potrzebo* 
wiJ: on nawet nkształcad wielu teologów ; filozofią 
• czyli studya filozoficzne nie dawały chleba ; jedno 
tylko, co mogło zapewnió w g§siednich krajach kra- 
kowskiego uniwersytetu wzięcie uczniom wychodz§cym 
z niego, był wydział medyczny. 

Jakoż po kongresie wiedeńskim przybył tam męi 
bardzo znakomity, wielkiej nauki jako medyk, a jako 
człowiek tęgiego charakteru, wielkiej energii i usilno- 
ści , i z tą miłości§ dla rzeczy i dla kraju , ie chciał 
koniecznie stworzyd coś nowego i odpowiedniego cza- 
sowi i powołaniu starego uniwersytetu. Był nim Jó* 
zefBrodowicz. Rzeczywiście stworzył on fakultet me- 
dyczny ; i dziwid się nie można, że odt§d prawie ten 
uniwersytet nazwano uniwersytetem medycznym. Do 
opłakanego stanu tego nmnomiytetu przyczyniło się 
zatracenie jego funduszów tak tu jak wszędzie. Fun- 
dusze zostały pomiędzy rządami w rachunkach obję- 
te, ale uniwersytet nie miał swoich własnych, przy- 
najmniej nie miał takich dochodów, jakiemi dawniej 
rozporządzał. Ztąd poszło, że musiał pozostad na 
budżecie małego państwa, któremu niesłychanie cię- 
żył. Sprawa posagu uniwersytetu jagiellońskiego jest 
dziś bardzo dobrze wyjaśniona w osobnćj książce, i 
ktoby się bliżej chciał zapoznad z tjrm przedmiotem, 
temu łatwo to będzie. My tu tylko powiemy, że je- 
dno, co tam zakwitło, był wydział medyczny, kiero- 
wany przez Józefa Brodowicza, który wydobywszy 
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fundusze, jakie się wydobyd dały, i powiększywszy J6 
miejscowemi , pobudował gmachy, zaprowadził klini- 
kę, ogród botaniczny, jedńem słowem postawił wy- 
dział medyiczny. na stanowisku odpowiednem umieję- 
tności w owym. czasie. Uniwersytet krakowski jest 
niejako ostatnia instytucya naukowa, o której nam 
przyszło mówi(?, z owego czasu. Później jeszcze raz 
powrócimy do tego przedmiotu, a teraz juź z kolei 
dotkniemy się zakładów publicznych, a mianowicie: 
Zakładu imienia Ossolińskich i historyi teatru, albo- 
wiem teatr wpływa na oświatę publiczna, i według 
dzisiejszych pojęó cywilizacyi uważamy go także za 
szkołę i d i w i g n i ę o ś w i a ty. 
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Trzy zakłady publiczne we .Lwowie: Biblioteka uniwersytetu; As- 
chiwum bernardyńskie; — Zakład narodowy imienia Ossolińskich. — 
Józ^f MasymiHan Ossoliński. — ^ Przejście od historyi oświaty do lite- 
ratury. — Teatr polski — Wojoiech Bogusła^rsU. r^ Jan . Nep. . Kaouśr 
ski. — Alezander Fredro, 



Przystępujemy teraz z kolei do .opisania trzecłł 
zakładów publicznycU , znajdujących. si§ w prowincyi 
naszćj, a miano wide we Lwowie. Tami są: Bibliote^ 
ka uniwersytetu Iwowąkiego ; archiwum aktów staro- 
żytnych, tak zwane „archiwum bernardyńskie" z po- 
wodu umieszczenia swego w klasztorze 00. Bernardy *> 
nów; a w końcu zakład narodowy imienia Ossoliń* 
skich, który z porządku najpóźniej wziął początek. . 

Biblioteka uniwersytetu lwowskiego powstała w 
ten sposób, łe po kasacyi klasztorów przez cesarza 
Józefa II w roku 1788 została wielka masa książek 
przywieziona do Lwowa. Z tych oddzielono dzieła, 
ascetyczne i duplikaty, z reszty zać iJioźono bibliote- 
kę i oddano ją na własność uniwersytetowi Iwo-^ 
wskiemu. Później została ta, biblioteka powiększona 
duplikatami biblioteki wiedeńskiej, mianowicie bardzo, 
kosztownemi dziełami, odnoszącemi się do nauk pi^zy- 
rodniczyoh, a systematyczne uporządkowanie swoje- 
zawdzięcza ona głównie długoletniej pracy byłego .bi-^. 
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bliotekarza swego, Dra Strońskiego, później dyrektora 
biblioteki uniwersytetu jagiellońskiego, a dziś jni 
zmaiłego. 

Drugim zakładem jest „arcMwum bernardyiiskie", 
obejmujące wszystkie starożytne archiwa podwojewódz- 
kie, grodzkie i ziemskie, ki4ve zwieziono do Lwowa 
i umieszczono w klasztorze 00. Bernardynów. Archi- 
-mirb Uf itąteiy dd inajstwrożyiniejs^ik Ha mima. Hń- 
ęifOy bo 8^ąjJp|o8;ąif w ńięm ctokjwąi^ta jefwóaą^ XIV 
yA/fieti. Pbd ^w^l^d^as ««dy bfldttń MMatyOKtiyeb, ł)^« 
łat^ to najobfitsż"^ ^ÓpiAńiik] wraa&^e gdy to archi- 
wum było dot§d tak zarządzane, źe tylko w drodze 
V^£^^iśj I ^t i^Wa^ oiAa% tnó^ł hy4 (iżyslany 
pHśfsAl^ <dó ti^Ogó, Wif śtiSo ii^ niigp6M>%imiińń 
alk b^l§ iróUS pOB&iS&iviMń& iiatikt^wie. 

22t§d teii ailbo tiid Ićorzy^tano istego arcbi^^m zu- 
p^h,' Ah6 v!ilf0i!&i^aia6 z niego bardzo mato pa^ 
i^l^em baiiaiń Ibtkmtfcźtiyih) i Archiwa nHJbaiNlżiej 
od^6^e, znajdujące śii$ liiftWet w Petfei-rftrtirgtt, «§ naft 
wicd)^] i/tiiibe^ tńi M^iWóm bernardyńskie b$d9(!!e # 
iifkjjń. Stfmi^śi jłtSii^, «<e tetito, gdy jn2 |y^wie 
im iat dobi<4ga ba '««Mti, j^ to alrtihiwuBi do lŁw«- 
#& tmhzim^ zUŚtŚb, wyjdzie ODO juź z tt?.yiktt itt^- 
do#«^o, i jśgi |*rz^to naiizieja, źt: mrattmie oddloiti 
nfi 'iliieitoOiś^ ttte-o^ti i '6ttkSiscB0tfe bidzie ptiśy M- 
bfiiyfeci OMMiUiiMi juko inrchiwutn i^tatoSytUie , wli* 
Jłlb %Ard2o pod Wiig^eiń »aby&<$^ sajdawiitefs^^ 
biibi^l ifliejeieowtO. 

Ti-akto ^Eik«^iid >askłaii«m publids^ym we ŁWo- 
'ińe j«st: Mlrł«d'&»i<0((b>wy iaritoiaOssolMskibb. Zi^o- 
ifdelm jego ^st J^$ii«l ItasytiiiUitti O^s^^yki; i 
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xl%d teź wypada nam rozpocz^d historyc jego iy we- 
tem tego męża I zajmującego znakomite miejsce w 
dziejach oświaty narodowej. 

Józef Maxymiłian Ossc^ski wychodzi z domu 
„Toporczykdw*, z dzielnicy hrabiów na Tęczynie, ze 
starożytnego historycznego domu, osiadłego w Kra- 
kowskiem. 

Urodził on się w województwie sandomierskiem 
w majątku rodziców, w Woli Mieleckiój pod miaste- 
czkiem Mielcem w roku 1748. 

Sdrowe bardzo prowadzenie, którego z młodości 
doznał, zrobiło go bardzo zamkniętym, cichym i trwo- 
ŹBwym, jak sam to wyznawał. To może podniosło 
jeszcze jego zamiłowanie do samotności i nauk, któ« 
rym się przez całe życie oddawał. Wykształceniem 
j'ego kierował Naruszewicz, późniejszy jego przyjaciel 
i towarzysz prac naukowych. Wspólnie z Naruszewi- 
czem, z Bohomolcem, z księdzem Łuskino i z księ- 
ciem jenerałem ziem podolskich należał on do redak- 
cji Monitora i do całego naukowego i literackiego 
koła, które znalazło punkt skupienia na dworze Sta- 
nisława Augusta. 

Powiększał on już wówczas bibliotekę swoja, tłu- 
maczył klasyków łacińskich, i oddawał się badaniom 
nad historyk polska. 

Po wstąpieniu cesarza Leopolda na tron, posiada- 
jąc idobra w Galicyi, został on na czele deputacyi, 
złożonój z obywateli ziemskich, wysłany do Wiednia. 
Tam zaszczycony zaufaniem i dobrem przyjęciem na 
dworze, osadził Ossoliński wcześnie, że na tćj drodze 
zdc^a pewne korzyści wyjednad dla ojczyzny swojśj; 



55amieszkał wigc odt%d stale w Wiedniu, skazał oię 
sam na dobrowolne wygnanie, i w zabiegach okołp 
dworu, w naukowych pracach i na zbieraniu ksi^g, 
starożytności tudzież pomocy naukowój upływa mu 
odt§d życie pomiędzy Wiedniem a Badenem, gdzie 
latem przebywał. ^ 

Mimo tego oddalenia z ojczyzny zachował on da- 
wne związki z cał§ Polskg, i powołał wcześnie do 
swejfo boku Lindego, który już wówczas poczuł urz^r 
dzad bibliotekę jego ; odwiedzał też niekiedy w Pol- 
sce dawnych przyjaciół, i przemyśliwał nad utworze- 
niem publicznego naukowego zakładu, do czego sig 
w obec księcia jenerała ziem podolskich i Czackiego 
zobowiązał. 

Jakoż wyjednał za wpływem swoim na dworze 
wiedeńskim najprzód bezpłatne miejsca dla Polaków 
w rycerskiej akademii Maryi Teresy i w akademii in- 
żynierów; wyjednał katedrę języka i literatury pol- 
skiej przy uniwersytecie lwowskim , a w końcu za- 
twierdzenie narodowego zakładu we Lwowie , który 
odtąd imię jego nosi i pamięd jego zasług zachował. 

Zasługę Józefa Maxymiliana Ossolińskiego można 
wówczas dopiero ocenid, jeżeli zważymy, że cała swo- 
j§ ojcowiznę oddał na własnośd narodu dla utworze- 
nia i zapewnienia przyszłości narodowemu zakłado- 
wi ; że całem życiem swojem wyrobił jedn§ myśl , i 
dgż^c wytrwale do celu wysłużył całem mozolnem 
życiem swojóm ten zakład. Zasługę jego nakoniec 
można ocenid dopiero wówczas, jeżeli zważymy, że 
na wiedeńskim dworze przetrwał czasy pierwszój re- 
wolucyi francuzkiej, czasy wojen napoleońskich i aa- 
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<}ziei narodu naszego , obudzonych przez Napoleona^ 
i nie dał si§ ani na chwilę zbid z drogi, która go 
prowadziła do raz wytkniętego celu. 

W roku 1810 mianował go cesarz Francidzek I 
dyrektorem nadwomćj biblioteki w Wiedniu, i na tern 
stanowisku miał on sposobnośd zbogacid 8woj§ bi* 
bliotekę nowemi książkami , które gromadził częścią 
w Wiedniu, a cz§ści§ w Zgórsku, w majątku swoim. 
W tym teź czasie zajmował on się zorganizowaniem 
órdyTiac3n[, czyli tak zwanej ustawy głównój, która 
miała zabezpieczyó przyszłośó jego zakładu, zatwier- 
dzonego ostatecznie w czerwcu 1817 roku przez ce- 
sarza Franciszka. 

Na mocy tej fundacyi oddał Ossoliński cały swój 
majątek, tworzący niejako ordynacyę jego, wszystkie 
swoje książki i zbiory na użytek publiczny; zakupił 
jeszcze w tym celu w r. 1817 dawniejszy kościół ś. 
Agnieszki i gmach Karmelitanek trzewiczkowych we 
Lwowie, który został przebudowany i stosownie przy- 
rządzony podług planu znakomitego architekty wie- 
deńskiego Nobili, a po śmierci jego zaszłćj w roku 
1826, zostały sprowadzone wszystkie jego książki i 
zbiory z Wiednia i z Zgórska do Lwowa, i mieszczą 
się odtąd w tak zwanym Zakładzie narodowym imie- 
nia Ossolińskich. 

Zrazu było myślą Ossolińskiego,* kuratoryę eko- 
.nomiczną, czyli administracyjną, i literacką, czyli na- 
ukową, połączyó w^ jednej osobie; później jednak 
rozdzielił je. Już w roku 1804 wszedł on w układy 
z ordynatem Zamojskim, chcąc ażeby zakład jego 
został przywiązany do ordynacyi Zamojskich, i żeby 
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tjrtti ij^dGfbem ^apewnid zakładowi zarazem kui*ątor<$ir 
w koić ordynatów, PoKtycssne jjednak^tosujiki i zmia- 
ny granic zmieniły także pierwotna myśł )figo- 

Wszakże w roku 1823 zawarł on podobny układ 
z księciem BJenryl^iem Lubomirskim, który był wów- 
czas ordynatem m spCy t. j. miał nadzieję założenia 
ordynacyi. Ordynacya ta jednak nie doszła do skutku, 
i niewiadomo, czy kiedy dojdzie^ a przeto nie został 
dopd;niony jeden z głównycłi warunków testamentu 
Maxymiliana Ossolińskiego, mianowicie, ażeby kura* 
torya zakładu była przywiązana do ordynacyi Lubo- 
mirskich. 

Stało si§ tedy, że po śmierci księcia Henryka 
Lubomirskiego, który aż do roku 1850 był kuratorem 
zakładu, przeszła ta sprawa pod decyzyę s§dów, a 
ostatecznie zostanie zapewnie rozstrzygnięta przez sejm 
krajowy, który mocen jest zarządzaó wszystkiemi za- 
kładami pubiicznemi w kraju. 

Zaraz po śmierci Ossolińskiego obj^ książę Lu- 
bomirski kuratoryę zakładu i zajd: się odbudowaniem 
rzeczonego gmachu. Następnie, gdy nie zawsze mi^gł 
sprawować urząd kuratora, był zastępcą jego Xaw6sy 
Wiesiołowski, później Gwalbert Pawlikowski; a obe- 
cnie jest zastępcą kuratora Maurycy Dzieduszycki. 

Dyrektorami zakładu byli najprzód X. Franciszek 
Siarczjmski, później Konstanty Słotwiński i Adam 
Kłodziński; obecnie pdtni ołK)wią9^ki dyrektora Au- 
gust Bielowski, a obowiązki kustosza Sawei^y Go- 
dębski. 

Za czasów kuratoryi Maurycego Dziedusz/c^e^jpo 
powiększyły się zbiory zakładu Ossolińskich o ęw)V- 
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tę czę&6 , a na dowód tego zestawiamy na6tcptij§6e 
cyfry. Pierwotnie obejmowały te zbiory: 

a) Kaiag i broszur 85,000 

b) Rękopisów . 

c) Rycin . 

d) Atlasów i map 

e) Obrazów 

f) Dyplomów . 

g) Autografów około 
h) Medalów i monet 
i) Rzeczy muzealnych 

Przy objęciu urzędu zastępcy kur 



duszyckiego z końcem czerwca 1851 obejmował zakład: 

a) Ksiąg i broszur przeszło . . . 46,000 

b) Rękopisów . . . . . • 1,100 

c) Rycin . 3,000 

d) Atlasów i map 300 

e) Obrazów . . . . . .305 

f ) Dyplomów . . . . . . 140 

g) Autografów . . . • • 2,155 
h) Medalów i monet .... 8,000 

i) Minerałów . . . . . . 592 

j) Rzeczy muzealnych .... 268 

W czasie kuratoryi ks. Lubomirskiego, Wiesioło* 
wskiego i Gwalberta Pawlikowskiego wydawał za- 
kład z kilkakrotnemi przerwami czasopismo pod ty- 
tułem: „Biblioteka Ossolińskich^, którego wyszło ogó- 
łem kilkanaście tomów. 

W czasie zarządu zastępcy kuratora Dzieduszy- 
ckiego wydano: 
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«) cztery tomy „WiadomoSoi historyczno- 

krytycznych" Ossolińskiego. 
h) Słownik Lindego w sześciu wielkich tomach* 

c) Siedm tomów czasopisma „Biblioteki imienin 
Ossolińskich**. 

d) Opis Wołynia przez Tadeusza Steckiego. 

Stan zbiorów zakładu jest obecnie nast§puj§oy: 

a) Dzieł , broszur i prób druku około . 66,00Q 

b) Rękopisów 1,587 

c) Dyplomów 305 

d) Autografów . . . . 2,384 

e) Obrazów 374 

f) Medalów i monet przeszło • . • 10,100 

g) Rycin 5,729 

h) Map i planów . . . . . 41Ź 

i) Rzeczy muzealnych • . . . 80Ó 

Wspomńieó tu jeszcze należy, że do bogatego wy- 
posażenia, które dał Ossoliński zakładowi, przyczy- 
nili si§: ks. Henryk Lubomirski Wcieleniem doń swo^ 
ich' zbiorów ; Marcella z Bielskich hr, Worcelowa za- 
pisaniem wsi Rakowiec ; a Eugeniusz Brodzki , Win* 
centy Kopystyński , Józef Pawlikowski , Franciszek 
Hołoniewski i Jędrzej Meronówicz legatami pieniężńemi. 

W ci§gu ubiegłych lat nie^pdna 13 liczono # 
czytelni Zakładu ogółem czytaj§cych około 86,000, 
co robi rocznie około 6,660 czytających. 

Na tych tedy trzech zakładach kończymy niejako 
pirzegl§d dziejów oświaty 19. wieku, a przechodzimy 
juź teraz do samej literatury. Że tej oświacie musia^ 
łdtn poświccid kiłka godzin, niech to nie zadziwia; 
pświata bowiem dla narodu jest dalekso wyższ§^ wś^ 
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imejną od samej literatury, bo oświat ' •łanowi o 
stopniu jego cywiliaacyi, o jego postępie; ona jest 
potrzebnil dla wszystkich warstw społeczeństwa, dla 
wszystkicb składających ogół narodowy bez różnicy, 
czy oni pisz§ czy nie pisz§. Literatura jest ułomkiem 
wszystkich ułomków; z tego bowiem, oo się dzifdo, 
najmniejsza częśó tylko przeszła w [usma, a z tego, 
co spisanem zostało, najmniejsza czę66 przechodzi 
ostatecznie dopiero do druku i do literatury. Bez obra- 
zu dziejów oświaty nie można mied obrazu literatury; • 
dla tego poświęciłem kilka godzin choó pobieżnemu 
skreśleniu wzrostu oświaty i cywilizacyi w przeciągu 
19. wieku ^ a teraz przechodzimy do dziejów teatru. 

Przejściem najnaturalniejszem z dziejów oświaty 
do literatury, 8§ dzieje teatru polskiego. 

Sztuka dramatyczna ma dwie strony, uwzględnia 
ona widza i zadanie poezyi , ą wcieleniem źy wem ze- 
spolenia tych dwóch sfer jest artysta dramatyczny, 
który iywem Aowesm pośredniczy pomiędzy drama- 
tycznemi utworami h publicznością, i w obeo narodu 
postać, prawdę i życie nadaje utworom duchowym. 

Dramat na scenie przedstawiony jest tedy sumą 
trzech potęg: twórczości duchowej pisarza, dzielności 
artystycznej aktora, tudzież wrażenia publicznością 
dla której autor i aktor znajduje już albo grunt przy- 
gotowany, a tern samem odgłos, albo w której obu- 
dzą autor i aktor myśli i uczucia nieznane, wywołu- 
jąc w ten sposób wyższe życie duchowe i pokładając 
grunt do przyszłych myśli i kierunku narodu. Już 
z tych ogólnych uwag okazuje się, że ze wszystkich 
rodifkjów poezyi va poezya draiiiAtyf(wui' najwięo^ 
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bezpoiSredaiego Ewięzku z iyckm naroda, sawłaazcsa 
źe działanie duchowe jest tu wzajemne, źe poduie* 
sieiiie sztuki dramatycznej budzi zapał w publiczno** 
ści, a zapał publiczności podnosi grę artysty i talent 
autora. 

W tern stanowisku sztuki dramatycznej do naro* 
dtt wypada upatrywad przyczynę, dla której nowe 
życie na scenie połskiej, a nawet czasy świetności 
teatru polskiego wyprzedziły na wiele lat now§ lite- 
raturę nasza. Teatr zajmuje tu stanowisko instytucyi 
publicznej, kształci autorów- artystów i całe pokole- 
nia, powołane do życia w narodzie. 

Jest to bowiem wielką prawdą w naszem życiu 
narodowem i w literaturze naszej, źe każdy kamień 
odrzucenia staje się kamieniem węgielnym nowej bu- 
dowy; a że scena polska była takim kamieniem od- 
rzucenia^ ztąd stała się ona węgielnym kamieniem 
nowej naszej literatury. 

. Skarżymy się dotąd jeszcze, że nie mamy drama- 
tu . polskiego ; nie skarżmy się na to; prawdziwym 
dramatem polskim jest to , że naród zdołał scenę pol- 
ską utworzyd, że zdołał wydać wielkich artystów i 
w czasach czczości duchowej i bezmyślności zapełnia 
tę lukę, której nie hyłoby czem zapełnid, gdyby się 
myśli i uczucia narodowe nie były skupiły na scenie 
polskiej , gdyby hie były kołatały do otrętwiałych 
serc i uśpionych duchów^ dopóki się stan rzecfcy nie 
zmieniłb' Zląd nie dziw, że naród uważał u nas scenę 
polską nie tylko za ostateczny przytułek muz^ alei^: 
owszem^ za instytucyi narodową^ Straconą bowiem 
pikietą na tern ^bojoiUska n^dbjnarodoi^ościL^poKi 
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ciej był — Teatr polski. Oti tyłko nia ustąpił 
z placu ; i bole£ci§ prsejmuje ta my41 , źe w chwili? 
kiedy się martwy ogół nie poctawał do olK>wi%sk<(w 
obywatela polskiego w tym kraju , własna tylko dsiel* 
ności§ ostała się scena narodowa, nie ochraniana 
przez nikogo. Boleścią przejmuje ta myśl , źe w chwi* 
li, w której cały naród stał się tylko widzem, wy- 
stępują na scenę teatru polskiego mężowie z uczuciem 
powinności obywatelskiej, niejako artyści dramaty • 
czni, lecz jako rzeczywiści aktorowie narodowego 
dramatu, którzy pojęli potrzebę czasu i narodu. 

Teatr polski odegrał w ciągu XIX wieku we 
wszystkich prowincyach polskich, po których się tu" 
łał, mimo bardzo zmiennych kolei losu, bardzo wa- 
żną rolę ; lecz w Warszawie , w Wilnie i we Lwowie 
był on rzeczywiście szkołą narodową, jedynym stró- 
żem czystości języka, jedyną tradycyą wielkiej wy- 
mowy narodu , i jedynem źródłem ncaud patryotycz- 
nych. Żadna z krajowych instytucyj nie spełniła do 
tyla swojego zadania, nie odpowiedziała do tyla po- 
wołaniu swemu, co teatr polski, chociaż żadna in- 
stytiicya nie miała do walczenia z większemi trudno- 
ściami. 

Trudno nie widzied w losach sceny polskiej opa- 
trznego oka przeznaczeń wyższych; i zaledwie pojąó 
można, jak się wśród politycznej nawałnicy życia 
tam ostad mogła sztuka, gdzie się nie ostała ani po- 
waga wiekami nstalona, ani zashiga, ani prawo, ani 
siła; gdzie pod uciskiem wieku nie ostała się prawie 
sama nawet wiara. Scena polska spełniła wielką swo« 
ją misyą ^ narodzie , . a ą nas nu^żiia ją uważad za 
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j^7Ą9 potęgę Diurodow9, bo arty4ci dramaiycsni, wy^ 
a(ępuJ9C tu we #fiayatkioh rolach, zachowidi w obeo 
Aarodu wytoki charakter obywateli , natchniętych cay« 
8tym ogniem patryotyzma , i przetrwali tąk dłago na 
tej acenie, aź się anowa duch zrodził i obudził w 
martwych widzach narodowego dramatu,, aster ^ra^ 
wy, ojczystej znowu z kolei inne objęły potęgi! 

Cześd tym wielkim synom sceny polskiej ! Na 
karcie dziejów polskich, poświęconej ich zadiudze, 
wypisze kiedyś wdzięczny naród: 
„Wiernie przetrwali.^ 

W dziejach teatru polskiego występuje odt§d trzech 
mężów, mianowicie jako dyrektorowie i twórcy sceny 
polskiej; Bogusławski w Warszawie, Kamiński 
w^e Lwowie, a jako twórca oryginalnej polskiej ko- 
medyi występuje dla całej Polski .Aleksander 
Fredro, . i . 

Wszystkie kiwunki, i^re następnie nowa nasza 
literatura przybrała, s§ jui wskazane przez soenę 
polsk§ w ostatnich latach zeszłego i w początkach 
bie:{§cego stulecia. 

Wszystkie zadatki literatury europejskiej złożyła 
scena polska narodowi; i nie z przypadku wyrasta 
z itego posiewu nowa nasza literatura, bo scena pol- 
ska przygotowała grunt pod ni§. 

Na scenie polskie- pokazi^y się najprzód dramata 
klasycznej poezyi firancuzkiej w. przekładach. 

Komedye: „P^owrót Posła^ Niemcewicza^ i 
„Kjrakowiacy i Górale^, które wspólnie z Bo^ 
gudawskim wprowadził Niemcewicz na soenę , s^ pier- 
wazeiol. .zadatkami iMurodowc^ Ute:ra*uty ^ wyraataj^eej 



t grantu potrzeb czasowych, W melodramaiacli i oby- 
czajowych komedyach dawał Bogusławski obrtiz swo- 
jego wieka, obras obyczajów lab zboczeń społeczeń- 
stwa. On wprowadził pierwszy z Kaniińskim Szekst 
pira na scenę polska, on w przekładzie dramat nie^ 
miecki, on w przekładzie jeniahiego Moliera, i po- 
łożył w ten sposób grant i do klasycznej poezjri 
a nas i do tak zwanej późniejszej romantycznej, a 
przekładami Moliera utorował drogę dla Fredry, ~- 
jak Fredro W|,Zemście^ swojej utorował drogę dk 
narodowej poezyi. Tak ciągnie się jednostajna nid 
duchowych przeobrażeń, od czasów „Powrotupo* 
sła^ i pierwszej części „Krakowiaków i Góra« 
li**, ai do „Zemsty*^ Fredry, która ^pokę stanowi; 
i scena polska działa w ten sposób nie tylko na 
znawstwo europejskiego dramatu, ale także na prze^ 
obrażenie literatury i pojęd w narodzie. Wszystkie 
bowiem kierunki, które Uteratura następnie przyjmu^ 
je, tak klasycyzm francuski, jak romantyzm angiel- 
ski i niemiecki, jak w końcu czysto narodowy kie« 
runek, wszystkie były przez teatr dane. I niema w 
tem nic dziwnego, gdyż powodów tego szukad po*- 
trzeba w stosunku publiczności do sceny. Kiedy każ-^ 
dy ruch; każdy krok artysty kontroluje tysiące ócz, 
kiedy każde słowo jego znajduje odbicie W tysiącach 
serc: — jestto najlepsza kontrolą prawdy, i naprowa- 
dza to i pisarzy i artystów daleko wcześniej na pra« 
wdziwą drogę, niż innych pisarzy, chociaż zdolnych 
ale niezostających pod tym wszechmocnym wpływem 
publiczności. 

Dzieje sceny polskiej są przywiązane do żywota 
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Bognśłaiv»kłego , KamiAskiego i Fredry; pofcnajmy 
bliiej te dzieje. Ze Bpućeisnii dyalogów zakonnyóh, 
tndzieŁ kocnedyi i dramatów Rzewuskiego, Zabłockier 
go, Boliomokja i Bielawskiego, przecliodKimy już do 
pierwiastków dziejów teatru polskiego. 

Teatr niemiecki we Lwowie otrzymał wyłączny 
przywilej i pewne ojrfaty od wszelkich widowisk pu- 
bliczny cł^, stsl tedy materyalQ§^ sił§ podparty, a teatr 
polski musiał się obok niego prac^ i zasługą dorat 
biad exyBtencyi i znaceenia. Uczniem Wojciecha Bo- 
gusławskiego był Jan Nepomucen Kamiński ; od nie« 
go to przejął on tę wielką rutynę dyrektora sceny 
polskiej , gdzie jeden człowiek musiał byó wszystkiem, 
bo r dyrektorem finansów, i znawcą sztuki, i nau* 
czycielem szkoły dramatycznej, i sam autorem i ar^ 
tystą. Bogusławski mtał do walczenia w Warszawie 
z rywalifi^cyą francuskiego dramatu i opery włoskieiJT 
Kamiński we Lwowie z ry walizacyą sceny niemiectkieji 

Scenę tedy polską wypadało jak tam tak tu pod* 
nieAd do europejskiego i narodowego znaczenia, oo 
nie było łatwą rzeczą, bo Fran(*izi mieli Kornełaj 
Bassina i Moliera wprowadzonego na scenę, a Niem-^ 
cy mieli Łessinga, Ifflahda, Gothego i Schilleriti i 
bardzo popularnego pisarza Kotzebuego, który pra% 
wie prze^ lat 30 nie zeszedł ze sceny. i 

Ry waliżacya ta z teatrem francuskim i niemieekini: 
nie była łatwa; wywółaiła ona wszystkie siły swojtf^ 
aby zajad stanowisko obronne, a dopiero ALeksander 
Fredro, jako twórca polskiej nowożytnej komedyi^ 
odniósł zwycięstwo dla sceny polskiej na tern pobo- 
jowisku eiuropejskicb duchowych zapadów. Z :t0J; ry- 
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walizacyi teatru polskiego z teatrem franonskim i nie- 
mieokim wyszło wysokie wyrobienie artystyczne i sce- 
niczne teatra polskiego. Tu musimy przejiSd do dra- 
matycznej literatury europejskiej i uczynid kilka uwag, 
które rzecz objaśni§. 

Scena francuzka wyniosła tradycyc swoj§ z cza- 
sów Ludwika XIV. Klasycyzm francuzki jesl więcej 
retorycznej niż poetycznej natury; tu mogła tedy 
tylko deklamacya podnieśó przedstawienie. Jakoż wi- 
dzimy to zawsze, że w epokach literatury najmniej 
poetycznych stoi zawsze sztuka deklamacyi na naj- 
wyższym stopniu. Ten rodzaj klasycznej deklamacyi 
widzimy juź u nas wprowadzony przez Konarskiego. 
Z przyk§sem dla Pijarów nazwano j§ prozopopeją 
pijarsk§; na scenie zaś, w życiu, na mównicy, na 
kazalnicach a nawet na katedrach nazywano j§ de- 
klamacyi klasyczn§. Teatr polski musiał tedy przy- 
j§d tę deklamacyc, i to, co wprowadził Konarski, 
utrzymywał Wojciech Bogusławski, a podniósł do 
najwyższej potęgi na katedrze Osiński, który posia- 
dał wielki dar zaentuzyazmowania całej Warszawy 
najlichszjnn wierszem, jeżeli on go oddeklamowi^. 
Skutkiem tedy rywalizacyi teatru polskiego z fran- 
cuzkim było, że musiał przejąd szkołę deklamacyi w 
przedstawieniu klasycznych dramatów francuzkich i 
komedyi Moliera, i wznieśd darem wymowy rzeez 
retoryczna do znaczenia i wysokości poezyi. 

Takie same skutki wywarła rywalizacya z teatrem 
niemieckim. Lessing, Gothe i Schiller nie tylko że 
stworzyli dramat niemiecki, ale wprowadzili go na 
scenę z ciJ:em artystycznem znawstwem. Gbthe kie- 
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Iłował sceD§ w Wejmarze, z ciJych Niemiec spieBzyli 
tu artyści , aby się nauczyd tego, jak sam Gothe Le- 
singa, Ifflanda, Schillera i siebie pojmuje. Podług 
wejmarskiego teatru kształcił si§ nadworny teatr wie- 
deński; podług wiedeńskiego kształcił si§ niemiecki 
teatr lwowski. W ten sposób zaczerpnął teatr polski 
z pierwszego źródła tak tradycyi sceny klasycyzmu 
francuzkiego, jak tradycyi nowożytnego dramatu an- 
gielskiego i niemieckiego; wszakże gdy na nagiej 
kopii przestad tu nie można było, musieli artyści sce- 
ny polskiej podnosid wrażenie albo gr§ albo zastoso- 
waniem tej gry do publiczności swojej , która równo- 
cześnie w Warszawie na francuzki — a we Lwowie 
na niemiecki teatr patrzyła. 

Faktu — faktu nowego potrzeba było, aby scena 
polska, tak w Warszawie jak we Lwowie na wyso- 
kim stopniu stojąca, odbiła si§ oryginalnością swoją 
od tła europejskiej sceny. Takim faktem stsda się 
nowożytna komedya Aleksandra Fredry. 

Poznawszy dzieje teatru, przypatrzmy się teraz 
bliżej tym trzem epokowym postaciom, które fd§ na 
tle tych dziejów zarysowały. 

Wojciech Bogusławski urodził si§ w roku 
1760 w Wielkiej Polsce we wsi Glinnie, z rodziny 
szlacheckidj , i pobierał następnie wychowanie w kon- 
wikcie pijarskim. Był on celującym uczniem. Biskup 
krakowiski Sołtyk, który był obecnym na jego 6xa- 
minie dojrzałości, wzi^ go na pazia do swego boku. 
Później , gdy biskup Sołtyk został wywieziony na Sy- 
beryę, wstąpił on do gwardyi litewskiej; wszakże 
^dy go wysłużony stopień ominął, gdy nadto jeszcze 
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czuł si$ wewnętrznie do czegoś wyisz^o powołanymi 
niź do służby w garnizonie , wystąpił z wojska i przy« 
by wszy do Warszawy oddał si§ zawodowi dramatycz- 
nego artysty. 

Jni w konwikcie XX. Pijarów występowi^ on s 
wielkiem powodzeniem często na scenę. Stanisław 
August pragnął urz§dzid swój dwór na sposób wer- 
salskiego dworu, i kazał utworzyd w Warszawie sta- 
ły teatr. W roku 1778 wystąpił Bogusławski po raz 
pierwszy na scenie królewskiego teatru w Warszawie, 
gdzie grono artystów znalazł juź po częfei zgroma- 
dzone, i od tego to czasu dato wad można świetnoiSd 
sceny, ukształcenie artystów nowych i utworzenie no- 
wego repertoarzu. 

Bogusławski wprowadził nie tylko dramat i ko- 
medyc na scenę , ale stał się także twórcę opery pol- 
skiej, i miał pod tym względem z wielu przesądami 
i przeszkodami do walczenia, a jednym z głównych 
przesądów był ten, że nie można mied ani teatru 
polskiego, ani opery polskićj. Król Stanisław August 
zaszczycał go jednak swoją łaską , dostarczał mu środ- 
ków do podniesienia sceny i prosił go na obiady 
czwartkowe; a trzeba tu przypomnied, że to były 
czasy, w których artyście dramatycznemu nie tylko 
w życiu odmawiano jakiegokolwiek stanowiska, ale 
w których odmawiano mu nawet grobu na cmętarzu 
wiernych. Bogusławski więc łami^ lody tak w sferze 
sztuki , jak w sferze literatury, obyczajów i przesądów. 

Pierwsza opera, którą przedstawiano na teatrze 
warszawskim, była: „Nędza uszczęśliwiona^, 
libretto napisane przez Franciszka Bohomolca , muzy- 
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ka przez Kamińskięgo, 

W roku 1790 zostaje Bogusławski dyrektorem kró- 
lewskich widowisk, a w roku 1794 wprowadza na 
scenę swoich „Krakowiaków i Górali^. Jestto pier- 
wszy utwór narodowy, gdzie poezya polska zstępuje 
z wysokich progów dworskich i salonowych do ludu. 
Mówię tu o pierwszej części „Krakowiaków i Górali^, 
j^odług której napisał drug§ częśd Kamiński; ale 
wielka różnica zachodzi pomiędzy pierwszjrm a dru- 
gim utworem, po prostu taka różnica, jaka jest po- 
między oryginałem a kopi§. 

Od 1778 roku aż do 1794 jest peryod świetności 
sceny polskiej, która swój wzrost i znaczenie swoje 
zawdzięcza Bogusławskiemu. 

„ Powrót posła" Niemcewicza , „Dowódwdzię- 
czności narodu'' i Bogusławskiego „Krakowiacy 
i Górale'', s§ tak w literaturze polskićj jak na scenie 
zadatkami narodowego dramatu. 

W roku 1795 upada scena warszawska i rozpró- 
szaj§ się artyści. Bogusławski udaje się najprzód do 
Krakowa, a następnie do Lwowa. Tu zastaje ozęśó 
artystów już zgromadzonych i otwiera scenę polska 
nanowo, najprzód w ogrodzie pojezuickim , który 
wówczas ogrodem Hechta nazywano, w szczwalni dzi- 
kich zwierz§t , a następnie buduje teatr letni w ogro- 
dzie Jabłonowskich. Scena ta znajduje wielkie powo- 
dzenie i trwa od roku 1795 do 1799. W tym czasie 
poznaje Bogusławski Jana Nepomucena Kamińskiego, 
i wprowadza nawet trzy sztuki jego przekładu na 
scenę. Wpływ artystyczny i literacki Bogusławakiego 
na Kamińskiego był stanowczy, i on to nadał mu 
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i&a kierunek^ który go uczynił twórcę Boeny polski^; 

W roku 1799, gdy Bogtid;aw8ki zmoiszony był 
nagle wyjechad ze Lwowa, upada scena polaka. Bo- 
gusławski udaje się do Kalisza i Poznania , buduje 
nawet dośd okazidy teatr w Kaliszu; ale scena poU 
ska nie może znałeśó powodzenia pod rz§dem pru- 
skim, i Bogusławski tuła się odtąd, prześladowany 
od obcych i swoich , ai po czasy Księstwa Warsza- 
wskiego. Tu powołuje go król saski na dyrektora 
teatru polskiego w r. 1806. Odt§d tedy organizuje 
się nanowo scena polska; nowe sztuki, nowi arty- 
ści obudzaj§ źywy.udział pubHcznosci, i tak to idzie 
ai do roku 1814, w którym to czasie z powodu woj« 
ny Bogusławski teatr polski zamyka w Warszawie; 
a przedsiębiorstwo sceny polśkiój zdaje na zięcia swe- 
go. Osińskiego. 

Z ustąpieniem Bogudawskiego ze sceny polsklój 
nie upada scena polska, i owszem, gdy Królestwo 
polskie stanęło, podniosła się znowu i kwitnęła cią- 
gle, a to dla tego, bo był juź grunt położony dla 
niej, w opinii publicznej wyjednd:a ona sobie stano- 
wisko instytucyi publicznej, w rządzie potrzebę od-' 
powiedzenia wymaganiom publiczności, a nakoniec 
byli już usposobieni artyści i repertuarz , którym mo- 
żna było opędzid wszelką potrzebę. 

Osiński tedy objął już scenę z repertuarzem i ar- 
tystami, i żywą zostaje odtąd tradycya w narodzie 
Zliczenia sceny polskiój przez Bogusławskiego. 

W tym punkcie zamykamy jedną ezęśd dziejów 
tój sceny, jako stanowiącą epokę w dziejach sztuki i 
literatury, bo kamień odnsucenia stał się' tq karnie^ 
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nietni węgielnjrm; — a teraz przechodzimy do sceny 
Iwowskiój i do Eamińskiego. 

Jan Nepomucen Kamiński urodził się w 
Kutkorzu w Galicyi , właśnie w tym roku , kiedy Bo- 
gusławski występowi^ po pierwszy raz na scen§, to 
jest w roku 1778; i w nimto uwaźad trzeba następcę 
Bogud:awskiego po duchu. Chodził on do szkół we 
Lwowie, i juź w 13. roku życia swego napisał traje- 
dyę, któr^ jego koledzy przedstawiali na teatrze pry« 
watnym. 

Widowiska sceniczne teatru niemieckiego we Lwo- 
wie, gdzie wówczas było kilku znakomitych artystów, 
zajmowały go bardzo i obudziły w nim zamiłowanie 
do sceny. Stanowczy wpływ na życie jego i dalszy 
kierunek wywarło tych pi§d lat, które razem z Bo- 
gusławskim przeżył tu we Lwowie. Jakoż po odda* 
leniu się Bogusławskiego jest on dyrektorem teatru, 
lubo s§ bardzo znaczne przerwy w tej dyrektoryi. 

Po upadku teatru Bogusławskiego zorganizował 
mely teatrzyk dla dyletantów z rokiem 1800 Wro- 
nowski obok pałacu swego we Lwowie. Widowiskami 
scenicznemi kierował tu Kamiński, i pomiędzy dyle- 
tantami znalazły się talenta wyższe, których powo- 
łaniem stdia się odt§d sztuka dramatyczna. Kamiński 
odbywi^ z tym gronem artystów, przez siebie utwo* 
rzonych, artystyczne wycieczki do Dubna, Kamieńca 
i Odessy, któr^ to podróż po raz pierwszy odbył z 
Karolem Lipińskim, sławnym wirtuozem. 

W roku 1809 zdało się, że nowa era otwiera się 
dla teatru polskiego; nie było tak wszakże. Kamiń- 
ski masid uchodzid ze Lwowa , i scena upadła. Do- 
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piero z koncern roku 1810 powrócił KuKońAi do 
Lwowa i zawarł z ówczesnym dyrektorem teatru nie- 
mieckiego, Bull§, pod bardzo uciąiliwemi wamnkanri 
finansowemi pewien układ, ratujący erystencyc sce- 
ny polskićj , która według własnycłi iłów Kamińakie- 
go od roku 1810 do 1817 na włoaku wisiała, mie- 
szcząc si§ w starym teatralnym gmachu we Lwowie^ 
który zgorzał w roku 1848. Zrobió tu potrzeba uwa- 
gę, źe to były czasy prawdziwo) świetności sceny 
polskićj, a z źałości§ prawdziwa przychodzi mi tu 
powiedzied, źe przy pustych loiach rozwijdt tu Ka- 
miński talent dyrektora sceny, a Bensa , Nowakowski 
i Smóchowski talent dramatycznego artysty. 

Z pierwsz§ bytności§ cesarza Franciszka we Lwo- 
wie zmieniły si§ losy sceny polskiój ; prawie w tym 
roku, w którym cesarz Franciszek zatwierdził insty- 
tucy§ staQow§ i instytut imienia Ossolińskich, został 
także ustalony byt sceny polskiój w skutek warun- 
ków wiedeńskiego kongresu, na mocy których insty* 
tucye narodowe mii^y byó zapewnione wszystkim 
prowincyom polskim. 

Jeżeli powodzenie sceny polskićj mido się odtąd 
poprawiło pod względem materyalnym , przyznad tu 
potrzeba, że scena polska wzrastała tu ci§gle pod 
artystycznym i literackim względem ; bo komedye Fre- 
dry poczynają tu wchodzid na scenę , utworami jego 
podnosi się jćj życie , i następuje emancypacya sceny 
polskićj w znaczeniu europejskiem. 

Zapoznajmyż się teraz jeszcze z trzecim głównym 
filarem tój sceny, to jest z Aleksandrem Fredrem. 

Już na początku tych wykładów zrobiłem uwagę. 



ii mogę mówid tylko o wypadkach, mężach i dzie- 
łach, które epokę stanowią w dziejach oświaty i li- 
teratury 19. wieku. 

Takim autorem epoki na scenie polskićj jest Ale- 
ksander Fredro. 

Jest on u nas nie tylko twórc§ wyźszój komedyi, 
^e zarazem jenialnym tw<5rc§ komedyi nowożytnćj 
w znaczeniu europejskiem. Emancypacya sceny pol- 
skiej pod względem duchowym jest jego dziełem; on 
tedy 8tan§ł śród tych europejskich zapasów jako szer- 
mierz naszego wieku. 

Wielkim wzorem jego był zapewne Molier, który 
na wsze czasy pozostanie wzorem dla komedyo- pi- 
sarzy. 

Od czasu wszakże Moliera do czasów Fredry upły- 
nęło lat wiele; zmieniły się obyczaje, wyobrażenia, 
i odmieniło się całe społeczeństwo. Fredro nie zastał 
już na świecie ani tych typów, ani tych sytuacyj to- 
warzyskich, jakiemi się posługiwał Molier. 

Zadaniem komedyopisarza jest, z charakterów i 
sytuacyi wyprowadzid komicznoS^ iyjącego społeczeń^ 
stwa. Cywilizacya jednak 19. wieku przeciągnęła tak 
jednostajnym pokostem wszystkie charaktery i sto- 
sunki, ii uderzające różnice charakterów i sytuacyi 
nikną na pozór. Próżno tu szukad skąpca, obłudni- 
ka, plotkaFża, tchórza i junaka w znaczeniu molie- 
rowskim ; każdy kryje się po za tarczą tćj jednostajnej 
cywilizaćyi, która zaciera zewnętrzne różnice przy-r 
zwoitością, i nie dozwala się dorazu dopatrzy d owych 
cech indywidualnych, które w komedyi zkrystalizo- 
wąd potrzeba w kilku krótkich wyrazach lub scenach, 
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clic§c wyświecid charakter i sytaacy§ podad w ko« 
micznoścf. 

Aleksander Fredro miał tedy trudniejsze zadanie 
od Moliera pod względem czasa w którym żył, i 
psychologiczne stadya można robid nad postaciami 
w jego komedyach i nad kombinacyą sytuacyi ko- 
micznych w jego utworach , jak się robi studya psy- 
chologiczne nad ludźmi i życiem. 

Jest to prawdziwe psychologiczne muzeum, któ- 
re na długo jeszcze pozostanie przedmiotem studyów 
dla estetyka , dramatycznego artysty i psychologa. 

Naród ocenił Fredrę , pojęli go narodowi artyiSoi^ 
ale krytyka nie oceniła dot§d potęgi oryginalnego 
jego jeniuszu. 

Kilka okresów przychodzi rozróżnió w jego dra- 
matycznym zawodzie. 

Na pierwszym planie postawiłbym jenialny utwór 
jego w duchu Moliera „Damy i Huzary^; najwy* 
żćj wzniósł się jego jeniusz tworząc komedyę nowo- 
żytną w „Magnetyzmie serca^, aw„Zem4cie^ 
sięgnął on już do skarbnicy historycznego drainatu 
i postawił w dwóch postaciach dwa wielkie histery^ 
czne typy polskie, tak jak one się rozwinęły w prze*- 
ciągu dziejów oryginalnie w niezawisłości polskiego 
obywatela i w pieniactwie przewrotnego palestranta. 
„Zemstą** otworzył Fredro rozległe widoki dla hi* 
storycznśj poezyi polskiej spostaciowaniem tych dwóch 
charakterów. 

Około tych trzech wielkich utworów dramalycz^ 
liyeh Fredry grupują się wszystkie jego komedye ; a 
nie wiedzied co więcej pod^iwiad pwjyriiodzi , czy dś> 
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wcip jego, który wiecznem źródłem tryska , czy loik^ 
dramatyczna, czy ruch dramatyczny, czy nakouiec 
bogactwo środków i kombinacyj, tak charakterów jak 
sytuacyj komicznych. 

Różne bowiem Fredro dobiera środki dla wypro- 
wadzenia światła i cieniów w utworach swoich , dla 
skreślenia charakterów i stworzenia sytuacyj komicz* 
nych. 

Raz zbliża dwie obce sobie zupełnie sfery, jak 
gdyby wyrwane z dwóch różnych światów, i wypro- 
wadza z t^o zetknięcia i zmieszania tych dwódł 
sfer, wręcz przeciwnych sobie , grę charakterów i ko- 
micznośd sytuacyi. Inn§ raz§ znowu potęguje wraże* 
nie komiczności i charakteru tożsamością, stawiając 
lichwiarza obok lichwiarza, zwodnika obok z wodnika, 
kochanka obok kochanka, potęgę uczucia obok po- 
tęgi uczucia, przekorę obok przekory, śmieszność 
obok śmieszności ,^— i wyprowadza z nich rozwiązanie. 

Inną znowu rażą wprowadza niezłomny charakter 
i wielką przypadkowość, około których obraca się 
wszystko; indziej znowu wyprowadza najwyższe czy- 
sto-ludzkie uczudie^ które w końcu tryumfuje nad in« 
trygą i spaczonym charakterem. 

U Fredry rozpoczyna się wszystko na deskach 
sceny i rozwiązuje się na deskach; nie ucieka on się 
ani do pomocy idei czasowych w rozwiązaniu dra- 
matycznego węzła, ani do tak zwanych deus ex mor- 
china. W pierwszem zakreśleniu charakterów , w na- 
turze ludzkiej leży u niego zaród ruchu dramatycz- 
nego i zawiązania intrygi, w naturze ludzkiej rozwi- 
kłanie lub rozcięcie gordyjskiego węzła; i widzimy 
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nawet, źe nieraz samo uczucie.^ źe poezya, źe prosta 
piosnka, jak w „Nowym Don Kaszocie**, przyczynia 
się do rozwiązania tego węzła; ale nic dziwnego w 
tern niema , bo ta piosnka jest tak głęboka i rzewna, 
źe można j^ policzyd do najpiękniejszych lirycznydi 
utworów literatury naszćj. Indziej znowu stawi Fre- 
dro postacie swoje w epoce przejścia społeczeństwa 
naszego z dawnej epoki do nowćj ; i tu maj^ miejsce 
komedye jego, jak „Geldhab** i „Cudzoziemszczyzna^. 

Akcya w jego komedyach postępuje raźno; roz- 
wiązanie intrygi lub dramatycznego węzła jest ni^e; 
a jeżeli czasem akcya w postępie swoim zatrzymuje 
się na chwilę, spotykamy się tam z najczarowniej- 
szem malowidłem charakteru , sytuacyi lub obyczajów. 

Powtarzam tedy, że niewiedzieó co więcej podzi- 
wiaó trzeba , czy dowcip Fredry, czy użycie jego dra* 
matycznych i artystycznych środków. Te postawiły 
komedye Fredry na tak wysokim stopniu, że w dzie- 
jach, nie powiem już literatury, ale w dziejach sceny 
polskićj stanowią one epokę. 

Jak przed Molierem nie było Moliera, tak po 
Fredrze Fredry nie będzie, któryby na czysto -ludz- 
kich pobudkach i na epoce przejścia społecznego 
mógł się staó twórcą komedyi. Jak od czasów Mo- 
liera do czasów Fredry ubiegło lat wiele, tak ubie- 
gło od Fredry wiele czasu do dnia dzisiejszego. Dziś 
daje francuzka i niemiecka literatura politykę w ko- 
medyach i dramatach swoich na m£d;e i wielkie por- 
cye; a dla właściwej komed}^ nowożytnej w duchu 
Moliera i Fredry, któraby z czysto - ludzkiego wyra- 
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stab grUntił) nie ma pola obok wszechwładnych po- 
łj^jres&iłyob idei. 

Na t6in tedy kończymy dzieje dwóch wielkich 
0oeii warszawskiej i Iwowskićj, które odt§d na wy- 
itralczonem przez siebie stanowisku stoj§. A teraz 
ws]pomnieiny jeszcze o repertuarzu tych dwóch scen. 

Jeżeliby śmy i^łóźyli wszystkie utwory dramatyczne, 
tak Oryginalne jak przełożone, które Bogusławski i 
Kamiński na scenę wprowadzili, moźnaby cały rok 
tym repettuarzem wypełnić, grając codziennie inn§ 
sztukę. 

Nadto trzeba tu jeszcze dodaó, że pozostała trą- 
dy i^y a wielkich artystycznych typów, tak na scenie 
wdrszawskiój jak na scenie Iwowskićj , tak po Bogu- 
sławskim jak po Kamińskim i Fredrze, tak po ich 
autorskich usiłowaniach jak po znakomitych artystach 
dramatycznych, którzy wci§gu tak 18. jak 19. wieku 
za ich przewodem przeszli przez scenę polsk§. 



IX. 



Charakterystyczna cecha literatury XES wieku. — Panowanie idei i 
ideidil. — Idea encyklopedystów francuzkich i idei^ reformy sp<^e- 
czn^j. — Walka massonów z kościołem. — Gutowski jako wielki 
mistrz osobnego wschodu. — X. Arcybiskup Baczyński i X. Suro- 
wiecki. — Easacya kościdiów i klasztorów przez* Stanisława Poto- 
ckiego. — Idea sławiańszczyzny. — Pierwsze studya na polu słar 
wiańszczyzny. — Badania Zoryana Chodakowskiego i ich wpływ na 
literaturę naszą. -^ Zerwanie więzów klasycyzmu francuzkiego. — * 
Poezya gminna. — Przeksztaklcenie idey sławiańszczysny przez Bor 
sy§. — Wpływ rewolucyi francuzkiej na doktryny polityczne. — To- 
warzystwa polityczno -religijne i mistycyzm religijny, — Ghibinetowa 
teorya panslawizmu, — Instrukcya gabinetowa dla badaczów szkoły 
panslawistycznój. — Przysługa ich dla Bosyi, a szkodliwość tych 
badań dla sławiańszczyzny. 

Charakterystyczn§ cech§ literatury XIX wieku jest: 
źe przyjmuje w siebie i przerabia wszelkie ideje wie- 
ku, podejmując je z europejskiego stanowiska , aprzy^ 
8wajaj§c je według potrzeb narodu i wieku ze stano- 
wiska narodowego. 

Nie łatw§ jest rzeczą oznaczyd czas panowania 
tych idei , bo zanim jedne przechodzę w życie , za- 
nim si§ z jednemi rozprawid zdoła naród duchowo, 
juź się rodzą inne; s§ bowiem potężne głowy i je- 
niahii pisarze ; którzy niby heroldowie tych idei nio- 
sę je przed narodem, a s§ znowuź inni, którzy na 
raz urobionych zasadach i wyobrażeniach ciągnę się 
jak obozowe ciury w tyle za zastępem szermierzy 
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wieku, i wyznaje jeszcze długo w źydu i literaturze 
zasadę i ideje, które juź dawno przebrzmiały. 

W powszechności robimy tu uwagę, źe ideje w 
nagości swojej pojęte s§ zawsze zimne, zatrważające 
społeczeństwo i arcyprozaiczne ; wszelka idea nabiera 
dopiero przez zastosowanie do życia prawdy, siły i 
poetycznej potęgi; wszakże kiedy już w źycie prze- 
chodzid poczyna, kona jako idealna abstrakcya, a 
miejsce jćj zastępuje idea nowa, cechująca postęp nie 
społeczny, ale naprzód umysłowy, i tak to idzie dalój. 

Dla każdćj idei możnaby zatem oznaczy d trzy 
peryody; pierwszy: kiedy występuje ona w całój na- 
gości swojćj loicznćj zimna jeszcze i surowa niejako; 
drugi: kiedy uczyniwszy wrażenie w literaturze albo 
w społeczeństwie zostaje przerabiana przez tysiące 
umysłów, kiedy stosując ją do życia usuwają to wszy- 
stko, co ma niepraktycznego w sobi^, i kiedy nako- 
niec idea okryje się pracą , miłością i istotnego życia 
nabędzie; a trzeci peryod wreszcie, kiedy idea prze* 
chodzi juź w życie, a tćm samćm kona jako abstrak- 
cya filozoficzna. 

Każda idea tedy z natury swojćj ma do walcze- 
nia z zachowawczemi potęgami z jedndj strony, a z 
drugićj z zastosowaniem abstrakcyjnych prawd do 
życia. Jestto coś, co żyje — ^óki nie żyje życiem 
rzeczy wistem , a kona — jak rzeczy wistem życiem żyd 
pocznie. 

Ztąd też niełatwo jest oznaczyd czas panowania 
którejkolwiek idei; widzimy wprawdzie, kiedy one 
przychodzą, ale przez długi czas potem bywają one 
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niewidzialne nawet w literaturze , a dopiero U8t$puj§0 
z literatury przechodzę w końcu w iycie. 

Obok potęgi idei, która jest filozoficznej i ab- 
strakcyjnej natury, stawia duch narodu zawsze ideał 
poezyi ; bo ludzkośd nie może źyd bez ideałów, i tyl- 
ko epoki najwyższego upadku człowieka i literatury 
zostaję na chwilę bez ideału i bez idei. Idea zapo- 
wiadając nową erę niszczy żywioły społeczeństwa, 
które się przeżyły; ideał działa ożywczo i twórczo 
na kierunek społeczeństwa. W nowożytnym świecie 
chrześciańskim jest najwyższym ideałem — wiara; 
w nowożytnem społeczeństwie w panowaniu idei jest 
najwyższem zadaniem ludzkości — korzyśd spo- 
łeczna. 

Takę jest ekonomia pracy duchowej w sferach 
idei i ideału; jest pomiędzy niemi różnica, jaka za- 
chodzi pomiędzy rozumem i sercem; i rozum ma 
swoje znaczenie, i natchnienie serca ma swoje sta- 
nowisko w życiu , — a biada tym, co nie pojmuję tego ! 

Od tych uwag przychodzę do zapytania : jakie też 
to ideje i jakie ideały przeszły przez głowę i serce 
narodu w cięgu XIX wieku? 

Jedne z idei, które wspuściźnie niebardzo szczę- 
śliwej bierzemy po XVIII wieku, jest idea „Ency- 
klopedystów fr ancuzkich^, która przechodząc 
z literatury XVTITgo do literatury XIXgo wieku prze- 
bija się odtęd przez długi czas we wszystkich na- 
szych wyobrażeniach i w całem społeczeństwie naszem. 

Idea encyklopedystów fraucuzkich ogarnęła całe 
wiedzę ludzkę ; najznakomitsze umysły pracowały pod 



wpływem j^j na polu filozofii, historyi, prawodawstwa, 
a w końcu nawet poezyi, wcielając tę ideę w życie. 

Wszakże nie chodziło tu właściwie ani o filozofię, 
ani o historyę, ani o poezyę, lecz chodziło o ten^ 
dencyjne przeprowadzenie pewnych politycznych i so- 
cyalnych myśli w społeczeństwie za pomocą filozofii, 
historyi i poezyi; chodziło o wywołanie przekonania 
na wszystkich punktach życia , że ludzkośd musi zer* 
wad z przeszłością swoją i stanąd na nowych zasa* 
dach. Wykład tdj teoryi był bardzo popularny, wy- 
wołujący niewiarę we wszystko i podejrzUwośd je- 
dnych warstw społeczeństwa przeciwko drugim. Pole- 
history objęli w pracach swoich z jenialnością i siłą 
negacyi właściwą całą wiedzę ludzką; gdzie nie się- 
gła erudycya — tam sięgnął dowcip, gdzie nie sięgło 
jedno i drugie — tam podano rzecz w pogardę, nie- 
nawiśd lub śmiesznośd; i nie było nic świętego, na 
coby się w negacyi jeniusz lub dowcip nie miał pra- 
wa rzucid. Taki charakter umysłowy misda idea en- 
cyklopedystów we Francyi, i z takim charakterem 
przeszła ona do literatury naszej, propagowana przez 
pisma i prace Wolnych mularzy. 

Jakiż idedt odpowiaddt wówczas tój idei u nas? 
Ideał społecznćj reformy, który się objawił w prawo- 
dawstwie narodowem w ostatnich latach zeszłego wieku. 

O dwa dziesiątki lat wszakże przeciąga się u nas 
idea encyklopedystów francuzkich jeszcze w 19. wie- 
ku, i w pierwszym dziesiątku lat wyraża się ona w 
literaturze naszćj walką Wolnych mularzy z ko- 
ściołem, mitologiczno - klasycznemi utworami w litera- 
turze ^ naśladownictwem franouzkiego klasycyzmu i 
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pogańsk§ apoteoz§ Napoleona , kiedy z drogiej strony 
stawia kościół wiar§ jako ideał ludzkości. 

Na czele massonów stoi Gntowski, a na czele 
kościoła arcybiskup Raczyński, który w urzędowćj 
swojśj korespondencyi , prowadzonej z całóm ówcze- 
snym ministerstwem Księstwa Warszawskiego, ze sto- 
lica apostolska, a w końcu z samym Królem saskim, 
zostawił nam smutny pomnik tćj walki. Była ona tak 
wielk§, uderzenie na kościół było tak silne, źe w 
końcu jeden z najgorliwszych pasterzy, jakich kiedy- 
kolwiek mieliśmy, arcybiskup Raczyński ustępuje ze 
stolicy swojój, i oświadcza Rzjonowi: ^źe wobec ta- 
kich panujących usiłowań ministerstwa oświecenia i 
wyznań nie może on obowiązkom swoim jako kapłan 
uczynid zadośd, i przeto ustępuje ze stolicy bisku- 
piej''. Wspierali go głównie wdzidtaniach jego księia 
loisyonarze warszawscy, pod względem zaś pióra, 
bo i na polu literatury wytoczono tę walkę, druko- 
wano wówczas bezimienne broszury, których autorem 
był ksiądz Surowiecki, reformat, a na które zwykle 
sam pan minister oświecenia, Stanisław Potocki, 
odpowiadał. Dziwna to rzecz zaprawdę , ażeby minister 
oświecenia, który wiol całą władzę w ręku, polemi- 
zowdt na tój drodze, kiedy nic nie mogło przeszko- 
dzid wykonaniu jego zamiarów. Ostatniem dziełem, 
reprezentującem tę walkę massonów z kościołem, by- 
ła „Podróż do Ciemnogrodu", napisana przez Stani- 
sława Potockiego, a odpowiedzią na to jest „Świstak 
wygwizdany '', pióra księdza Surowieckiego. Na tóm 
kończy się cała polemika, ale bo też i minister ustę* 

puje wkrótce ze swojćj posady. 

u 
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Zapominać nie trzeba, ii to były czasy, gdzie 
Ojciec Św. był wojennym jeńcem Napoleona, i ie 
wpływ polityki i zasad francuzkich był podówczas 
panujący w Polsce. Płynęliśmy tedy pr§dem obcycłi 
myśli niesieni przez całe napoleońskie czasy; a kie- 
dy po upadku Napoleona i po kongresie wiedeńskim 
w roku 1815 restauracya we Francyi i religijne to- 
warzystwa, w cał^j Europie wiaźace się, pracowały 
nad odnowieniem i rozszerzeniem religijnych przeko- 
nań i powagi kościoła; kiedy w literaturze francnz- 
kićj , niemieckiej i angielskiej wiał jnź duch zupełnie 
ihńy : — wówczas dopiero , a więc we 20 lat późniój 
zaczęto u nas robid to, co zrobiono we Francyi w 
końcu zeszłego wieku ; wówczas dopiero przybiera się 
u nas minister oświecenia i wyznań pan Stanidaw 
I^ótbcki do kasacyi kościołów i klasztorów w Polsce 
kojigresowćj ^ i tym aktem ucisku najstaroźytniejszych 
kolSciołów i klasztorów kończą się u nas dzieje en^ 
ćyklopedystÓw francuzkich. 

'Gdy w bytności cesarza Aleksandra w Warszawie 
pó zapadłym dekrecie przyszła do niego deputacya 
bisktipiów i obywateli gorliwych o wiarę ojców z źa- 
łbb^ swoją na taki gwałt popełniony na katolickim 
koficielb , oświadczył im cesarz z zadziwieniem , ie nie 
wie hic o tem , źe dekret ten został wydany bez je 
go Wi6dzy i woli , ale źe faktu dokonanego cofnąd 
już nie zdoła, potiiewaź nastąpił w jego imieniu. Ja- 
ko^ fidjnraWiedliwił cesarz stanowisko swoje tćm, źe 
pt^ei^ńł bezzwłocznie dymisyę Stanisławowi Potockie- 
mu , rad jedHak bardzo w sercu , źe kościół katolicki 
sostid; pognębiony , i źe jednem cięciem pozbył mę 
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tylu kościołów i klasztorów katolickich w Polsce , a 
zarazem i pana ministra. Tak skończył Stanid:aw Po- 
tocki sławne swe życie niesławnem w narodzie dzie- 
łem, ci§gn§c si§ jako ciura obozowy za taborem en- 
cyklopedystów francuzkich. Stanisław Potocki zbierał 
nawet muzeum chińskie i starożytności etruskie, a 
nie ocenił ważności najstarszych siedzib chrześciań- 
stwa na ziemi poiskićj , muzeów, które przy nich wie- 
ki ułożyły, i bibliotek i manuskryptów, które po ka- 
sacyi benedyktyńskich , cysterskich i augustyniańskich 
klasztorów i kościołów, tudzież po kasacyi Idiecho- 
witów zupełnie zmarniały. Oceniamy tu sprawy jego 
z narodowego stanowiska, i żalimy si§ na człowieka, 
który nie poj^ł religijnćj misyi narodu i nie ocenił 
historycznej spuścizny, która była własnością narodu. 

Tak kończy idea encyklopedystów francuzkich u 
nas swe dzieje ; wszakże wprzód jeszcze , nim upada, 
rodzi si§ już idea nowa, maj§ca za podstawę wspól- 
na plemiennośd narodów i ludów słowiańskich. 

Zrobiłem już dawniej uwagę, że po wielkich ka- 
tastrofach politycznych następuje zawsze w literaturze 
naszćj przegląd żywiołów historycznych, społecznych 
i literackich; to samo stało się tedy przy końcu ze- 
szłego wieku i w pierwszych dwóch dziesiątkach bie- 
ż^cegO stulecia. 

Zaczęto się zastanawiaó nad przeszłością, i to 
nietylko nad bliska i najbUższ§, ale owszem nad 
przeszłością najodleglejsz§. 

S§ romandzkic; s§ germańskie plemiona; poczęte 
się także rozpatrywad w plemionach słowiańskich. 
Przeciągnięto linię na karcie Europy od Alp 4ro€Q|;pr 
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Wych, i okazało si§, że plemiona sławiańskie zajmu- 
ję terytoryalnie ogromny obszar na powierzchni euro- 
pejskiego I§da i ludnośd wspólnej plemienności , któ- 
ra równoważy co do cyfry tak romandzkie jak ger- 
mańskie plemiona. 

To zaprowadziło tedy badaczy na owe pole przed- 
chrześciańskiej sławiańszczyzny, gdzie wszystkie naro- 
dy pochodzenia sławiańskiego miały jakoby pewn§ 
wspólność ze sob§. Dziś, bo stoimy jaż wi§cej niż 
w połowie bieżącego wieku, jest ta myśl bardzo już 
ogadaną, znamy się z nią dokładnie, jednem iłowem 
jest już przetartą i przez rozmaite stronnictwa wszech- 
stronnie orzeczoną; ale przenieśmy si§ na początek 
bieżącego stulecia, i wyobraźmy sobie ; jak nową mu- 
siała byd ta myśl wówczas. Jakoż nie wstępuje ona 
w życie jako idea, lecz jako mozolna, poczciwa pra- 
ca narodu historycznego, odkrywająca jak najodleglej- 
szą przeszłość nietylko dla niego, ale dla wszystkich 
tych, którzy rodem są z nim spokrewnieni, to jest 
dla wszystkich ludów sławiańskich. 

Polacy byli pierwsi, którzy na tym obszarze sła- 
wiańszczyzny staroży tnicże , historyczne i geograficzne 
rozpoczęli badania. Zrobić tu wypada uwagę, że się 
już w drugiej połowie XVn i w pierwszej po- 
łowie XVin wieku okazały w niemieckiej literaturze 
gruntowne naukowe dzieła, które badały dzieje i lo- 
sy mitologii sławiańskiej , tudzież dzieje i losy wyga- 
słych nadelbiańskich , nadodrzańskich i pomorskich 
SłJEiwian, tak na stałym lądzie jak na wyspach osiadłych. 
Tym studyom w literaturze naszej odpowiada najprzód 
pierwszy tom historyi polskiej Naraszewicza, 
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bo w nich poruszył on myśl o sławiańszcźyźnie , chc^O 
i dla nas wynaleśd podstaw§ naszego rodowodu hi- 
storycznego. 

Do tego rodzaju badań naleź§ następnie filozoficzno- 
historyczne poszukiwania- HugonaKołł^taja, któ- 
re pisał w więzieniu. Rzeczywiście , jeżeli porównamy 
jego dzieło z równoczesnemi dziełami najznakomitszych 
ludzi we Franćyi i w Niemczech, widzimy w nich 
wiele podobieństwa i niejako te same koleje myśli 
wielkich i zapatrywań się na przeszłośd najodleglej* 
sz§. A kiedy mówię tu o odległej przeszłości, mówię 
to o pierwszych wiadomościach o Sławianach i Scy- 
tach , które tylko z greckich pisarzy, Herodota i Stra- 
bona, następnie z pisarzy rzymskich, a w końcu z 
pisarzy bizantyńskich czerpać można było. Kołłątaj 
odsłonił tu jenialnym duchem swoim bardzo wielkie 
widoki, i w tych jenialnych rzutach wypowiedział 
rzeczy, których wprawdzie historycznie dowieśó nie 
umiał, ale które filozoficznie przejrzał i ocenił. 

Znajduje także ta praca na polu sławiańszczyzny 
odgłos w warszawskiem Towarzystwie przyjaciół nauk 
a mianowiciach w badaniach nad sławiańszczyzny S u- 
rowieckiego, tudzież w dziełach historycznych 
Tadeusza Czackiego, który również do bardzo 
odległej sięgnął starożytności; następnie w porówna- 
wczych językowych badaniach Lindego, w podró- 
żach Aleksandra Sapiehy po krajach slawiań- 
skich, a w końcu w badaniach Rakowieckiego i 
Zoryana Chodakowskiego. Wspomnieć tu także 
muszę jeszcze o pracach bardzo znakomitych w lytn za- 
wodzie, chociaż objętych w języku obcym , bo wfran* 
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euakim, mianowicie o pracach Jana Potockiego* 
Badał on mitologif Sławian i dzieje przedchrześciań- 
skie sławiańszczyzny, odbywał w tym celu podrożę 
po Kaukazie i Małej Azyi y wydsd: takie łiistoryc swych 
czasów i zastanawiał si§ niezmiernie gruntownie na^ 
cłironologi§ ze stanowiska łiistoryi powszechnej, od- 
nośnie do narodu polskiego. 

Nie były to tedy pojedyncze usiłowania; a ja 
wymieniłem tu tylko głównych niejako szermierzy i 
pracowników, przedstawiaj§c szereg prac konsekwen- 
tnie przeprowadzonych na polu badań sławiańskich. 
Wszakże prace te nie miały żadnej ani politycznej 
ani socyalnej barwy, lecz były to czysto naukowe 
prace, do których si§ naród polski sam ze swe- 
go stanowiska historycznego śród rodziny sławiań- 
skiej poczuwał. 

Zrobiłem uwag§, ie w powszechnej literaturze 
europejskiej była na kilka dziesiątków lat wprzódy myśl 
ta, czyli raczej tego rodzaju praca poruszona; szcze- 
gólnie w Niemczech wychodziły bardzo gruntowne 
naukowe dzieła, obejmujące opisy starej d:awiańszczy- 
zny nadelbiańskiej , nadodrzanskiej i pomorskich Sła- 
wian, obejmujące tedy plemiona wygasłe, ich wiarę, 
zwyczaje, drogi handlowe itp. 

Wiadom§ bowiem jest rzecz§, że drogi z całej 
sławiańszczyzny pogańskiej schodziły się nad Odr^, 
a od Odry następnie, która była szlakiem handlo- 
wym, posuwamy sig aż do wyspy Rugii. Wyspa Ru- 
gia i okolica jej była niejako imętą dla wszystkich 
Sławian, wielkiem miejscem skupienia i obrzędów re- 
ligijnych, i po dziś jeszcze można na tej wyspie 
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spotka(^ się z temi wszydtkiemi świctoćciami. Co na 
całym obszarze od Dniepru aź do Odry jest rozsy- 
pane, wszystko to mieści w sobie ta mała wyspa, 
słowem są tam święte gaje i jeziora, mogiły szlako* 
we i wały/^ gródki i łiorodyszcza , żale z popielnica- 
mi i łzawnicami i smętarze stare, podziemne lochy 
i kamienie sądowe, napisy runiczne i zbiory, czyli 
jak dziś się nazywają — wielkie muzea bożków sła- 
wiańskich. 

Na tych to przedmiotach studyował także Jan Po- 
tocki sławiańszczyznę przedchrześciańBk§ , czyU po- 
gańska, i widzimy, że mógł już wówczas tak w lite- 
raturze europejskiej, jak 'i w materyałach rodzimych 
czerpać z bardzo bogatego gruntu. 

Od tych wszystkich Btudyów były studya Zoryana 
Chodakowskiego zupełnie odmienne. Nad jego meto- 
da badań wypada nam się zastanowić nieco dłuitj, 
gdyż stanowi§ one epokę, i od jego naukowych ba^ 
dań zaczyna się stanowczy zwrot w literaturze na^ 
szej. Możnaby powiedzieć , że tak , jak kiedy kto chce 
wielki skok zrobić, musi wzi§ć najprzód silny za- 
pęd: tak też i myśmy zrobili, czyni§c wielkie, sta- 
nowcze i bardzo gruntowne przygotowania na polu 
cidej sławiańszezyzny, na polu badań ziemi ojczystej 
: i znajomośd naszego ludu; i zt§d też miała zk^d 
zaczerpnąć literatura jiasza i przybrać zupełnie inny 
. kierunek. Ten zwrot, jaki ?jej nadi^y tego rodzaju 
. badania,, nie jest^dy wcale -przypadkowy, i od po- 
' czątku tego wieku dąź§ najprzód wszystkie najgrun* 
towniejsze naukowe badania, a baątępnie literackie, 



etnograficzne i językowe studya do tego, aby przy- 
gotować pole pod najnowsz§ naszą poezyc. 

Zoryan Chodakowski różni się tern od wszystkich 
innych badaczy sławiańskich , że inn§ jest zupełnie 
metoda jego studyów; bo kiedy aż po te czasy były 
tylko dokumenta pergaminowe ^ księgi, pomniki i sta- 
rożytne zbiory przedchrześciańskiej*^ sławiaószczyzny 
materyałem do historyi, to on pierwszy poczyna się 
rozpatrywać po ziemiach sławiańskich , i czyta w nich 
jak w księdze dzieje pisane. 

Zoryan Chodakowski odsłania tedy pierwszy no- 
we źródła historyczne; dla niego jest ziemia ojczysta 
wielk§ księg§, w którćj rozczytywać się poczyna w 
dziejach opisanych pługiem; w miedzach siedzib sła- 
wiańskich, rozposażonych ponad rzekami, w starych 
grodach, horodyszczach , wałach i okopach, w kop- 
cach granicznych , w mogiłach zbornych i szlakowych 
wyczytuje on rzeczy, instytucye i wiadomości, któ- 
rych z dokumentów piśmiennych dotąd odczytać nie 
można było; z nich wyczytuje on niejako niespisane 
prawo, które wszakże, jak niegdyś było obowiązują- 
cym, jak z jednostajnego przekonania instytucyi pu- 
blicznych wyszło, tak i dotychczas jSszcze jest warun- 
kiem wszelkiego posiadania. 

Drugą księgą, w którój Chodakowski czytać po- 
czyna , a w którój przed nim nikt inny nie czytał, 
jest : lud , siedzący w pośrodku tych miedz odoranych 
pługiem, przechowujący miejscowe podania siedzib i 
mogił, pieśni i przysłowia gminri^ zabytki i obrzę- 
dy idące jeszcze z pogańskiej sławiańszczyzny, a w 
końcn przechowujący zwyczaje, strój; sposób życia i 
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smrobkowania , rodowy i draźyntiy ohfCoMj. 

Nieszczęściem a raczśj 8zkod§ było iUa bsb, ie 
Zoryan Chodakowskie którego jeniasz naprowadzi; 
na zupełnie now§ drogę, nie ooenił należycie zelMlA- 
nych skarbów, ie przeto bardzo wielu ludzi potrzeba 
było; ażeby przeszli przez to pole , i bardzo wiele lat, 
ażeby te wszystkie badania mogły się w jakiś wieł- 
ki, porz^ny system ułożyd. On sam zrobiwszy nie- 
jako pierwsze odkrycia na tej dirodże i okazawszy 
je poraź pierwszy, on sam chciał wszysdde te odkry- 
cia, łiadania i spostrzeżenia ułoży ó w Bystem; i to 
sprawiło, że popadł ńa liiewczestie wnioski, że nam 
nie dał iadnej cdiości, czyli raczej, że myśl jego wy- 
przedała jego zbiory i świadectwa^ któremi mógł t§ 
myśl poprzeó i rozwin§ó. Było to zupełnie to samo 
na polu rzeczjrwistyoh badań, co na polu naukowych 
badań u Kd:ł§taja, że był wielki gemuszen^ a nie 
miał odpowiedniego materyału, któr3rmby geniuaz ten 
rozporządzał. Zoryan Chodakowski wsze^^y raz na 
i§ drogę, wzbudził tak wielkie zajęcie w całym na- 
rodzie^ że tego rodzaju stadya stały się odt^d w literatu- 
rze nieodbicie potrzebne. I w kilkadziesi^tek lat potem 
cała młodzież ówczesna naszła na tę drogę. Od tego 
czasu rozpoczynają się podróże po kraju, przedmę- 
brane nie jako zabawka , ale jako badania naukowe. 
- Każdy poczyna dla siebie zdobywaó znąjomośó 
kraju i ludu. Dzieł nie. było odpowiednich, i zaledwie 
była dopiero metoda wskteana; ale właśnie dlatego, 
że nie było systematycznego badania, że każdy we* 
dle fewójego usposobienia, wedle miejscowości i wła- 
snega zapatrywania się na przedmioty robtt posztki- 



wania i odkrycia, sEt§d rozszerzyła się sfera dachowa 
w tym kierunku, i badania były bardzo oryginalne i 
niczem nie krępowane, co zwykle nie dzieje si§ wte- 
dy, jeżeli badania wychodz§ z pewnego kierunku da- 
nego idei. 

Chodakowski zbieraj§c pieśni, przysłowia i po- 
wieści, położył nadto; prócz badań historycznych i 
sławiańskich , grunt do nowćj naszćj poezyi, bo oka- 
zało się, źe aby byd zrozumiałym, potrzeba umied 
byd prostym; i przekonano się, że nic nie było tak 
zrozumiałem, jak owe gminne pieśni, bo były śpie- 
wane od tym§ca ludzi. Zt§d teź, źe były one proste 
i przystępne, poczęliśmy chętnie przejmowad je^ a 
w końcu stały się one nawet do pewnego stopnia, 
o ile były nacechowane prostota poetyczna, a nie 
prostactwem gminnem, wzorem dla nowćj poezyi pol- 
skiej. Jest to niby owe jajo Kolumba , które dziś juź 
tak łatwo posta wid po Kolumbie, ale przed Zorya- 
nem Chodakowskim i przed tymi, którzy na tę dro- 
gę weszli, było to bardzo trudnem, zwłaszcza, jeżeli 
się zastanowimy, do jakićj stężałości ducha doprowa^ 
dził nas tak zwany klasycyzm francuzki. 

W pierwszćj epoce swojej był ten klasycyzm za- 
jęty głównie tylko satyryczna stron§ poezyi, tj. sa- 
tyra, bajk§ i epigramatem, i dopiero w drugićj epo- 
ce , kiedyśmy sobie niejako to przyswoili , przerobili 
i zastosowali do własnych potrzeb, podniosła się po- 
ezya, a tóm samćm i literatura nawet do łmrdzo zna- 
cznej wysokości. * 

Ale jak język francuzki, jak klasyczna budowa, 
źe tak powiem, jak poezya ma 8woj§ pewn% ideę, 
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rym, formę, od których odstępid nie moie; tak teś 
przeszła cała ta stcźałośd na poesyc i na ci^ spo- 
sób pisania. 

Nie łatw§ było tedy rzecz§ otrz§ś($ się z tego; i 
może właśnie tak pierwotnych i prostych rzeczy, jak 
s§ pieśni gminne, jak s§ przyd:owia i proste głosy 
ziemi, potrzeba było na to, ażeby się otrz§śd z tój 
otężałości ducha i przejśd na inn§ drogę. 

Korzyści tedy, jakieśmy z badań Zoryana Choda- 
kowskiego odnieśli, były w tern największe, źe po- 
ruszyły życie, że każdy dla siebie musid: zdobywad 
wiedzę ziemi , znajomośd jej i znajomość ludu i jego 
pieśni gminnych. 

Szczególne były to czasy, gdzie spotkawszy się 
z lirnikiem starym albo z gęslarzem, wziąwszy ołó- 
wek lub pióro można było spisaó na jednym odpu- 
ście lub na jednóm posiedzeniu mdiy tomik gminnych 
pieśni. Pieśni te zapewne nie wszystkie były równój 
wartości; powiększyły się one następnie nowemi zbio* 
rami , i będziemy jeszcze mówiU o tem , kto się głó- 
wnie tem zbieraniem pieśni gminnych zajmował; ale 
one dały początek nowój erze, pokazidy, jak mówię 
now§ drogę i sprowadziły na tę drogę nasz§ litera- 
turę i poezyę. 

Tego rodzaju były usiłowania i badania naukowe 
w literaturze polskiej na obszarze sławiańskim. Jako 
naród historyczny i oświecony poczuli się Polacy do 
obowi§zku pracy^na tem polu w rodzinie ludów sła- 
wiańskich i poruszyli pierwsi tę kwestyę historyczna 
naukowo z narodowego stanowiska. Tak szły te rze- 
czy w pierwfiwydi piętnasta latach tego wieku i w 
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Rogya widzgo, źe Polacy 2;ajmaj§ 8i9 sławia^ąscay-: 
zn§, oceniła korzyści tój pracy i podjęła tg i4e§, ale 
nad^a jój stanowczy kiarimek polityczny, pr^ekazlał- 
^^jl^ j§ ^^ gabinetowa teoryc panslawizmu. 

Ażeby arozumied gabinetowa teoryc panslawizmt^ 
musimy cofbgd się nieco wstecz i ocenid w po- 
wszechności wpływ, jaki na spc^eczeńi^two nQwe wy*^ 
warła i»erwsza rewolucya francnzka. 

Eewolaoya francuzka, która wszystkie przywileje 
zniosła, wywalczyła jeden tylko przywilej dla ludz<- 
kośdi, a to ten^ ie żadne społeczeństwo, iaden kraj^ 
żaden naród nie może byd odt§d rządzonym bez pe- 
wnćj loicznćj zasady^ która za podstawę w społeczeń- 
stwie służy; co większa, że w żadnym narodzie, 
w żadnym kraju , w żadnem państwie niema odtgd 
pojedjmczego nawet stronnictwa, któreby pewnśj po- 
litycznśj doktryny nie przyjęło za zasadę swoją i nie 
głosiło jćj jako zasady żywotnej dla społeczeństwa; 
to jest tedy ten przywilej, który sobie duch ludzki 
przez tyle nieazcgjęśó rewolucyi francu^ój wywałczył« 

W skutek tego poczęły się po upadku rewolucyi 
francuzkićj, i jeszcze przed upadkiem Napoleona m* 
wiązywać w gsA.6} Europie religijno-polityczne stowat 
rzyszenia. Te towarzystwa miały na celu odbudowa* 
nie społeczeństwa, albowiem po vi(ielkić| rewolucyjnej/ 
burzy i 201etnich pra^ę wojnach nastąpił pirzegjąd 
żywiołów społecznych^ i zątra^żyło.siię^ wiete ludzi 
o, największe dctoa ludzkością jakiradi są: kośei^ i 
win^, ręKgijuie przebonaoift i wolność samienła> jar 
kiemi są idtasi^, ptawaiWdainy^ aj[i«koiiie6(jp«aif^ 



god&oiSoi człowieka. 

Oceniono, że społeczeństwa dodaizudi potrzeba 
źymołów, i w tym celu, jak mówię, zaczęły się je- 
szcze przed upadkiem Napoleona zawi§zywad religij- 
no-polityczne stowarzyszenia. W tych towarzystwacli 
czynni byli najrozmaitsi ludzie, a nawet najzacniejsi 
i w najlepszej wierze; chociaż ostatecznie wyexploató<^ 
wała polityka, na rzecz swoj^ te nowe usiłowania 
ludzkości, pragnące odbudowad społeczeństwo nasze 
jeźli juź nie na dawnych , to przynajmniej na takich 
żywiołach , na których mogłoby się ostad w nowo- 
żytnym świecie* Napoleon w pamiętnikach swoich po- 
wiada , że głównie tym religijno - politycznym towa- 
rzystwom przypisaó musi swój upadeL Poczęły one 
wi§zad się najprzód w Belgii, a następnie w śród- 
ko wy eh Niemczech. Rozbudzone to nowe życie reli- 
gijne działało także i na Rzym zgnębiony rewolncy§ 
i rządem Napoleona, a w końcu w restauracyi we 
Francyi i na kongresie wiedeńskim wyświeciła się 
niejako teorya tych całych usiłowań, i ogarn^ tak 
władzców ówczesnych jak i narody pewien mistycyzm 
religijny, który z jednśj strony znalazł poparcie w 
bardzo jenialnych ludziach, działających na tem polu, 
a z drugiój strony u władzy. Dośd będzie prżytoczyd 
tu imiona takie, jak Chateaubriand , pani Stael, pani 
Eoilgner, Schlegel, Demaistre i t p. ; dośd wspomnąd 
o świeckiśj partyi katolickiśj , która odtąd rozszerzyła 
się w całej Europie. 

Ale Kosya jedna tylko oceniła należycie donió- 
słośd tych religijno-politycznych towarzystw; widziała 
opa w tem budzące się życie w kościele ząK^hodnim 
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i w tych wszystkich narodach, które albo jaź prze- 
szły przez bram§ kościoła i odpadły od niego, albo 
które aż dot§d w jedności zostawały z kościołem 
rzymskim; widzisda ona tedy budz§ce się nanowo 
życie odwiecznego swego nieprzyjaciela ^ i dla zwich- 
nięcia tćj teoryi wywołała równie mistyczny pansla- 
wizm gabinetowy, 

Teorya gabinetowego panslawizmu miała urok no* 
wości ; gabiła ona się w poetycznych tradycyach pier- 
wiastka ludów sławiańskich ; dogodną była tern, źe 
nie obiecywała nic zgoła pod względem politycznym 
i społecznym , a jeszcze dogodniejszą stała się przez- 
to, iż w końca przypadła korzystnie do polityki Pio- 
tra Wielkiego, bo albo obiecywiia rozszerzenie wpły- 
wa rosyjskiego za pomocą panslawizmu, albo też 
rozszerzenie wpływu prawosławnej cerkwi. 

Tak tedy pojęta i podniesiona teorya panslawizmu 
znalazła już w gabinetowych instrukcyach dla siebie 
na kilka dziesiątków lat zakreślone pole. Gdyby by- 
ła ona rozwijała się tak, jak n. p. u nas potrzeba 
badania Sławian; gdyby — mówimy — niebyła się 
rozwinęła pod wjrftywem instrukcyi, nacisku zewnę- 
trznego i pewnych dróg wskazanych, może byłaby 
rzeczywiście wielkich dokazi^a rzeczy , podobnie jak 
się sislo a nas, że wstąpiwszy na tę drogę doszliśmy 
do literatury narodowej. Wszakże, gdy jij z góry 
zakreślono koło jdj duchowego życia, tedy nie wy- 
szła ona przez pięó dziesiątków lat z tego błędnego 
koła i obraca się w nićm jeszcze dotąd. 

Rozpatrzmy się teraz bliżćj, jakiego rodzaju były 
te instrukcye, i czego żądano po Sławianach pod 
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względem owćj teoryi panslawistycznćj ? Najprzód 
mieli się wszyscy sławiańscy uczeni zajad badaniem 
przedhistorycznej przeszłości. W tdj wolno było im 
się gubid podług upodobania. Już z góry powiedzied 
było można 9 źe jest to rodzaj loicznego absurdum, 
bo przed historyą nie było historyi, a więc nie było 
czego i kogo badad; ale mimo to było głdwnem za- 
daniem panslawistów, ażeby gubili się w przedhisto- 
rycznych rzeczach; jakoż zmarnowały się tysiące ta- 
lentów i zdolności na tćj drodze , z którćj nie można 
było wynieśd ani żadnćj wielkiej prawdy społecznćji 
ani żadnego pewnika historycznego, ani w końcu na- 
wet żadnćj znakomitości literackićj, bo krzywo obra* 
na droga nie daje nigdy i nie może dad nigdy zna- 
komitych rezultatów. 

Powt<^e, ż§dano od historyków panslawistycznćj 
szkoły, ażeby Bosyę dzisiejszą wylegitymowali ź ksią- 
żęcej Rusi, z Rurykowskiego państwa, i przyczepili 
ci^ą jćj dzisiejszą esystencyę do tego pochodzenia. 
Tu znowu wolno było badaczom gubid się do woli. 
Trzeciem wreszcie zadaniem, jakie mieli historycy 
panslawistyczni , było^ ażeby okazad, że naród ro- 
syjski, że cerkiew prawosławna, którćj cesarz jest 
^ową, ma odwieczne prawa na tćj ziemi, i że cer^ 
kiew prawosławna jest narodowym kościołem sławiań- 
skim. Takie tedy były główne cele owźj instrukcyi 
gabinetowćj dla panslawistów. 

Drugiego rodzaju badania, które wskazane były 
sławiańskim uczonym, były to studya językowe. A 
więc poczęto stwarzad świat od początku, jak gdyby 
Sławian nigdy nie było na ziemi i jak gdyby nie 
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mi^li oni źadndj zgoła przeszłości; zaez$to doi^biad 
,im nowe charaktery, nowe pi&owuie , nowe gramatyki, 
nowe słowniki, i z każdym dziesiątkiem lat odkry* 
wano nowe narody. Pod tym względem była szalona 
praca i konsekwencya. Wszakże na tśj drodze nie 
można było przyjśd do niczego, bo na to, aby mied 
język piśmienny, potrzeba naprzód wielkiego histo- 
rycznego faktu I któryby spowodował wielkie rzesze 
ludów do wydania i urobienia tego języka. Gtdzie ta- 
kiego £aktu nie było, tam język piśmienny będzie 
zawsze tylko płonnem usiłowaniem. 

Dalszem zadaniem badań uczonych Sławian były 
studya etnograficzne, to jest zastanawianie się nad 
granicami ludów słąwiańskich. Tu tedy pociągnięto 
na karcie linię od Alp środkowych wzdłuż Adryaty- 
ku do Kattaru , ztąd do ujścia Donu , ztąd do ujścia 
Dniepru w górę aż ku Uralowi , potem po Bałtyk i 
Odrę i Łabę, i w^ten sposób zakreiSlono na karcie 
ogromny niesłychanie obszar, który jak się okassalo 
liczbą mil kwadratowych przenosi nawet posiadłości 
germańskie i romandzkie, a liczbą zaludnienia doró- 
wnywa tym plemionom. Wszakże jeżeli to odgrani- 
czenie zewnętrzne było bardzo staranłie, nawet bar- 
dzo dokładne i sumienne, to trzeba znowu przyznad, 
że odgraniczenie tych badań etnograficznych na kar- 
cie wewnątrz było bardzo strounicze, bardzo niesu- 
mienne i polityczno - tendencyjne. Natura tworzy za- 
wsze podług tych samych zasad etnograficzne grupy, 
narzecza i języki; dziwną tedy byłoby rzeczą, żeby 
na zachodzie i południu Sławiańszczyzny karta ta 
wyglądała jak arlekińska kurtka, na drobne Oentki 
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poenacizona, kiedy prseeiwnie cał§ Rossy^ pgrzecifgnic- 
to jednym kolorem, żeby okazad, ie jak jeat pofi^ 
tycznie potężną, tak również jest etnograficznie oałą 
i merozdzieln§. Tę przysługę zrobili Rossy i uczeni 
pansla wisty cznćj szkoły czeskićj. 

Ostatniem nakoniec zadaniem usiłowań naukowych 
na polu sławiańszczyzny było zbieranie pieśni , przy* 
słów i powieśei ; chciano bowiem , żeby się ta teorya 
odziała urokiem poezyi , i sięgnięto do kopalń , gdzie 
wydobyto rzeczywiście bardzo wiele wybornych rze-* 
ozy, j$k R^p. M atarożytoośai: Królodworski rę- 
kopis, Serbskie pieśni Marka królewi- 
cza, Słowo w pułku Igora; jak w Sano- 
ckiem: Kolędy ludowe, pieśni Sobótki, pie- 
śni Kupały, i t. p. To wszystko jednak pod;uźyło 
tylko do większego jeszcze rozdrobienia Sławian; bo 
jut teraz znalazłszy ledwo ród najmniójszy, byle dla 
kogo, w. imieniu równouprawnienia, zażądano niby na- 
rodowici; napisawszy gramatykę dlą niego, słowni- 
czek jego prowincyonalizmów, i zebrawszy jego pie- 
śni gminne sądzono, że stworzono już naród; i jakoż 
będą sławiańakie ludy i narody bardzo długo poku- 
towi^y za to i bokdy, że brały jedno za drugie t j. 
że brały ojcowiznę za ojczyznę, narzecza za jfsyki 
piśmienne , wspomnienia miejscowe za narodowe wspo- 
mnienia, że bridy sojusz drużyny za przymierze na- 
rodu, a w końcu, że bridy ród za naród. 

Tego rodzaju tedy były usiłowania uczonych sła- 
wiańskich panslawistycznój szkoły, tak u nas jak za 
granicą; u nas na drodze naszój właściwćj, za gra- 
nicą zaś w pismach tendencyjnych; wszakże zapo- 
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wiedzianych korzyiSci nie przyniosły one wcale. Bo 
Sławianom nie dały panslawistyczne teorye ani ską- 
pienia, ani pojednania, i owszem przyłożyły się do 
poróżnienia ich wewnętrznego. Taka była pierwsza 
epoka usiłowań panslawistycznych idei. 

W drugiej epoce poczyna się już wprost agitacya 
polityczna w Polsce, w Węgrzech i w południowój 
Sławiańszczyźnie przeciw Polsce, Węgrom i Niem- 
com wymierzona; agitacya usiłująca od pewnych na- 
rodów oderwad ich składowe historyczne części, na 
zasadzie równouprawnienia , i t^m samćm nie tworzyd 
sojuszu, ale historyczne sojusze rozry wad , które każ- 
dą częśd w niemocy zostawiając, nie zdołają społe- 
czeństwa sławiańskiego przyprowadzid do żadnego 
wyżss&ego rezultatu. 

Rzeczywiście jest ta teorya panslawizmu wielkićm 
widmem na zewnątrz, na wewnątrz zaś jest ona sła- 
bą i rozbitą w sobie. Zewnątrz uważana może ona 
byd tylko środkiem do przeprowadzenia daleko in- 
nych jeszcze hegemonji; wewnątrz nie dogodziła ona 
ani umysłowemu życiu narodów, ani ich społecznemu 
położeniu. Jakoż z każdym dniem więcój poznają się 
na tóm narody sławiańskie i zapytują dawnych prze- 
wodników swoich: ;, Gdzie to nas prowadzicie ? *• 
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BozBzerzame się widnokręgu literatury XIX wieku. — Porównanie ży- 
cia duchowego z Wisł^. — Idea filozoCi niemieckiej i dwie epoki jej 
wpływu na literaturę nasz%. — Estetyczny charakter studyów filozofi- 
cznych. — Pisarze niemieccy największego wpływu u nas: Scheling 
i Herder; Goethe, Schiller i Jean Paul. — Wykłady filozoficzne 
Kazimierza Brodzińskiego. — Maurycy Mochnacki i jego literatura 
polska XIX wieku. — Wacława z Oleska recenzya „Poety i Odlud- 
ków" Fredry. — „Haliczanin^: prace filozoficzne Chłędowskiego i Jana 
Nep. Kamińskiego. — Pisma Szaniawskiego o filozof i niemieckiej. — 
Druga epoka studyów filozoficznych. — Panowanie filozoigi Hegla. — 
Józefa Gk>łuchowskiego dzi^o : „ Stosunek filozoigi do życia pojedyn- 
czych ludzi i do żywota całych narodów. — Karol Łihelt i Dekalog* 
jego. — Bochwic i j^o Filozofa chrześciańska. — Józef Kremer. 
— August Cieszkowski i jego « Ojcze nasz^. — Antoni Helcel — 
Eleonora Ziemięcka. — Zygmunt Krasiński. — Grołuchowskiego « Du- 
mania nad nąjwyższem zadaniem człowieka i rodu ludzkiego* Broni- 
sław Trentowski. — Deotyma. 



Juź na samym wstępie musz§ upraszad dziś o 
pobłażanie; znajduję się bowiem w trudnem położe- 
nia; mam o rzeczach bardzo niezrozumiałych mówid 
zrozumiale , o trudnych rzeczach łatwo. 

Z kolei przystępuję do idei filozo^i niemieckiej, 
która w literaturze naszej w ci§gu tego wieku pano- 
wanie wzięła, i przez lat 30 stanowczy wpływ na li- 
teraturę nasz§ wywierała. 

Jeszcze nim przeszła z teoryi w życie idea ency- 
klopedystów francuzkich, kiedy idea panslawizmu za- 
ledwie w pierwszym okresie swoim stała, juź zrodziła 
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się nowa idea, czyli raczćj postronnie zrodzona zo- 
8td;a od nas przyjęta i wprowadzoną do literatury; 
jest to idea filozoCi niemieckiej. 

Epizody życia duchowego s§ zupełnie podobne do 
epizodów natury; czem uboższe jest życie, tćm je- 
dnostajnićjszem płynie ono korytem; czóm wi§ksz§ 
ideę naród w sobie wyrabia, albo czóm wiccśj z ze- 
wnątrz przyjmuje pierwias&ów, tćm bardzićj wzmaga 
si§ jego życie i tem większe odnosi korzyści. 

Z przyjęciem nowych idei europejskidi, przejętych 
od postronnych, rozszerza się z każdym rokiem wi* 
dnokr§g literatury XIX wieku. 

W tem porównałbym j§ do wspaniałej Wisły na- 
szój, która zebrawszy górskie wody, ze znacznym spad* 
kiem zrazu w zebranym płynie korycie; ale w dalszym 
biegu dzielid się poczyna na ramiona, robi częste za- 
kręty, odsypuje płaskie kępy i odrywa po brzegach 
wyniosłe ostrowy dębami porc^^e. . • , Każde jćj ramie 
snuj§c się srebrna wstęg§ po zielonym świecie, od- 
słania po brzegach stare kościoły i zamki, białe dwo- 
ry i gęsto nasiane sioła, otoczone kwitn§cemi sadami. 
Każde ramie płynie za siebie, każde przyjmuje corm 
nowe i coraz większe rzeki, a kolor wody, któr§ te 
rzeki niosą, nie łączy się do razu z kolorem ^ówne* 
go wartu Wisły; bo każda na nowo wpadająca rzeka 
spływa ku Wiśle z cidą atmosferą swojśj okolicy. Ta 
zaleci cię zapach świeżo skoszonych łąk, kiedy pły* 
niesz w łodzi; ówdzie zapach kwitnących Hp i iiibjr 
pasieki miodnój; ńsiij zaleci 6ię wonny oddech bal- 
samicznćj smi^ sosnowych borów, a od błiissyek 
siedzib zi^di rannego pieczywa, iofo od sadów zapach 
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za^wanydi jabłek. Płynędy na t^ łod&i ponaje joft 
po odorze oddali natary i po nadlMeinych głosaefa 
oddech ziemi. Ejedy flioEik ca tak^ odnogę WcłK>dfl^ 
z których kaida niby dła siebie oddziefai§ rzekę tóm^ 
je się formowad, zw§tpi nieraz, bł^dzgc po tych <>&• 
nogach, bo przy tern samem ogniskn, przy którenf 
raz już nocował, po całodziennej podróży znowu ao^ 
cowa4 mu przychodzi; tąk wielkie 8§ zakręty, tak. 
ogromne zboczenia t^ rzeki. Głdwne koryto Widły 
nazywaj§ flisacy „matk^^. Matka w<Swczas usycha zu« 
pełnie, i zdaje się, że prawdziwa Wisła ginie, że 
odnogi postronne zabrały wszystkie jej wody, i kiedy 
zdaje mu się , że Me bardzo daleko odbił zakrętami 
rzeki od swoich i od siebie, wówczas zlewają się 
znowu wszystkie odnogi Wisły w jedno ogromne zwier- 
ciadło; a zbł§kany niby ną odnodze flisak widzi to i 
czuje znowu, że się wszystkie łodzie na jedno wybiły 
zwierciadło, i że to on ze wszystkiemi swymi znowo 
Wisła płynie. 

Do tych epizodów natury podobne s§ epizody 
duchowe życia naszego : czćm uboższy, czćm jedno- 
stajniejszy jest duchowy żywot narodu, w tóm bar- 
dzićj zebranóm płynie on korycie; czóm więcćj ży- 
widtów własnych tworzy lub obcych przybiera, ozćm 
dalćj się odstrzelą od rodzinnego ogniska na to tył* 
ko, aby z nowym nabytkiem krążąc fK> obcych brze- 
gach powrócił do siebie i swoich, tem bardzićj roz- 
maga się duch i wielmożnieje; a kiedy znowu jak ów 
flisak z odnogi Wisły na wielkie wypływa zwieroiadło 
wód potężnie zebranych, widzi, że mu już nic nie 
grozi, bo tu i woda donośna, i na dnie leż^ «tiur9 
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dęby i rafy^ IdkSrydb słc l$kał, i wtfzyioy wypłynęli 
mown na to wielkie zwierciadło, co samotnie po ró-f 
&ych bł§d0ili odnogach , i dóńce pali się we dnie 
JM tern zwiereiedle złotym swoim blaskiem, a noc) 
odbijaj§ się w niem wszystkie gwiazdy boże. Flisak 
przybija do brzegu, rozpala po galarach nocne swoje 
ogniska; a ze starych grodów wychodzą ludzie, wita* 
ji| w imię Boga mow§ ojców nieznanych żeglarzy, 
pytoj§ o przebyte przygody i drogi, ofiarują gościnne 
przyjęcie w swym progu i odprawiają z błogosła* 
wieństwem w dalszą podróż. 

Szermierze ducha to flisacy narodu! Szermierze 
ducha, to górnicy narodu! Z ciemnych sklepień ko- 
palni wydobywają oni dla narodu i sól pożywną, i 
złoto, i żelazo. 

Bez chleba, bez soli; bez złota, bez żelaza obejśó 
się człowiek nie może ; nie będzie uczty bez soli i 
chleba ; nie będzie stroju bez złota , nie będzie ani 
pługa ani oręża bez żelaza. Ale kto kiedy pomyśli^ 
przy uczcie o górniku, lub o owym flisaku, który 
się biedzi i z największemi niebezpieczeństwami wal* 
czy, błądząc po swych odnogach? 

Dó tego obrazu podobnym jest zupełnie ten epi- 
zod w naszśj Hteraturze, kiedy poczynamy się zajmo- 
W&($ literaturą niemiecką. 

Lubo mieli&ny wiele stosunków z narodem nie* 
mieckim, stało, się to przecież nie na raz, że zaczę- 
liiSmy przejmowad od Niemców ich język, ich filozor 
Qą i rozpatrywad się w ich literaturze. 

Wielkie burze, które panowrfy na końcu zeszłego 
wieku, i dwudziestoletnie wojny, które w skutek nich 
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nastąpiły, sprawiły, ie nikt me zważał na (^omna 
życie dudbowe, które się w sąsiednich rozwijido na- 
rodach, i które przeznaczono było także oiywid w osę* 
ści literaturę nasz§. 

Epokę tedy wptywn idei filozofji i literatury miB^ 
mieckićj możemy datowad dopiero od roku 1815^ i 
trzydzieści łat pracuje naród nad tóm wytrwałe, ażd« 
by się z t§ ideą zmierzyi$, ażeby ją w czcńci pny* 
swoid sobie, ażeby ją przerobić, a w końcu i nabyt- 
kiem nowym powróció do literatury własnćj. 

Wypada nam w tym względzie rozróżnid dwie 
^ówne epoki. 

W piei*wsEej epoce, od r, 1815 do r. 1880, mś 
wpływ fflozoQi niemieckiej na literaturę naszą ćharak-^ 
ter wyłącznie estetyczny. 

Już po r. 1815 pol^erida częśd młodzieży naszćj 
studya w uniwertyietach niemieckich, jedni we Łwo« 
wie^ drudzy zaś w innych uniwersytetach, mianowi* 
cie w wrocławskim, ł>erlióskim, a nawet heidelberg^ 
słdm. Powoli tedy zaczynamy się oswajad ze zbocza^^ 
niami i studyami niemieckiemi , i właściwie upowsze- 
dinił dopiero jeniusz tego narodu literaturę i język 
niemiedd n nas. 

Poczynając się tedy rozpatrywad tak w ideach 
filozoCi niemiedciój , jak w wielkich utworach poety- 
cznych tego narodu, trafiamy już na epokę ukońćM6-» 
ną dtichowo i artystycznie zamkniętą ^ a zatćm piożo- 
staje nam wolny wybór tak w systemach filozofioz-» 
nycb, jak w ^przejrzeniu skarbów poetycznych tegtt 
narodu ; jakoż bierzemy z nich tó tylko , co skupie- 
oiem duchowych prac,; lub. arfystycosnem wdeleniem 
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staje mę dla ńaś do razu zrozumiało. 

Literatura niemiecka rozpoczęła sw^j żywot nt 
gruncie humanitamyełi studyów, wzniosła się w filo- 
zofji swojćj do sfer transcedentalnych ducha, a wcie- 
liła w poezyi swojćj najwyższy nowożytny artyzm. 
Filozoi^a i literatura niemiecka nie mogła wziąśd t>rae* 
to narodowego kierunku, ale wyraża stan czysto ludzki 
duchowy, humanitarny, artystyczny i kosmopolityczny. 

Wstępując w t§ sferę duchow§, musieli&fny zane- 
gowad wszystko, nad czóm naród nasz od kilka wie* 
ków pracował. 

Tu przychodziło si§ złamad z potęgą besbyaoiai&j 
filozoficznej idei z jedndj strony, a^ z chngiój.z arty- 
sćycznóm wcieleniem tój idei w sfsrze poezyi 

Co do autorów mieliśmy wybór wolny, bo cała 
biblioteka literatury memiei^ićj stała przed niami, a 
zrobiliśmy wybór taki, iż po przepasowonin się ze 
wszystkiemi systematami filozoiQiiiiemie(^ićj) przyjęliś*- 
nay §t systemata, które w skutek hiirtorycBti^' prak-^ 
tyezności odpi^wiadałjr najwięcćj narodowym usposo* 
basBiom naszym. 

Z poetów zafi niemieckich 'Wybrialiśmy tych, \kiA'^ 
rzy skończoności§ formy, potęg§ uczucia^ łttdowem 
wyri:owieiaiiem, lub pob§gą^ mjih najbardzi^ nas iaję- 
li. Dpdaó ia jeszcze tmeba/- że w flwnćj Ute^aturte 
ikiemieddó} isyła itą wiełkę kbmi^ dochowflf, któia 
spięła fflMoficzoe systemata z poctayą niemiedtłego 
BAi^u, byla^ jak mówię, t§ klamra tzistetylca i kr^ 
tyka, cbsyli inaezój mówiae, oeenienie pięknoódi polof^^^ 
eanydh ze stanowiskli fiiiozofji. 

IMwnjiń itedjp trafem , >nieprakl|ykoF>n|an w dme^ 
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jach filozoCi, rozpoczyna się u nas rozpowszechnienie 
idei filozoficznych od estetyki. Ona wprowadza nas 
w dziedzinę filozofji i od nićj poczynaj§ się u nas 
następnie ścisłe filozoficzne stndya. 

Piętnaście lat, bo od 1815 do 1830 rozwijają się 
u nas pojęcia estetyczne w literaturze. 

Następne 15 lat, od 1830 do 1846, stanowią drugą 
epokę, a tę cechuje juź wyłączne panowanie filozofji 
niemieckiej i systematyczna praca na polu abstrak- 
cyjnym, którą literatura nasza przyswaja sobie naj- 
przód wszystkie systemata filozoficzne niemieckie , a 
następnie wydaje oryginalnych myślicieh, którzy jeżeli 
nie tworzą systematów filozoficznych, to przerabiają ich 
przynajmniej umiejętnośó do tyla, że filozofja widzi 
się w końcu na zupełnie inne pole przeniesiona, w tóm 
szczególniej, że j6j podano nowe kwestye filozoficzne 
do rozwiązania, któremi się dotąd nie zajmowała fi- 
lozofa. 

Przypatrzmyź się teraz bliżej obu tym epo- 
kom i podejmowanym w ciągu nich pracom narodo- 
wym. Powiedzieliśmy, że po roku 1815 mieliśmy już 
przed sobą niejako całą bibUotekę filozofji i literatury 
niemieckiej, i że przeto moghśmy wybierad z niej 
dowolnie to, co praktycznością historyczną odpowia- 
dało najwięcej naszym usposobieniom narodowym. Ja- 
koż nie trzymda się w tym względzie literatura nasza 
żadnego porządku, ani też przyswajała sobie bez bra- 
ku wszystkich pisarzy i wszystkie idee. Tylko tych 
pisarzy, którzy albo w skupieniu ducha dzic^ali na 
nas, albo też potęgą swojego uczucia, wysokim arty- 
zmem swoim, lub nakoniec potęgą swoich myśli nas 
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sposabiali niejako, i podług nich kształciły się teź u 
nas i filozofja, czyli właściwie estetyczne stadya, i 
nawet własna nasza poezya. Tu tedy stoi na czele 
pod względem filozoCi cały szereg znakomitych im^on, 
bo: Kant, Fichte, Schelling i HegeL Wszak- 
że z tych wszystkich przyjmujemy najserdeczniej tyl- 
ko Schellinga, dla tego, bo jego filozofja dziei&H w sku- 
pieniu ^ bo była jak j§ tu nazywano identyczn§, bo 
nakoniec on wci§gn§ł fantazy§ w sferę fiIozoQi i Zia 
jdj pomoc§ usposobił umysły do pojęcia rzeczy ab- 
strakcyjnych, w sposób prosty i łatwy dla kaidegp. 
To dało tak wielki wpływ Schellingowi na literaturę 
nasz§ , i to sprawiło , źe umysły żywsze z szczegól- 
niejszym zamiłowaniem oddawały się badaniom jego 
filozoi^i. Podobnie działo się i z innymi pisarzami. 
Nie wszyscy sprawiaU równe wrażenie na nas— i dru- 
gim z kolei pisarzem niemieckim, który obok ^chęl^ 
linga wywićrał największy wpływ na literaturę Dai9z§, 
był Herder, a to dlatego, ponieważ badania jego 
miały przedmiot i-zeozy wisty, to jest historya; i gdy 
z jećUi^J stro^y, pod względem estetyki, znaleźli filozo- 
fowie u nas rzeczywisty przedmiot i substrat oiąjako 
dla siebie , którym ą\ę zajęli , to równocześnie m dru- 
gićj strony rzuciła ^i,ęmiecka filozofa wielkie światiio 
na historya filozofji ifilozofj§ historyi. T^ j^daa jak 
druga miała już ]:zęqzy wisty przedmiot, a umyjs^y na- 
i^e 8§ tego rodzaju, że ich na długo mrzonkami nie 
można zaj§d , jeżeli ostatecznie usiłowania diicha m^ 
maj§ prowadzió do rzeczywistych zdobyczy; do rze- 
czywistych ręzttltetów duchowych. 



211 

Z poetów mieK pod yirzględem wysokiego artysty- 
cznego ukończenia największy wpływ: Goethe a 
po nim Szyller z tego powodu, ponieważ jako po- 
tęga uczucia zawładn§ł całym narodem, i u nas, 
którzy jesteśmy uczuciowi, wywierał wpływ taki, 
jaki się potędze tak wysokiego uczucia naleiy. Po 
nim dopićro przysze^ człowiek wielkich głębokich 
myśli: Jean Paul, i w nim to, jak zobaczymy, 
znaleźli niektórzy pisarze nasi wzór dla siebie, a 
mianowicie niektórzy poeci, chociaż tego rodowodu 
nie okazano dostatecznie. Jeżeli studya filozoficzne na 
uniwersytetach niemieckich przyczyniły się głównie u 
jednaj części młodzieży, mianowicie w Galicyi i w Wiel- 
kiej Polsce do upowszechnienia niemieckiej fiilozoQi i 
literatury, mianowicie poetycznej , to w samej War- 
szawie przyczynił się do wprowadzenia pierwszych 
idei z filozo^i niemieckiej głównie Kazimierz Bro- 
dziński. Brodziński jest u nas tym znakomitym 
mężem, od którego wszystkie nowe kierunki w lite- 
raturze naszój bieg swój poczęły. Duch jego jest po- 
dobny do dzwonka wiejskiego kościółka, który ludzi 
pokoju i pracy o świcie wita na polach, ł§kach i 
drogach pozdrowieniem anielskióm, wówczas, kiedy 
w dymach czerwonych drzymi§ jeszcze wielkie dzwo- 
ny stolicy. Brodziński wyprzedził, oceniając literaturę 
niemieck§, cały naród; a że był professorem, i z ka- 
tedry wykładał literaturę, zt§d też udzieliło to się 
wszystkim jego uczniom, czóm on sam był tak bar- 
dzo pżejęty. Brodziński miał to wielkie przekonanie 
wytrawnego człowieka; „że wielka prawda cicho wstę- 
puje w życie**; jakoż powtarzrf on to nieraz zaufańszym 



212 

uczniom swoim. Gdyby Brodziński był z szumem i 
hałasem, z tr§bami i kotłami, jak to mówią, zapo- 
wiedział nQw§ erę filozoficzną , kto wie, czy byłby 
tak wielkich dokazd: rzeczy, i czy byłby wywarł tak 
wielki wpływ na swoich słuchaczy i uczniów, a na- 
stępnych pisarzy w calćj literaturze naszćj, jak się to 
stało dzięki owemu przekonaniu, źe prawda powinna 
cicho wstępowad w życie. Robimy tu uwagę, źe Bro- 
dziński wykładał z katedry jeszcze jakiś czas równo- 
cześnie z Osiński 1x1. Osiński był to człowiek starćj 
szkoły Laharpa; wymową swoją niesłychaną i dekla- 
macyą umiał on zaczarowad i zajad całą Warszawę, 
zbierad huczne oklaski i podziwienie publiczności, wów- 
czas, kiedy Brodziński zrozumianym był tylko z razu 
dla małćj liczby swoich uczniów. Gdyby tedy Bro- 
dziński był zapowiedział nową erę filozoQi i literatu- 
ry, byłby niezawodnie nie mógł przeprowadzid tych 
rzeczy, które przeprowadził. Bo wówczas panował je- 
szcze francuski klassycyzm w całym narodzie i z całą 
swoją wziętością. Idea tedy filozofji i nowe pojęcie o 
sztuce i poezyi, zostały tu niejako przemycone, zo« 
stały wprowadzone najprzód do małego kółka wybra- 
nych; i odtąd tóż będziemy to widzieli w Uteraturze 
naszćj, że szerzy się ona pierwotnie zawsze z md:ego 
kółka wybranych. Charakterystyczną cechą, od Bro- 
dzińskiego począwszy jest, źe filozofja, czyli idea fi- 
lozofji niemieckićj wchodzi na drodze estetyki do li* 
teratury, źe się podług niój kształcili ludzie, źe po- 
dług nićj oceniano utwory sztuki, i źe ona wpływd:a 
znawstwem na nową naszą poezyę. Okaże się to bo- 
wiem później, ze znawstwo wysokie i wysoka znajo« 
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moiS<5 artyzmu postawiła naszych poetów na tym wy- 
sokim stopniu, na jakim ich ostatecznie dzisoaj widzimy. 

Rozpoczęta przez Brodzińskiego droga stała jui 
otworem: przybył tedy m§ż z wielkim jeniusaem i 
z nowemi siłami, i rozwinął to, co Brodziński rozpo- 
częć Tym mężem był Maurycy Mocłinacki: je- 
go rozbiory estetyczne, które się równocześnie zpier« 
wszćmi płodami naszćj poezyi okazały w pismach 
publicznych, były prawdziwą szkołą, były prawdzi- 
wym uniwersytetem dla tćj całój części narodu, która 
przeczuwając nowy kierunek literatury, chwyti^ skwa- 
pliwie każde słowo, zkądkolwiek by ono padło, je- 
śli ono tylko utwierdzało ją w tćm przekonaniu , że 
powołani jesteśmy do stworzenia nowćj literatury. 

Maurycy Mochnacki swojemi rozbiorami upowsze- 
chnił wyobrażenia estetyczne do tyla, iż w końcu ci 
wszyscy, z których żaden nie znał filozoiji systema- 
tycznie wyłożonój , mieli już z samych rozpraw jego 
pewne utarte wyobrażenia o zasadach sztuki i o jój 
warunkach. U nas poszło to nieco późaiej, jak w po- 
wszechności we Lwowie później dopiero rozpoczyna 
żywot swój literatura. Wszakże i my mieliśmy ludzi 
piszących na tóm poln i trudniących się filozoi^ą i 
estetyką. Do jednej z pierwszych prac policzymy Wa- 
cława z Oleska ówczesny pamiętny jego rozbiór 
małej komedyi Fredry: „Poeta iOdludf, którą oce- 
nił on już z nowego zupełnie stanowiska. Cytujemy 
tutaj dlatego tylko tę recenzyę, bo świadczy ona już 
o całój znajomości filozofji niemieckiśj, o całćj znajo- 
mości sfery estetyczno], i ponieważ była ona niejako 
pierwszóm tego rodzaju zjaynskiem w naszym kraju. 
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Następnie zaś mo^na powiedzied, łe6my naik>waxna 
mnych prowincyi pol&kich wyprzedzili, bo w Hali* 
b^zaninie natrafiamy jui na studya wc^ systema- 
tyczne i grimtawne^ 

Haliczanina wydawid Chłędowski, iporaz 
pierwszy spotykamy się ta w Uteraturze naszćj z wy- 
kładami wprarwdzie krótkiemi i może nie zapd:nie 
dbstatecznemi , ałe jak na owe czasy bardzo zrozu* 
miałemi i wystarcisaf^cemi na to, by dad pewne wyo- 
brażenie o systemach filozo^i niemiei^kaćj , tak jak 
z kolei one się pojawiid^y. Prócz Chłędowskiegó nale- 
żni do filozoficznych prac w tćm samćm zbiorowóm 
piśmie Haliczaninie, usiłowania Jana Nep. Kamiń- 
ski^go: „o filozoficzności języka polskiego.^ Nie 
jest to ani filozofa, nie sa to ani badania nankowe; 
jest to naczć) pasowanie si§ z filozoficzna myśl§ na 
polu językowym, dla tego tylko ażeby dla abstrakcyi 
znałeśd rzeczywisty przedmiot. 

Erę t§ pierwszych studyów filozoficznych u nas 
zapowiedziiJy bardzo dawno , bo w pierwszych je- 
szcze latach tego stulecia, pisma Szaniawskiego o 
filozofji niemieckiej, i jego „Rady dane młodemu 
czcicielowi filozofji^. Te pisma chód małe, zwróciły, 
na siebie uwagę wszystkich młodych ludzi; a kiedym 
już z kolei najdrobniejsze zjawiska podajemy, ażeb^' 
okassad niejako genezę tćj idei u nas, przytaczamy 
także prace Szaniawskiego, od ktdrych się zaczyna 
pierwszy ten okres filozoQi* 

Wszakże ten pierwszy okres filozoi^ niemieckiej 
u nas , która pod form^ estetyki i artyzmu występu- 
je, kończy się' dziełem Mauryceg^o^ Modinaokiego: 



^Literatura polaka XIX wieku^. Ta joi widzimy 
w nim nie owego estetyka , ktdry niby jako dyletant 
rozbićra jak§ś pojedyncz§ kwesty§ estetyki, lab poje- 
dyncze utwory literatury; i owszem tu już widzimy 
w nim filozofa szkoły Schellinga, który przestadyowid; 
cały system dokładnie, i wpływ teź filozofji Schellinga 
jest bardzo widoczny na to dzieło. Pod względem Uh* 
terackim nie mówię tu o mćm, bo przyjdzie nam je-*> 
szcze przy literaturze do tego dzieła powrócid; po-- 
wiem tylko tyle, źe za przewodem filozoficznych nąy* 
6\i odkrywa tu judi Maurycy Mochnacki widoki, na 
które naród może dopióro w kilka dziesi§tek lat póź- 
niej wpada. Za przewodnictwem myśli filozoficznej 
idąc, przeczuwa on fakt i przewiduje cał§ przysd^ 
literaturę polsk§, do którćj rzeczywiście dopiero pićr- 
wszy pokład i węgielny kamień był wówczas poło- 
żony. 

Taki jest tedy wptyw idei filózofji niemieckićj 
w pierwszym jej okresie, to jest, źe przyjmujemy £[-> 
lozoQ§ i estetykę niemiecką, podług różnych systema- 
tów, które z kolei panowały; i źe w powszechności 
wyobrażenia artyzmu podnoszą się w narodzie, przy* 
sposabiając w ten sposób pole tak w czytelnikach^ jak 
w pisarzach pojiedynczych , dla przyszłej literatury. 

W drugićj epoce po 1831 roku, aź do 1846 t. 
poczynają się juź gruntownińjsze , systematyczne stu- 
dya. Jest to czas panowania w śwdecie iilozo^i He- 
gla. Nie może tu byó zamiarem moim wykładanie 
systemątów, bo te należą albo da szkoły, alba do 
specyalhych »tudy<&r;i mnie chodzi jedynie o wykazać 
nie wpływu, więc muszę poprzestać tylka na prostćm. 
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wymienieniu systematów i autorów, którzy te syste- 
mata stworzyli. Od 1831 roku jest panujące ide§ fi* 
lozofji: systemat Hegla. Tu poczynają si§ tedy u nas 
niezmiernie gruntowne studya, bo tćź przybyli juź i 
uczniowie ze wszystkich uniwersytetów niemieckicli i 
zaledwie już nie trzecie pokolenie ze szkół tych wy- 
chodzi. Filozofia Hegla skupiła w sobie to wszystko, 
co poprzednie systemata w sobie zawiśrały; ale sy- 
stematycznością swoją, w ścisłym organizmie loicznymi 
przeszedł Hegel wszystkich poprzedników swoich. To 
tedy zajmowidto bardzo długo i nadało tak wielkie 
znaczenie jego filozof ji; bo nie można było pojąd te- 
go, ażeby tak silna, prawdziwa i tak potężnie zor- 
ganizowana rama ostatecznie bez tła byd mogła, i 
nie można było tego przewidzićó, że się to wszystko 
ostatecznie roztopi w idei bezbrzeżnej nowożytnego 
panteizmu. U nas tedy znajduje Hegel dla siebie, nie- 
tylko w kraju, ale i w literaturze całą szkołę zwo- 
lenników w najdzielniejszych głowach. 

W powszechności można tu powiedzióó, że najpo- 
tężniejsze głowy, któreśmy mieli, oddawały się filo- 
zoQi, i na poparcie tego dośó będzie, wymienid tylko 
nazwiska, dośd będzie powiedzićd; że człowiek z taką 
głową, jak był Szaniawski, jak byli Brodziń- 
ski, Hejne Wroński, Maurycy Mochnacki, 
i Antoni Zygmunt Helcel; jak byli Kremer, 
Trentowski, Bóchwic, Gołuchowski, Li- 
belt, pani Eleonora Ziemięcka i August 
Cieszkowski; że mówię, tak potężne głowy, od- 
di^y najlepszą częśd swoich sił i swojego żywota 
pracom na pola fUozo^i, 
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Jakoż przyznad mastmy, ie prace te nie były bez« 
owocne, chociaż znpełnie czego innego dpodziewaliś- 
my się po tój filozofji, nii rzeczywiście otrzymaKimy 
od nićj. 

Do pierwszej epoki jeszcze należy dzieło Gołu- 
chowskiego. Nie jest ono wprawdzie estetycznej 
treści, i nosi tytuł: „Stosunek filozofji do iycia poje- 
dynczych ludzi i do żywota całych narodów*; a da- 
tuje jeszcze z t&j pory, kiedy Odtuchowski , przez 
krótki czas, miał katedrę filozofji w Wilnie. W dziele 
t^ przedstawił autor niejako fflozoi^^, po pierwszy 
raz pod względem jej ważności narodowi, i z tćj 
wysokości, do jakiej się pod ówczas wzniosła , czyli 
właściwie jak§ wówczas uzurpowała. 

Zapowiedziano, że fflozoffa jest umiejętnością wszy- 
stkich umiejętność , że rozświćca tajniki całćj wiedzy 
ludżkićj; że tam, gdzie doświadczenie albo badanie 
na drodze doświadczeń musi ślęczeó przez setki i ty- 
siące lat, wnosi filozof od razu pochodnię i wy- 
przedza czasem nawet odkrycia , wskazując po prostu 
pojęcia i odpowiednie^^ sfery dla przyszłych odkryó. 
Rozumiano dalój, że ona porządkując wszelkie poję- 
cia w sferach wyższych i najwyższych, wyniesie 
w końcu z wysokości prawdę, a zgłębi pewniki, na 
których się społeczeństwo ostatecznie pod względem 
politycznym, morateym i aocyalnym oprzed będzie 
niogło. 

Jakoż jest to zadaniem filozofji, ażeby się zajmo- 
wała najwaźniejsżemi kwestyami dla człowieka, jakie- 
mi są: Bóg, niieśmiertelnośó duszy, życie po śmierci, 
rząif świata boJegó, i rządy świata w stosunku do. 

1% 



wolnej woli. O tych wszystkich kwestyach sądzono^ 
ie je filozoCa ostatecznie rozwiąże. Jakoi był wszelki 
pozór po-temu, jak gdyby je rozwiązad miała. Ale 
po badaniach całowiecznych w Niemczech , a po ba- 
daniach półwiecznych prawie u nas, okazało 8i§, że 
filozofja tych rezultatów nie dała, a zwłaszcza filozo- 
:Qa Hegla, która ostatecznie, jak mówię rozj^ynęła 
się w bezbrzeżnej idei, gdzie myśl i byt jest tożsa^ 
mości§, ale nieświadomą i nieokreśloną; tak, że 
wprowadziła nas w końcu na bezdroża panteizma 
starćj bardzo i jeszcze w pogańskim świecie znan^ 
filozofji. 

Wymagania zaś naszego narodu były zupełnie in- 
ne; i rzeczywiście stało sig to powodem, że filozofa 
niemiecka, przyjąwszy się u nas, została przeksztiJ:- 
con§ , i że iHlozo^i w powszechności postawiono zu- 
pełnie inne zadanie, niż to, zjakićm się ona ku nam 
zbliżyła. 

Jednym z najznakomitszych szermierzy na tćm 
polu jest Karol Libelt, i można mu nawet przy* 
znad, że jest jednym z najoryginalniejszych badaczy. 
Zgłębił on najdokładniej całą sferę filozoi^i niemiec- 
kiej; ale przeszecUszy ją, stan^ w końcu i osądził, źe 
według naszych usposobień i wymagań naszego spo^ 
łeczeństwa, musi filozofa inny przyjąd kierunek. 

W dziełach jego tedy filozoficznych, a mianowi- 
cie w „Filozofji i krytyce", postawił on dziesiędoro 
wymagań, od tilozoiji sławiańskiej. Nazwał on to 
Dekalogiem sławiańskim i powiedział, że filozofa od^ 
powie dopiero wówczas powołaniu swojemu u nas, 
jeżeli te kwestye rozwiąże. Dekalog ten jest jpraez 



Libelta krótko bardzo sformułowany, ale jest właiSci- 
wie zadaniem największym, jakie ktokolwiek xx nas 
filozofji postawił. Dekalog ten wypada nam zatśm 
odczj^d, bo jedno słowo dodane, albo odjęte, zmiiB- 
niłoby rzecz; a źe to jest w badaniach naszych filo- 
zoficznych i w historyi filozo^i u nas zwrotnym nie- 
jako punktem, i źe to jest chwila, w której Libelt 
zakreiSlił sferę dla przyszłej filozoCi, i gdzie wypo- 
wiada, czego się po nićj domaga, dla tego pozwólcie 
Państwo, źe odczytam ten Dekalog. 

DEKALOG LIBELTA. 

1. Pierwiastek filozoi^i sławiańskićj nie musi zry- 
wad jedności świata widomego ze światem niewido- 
mym ; ale powinien i owszem połoźyó jednośó tych 
obu światów za punkt wyjścia i zasadę swojćj filozoQi. 

2. Musi odrzucić samowładztwo rozumu i na ró- 
wni z nim połoźyó wewnętrzne bezpośrednie pochwy- 
cenie prawdy, moc§ bezpośredniego związku, w ja- 
kim zostaje duch ludzki z duchem wiekuistym. 

3. Musi duchowym pojawom swoim dad wcielenie 
i osobistośó. 

4. Istotą ducha musi byó żywot, czyn, rzeczy- 
wistośó. 

6. Wszelki dualizm jako taki musi byó zniesiony. 
Złe ustępuje przed dobrćm , ciemności przed światłem. 
Bód ludzki wyniesiony do godności człowieka i szczę- 
śliwości społeczeństwa ma urzeczywistnió pojęcia pię- 
kności, prawdy i dobra. Natura ma byó shołdowana 
i uszlachetniona przez ducha ludzkiego. 

6. Wszelkie dobro materyalne pochodzi od Boga 
nie od ludzi. W tćm leży uszlachetnienie materyi, 
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oraz przeobrażenie własności prywatnćj jra lenpictwo 
boskie, które przejął ród ludzki. Zasługtuni. nie tylko 
pracy ale i żywota nabywa człowiek prawa .de tój 
lenności. 

7. Braterstwo wszystkich członków narodu polega 
na jedności myśli boskidj, hierarchj§ społeczną orga* 
nizuje zasługa. 

8. Władza jest to myśl boża, uosobiona musi byd 
twórczą i płodną. Nie ma innego cłiai*ąkteru władzy 
nad wykona wczośd myśli boźćj, czyli posłannictwa 
narodowego. Ponieważ myśl ta boża żyje w każdym 
członku narodu, ztąd ule^ośó władzy naturalna, i 
oburzenie konieczne, gdy władza nie dzid:a w myśli 
bożśj. 

9. Religia Chrystusa, stawiająca świat widomy 
w bezpośrednim stosunku ze światem niewidomym, 
jako zakon miłości jest i bidzie religią sławiańską^ 
zostającą w zupełnćj zgodzie z filozofją sławiańską. 

10. Umiejętnośd filozof ji była dotąd szkolną, w Sła- 
wiańszczyżnie musi przejśd w życie, w czyn. Czyn 
jest wcieleniem myśli bożćj ; od wielkiego czynu mu- 
si się zacząd filozo:Qa sławiańską. 

Przy znad tedy trzeba, że są to myśli wcale nie- 
powszednie, i że bardzo wielkie zadanie przypada dła 
filozoCi, jeźeh ma odpowiadad temu, co jćj Karol 
Libelt założył. 

Wszakże u nas stsJo si§ inaczój. Właściwie kiedy 
Libelt postawił i uczuł prawdę tych kwestyi, było 
niejako powołaniem jego wprowadeid je do umi§tno- 
ści , i obronid całym arsenałem filozoficznego rdzumą, 



Tego jednak nie uozyńił on dot^d prs^ajmbićjf 
ale myśl jego stała się dla wszystkich głów wielkich, 
pracaj§cych na tćm pola, bodźcem, i była bardzo 
owocn§; jakoż od tego czasu ustaje juź ślepe naśla- 
downictwo filozojScznśj idei niemieckiej u nas , ale na 
nabytdj raz wprawie filozoficznego myślenia i na na- 
bytój dyalektyce posuwają się pojedynczy pisarze da- 
Iśj. Do tych naleź§ mianowicie Kr e mer, Antoni 
Helcel, pani Ziemięcka Eleonora; do tych 
nalei§ Trentowski, Cieszkowski, jednaznaj- 
potężniejszych głów, jakąśmy mieli; do tych w koń- 
ca naleiy Zygmunt Krasiński; bo lubo Zyg- 
mant Ejrasiński jest znany głównie jako poeta, to 
przy ściślejszym krytycznym rozbiorze okaże się z cza* 
seni , co w utworach jego do poezyi , a co do filoeoCi 
należy. Był on rzeczywiście jednym z największych 
filozofów, jacy kiedykolwiek byli i jakich kiedykol- 
wiek mieliśmy w narodzie naszym. 

B och wic napisał filozof chrześciańsk§. Prze- 
szła ona kraj cały, była czytana z zajęciem nawet 
wielkiśm, ale nie sprawiła właściwego wrażenia, i nie 
miała właściwego znaczenia, a to dla tego, ponieważ 
filozofji chrześciańskiój nie można pisad, bo temu, co 
wierzy, nie potrzeba dowodzid potrzeby wiary i pra- 
wdziwości tój wiary, temu zaś, co nie wierzy, nie 
pomoże filozoficzna dyalektyka. Filozof]^ chrześciań^ 
ską jest teologja, i kto na tśj drodze chce praco wad, 
powinien byd właściwie teologiem, bo ta rzecz do 
właściwćj sobie sfery przeniesiona ma tam znaczenie 
swoje; filozof]§ zaś nazywamy to, gdzie każdy syste- 
mlał o tyle jest ceniony, o ile z logiki systematu wy- 
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cłiodzi, następnie obejmuje cały obszar natmy, a 
w końcu przechodzi filozofj§ duchowa i ciJa sfer§ 
wiedzy ludzkićj , od pićrwszych poj§d aź do najwyź« 
szćj idei absolutnćj. Takiój filozoj^i nie można napi- 
sad, pojmując rzeczy w ten sposób, jak je Bochwic 
pojmuje. 

Inaczój juź pokierował w tych sprawach pracami 
swojemi Józef Kremer. Jest on może naj wy trwal- 
szym i najwierniejszym uczniem szkoły heglowskiej. 
GiJy jego system odtworzył on z niesłychaną mozołą 
i oddał go w j§zyku naszym. Jest on właściwym a 
nas oryginalnym twórca filozoficznej terminologji, wktó- 
rćj poszedł za dawniejszymi naszymi pisarzami, mia- 
nowicie za Petrycym. 

Wszakże, jak Libelt zakreiSlił drogę nową i oka- 
zał, ie na dawnych systematach filozoficznych u nas 
przestaó nie można, tak tćż i Kremer posun^ t§ 
rzecz daleko wyżćj na drodze filozoficznej u nas. On 
wyprzedził Hegla o jedno ogniwo, a to jedno ogniwo 
daje nam t§ zdobycz , jakićj się duch naszego naro- 
du po filozo^i domaga; t. j. Kremer dochodzi na 
drodze czystćj spekulacyi do osobistości Boga. Wyżój 
i dalćj nie można posunąó się spekulacyą, to tóż na 
nićj przestał on; i tak§ tedy zdobycz wjnosi Kremer 
z filozoCi heglowskiej, że posuwa ja o jedno ogniwo 
wyżćj , i że na szczycie piramidy filozofji heglowskiej 
stawia pojęcie osobistości Boga. Inne jego pisma 8§ 
pełne zasług i zalet, dziwnie przepysznego i b<^te- 
go języka i stylu pełnego obrazów kwiecistych, ti^ 
iż zdaje się, że całe fontanny kwiatów spadają nie- 
kiedy ; że pojąd zaledwie można , żeby człowiek tak 
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iScii^le rozumny, tak zimno rozumujący, szachował tyle 
jeszcze świćźości serca i mógł znaleśd upodobanie 
w wysnuciu czarodziejskich obrazów poezyi. Ale wszy- 
stkie prawie inne dzieła jego s§ estetycznej treści, 
albo przynajmnićj blisko tego stoj§ce; jakoż i w 2gićj 
epoce idei filozoficznej niemieckiej u nas dzieje si§, 
ie głównie na polu estetyki mamy najznakomitszych 
ludzi. Na polu estetyki pracuje Kremer, pracuje Li- 
belt; pani Ziemi§cka najpoważniejsze rzeczy wysnu* 
wa na tćm polu. Na tóm polu poruszają się takie 
prace pićrwszego naukowego, filozoficznego pisma 
zbiorowego, jakie się u nas pokazd;o, to jest „Kwar- 
talnika'' Helcia, Kwartalnik Helcia pojawia się w 1834 
i 1835 roku. Po pićrwszy raz widzimy tutaj całe grono 
ściśle filozoficznej szkoły zebrane, i tworzące niejako 
zast§p; który w tem piśmie występuje; co więcej, 
pojęcia filozo^i niemieckiej a§ tu rozszerzone nie tyl- 
ko na filozofją sam§, ale także na prawo i na sztuki 
piękne, tak że to jest c^as największego panowania 
idei filozofji niemieckiej u nas. W tych czasach też 
rozpoczyna swoje studya, swoje pierwsze prace pani 
Eleonora Ziemięcka. 

Nowym wielkim szermierzem na tem polu, był 
Cieszkowski. Cieszkowski stsl na tak wysokim 
stopniu jako filozof, iż zarówno było mu pisad wktó« 
rymkolwiek europejskim języku, a w każdym przy- 
znano mu, że lepszych pisarzy od niego niema. Cie- 
szkowski wszakże powodowany także t§ potrzeb§| 
któr§ Libelt w dekalogu swoim wyraził , odmienił ton 
w końcu. W historyozoCi «wojej rzucił on myśli wła- 
ściwe całej Europie i całej filozoi^i, ale w ^ Ojcze 



224 

nasz^ wyraził już myśli nam bliskie, uczucia i potrze, 
by narodu, nadzieje jego, i ztąd tć:^ ma „Ojczenasz** 
jego t§ pewn^, poważna, religijna nawet powiedział* 
bym strona , która go na polu filozoi^i czyni odrę- 
bnym zupełnie zjawiskiem , i właściwym tylko u nas. 

Tak tedy widzimy, że Libelt poszedł inn^ droga 
od Niemców ; że podobnie jak Kremer skończył tak- 
że Cieszkowski na czćm innćm , niż zaczął. 

A jak Cieszkowski obrał w końcu „Ojcze nasz^ 
Cłirystusa za najwyŻ8z§ podstawę budowy filozoficznej, 
tak tóż widzimy to u Józefa Gołuchowskiego. Gołur 
cłiowski, jakem mówił wprzódy, zapowiedział erę fi- 
łoz<^czn§ i jój właściwe znaczenie w sferze duchów^; 
w pi?zeci%gu całego życia nie słychad nic o nim, nie 
pisze nic— -nie ma prawie żadnego stosunku z ducho- 
wćm życiem narodu, nie wpływa ani na dzieła: po- 
ważne , ani na {Hsma czasowe ; aż dopićro na schyłku 
życia, w ostatnich latach przybijćra się do napisania 
dzieła , które jest u^ nas epokowótn , i na którćm wła« 
śeiwie kończy się u nas filozofja. Nikt nie rozumiał 
ani wtenczas, kiedy żył, ani dzisiaj może nawet tak 
dokładnie systematu Józefa Gołuehowskiego , jak go 
rozumiała^ pani Eleonora Ziemięcka , która dzieło je* 
go „Dumania nad najwyższymi zadaniami 
oaiowieka i rodu ludzkiego^ dopiero po śmier- 
ci jego wydi^a. 

Józef Giołuchowski przechodzi w tóm dziele naj^ 
przód wszystkie systeoiata fiłozoficzs^ popularnie nie- 
tylko niemieckie, ale możnaby po¥riedzie# i dtiwmiej- 
sze o tyle, o ile z nich sy<atema(ta lilozoficzne nie- 
mioi^e poez^tek. im^y bi^f^. Wdżaikże nw przestaje 
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na tóm i przystępuje w filozoficznym Wykładzie do 
opisania kategoryi, których jest cztery, t. j. ilośd, 
jakośd, stan i stosunek. W tych czterech for- 
mach porusza si§ wszystko; bez odniesienia si§ do 
tych czterech form nie można ani o źadnćj rzeczy 
pomyśled, ani wyobrazid jój sobie, a wyższe dwa po- 
jęcia, do których się te cztery formy odnoszsj, sg: 
pojęcia przestrzeni i czasu. W wykładzie tych 
kategoryj i pojęd przestrzeni i czasu okazuje Gołu- 
chowski, że te wszystkie kategorye nie wystarczają 
jeszcze, bo wszystkie moralne kwestye, ważne dla 
człowieka i ludzkości, wszystkie kwestye ważne od- 
noszące się do duchowego życia , nie znajdują ani ża- 
dnego rozwiązania ani żadnego klucza dla siebie w tych 
formach nagich, zimnych i abstrakcyjnych. On tedy 
organizuje niejako po Kancie nową loiczną kategorye, 
która jest odpowiedną dla duchowźj i moralnej stro- 
ny człowieka, tak jak tamte kategorye są odpowie- 
dnie dla rzeczy tyczących się przestrzeni i czasu. Tą 
piątą kategoryą jest wedle Grołuchowskiego miłośó; 
podług tego tedy stawia on Chrystusa w środkowym 
punkcie dziejów i przedstawia w nim wzór miłości 
najczystszój. Jakoż okazując, jakie dzieje były przed 
krzyżem, a jakie po krzyżu, wywodzi on z tój kate- 
goryi miłości ceAy plan boży, całe dzieje stworzenia i 
odkupienia człowieka. Jest to zaprawdę pomysł, go- 
dny wielkiego człowieka. 

Dzieło to wyszło w Wilnie , ale jest mało znane 
i upowszechnione, tylko pani Ziemięcka w studyach 
swoich zwróciła powszechną uwagę na nie, i radził. 
bym każdemu , aiteby naprzód poznidt to dzieło i j^j 
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oczyma patrzał na nie. Gołuchowski tedy wytoczyw- 
szy t§ nowa teoryę, przeprowadził j§, jak mówi§« przez 
całe dzieje planu bożego, i w ten sposób rozwiązuje 
jkwestye, których filozofja niemiecka nie rozwiązała. 
Od tego tedy czasu mogliśmy powiedzióó właściwie 
nie to, żeby nasz naród utworzył nowy systemat fi- 
lozoficzny, ale źe wszystkie kwestye najwyżej obcho- 
dzące człowieka, naród i ludzkośó, wszystkie kwestye 
zaświatowe s§ najlepiej w tćm dziele rozwiązane. Nie 
jest to systemat filozoficzny, jest to wielka m§drośó 
praktyczna , która naprowadza człowieka na te drogi 
i wskazuje mu, po drogach znanych, wyższe drogi je- 
go przeznaczenia. 

Prócz tych autorów, jest jeszcze znakomity bardzo 
u nas pisarz na polu filozofji, Trentowski. Tren- 
towski nie stworzył żadnego systematu i owszćmdzi- 
wid si§ nawet trzeba nad wykładem jego systematu, 
bo z początku zawsze zdaje si§ byd zwolennikiem fi- 
lozoi^i Schellinga , . a następnie przebiera cały arsenał 
heglowskiej dyalektyki i szermuje nim; a co najdzi- 
wniój, źe z tśj wysokiśj abstrakcyjnej sfery dociera 
nawet nieraz bardzo ostro do rzeczywistości powsze- 
dniej i wywodzi rzeczy i rady praktyczne, których 
w założeniu tych filozofematów nie ma. 

Zostanie tedy na tćm , że Libelt otworzył i wska- 
zak na bardzo długą przyszłośó, wielką drog§ dla na- 
rodu i filozofji u nas ; że do osobistości Boga na dro- 
dze filozołji heglowskiej doszedł Kremer; źe Cieszko- 
wski do prostoty pacierza sprowadził najwyższe pra- 
wdy ludzkości; a nakoniec, że z kategoryi miłości 
wy wiódł Gołuchowski nowy systemat filozoficzny, roz- 
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wiaznj^c najwyższe kwestye ludzkości, narodu i czło- 
wieka. Wprawa ta, kt<5r§ naród przez szermowanie 
SOletnie na polu filozoCi nabył, wprawa ta, m<5wi§, 
została i odbiła si§ także we wszystkich innych gałę- 
ziach naukowych ; co wiccój , był czas tak wielkiego 
panowania tych idei , że przechodziły one nawet w ży- 
cie towarzyskie, źe się komunikowały salonom, i źe 
zajmowały nawet niewieście umysły. Jakoż najwyż- 
szym wyrazem tćj fiiozoCi w sferze salonów s§ poe- 
zye Deotymy, bo one nie s§ rodem ani z narodo- 
wego gruntu, ani z zapału, ani z młodości, ani z na- 
tchnienia; są one rodem z filozoficznej idei; jakoż 
zt§d pochodzi ten wielki jśj spokój , ta twórczośó nie- 
pojęta prawie, wypływająca z utopji idei; zt§d po- 
chodzi w końcu, że najwiccćj odgłosu znalazła ona 
w ludziach najmnićj poetycznych. Osądził ją najwła- 
ściwićj podług mnie Krasiński w swoich listach, gdzie 
powiada: „że nie znam jój, ale wi^m, że ojcem jćj 
i matką była historyozoCa." 
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Dyaleklyczna wprawa raz nabyta pozostaje. — Idea radykalizmu, j^j 
znaczenie. — Zapasy stronnictw. — Saint- Symonióci. — Łamennais. — - 
Quinet. — Michelet. — Mickiewicz. — Księgi narodu i pielgrzymstwa 
polskiego. — Inne radykalne teorye. — Tendencyjne dziejopisarstwo. 
— Tendencyjna powieśd i poezya. — Sławiańszczyzna. — Nowy Mes- 
syanizm. — Korzyści z radykalnych teoryj wyniesione; — I^nanoypar* 
cya ludu. — Jawnośd. — Wolnośd prassy i słowa. — Przejście literatu- 
ry i oświaty z małego koła na cały Naród. 

Wstąpiwszy na pole filozofji fiiemieckiej, nabyliiSmy 
wielkiej dyalektycznej wprawy; i od tegóto czasu jnż 
pochodzi, że każda kwestya bież§ca jest z wysokości 
teoryi filozoficznej podjęta; od tegoto czasu pochodzi 
ta wielka wprawa i łatwośd, któr^my nabyli ze 
zmiana stanowiska naukowego i umydowego, w mia- 
rę potrzeb bieżących. 

Zrobiłem uwagę, że pierwszy okres panowania 
idei filozofij niemieckiej u nas datuje od 1815 i do- 
ciąga 1830 roku. Wyłączną cechą tego okresu są 
studja estetyczne i wpływ ich na bieżącą literaturę. 
W drugim okresie, który się poczyna od roku 1830 
a kończy na 1846lym; w drugim, mówię, okresie 
trudni się literatura nasza gruntownemi teoretycznemi 
studyami na polu filozoi^i. 

Wszakże za nim jeszcze ten okres dobiega, budzi 
się nowa idea i zostaje od nas przyjętą, i równocze- 
śnie prawie w ideę filozofij niemieckiej opracowana. 
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Jest to idea radykalizmu francuzkiego. Poczyna ona 
się u nas około 1833 r. 

Idea filozoCi niemieckiej, źyj§ca w wyższej trans- 
cendentalnej sferze ducha, okazała »ię nie dośd prak- 
tyczna: Umysły rzutniejsze i gorętsze przeniosły punkt 
ciężkości duchowego życia z obszaru filozo^i niemiec- 
kiej , na radykalne teorye francuzkie, upatrując w du- 
chu francuzkiego narodu wiccśj praktyczności, w za- 
stosowaniu teoryi do życia. 

Dla uniknienia wszelkiego nieporozumienia, widzę 
zaraz w początku potrzebę sformułowania tego poję- 
cia. Idea radykalizmu jest to posunięcie pewnej teo- 
ryi, lub pewnej doktryny, do ostateczności; przepro- 
wadzenie jej logiczne tak w samej teoryi jak w życiu 
i zastosowanie jej do potrzeb bieżących. 

Badykalizm nie jest tedy żadna dana teorya, ale 
prosta negacya istniejącego porządku rzeczy, i może 
byd na każde pole przeniesiony; jakoż rzeczywiście 
wprowadzono go do religji, do polityki, do filozoCi 
i literatury, a nakoniec do sztuki. 

Idee radykalne są dźwignią postępu, ale nie są 
jeszcze postępem; równie jak tradycya ma prawdę 
w sobie, ale nie jest ostateczną prawdą na wszystkie 
czasy. Z walki historyzmu, czyli tradycyi i radykaliz- 
mu, powstaje dopiero prawdziwy postęp, który nie 
jest ludzką, ale jest Bożą rzeczą. 

Pragnąłbym bardzo te rzeczy zrozumiale powie- 
dzied, bo nie chcid:bym byd fałszywie pojgtym w rze- 
czach, które się ważą niby jedynie w sferze ab- 
strakcyjnej, a które przecie, odnoszące się do życia, 
spotykamy w każdej chwili prawie, zwłaszcza, że kaź- 
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da teorya ma swoj§ praw§ i ma swoją lewf stronę. 
Ztad też, jak jedna, tak druga , posawaj^c rzecz do 
ostateczności, nie może odnosid nigdy zupełnego zwy- 
cięstwa, ani na polu teoryi, czyli umiejętności, ani 
w życiu, nie przyzna jej świat nigdy zupełnego zwy- 
cięztwa. 

Na straży zachowawczych żywiołów społeczeństwa, 
umiejętności i literatury stoi odwieczna tradycya ko- 
ścioła i narodu: na straży postępowych dążności na*- 
rodu stoi potrzeba bieżąca, pragnąca odrodzenia spo- 
łeczeństwa, rozszerzenia instytucyi i oświaty na wy- 
miary nowożytne. 

Kto nie chce postępu, nieprzyjacielem jest tradycyi 
narodowej; kto nie chce tradycyi narodowej, nieprzyja- 
cielem jest postępu. 

Czćm pamięd dla człowieka, tóm jest tradycya 
dla narodu. Człowiek bez pamięci jest idiotą, lub po* 
pada w szaleństwo. Naród, który zrywa z przeszło- 
ścią swoją, kąpie się, podług praktyki dziejów, we 
krwi własnćj, bo jak mówi Krasiński „odrywa się 
tu ciało od duszy; broi w świecie inateryalnym, sza- 
łem krwi pijane". 

Tak zachowawcze stronnictwa, jak stronnictwa po- 
stępowe mają swoje radykalne teorye. Z zapasów tych 
stronnictw wyrabia się praktyka życia i umiejętności; 
ale dopićro wonćm wielki em umiarkowaniu, które 
w rzeczywistości zawsze trzyma wagę, w tóm umiar- 
kowaniu dopićro leży ostatecznie prawda i rzeczywi- 
sty postęp ludzkości. 

Ztąd są stronnictwa koniecznością w społeczeń- 
stwie, i owszem, one są warunkiem życia i znakiem 
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życia. Stronnictw nie ma tylko w społeczeństwach albo 
pierwotnych, albo niewyrobionych; tak n. p. nie ma 
stronnictwa w gmino- władnym świecie tam, gdzie rę- 
kojmia wymiaru sprawiedliwości jest wspólność krwi 
i pochodzenia; nie ma ti. p. stronnictwa w świecie 
teokratycznym , bo tam gdzie Bóg rządzi, tam idzie 
wszystko pod jeden strychalec. W końcu nie ma stron- 
nictwa w świecie absolutnym, zarówno czy tym świa- 
tem absolutnym rządzi Atylla, który się nazywał bi- 
czem bożym; czy tym światem absolutnym rządzi 
Ludwik XIV, który uderzając w szpadę stalkową 
powiedział, ^L'etat c'e3ł moi.*^ Oto są społeczeństwa 
bez stronnictw. W naszym narodzie, który liczy 1000 
lat dziejów chrześciaństwa , a 500 lat parlamentarne- 
go życia i 500 lat uniwersyteckiej oświaty, przyznam 
się , że ani życzymy sobie takiego stanu rzeczy, ani 
nie widzimy możności powrotu do niego. U nas są 
stronnictwa z jednej strony wielkiego historyzmu, 
z drugiej strony gorącóm pragnieniem europejskiego 
postępu. Stawiandiy tedy tak tę rzecz; a każdego 
kto nie chce albo tradycyi w narodzie, albo postępu, 
odsyłam, w sferze umiejętności, do szkoły; a w sferze 
życia, do praktyki. 

Idea radykalizmu francuzkiego bierze tedy około 
roku 1833 początek. Została ona najprzód na wy- 
chodztwie sformułowaną: następnie przeniosła ona się 
do kraju, owładnęła wszystkie stosunki, i przez kilka- 
dziesiąt lat wpływała ona u nas tak na rozwój umie- 
jętności, jak na rozwój obyczajów, historyi, 
poezyi, powieści i w powszechności literatury i spo- 
łecznych stosunków. Już powinowactwo filozoCi nie- 
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miecklej, źyj§cej zupełnie w abstrakcyjnej sferze, jni 
to powinowactwo, mówię, sprawiło, źe z łatwoi$ci§ 
mogła ona przejśd w każd§ inn§ teoryc. Jakoż rze- 
czywiście tak się działo. Pierwszą teoryą, którą spo- 
tykamy we Francyi, jest teorya sensymonizmu. Sensy- 
moniści jeszcze przed 1833 r. znieśli się z Polakami 
uczniami Hegla i pracowali wspólnie około tej teoryi. 

Jest to bowiem czas, gdzie literatura francuzka 
zwraca uwagę na abstrakcyjne prace literatury nie- 
mieckiej, przejmuje z niej wiele i kształci się po^ug 
nićj, a to tak dalece, że wtenczas, kiedy dla teoryi 
Niemcy poczynają obojętnied, nabiorą ona dopićro 
przewagi we Francyi. 

Sensymonistom brakło małej rzeczy; nie mogli sfor- 
mułowad pojęcia Boga i udali się do Polaków, ucz- 
niów Bzkoły hegloskiej. Jakoż rzeczywiście dopomogU 
im ci w tóm, że mglisty absolut nowego panteizmu 
wprowadzili jako marę do tendencyjnej doktryny sen- 
symonizmu. Kiedy wychodźtwo nasze znajduje się we 
Francyi, jest wówczas teorya sensymonistów w naro* 
dzie i my zaczynamy się nią przejmowad* Tu tedy 
posypały się pierwsze księgi, • broszury i artykuły i 
polskie pićrwsze pisma obrabiające tę teorya. Jedne 
były pisane orginalnie, drugie były tłumaczone 
z francuzkiego języka. Ta teorya wszakże nie mogła 
wziąśd stałego gruntu u nas, bo lubośmy w myśli 
całą naszą ojcowiznę jak falanster układali, okazała 
się ona niepraktyczną; a zresztą nie miała potrze- 
bnych cech, Jctóreby ją zbliżały do nas. Była to teo- 
rya wyrobiona na zupełnie innym gruncie, którą się 
moina było jakiś czas pobawid , ale którą jako nie- 
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praktyczna i nieprzynos^§G§ rzeczywistych owoców, 
ani na polu literatury, ani na polu polityki, odpra- 
wiliśmy po niejakim czasie. 

Wszakże we własnem naszem gnieździe i własnćj 
myśli rodz§ się odt§d radykalne teorye. I tak byłto 
czas, gdzie Lamennais, człowiek wielkiej sławy i wiel- 
kiego imienia w świecie odpadł od kościoła. Jego 
d^nośd ówczesna była, źe albo chcid: zreformowad 
ko&eiót , albo nie widział możności , aby ludzkośó na- 
dal szła z kościołem. 

Pi^zyjażni^ poł§czył się z nim Mickiewicz : przy- 
jaźnię złożył się z Micbeletem i Quinetem. Wszyscy 
trzej poczynaj§ tedy pracowaó na jednem polu tak, 
że nawet zostały wybite medale na pamiątkę ich du- 
chowej przyjaźni i pracy zapowiedzianej dla dobra 
ludzkości. Z tych wszystkich tedy pism przytoczę tylko 
jedne: s§to „księgi narodu i pielgrzymstwa" 
napisane przez Mickiewicza. Nie ma może księgi u nas, 
prócz pewnych ksi§'żek do nabożeństwa, albo prócz 
ksi^ pisma świętego; nie ma mówię księgi, któraby 
w tylu edycyach i w tylu exemplarzach rozpowszech- 
nioną została, jak księgi narodu i pielgrzym- 
stwa Mickiewicza. Zdaje się tedy, że wszystko to co 
było w tych księgach do wzięcia, przyjął naród, po- 
znał i przyswoił sobie. Wszakże pomimo wysokiego 
jeniuszn autora, niech mi wolno będzie powiedzied, 
że zawsze trzeba lekarstwo tam poda wad i tego ro- 
d^j'!) jakiego jest choroba. Jeżeli chodziło o wyró- 
wnanie rozdwojenia, w jakim stanęliśmy do siebie, 
to rozdwojenie było tak w sferze umiejętności , jak 

w «fera» żyda, polilycznój natury, to też takie same 

so 
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powinno było byd lekarstwo. Wszakże to było wznio* 
słe uczucie piękndj myśli, prześlicznym stylem wy- 
powiedziane, niezmiernćj wysokości ducha, podane 
całemu narodowi; ale to wcale nie była rada prak- 
tyczna człowieka politycznego. Poeta nie zast§pił tu 
męża stanu. Trzebaby albo jednej zasadzie nad dru- 
gą dad przewagę , albo właściwie wskazad now§ dro- 
gę. Księgi te tedy narodu i pielgrzymstwa lubo prze- 
szły cały naród i zrobiły niesłychane wrażenie w swo- 
im czasie , zostały bez skutku. Trudno jest ażeby po- 
lityczne stosunki rozstrzygd:a poezya. To co najwięcej 
pochwyciło umysły, była forma rzeczy, był <5w bi- 
blijny i apokaliptyczny język, wprowadzony odt§d 
do literatury, mianowicie do poezyi naszćj. 

W ślad Ksi§g Narodu idzie trzeźwa książecz- 
ka, która była owocem zbiorowej pracy. Wyszła pod 
tytułem: Prawdy żywotne. Nie były wszakże te 
prawdy żywotne, bo nie dały życia. 

Obok nich ukazała się teorya filozoCi matęryalnćj, 
ściągająca całą teoryę filozoi^i niemieckiej do mate- 
ryalnych korzyści pewnych warstw społeczeństwa: 
jest to najzimniejszy, najcyniczniejszy realizm, który 
tóm samom nie mógł znaleśó odgłosu w narodzie. 
Autor dotarłszy do rzeczywistości, dowiódł, że jest 
nieukiem w sferze polityki praktycznej. 

Radykalne teorye francuzkie, lubo czerpią ze wszy- 
stkich czasów i wieków, odnoszą się jednakowo za- 
wsze głównie do ostatnićj wielkiój rewolucyi fran- 
cuzkićj. 

Właśnie tu możnaby brad przykład, jak świat 
teoryą ostatecznie stosuje do praktyki, i jak ją w za* 
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stosowania odmienia. Chc§c tedy podad lekarstwo 
polityczne narodowi, czy stronnictwa, trzeba się nie- 
mal trzymad ścisłości matematycznego zadania. Bez- 
brzeżne idee równości i wolności, w rewolacyi fran- 
cazkićj podniesione, zostały w historyi sformułowane 
w sposób nast§puj§cy : „ie równośd jest prawd§ w obli- 
cza prawa, a wolnośd jest prawd§ w obliczu izby 
prawodawczej i niepodległości narodu.*^ 

Tak to sformułowano praktycznie idee polityczne^ 
nie wcielone rewolucyi francuzkidj, które cały świat 
poruszyły. I to niech będzie najlepszym poświadcze- 
niem, źe idee najbardziej zastraszające mog§ byd 
owocne dla społeczeństwa , i źe z góry niczego , co 
w dobrśj wierze jest poczęte, co pracę ducha i po- 
święcenie cechuje, — źe z góry, mówię, niczego potę- 
piad nie wolno. Praktyka wszakże ta, źe równośd jest 
prawd§ w obliczu prawa, a wolnośd prawd§ w obli- 
czu izby prawodawczej, wychodzącój z wolnych wy- 
borów i niepodległości narodowćj, praktyka mówię 
ta, która wyszła z rewolucyi francuzkiój, nie wszę- 
dzie przeszła jeszcze w życie. 

Widzimy tutaj tedy, że zwolna podług tej prak- 
tyki organizuj§ się kodeksa całćj Europy, że się po- 
dług niój organizuje instytucye i wszystkie karty eu- 
ropejskich narodów. Największy postęp tutaj zrobiły 
Prusy, i można powiedzied, źe po kongresie wiedeń- 
skim nie zastosow^o żadne państwo tak prędko na- 
bytku rewolucyi francuzkiój, do formy swojego pań- 
stwa i swojego rz§du, jak Prusy. Pod względem ry- 
walizacyi społecznej, wyprzedziły one prawie, oprócz 
Francyi, ci^§ Europę. Jakoż wpłynęło to i na nas. 
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pacya lada wiejskiego w Poznańskiem. 

A znaczenie prawdziwe miała radykalna teorya 
tam, gdzie ta emancypacya niebyła jeszcze przeszła. 
Emancypacya wszakże bierze początek w Anglji; i 
to znowa niecłi słaiy na dowód, ie nie stronnictwa 
s§ nieszczęściem narodu, ale to, jeżeli te stronnictwa 
nie pojmują swojego położenia, i nie s§ wyrobione, 
W Anglji s§ zapewne njlepiej wyrobione stronnictwa, 
dla tego też poczyna się emancypacya europejska od 
Anglji, a mianowicie od emancypacyi katolików ir- 
landzkich. Jak skoro pierwsza potęga, najgłówniejsza 
w społeczeństwie, kościół zostaje emancypowany, mo- 
żna już było przewidzićó, że za t§ emancypax^y§ pój- 
dą wszystkie inne. 

Jakoż poszły za t§ emancypacya kolonje angiel- 
skie, a po emancypacji czarnych murzynów, wzięto 
się nareszcie do emancypacyi białych murzynów. 

Wracając do literatury, widzimy tedy, że na polu 
radykalnych teoryi pracuje u nas ciągle naród, tak 
na wychodztwie, jak w kraju. Przyłożyła się do tego 
tam zapewne cenzura swobodna, i pisma wychodzące 
przyniosły niejako gotowe wyobrażenie rzeczy ; w kra- 
ju zaś poczęto takie pisad w tym duchu i nauczono 
się czytad pomiędzy linjami. Tak poszło tedy, że ra- 
dykalna teorya przeszła w CBią literaturę, i na wzór 
encyklopedystów francuzkich, którzy obrobili prze- 
szłośd dla tego tylko, aby okazad, że świat musi zerwad 
z tą przeszłością, wyszedł i u nas cały szereg dzieł. 

Tu przytoczę historyą literatury Dębowskiego, 
która i dawniejszą literaturę Zygmuntowsk^ i średnie 
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czasy literatury nMzój, i najnowsze objęła w soł^* 
dzieła. Byłto czad , gdzie teorye radykalne wydobyły 
dwa hasłai dwa słowa: „wsteczQoś($ i postęp". Wi- 
doku tedy tych dwóch myśli osadził Dębowski całf 
nasz§ przeszłość. Byłto trybunał, który wydał wyrokt 
obowiązujące na wszystkie wieki, ze stabowiska chwi» 
U, w którój dzieło było pidane. Jestto taka niespra-* 
wiedliwośó , jaka się dzieje żywemu światu, jeiefi mu 
kaź§ dla tego umićrad, fe była przeszłośd. Taka sa- 
ma krzywda dzieje się przeszłości, jeżeli j§ ssfdzimy' 
ze stanowiska naszych potrzeb dzisiejszych. 

Do tego okresu należy dzieła Adryana Krzyia- 
nowskiego i ,, słowo o dziejach polskich^ Koronowicza. 
Tu nalei§ także Łukasiewicza dzieła, i wiele innych 
prac mniejszych, a nawet dzieła obszerne. 

Na polu powieści u nas rozpoczyna szereg rady- 
kalnych teoryi Joanna Grudziiiska Ozyńskiego, 
a na polu poezyi , rozpoczynają szereg radykałnćj poe* 
zyi cztery poemata: „Szuja, Żelazna Maryna, 
PugaożeW i Bitwa Grochowska". W księ- 
gach narodu i pielgrzymstwa polskiego* 
były już zapowiedziane pewne myśti> które potćm 
nabierają coraz większ^o znaczenia, podjęte przez 
kogo innego. Jestto tak zwana teorya Towikń- 
skiego, która, jak powiadam, zapowiedziana jui 
w księgach narodu i pielgrzymstwa znaj- 
duje w naukach Towiańskiego i prelekcyach Mickie- 
wicza o sławiańszczyźnie dopióro prawdziwe znacze- 
nie. Teorya ta szerzyła się tajemnie; z wielką cióka* 
wością patrzył na ten ruch umysłowy cały naród i 
zapytał: cvf to jest polityka, czy to jest religja? Ję- 
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ieli to jest polityka, ź§damy skatków w świecie rze- 
czywistym; jeżeli jest religja, mówili inni, tomy no- 
wćj religji nie potrzebujemy, bo mamy dawn^; a je- 
ieli s§ nowe prawdy, które nie stoj§ wbrew kościo- 
łowi, wydobyte w tych teoryach, to odnieście je do 
Rzyma, Jak Rzym zatwierdzi prawdy nowego obja- 
wienia i nowego messy anizmu, który został przez Mic- 
kiewicza zapowiedziany, wówczas my go przyjmiemy. 

Najlepszym sprawozdawca podobno na tern pola 
był to głos Witwickiego do Mickiewicza 
zwrócony, i to otworzyło wszystkim oczy, i teorya, 
któr§ si§ bardzo zajęto, upada po niejakim czasie, 
albo zamyka się tylko w kole wybranych. Teorjri tej 
nie jestem w stanie wykładad, bo jćj nie znam. To 
co o tem wiedzied można, nie naleź§c do wyznawców 
Towiańskiego , nie jest w niczem różne od znanych 
nam rzeczy; to zaś, co si§ jako tajemnica przecho- 
wuje, nie może byd znane, niepoświ§conym. Teorya 
ta tedy przeszła, jak bardzo wiele innych, beżowo- 
cnie, i zdaje się, jak gdybyśmy musieli bardzo wie- 
le dróg zrobid, dla tego tylko, ażeby si@ dowiedzied 
w końcu, źe temi drogami chodzid nie potrzeba, al- 
bo źe one nie prowadza do celu. 

To jest jedna strona tego medalu; ale opatrzmy 
teź i drug§ stronę radykalnych teoryi, a ujrzymy, iź 
wielkie korzyści wynieśliśmy z tój mozolnćj pracy. 
Duch narodu wił się jak w^i, posypany pryskiem 
w szalonych kłębach, dla wydobycia ratunku z każdćj 
nowćj prawdy. 

Jak o skorpionie, powiadają, że kiedy jest wień- 
cem ognia ogamiony i nie widzi ratunku, to własnym 
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i§dłem się zabija; tak nieraz samobójczo rzucaliśmy 
się na siebie, w tem pragnieniu prawdy. 

Trzeba tedy przyznad, źe praca była niepowsze- 
dnią i u bardzo wielu niesłychanie sumienną. Jakoż 
i owoce były niepoślednie, bo takie owoce wynie- 
śliśmy w końcu z kilkodziesiccioletnićj pracy zajmo- 
wania się radykalnemi teoryami i przerzucania się 
z jednćj na drug§; tak, iż od Sensymonistów pocz§-. 
wszy i kończąc na Tówiańskim i na socyalistach 
francuzkich, najnowszych jak Proudhon, rozbiegliśmy 
się prawie na wszystkie drogi, nie ze swawoli, tylko 
dla tego, ażeby szukad prawdy. Tak dążąc do pra- 
wdy w poczciwej wierze, możemy błądzid i błądziliś- 
my nie raz, ale trzeba przyznad w tóm usiłowaniu 
niepowszednie zasługi narodowi i trzeba w nićm wi- 
dzied cechę duchowego życia. Owoce prawdziwe ra- 
dykalnych teoryi były zupełnie inne, niż te które 
zebrad zamierzono. Była to jak mówię najprzód: 
emancypacya ludu, do którdj przeprowadzenia nie- 
£Jychanie się przyczyniły te teorye. Jeżeli nie tóm 
co daw£j;y , jeżeli nie tóm co doradziły , to tóm że 
wzbudziły powszechne przekonanie w społeczeństwie 
naszóm, iż rzeczy jak są nie zostaną, że zmian spo- 
łecznych koniecznie potrzeba. Wszystkie epoki przej- 
ścia są epokami boleści. Bolało tedy i nas, boli i 
będzie bolało to przejście. Ale jeżeli temi boleściami 
naszemi możemy okupid wolnośd milionów ludzi i 
przyszłych obywateli, to nie trzeba tym boleściom 
złorzeczyd. Co więcój, prace nasze były tak owocne- 
mi na tóm polu, źe nawet inne nai'ody skorzystają 
z tego. Odwołam się tu do faktu powszechnie zna- 
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nogo, któremu zaprseczad nie moźim. Dzunejssj ce- 
sarz roBsyjski, będąc na Litwie, dziękował obywatelom, 
łe pierwsi podnieśli kwestyc emancypacyi lada, i 
oświadczył im, źe jeżeli kiedyś cała Rossya wolną 
będzie, to skutkiem ich usiłowań. Zapewne takie 
świadectwo, z takich ust, i nam dane, bardzo ważne 
jest. Dzieła, jak kwestya włościańska, napisane przez 
Gołuchowskiego i przez Krzysztofora; tu- 
dzież wyborne pismo redagowane w Poznańskiem, 
pod tytułem ^Rok**, przysposobiły pole do tych re- 
form, które ostatecznie, jako kwestyc żywotną, w obec 
tronu, Litwa podniosła. To był tedy pierwszy owoc. 

Drugim owocem, któryśmy na polu radykalnych 
teorp francuzkich zdobyli, była jawnośd, za pomocą 
publicystyki zdobyta. Jak się sformułowała równośd 
i wolnośd pierwszej rewolucyi francuzkidj, tak się 
sformułowało także pragnienie niepodległości dla pió- 
ra i dla słowa w ten sposób, że wolnośó pióra i sło- 
wa została opisaną prawami. 

Na tóm tedy stoimy. Ale jeżeli w części naszój 
ojczyzny posiadamy dziś jawnośd, wolnośd druku i 
wolnośd słowa, niezawodnie pracą naszą przyłożyli- 
śmy się bardzo do tśj zdobyczy. 

Tu tedy poczyna się nowa faza w calśj naszój 
literaturze, bo publicystyka, którśj albo przed rokiem 
1830 wcale nie było, albo która bardzo podrzędną 
rolę odgrywała, staje się dziś, czyli od tych czasów, 
panującą potęgą w literaturze. 

Publicystyka jestto ogromna dźwignia , która na 
polu jawności prowadzi do wielkich zdobyczy. Rozu- 
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miem tedy, iź zdobywszy środek zdobyło się bardzo 
wiele. 

Trzeci§ korzyścią radykalnych teoryi było i jest 
to , ie oświata i literatura nie jest i nie może byd 
odt§d wyłączną własnością pewnych stanów, ale w kon- 
sekwencyi emancypacyi całego ludu, musi przecho- 
dzid na całą jego masę. Jestto korzyść nieoceniona, 
a konsekwencya naturalna założenia nowego społe- 
czeństwa, bo wszelka emancypacya prawna, będzie 
dopóty fałszem, póki tój emancypacji obyczajowo i 
duchowo obronió nie można. 

Tu tedy były teorye radykalne francuzkie bardzo 
czynne , źe wskazywały przez kilkadziesiąt lat na nie- 
odbitą potrzebę szkół dla ludu. Jakoż przeważa to 
przekonanie: jeżeli ten lud, tak jest w części zna- 
czno) dziś już emancypowanym i swobodnym, i bę- 
dzie kiedyś oświeconym', to w historyi obejrzy się 
na nasze czasy, i będzie błogosławił tym, którzy 
wielką ofiarą zdobyli mu ten klejnot. 

Te są tedy ogromne trzy korzyści idei panują- 
cych od roku 1830; co do samój zaś szkoły jeszcze 
dodam tu kilka słów. Od kilku lat widzę to, że się 
nosimy z jakąś nową utopją. A że się z tego stano- 
wiska, z którego mam zaszczyt przemawiad , nie trze- 
ba lękad, zetrzed się z żadną utópją, ztąd powiem, 
iż nosimy się od lat kilku z utopją jakiójś ludowćj 
literatury. Jakto? a więc jeszcze jeden podział? a 
więc nawet w sferze duchowćj nie będzie jedności? 
więc ma byd literatura ludowa i literatura narodowa ? 
i to' czynią ludzie , którzy się głoszą za heroldów po- 
stępu? Literatura ludowa jestto jedno z największych 

31 
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ąti8nrdf$w, jakie zakreflid moina. Literatarjr ludowej 
nie ma i nie było nigdzie. Bo zapytam mę: czy mj 
t§ literaturą chcemy moralizowad siebie w siene da- 
chowćj, czy lud? Czy to jest wymiar jedoostajnćj 
sprawiedliwości w oświacie narodu , aby mie<$ je- 
dną literaturę dla wyższych, a drugą dla niższych 
stanów? Czy maluje się to w tern wymiar sprawie- 
dliwości, jaki wymierzać powinien naród całój mło- 
dzieży szkolnćj? Rozumiem szkoły, rozumiem książki 
popularne, rozumiem książki elementarne przystępne 
dla niższych warstw, zastosowane do ich nżytka, ale 
ludowćj literatury nie rozumiem — bo literatura ludo- 
wa zrobiłaby nam jeszcze jeden przedział, nważając 
wiecznie lud za jakieś dziecko niedorodte, kiedy in- 
stytucye za tćm przemawiają , że to dziecko jest yoA 
dziś obywatelem i pd starszćj braci oczekuje tylko i 
potrzebuje światła. 

I naród był kiedyś dzieckiem — tak jak dziś jest 
lud dzieckiem. Na czómże się uczył? uczył 819 sa 
pacierzu, uczył cię w szkole, na tych samych książ- 
kach, każdy co przystąpił do szkoły, bez różnioy sta- 
nu i pochodzenia. 

Właśnie jest to cechą cywilizacyi chrześdańskiśj, 
że w sferze duchowćj nie robi różnicy j i jak powia^ 
d^m, stworzenie, czyli raczćj chę4 stworzenia Htera* 
tury ludowćj jest prawdziwą zdradą w narodowśm 
życiu. 

Jak naród chował się na msdych rzeczach, ł^b 
na wielkich prawdach, w krótkim pacierzu, w le- 
gendzie i w naukach powszedii^ch podanych mu, tak 
musi poczynaó i lud- Inszój literatury nie będzie ; a 
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kto b§dzie inn§ tworzył, ten przekona si§ po nieja- 
kim czasie, źe lud tdj literatury nie przyjmie, bo lud 
nie może ei§ podług innych zasad psychologicznych 
rozwijad , jak si§ rozwijał naród , którego jest cz§ści§. 

Widzieliśmy tedy, co na drodze postępu zrobiły 
radykalne teorye. Cóż zrównoważyło je w życiu i li- 
teraturze? Równoważyły je kościół, przeszłośd, histo- 
ryzm. Historya , trądy cya , jest tóm żywa, że była — 
ale nie tóm, żeby miała zdobywaó wpływ stanowczy 
na dzisiejsze stosunki. Już tedy od pocz§tku tego 
stulecia widzimy, że naród si§ga zawsze niejako do 
starego lamusa, do starój skarbnicy, i wydobywa 
od czasu do czasu skarby historycznej literatury da- 
wnych swoich doświadczeń i przebytej drogi w dzie* 
jach; a nakoniec skarby swój literatury i poezyi da- 
wniejszej. 

W tó] walce odgrywają tedy publikacye dzieł ogro- 
mną rol§. Naród std: na trądy cyi i bronił się prze- 
ciwko najazdom obcych niepraktycznych i wyłącznych 
idei, nabytkiem literatury swojćj dawniejszo), a po- 
stawieniem nowćj historyczno] i poetycznej literatury 
swojej, jako nabytek XIXgo wieku. Co dziesiątek 
prawie lat stawiał naród na starych pułkach odno- 
wioną literaturę dawniejszą. Rozpoczynają się publi- 
kacye książek polskich wydaniem Mostowskiego, 
już w pierwszym dziesiątku lat bieżącego wieku: 
w drugim i trzecim dziesiątku lat widzimy publika- 
cye ogromne Gałęzowskiego i właśnie wtenczas pod- 
nosi się u nas i poezya i literatura. W wydaniach 
wrodawskich i lipskich, w trzecim dziesiątku lat, wi- 
dzimy w końcu odnowienie całćj biblioteki tak sta- 
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rych Zygmuntowskich pisarzy, jakoteż pisarzy z cza- 
sńw Stanisława Augusta, aź po czasy E^icstwa War- 
szawskiego. Równocześnie i później nieco jeszcze wi- 
dzimy publikacye Raczyńskiego, obok nich publikacye 
Działyńskiego, a w końcu bibliotekę polska 
wydana przez Turowskiego, który najszacowniejsze 
dzieła naszćj literatury odnowił — sięgnąwszy nawojt aź do 
sfery broszur, aź dot§d nieznanych. Ostatniemi publika- 
cyami s^ katolickie publikacye Wielogłowskiego. 
Prócz tych publikacyj, nie ma towarzystwa naukowego, 
nie ma korporacyi, nie ma ważniejszego księgarza, któ- 
ryby massę tych publikacyj nie powiększył — a jeżeli do 
tego dodamy to wszystko, co na polu historyi a 
więc na polu prawdziwie narodowym, u nas zostało 
oryginalnie w przeciągu tego wieku napisane — jeżeli 
do tych nowych publikacyj starych dzieł dodamy ca- 
ł§ nasz§ poezyę XIX wieku , przyznad trzeba , źe je- 
żeli ogromna miały potęgę idee radykalne, przeko- 
nywające naród , że naprzód i&ć potrzeba — to przy- 
znad także należy, źe się bardzo często wstecz ogl§- 
dal i źe patrzd zk§d wyszedł i dok§d mu iśd 
potrzeba. 

S§ to owe dwie twarze w pos§gu Janusa, o któ- 
rych mówiłem; z których jedna patrzy w przeszłośd 
twarz§ starca, a druga w przyszłośd promienna na- 
dziej§ młodzieńca. 

Z walki wszakże wielkich idei, któreśmy w tym 
wieku przeszli, a mianowicie encyklopedystów fran- 
cuzkich, sławiańszczyzny (u nas rozpoczęto) pansla- 
wizmem rossyjskim) , idei filozoCi niemieckiej , rady- 
kalizmu francuzkiego i messyanizmu, z tćj całój walk; 
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wynieśliśmy przekonanie, ie nam tylko narodowa 
drog§ \66 można, iśd trzeba. 

Idea tedy narodowości przebiła si§ przez walk^ 
pół-wieczn§ i tryumfuje w końcu; bo jest to idea 
przez nas w dziejach wysłużona, a dziś przez nas 
prac§ ducha podniesiona i podana jako lekarstwo na 
społeczne bole ludzkości. 



XII. 



Bekapitalacya. — Zwycięstwo własn^ idei nad obcemi. — Narodowość 
i j^j znaczenie. — Język polski i jego wyrobienie. — Wj^w insfytu- 
cyi na wymowę. — Wpływ dziejów na poezy%. — Przykłady indywi- 
dualności i różności stylu. — Zakończenie. 



Przeszliśmy tedy z kolei wszystkie idee, które 
w przeci§gu tego wieku panowały, jako to: idee en- 
cyklopedystów francuzkich, następnie idee sławiań- 
Bzczyzny przez nas opracowaną, dalej ide§ filozoCi 
niemieckiej, a następnie radykalizmu politycznego £ran- 
cuzkiego, i okazało się, że żadna z tych idei nie 
podbiła ani ducha narodu , ani literatury jego , i ow- 
szem, że się z każd§ zmierzył, że się z każd§ prze- 
pasował, że z każdej wziął to co dla niego żywotne 
owoce mied mogło; a w przyswojeniu, albo przy spra- 
wdzeniu, że droga przez ten duch idei wskazana nie 
jest właściwą drogą dla narodu, odprawiał ją w końca 
od siebie. 

Już ostatnią rażą zrobiłem uwagę, że publikacye 
bardzo przyczyniły się do tego stanowczego właści- 
wego kierunku, publikacye, które się prawie co dzie- 
siątek lat powtarz£d:y wielkiemi massami, zaczynając 
od pierwszych pubUkacyi Mostowskiego. Zapytujemy 
się teraz: cóż tedy dawało tę żywotną siłę narodowi, 
że w walce z tylu ideami, które, jak widzieliśmy, za* 
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jęły cd[§ jego dusz§, które po kilkanaiście lat pano« 
wały stanowczo w jego literaturze, któremi się zaj- 
mowali ludzie najdzielniejsi, najpotężniejsi rozumem 
i ludzie największego jeniuszu, c<5ź mówię dawało tę 
żywotna siłę narodowi, źe przecie z tej walki wy- 
szedł cały i zrzuciwszy z siebie tę liberyę, któr§ 
bardzo długo nosił, przejrzał niejako własnemi oczy- 
ma i własnćm obliczem? Oto nic innego, jak ie był 
własnego ducha pełen. 

T§ potęgę nieułomn§ była narodowośd, narodo- 
wość, która się w kościele i dziejach, w języku i 
w literaturze zeszłych wieków skrystalizowała; naro* 
dowośó sojuszem i unij§ polityczna zawiązana i po- 
nowioną; narodowośd w końcu, która w obyczajach 
całego narodu i w wielkich tradycyach historycznych 
na nas przeszła. 

Dziś widzę się w położeniu zapędzenia się do in- 
nego rodzaju studyów, ażeby objaśnid znaczenie na- 
szego języka i powstanie jego, języka, który jest naj- 
silniejsza dźwignię narodowości. 

Już zaraz na poczętku przychodzi nam zapytad 
się: czy na tym obszarze sławiańszczyzny był kiedy 
jakikolwiek język panującym? i możemy śmiało po* 
wiedzied że nie. 

Wszakże była chwila dla sławiańszczyzny ważna, 
gdzie jeden język mógł się stad panującym, a tym 
j ęzykiem był język bułgarski , na który po raz pier- 
wszy przełożonym zostdto pismo święte. 

Jeżeli weźmiemy położenie dawnej sławiańszczy- 
zny, pisz§cój runami, to znajdziemy ogromny krok 
do oświaty, kiedy jeden ze sławiańskich języków mógł 



248 

juź za organ posłaźyd tak dogodny, źe na niego mo- 
żna było przełożyć? pismo świ§te, że się mógł stad 
apostolskim. Apostołowie Metody i Cyryl j[)rzełożyli 
pismo święte, i kiedy weszli na ziemię sławiańską, 
która była wówczais jeszcze w pogaństwie, sprawiło 
to wielki ruch w umysłach; jakoż i nie dziw, bo ję- 
zyk ówczesny bułgarski był językiem apostolskim, 
ztąd szerzył był się jedynie sławiańskićm pismem, zt§d 
zoBtsl tak chętnie przyjętym i podawał największe 
prawdy, bo prawdy chrześciańskie. Jakoż, lubo wszę- 
dzie była powiatowszczyzna czyli języki miejscowe, 
albo raczej narzecza, nie stawały te narzecza ani hi- 
storyczne stosunki nigdzie na zawadzie temu języko- 
wi, i szerzył się bardzo szybko, mianowicie w całćj 
południowej sławiańszczyznie i w naszych krajach, aż 
ku Czechom i Morawie. 

Próźnobyśmy ze spólności pochodzenia wywodzili 
to szczęśliwe powodzenie języka bułgarskiego; on był 
zapewne bardzo odmienny i wówczas od tego wszy- 
stkiego, co wyrażały inne narzecza; ale został przy- 
jęty, bo odpowiadał wielkiemu historycznemu faktowi, 
bo był apostolskim językiem i póki nim był, poty 
się szerzył. 

Równocześnie posuwało się chrześciaństwo rzym- 
skiego kościoła ku sławiańszczyznie, i był nawet bar- 
dzo długi czas, gdzie nie tylko razem te dwa obrząd- 
ki obok siebie istniały, ale gdzie nawet w jednym 
kościele odprawiali księża sławiańscy i łacińscy nat>o* 
źeństwo swoje ; jakoż jest to najstarsza trądy cy§ ko- 
ścioła sławiańskiego , że stid w jedności z kościołem 
powszechnym; to mu dało t§ wielk§ wziętośó, to inu 
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dało ten wielki Wpływ. 

Wasakże gdy kościół wschodni odpadł od jedno* 
ści, odpadła także sławiańska cerkiew od jedności 
z kościołem, i odt§d ostaje wpływ wielki cerkiewnego 
języka na rzeszę sławiańska; odt§d przestaje on hj6 
apostolskim językiem, przestaje by d językiem żywym, 
serdecznćj wymowy; nie stał on się językiem ani oświa* 
ty, ani pisma pospolitego i po krótkim przeciągu tra- 
ci obszary, przez siebie tak żwawo zrazu zdobyte, a 
następnie zamienia się jako narzędzie^ które nie od- 
powiada celowi, w język umaiły. 

Była tedy chwila, gdzie na cał§ sławiańszczyznę 
mógł się jeden język piśmienny rozszerzyó, gdyby- 
był t^ pracę szerzył w duchu jedności kościoła, z któ« 
rego wyszedł. Jakoż widzimy, że skoro się język 
bułgarski cofn§ł z ziem sławiańskich, w znacznćj bardzo 
części,^ wówczas dopióro poczynają się podnosid inne' 
sławiańskie języki , a mianowicie w Rusi kijowskiej 
ruski, na środkowym Dunaju serbski, w Czechach 
czeski, a u nas polski. Wszystkie z tamtych języków ' 
zostawmy na stronie; a powró<$my tylko do naszego 
dla tego,: że to nas wprost do rozwiązania kwestyi^ 
prowadzi. W owych czasach, kiedy się u nas język 
piśmienny poczyna kształcid, wyprzedziło go już pań^ 
stwowe życie. Jakoż w narodzie zlały się piórwsze 
mele państwa piastowskie, które nie reprezentowdiy 
nic więcćj, jak tylko rodowe skupienie. Byłyto pań« 
stwa plemienne, przyrodzone, md:e, zamknięte w so- 
bie, oparte zupełnie na powiatowszczyznie, gdzie nie 
ma właściwie jeszcze języków, ale sa tylko narzecza; 
gdziajEiifi^J|ia.pojęeia ojczyzny, tylko pojęcie ojcQwi-> 
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i&ny. Jakoż widzimy to w piastowskich csmdeeh; ssanim 
się księstwa zlewają w kriUestwa, źe nie ma pojęcia 
prawdziwego ani państwa, ani ojczyzny. Jest to pier- 
wszy stopień, na którym wszystkie się niegdyś przy- 
rodzone państwa znajdowały; ale źe skupienie i włar 
dza slho rośnie, albo upada, źe to jest j4j natiir§ wła- 
ściwa, zt^ teź nie mogły si§ tak małe ksicistwa i 
państwa utrzymać, tylko te rody, pn^ycbods^e do 
władzy, musiały się alad w większe państwa, a języ- 
ki ich, czyli właśdwe ich narzecza, musiały się zIr6 
w jeden język piśmienny. Największa usilnośif tego 
stworzenia organu wspóln^^ porozumienia widzimy, 
kiedy juź zostaje Litwa z Polska ppł§czona. Jakoż 
byłi^ wteoezas większa potrzeba stworzenia orgaHu 
W8p<51nego porozumienia, kiedy położenie dw^ch na- 
rodów doszło juź politycznie do skutku. Ażeby zaś 
iormacyc właściwa naszego języka oznaczyó, wró<fniy 
jeszcze do pojęcia rodu. Nie jest to wymysłem dzK* 
siejiK^ćj nauki , i owszem w najstarszym z latopieów 
ru^ki<^, w Nestorze, znajdujemy to p(^ęeie rodu, l)ar- 
dzo jasno i czysto postawione. Gdybyśmy się więećj 
rftdzill tych pojęd, moźeby nip tyle było błędów i 
w nauce i w żyau. On oznacza rody, jako małe gru- 
py pkmienne eizic^aficzne , które w sobie jesśBcze 
zamknięte i oddzielne, gminowładne i przez księżs^t 
rządzone, «tanowi§ niejako małe gromady. Ile jest 
w s^ałoże^ia, tyle jest potom w rezułtade. 

Język piśmienny wielki powstaje z powiatowszcży* 
zny, powstaje ze zlania się wielu^bwrdzo narzecza, t)0 
do, utwcir^enia piśmiennego języka, potrzeba widkich 
rzeszy ladgki którym jedpo piso^ atało «ię konieczno- 
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ści|. Wi$c jak mówię wypada nam się totaj uoiekad 
do innego rodzaju studiów, dla określenia znaczenia 
piśmiennego języka. Jeieli weźmiemy przestrzeń odę, 
Cfdy obszar, na którym się nasz naród osiedlił, znaj* 
dziany, iź od najwyższych Tatrów, ai do morza^ jak 
jdatara we wszystkich kształtach występuje, tak tei 
odpowiednie do tego znalazły się grupy etnografi- 
czne , czyli rody ; i tak jak mamy krainę alpejskich 
Tatrów, tak. mamy i lud alpejski ; jak mamy góry, 
tak mamy górali; jak mamy wielkie porzecza, tak 
mamy lud brzegowy; jak msuuy stepy, tak mamy ro- 
dy atypowe; jak mamy polany, tak mamy rody po- 
lańiedcie; jak mamy lasy i puszcze, tak s§ pokolenia 
i saez^y leśne; jak w końcu mamy Pomorze, tak s§ 
rody pomorskie; jak mamy ujścia wielkich rzek, tak 
8§ żuławskie rody. 

Ta ffozmaitośó sprawiła, źe tworz§c język piś- 
mienny, było z czego wzi§śd; bo jużciź Bóg włożył 
mowę w usta człowieka, i trzeba w ićm niejako wi*- 
dźied zrządzenie wyższe opatrzności, i wyższych rz§- 
diów świata, bożego niejako planu, że ten lub ów 
ród takim narzeczem przemawia; albo , że kilkanaście 
lub kilkadziesiąt rodów, pomimo różnicy zachodzęcój, 
mogą się jednakowoż zrozumićd, i utworzyd następnie 
polityczne ciało, stworzyó organa duchowe, jakiemi 
s§ języki piśmienne. Skoro tedy się nie utrzymał, jak 
mówię , pićrwszy język pisma świętego, język cerkie- 
wny u nas, a potrieby religijne zastąpił kościół rzym- 
skie co do jedności w wierze, pocz§ł naród usilnie 
pracowad nad tte, ażeby stworzył język własny piś- 
mienny. Już w języka nasssym leż^ brzmienia i za- 
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datki jakich inne sławianAkie języki nie' m^j§ i to 
dowodzi przyrodzonego bogactwa; i kiedy każde ple- 
mię aławianskie ma tylko jeden, albo dwa odcienia 
przyrodzone, t. j. albo ludzi stepowych, albo w czę- 
ści górskich, albo pomorza, albo pewnój wysoczy- 
zny, idbo nakoniec pewnćj zamkniętej kotlmy, to u 
nas jak eię odbiły na ziemi naszćj wszystkie plasty- 
czne formy natury, tak się niegako odbiły w mowie 
wszystkie wizeranki duchowe narzeczy^ które tćm sa- 
mom, zlane w jeden język piśmienny, utworzyły ję- 
zyk, który w pierwszym okresie swego panowania to 
ma osobliwego, źe celuje w nim wymowa; w dtugim 
zaś okresie to ma osobliwego, ie celuje wysok§ poezy§. 
Jest to fakt wyjątkowy, bo narody pierwotne i 
starożytne, do jakich nasz naród należy, wyrabiają 
zwykle w pierwotnych pracach swoich wyższ§ poe- 
zya; następnie dopiero, gdy do pełnego życia prze- 
chodzą, gdy się ich myśl zpotęży, wówczas dopićro 
poważnie poczynają myślóó, mówió wymownie^ i przy- 
chodzą do prozy niejako w literaturze i w życiu. 
U nas stało się to zupełnie odwrotnie , a powodem 
tego były wolne instytucye. Wolne słowo zdobywało 
z każdym dziesiątkiem lat nowy obszar dla ojczyzny; 
wolne słowo, które brzmitdo z kazalnicy w kościele, 
którym przemawiano w poważnym senacie, którjrm 
przemawiano w izbie prawodawczśj, w powszechności 
na sejmach, przy chorągwiach, w s§dach i trybuna- 
łach, jednśm słowem, to wolne słowo utworzyło ję» 
*yk. Więc instytucyom naszym winniśmy wielk§ wy- 
mowę naszego narodu, która w pićrwszym okresie, 
aż pod koniec XyiII wieku, jest panuj§c§ cech^ lite*- 
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ratttry HiEiBKĆj. 

Wiszniewski, w swojćj historyi literatury polskićj, 
mówiło o jgzyku polskim , robi bardzo ważn^ uwa- 
gę, a to tc^, źe na utworzenie tego języka potrzeba 
było daleko wiccój wieków, niź historya polska ma 
do szafntiku. 

Dzieje języka naszego, lubo niespisane i niewia- 
dome; ale jak się jego budowie przypatrzymy, to do- 
wodzą, źe one 8§ o tysiące lat starsze od dziejów 
narodu, dziś znanych i spisanych. Jakoż, ze wszyst- 
kich tak zipanych poszukiwań przedpotopowej sławiań- 
iszczyzny, wynieśliśmy jedn§ korzyśd, źe dziś już wolno 
się zapytad : A gdzież też była sławiańszczyzna przed 
dwoma, a nawet przed trzema tysiącami lat? Bo rzesze lu- 
dii, który się w miliony rozrodził, nie mogły powstaó 
dopiero iy tym czasie, w którym historya nasza na- 
znaeza sławiańszczyznie początek. Odwołuje się tutaj 
tedy do tak poważnego zdania, jakióm jest Wiszniew- 
skiego Michs^a; a w nowszych czasach nie mamy nic 
ważniejszego pod tym względem do przytoczenia, jak 
gramatykę professora Małeckiego, który kwestyą tę 
z wysokiego bardzo stanowiska porównawczój i filo- 
zoficzno) gramatyki, na bardzo długo rozstrzygnął tak, 
że i pod tym względem widzimy w literaturze naszej 
pewny okres zupełnie zamknięty. Język nasz, który 
tedy pod wpływem instytucyi ksztd:cił wymowę swo- 
ją, a pod wpływem i zaklęciem przeszłych wieków 
nkształcił swoją poezyę, język ten mówię, ma wszyst- 
kie oechy skońezoności. Wielka indywidualność odbiła 
się w nim/ lubo cechy jego pierwotne nigdzie nie 
zostały zatarte, i możnaby:powiedzićd to i^cizególnie u 
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nas, źe lubo każdy wiek ma sobie styl wh&mwy^ $ą 
Btyle wsssystkich wieków i pisarzy, a mianowicie zna- 
komitszych tak odr§bne , tak oddzielne , tak coraz 
inn§ indywidualność w innych odcieniach odznaczają- 
ce, ie ta rozmaitośd dowodzi najlepićj, jakim był ten 
skarbiec, do którego pisarze i jeniusze wieków S19 
ściągnęli. Weźmy naprzykład i przejdźmy przyczyny, 
z których to przyczyn język ten doszedł tój dosko- 
nałości. Na ogromnym obszarze, od Odry do Dnie- 
pru, od morza bałtyckiego do czarnego, było zada- 
niem tego narodu rozszerzaó Chrześciaństwo. Jościź 
czy się szerzył zrazu język bułgarski, czy się szerzył 
następnie język łaciński, w kościele nie nawracimo 
ludtl ani jednym ani drugim językiem, ale ducho- 
wieństwo ci^e przemawiało do niego językiem, jaki 
w kaźdćj powiatowszczyznie każdy człowiek rozomiałi 
albo raczćj brało z każddj powiatowszczyzny i zkai« 
dego narzecza to, co we wszystkich narzeczach było 
wspólnćm ; język bowiem piśmienny jest już dziełem 
wolnój woli człowieka i świadomoścL Kiedy wszysdco 
w rodzie jest jeszcze nieświadomym , kiedy wszystko 
w rodzie jest przyrodzonym (bo człowiek stoi tu na 
stanowisku natury) to już człowiek wśród dziejów, 
wśród literatury, wśród kościoła, jest człowiekiem sto* 
j§cym na stanowisku wolnój woli i samowiedzy. 

Język tedy tśn był naprzód apostolski, bo cho- 
dziło o to, aby ogromne rzesze ludu przywieśd do 
kościoła i Boga; jakoż widzimy to, że w przekładzie 
pisma świętego leży ta cjrfa prostota , ta rzewnośd, 
ta szczćrośd, ta głębokośd wiary; i my to mamy 
czego podobno w innych narodach nie ma,^ że mamy 
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niejako kościelny język własny^ w przekładzie dawnym 
pisma świętego. Ewangeliami dawnego przekładu po- 
sługuje się aź po dziś dzień kościół. Ten tedy j§zyk, 
który wyniósł powagę z kościoła, przeniesiony został 
następnie do wolnycli instytucyi wielkiego narodu. 
Tutaj tedy nabrał tćj śmid:ości, tćj podniosłości , tćj 
energji , t^j ścisłości , która go cliarakteryzuje ; a je- 
żeli zważymy, źe całe obyczaje naszego narodu i 
wszystkie instytucye były tak urządzone , źe się pra* 
wie wszystko ustnie odprawiało, i źe zaledwie reeul- 
tata obrad , łub wyroków zosti^y spisane , to przy* 
znaó potrzeba, źe było ogromne pole dla wymowy, 
źe mieliśmy wymowę nietylko w kościele , lub sena- 
cie, ntetylko w sejmie, nietylko w trybunale, nietyl- 
ko przy chorągwi, ale nawet w potocznóm życiu, bo 
przy kaźdycłi ślubach, zaręczynach, chrzcinach, były 
zawsze mowy i odpowiedzi na nie. Kaźd§ okolicznośó 
zagajano wolnym słowem; samo nawet słowo „Zaga- 
janie" dowodzi, źe uważano mowę niby za jakieś 
piękne drzewo , w którego bienin dobrze było źy<5. 

Jeżeli na wielkićj prostocie, szczerocie i głęboko- 
ści ^yeksi nasz język przez to, źe był apostolskim, 
jeżeli się rozwinął na polu oby watelskich zapasów, to 
trzelm przyznad, że i różnowierstwo przyło'źyło się 
do rozszerzenia jego sfery i do nadania mu tćj wiel- 
kiej obrotności, jakićj potrzeba w dyalektyce teologi- 
eznśj. Trzecim tedy okresem, który nasz język prze- 
chodzi , jest fo walka z różnowiercami , i jakoż jest 
to stanowcza chwila jego rozwinięcia. 

Następnie zaledwie się ten okres kończy, rozpo* 
czyna się apostolstwo polityczne. 
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A kiedy i to jui wpływ swój na język wywarło, 
rozpoczyna się poezya, która postawiła, w przeciągu 
XIX wieku, literaturę nasz§ na tak wysokim sto 
pniu. Wszystkie tedy sfery, jakie j§zyk, od apostol- 
stwa aż do publicystyki dzisiejszej mógł przejśd, wsyst- 
kie przeszedł. To mu dało t§ podniosłośd, to mu da* 
ło tę. przejrzystość, to mu dało t§ obrotnośd i spra- 
wiło , że z tym językiem, na tym liistorycznym ob- 
szarze, który zaj^ł, żaden inny język rywalizować 
nie potrafi. Jest pewna nieprzeparta logika faktów, i 
język, który się umiał rozszerzyć na tak ogromnym 
obszarze, ma niejako tutaj swoje dziedziczne prawo. 
Można mu byd nawet i niechętnym, ale zast^id go 
nie podobna niczćm. Bo języki nie stwarzają się na 
zachcenie , jak narody nie stają się z przypadku. Na 
to trzeba wielkićj pracy wieków, a nadewszystko je- 
szcze, w samćm założeniu, pierwotnie trzeba, ążęby 
wszystkie czynniki temu odpowiadały, jakiemi s§: zie- 
mia, ród, a w końcu narzecza. 

Radziłbym każdemu wzi§śd bardzo ważne dzieło 
do ręki, napisane przez professora Mecherzyńskiego: 
„Dzieje wymowy naszćj.^ Z tego dzieła, gdzie tylko 
jedna gałąź literatury przeszłćj jest obrobiona, można 
się dowiedzićd dokładnie, jakie skarby posiadamy. Jest 
to dzieło z wielką pracą napisane, z wielką znajomo^ 
ścią rzeczy, i sądem tak trafnym, że dopiśro wów- 
czas, kiedy takie monografje będziemy mieli, będzie 
można kiedyś przyjśd do prawdziwej historyi litera- 
tury. Jeżeli sic tedy przypatrzymy dziejom nas^ćj 
wymowy, ujrzymy, że owa indy widualnośd , o którćj 
już wspomnieliśmy, odbiła się do najwyższego stopnia 
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w języku, i podług instytucyi i podług wieku, w któ- 
rym szła ; a nakoniec podług stopnia dudiowego, 
umysłowego lub artystycznego , jaki zajmował naród. 

Cytujemy w prawdzie pisarzy zygmuntowskicłi , a 
nawet poetów zygmuntowskich. Prawda jest, zostawili 
oni nam piękne zabytki, ale w porównaniu wymowy 
przeszłych wieków, wymowy polskiej w kościele i 
w narodzie, niknie poetyczna literatura zygmuntow- 
skich wieków, która jest za mało artystyczną. Przeci- 
wnie ona, w porównaniu z innemi ówczesnemi litera- 
turami, nie stoi nawet na równi, a tóm mnićj na ów 
wiek, kiedy stopień wymowy jest tak wysoki, źe go 
równocześnie w całćj Europie nie ma do czego po- 
równać 

Prócz tych ogólnych cech i wpływów, prócz tych 
ogólnych okresów dziejów naszych , które na język 
nasz działały, przyłożyła się także niesłychanie do je- 
go wyk8ztd:cenia znajomośd obcych języków. 

W każdój prawie historyi literatury XIX wieku 
słyszymy o klassykach i romantykach. W XIX wieku 
nie byliśmy klassykami, ale byliśmy niemi w XVtym 
i w XVltym i to w całćm znaczeniu tego słowa, kie- 
dy z odrodzeniem się sztuki i nauki, w całćj Europie 
szerzyły się klassyczne studya. 

Wtenczas były one od nas bardzo serdecznie po- 
witane, i lubo były jeszcze czasy rękopiśmienne, to 
mówi§ dawni pisarze i podróżnicy, że Polska posia- 
dali tak wielk§ massę rękopismów starożytno) litera- 
tury, jak niało który inny naród równocześnie. 

Ten wpływ literatury, mianowicie łacińskiój, przy- 
łożył się także niezmiernie do wykształcenia w pe« 

53 
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wnym kierunku naszego j§zyka: wpływał na niegO' 
takie i włoski, wpływd następnie francuzki, nie mo- 
żna odmówid i niemieckiemu wpływu. 

Jednćm słowem, każdy język i każda oświata eu- 
ropejska znalazła niejako punkt oparcia i swój zwro** 
tny punkt i w naszym języku. Tego wszystkiego za- 
prawdę nie przebyły inne sławiańskie języki, i tyłko 
jeden czeski możnaby porównad z polskim , bo i On 
przebył podobne dzieje, i on był apostolskim, i on 
przeszedł czasy dyalektyki różnowierców, i on trudnił 
się apostolstwem politycznym i on także miał swjOJo 
świetne peryody poezyi. 

Jeżeli się zastanowimy nad ta indywidualno- 
ścią, jaka zdolny jest ten język przyj§d, to podzi- 
wiad musimy zarazem, jakićm on Jest nańscdziem du* 
chowćm; bo możnaby czasem wzi§śd dwie ksi§żka^ któ- 
re obie po polsku s§ pisane, obie wybornym języ- 
kiem, obie przez lodzi nadzwyczajnych zdolności., a 
zaledwie uwierzyd można, podług użycia tego języka, 
że to ten sam język. I tak n. p. pomińmy jui da** 
wniejsze wieki , które jak mówiłem , charakteryzlije 
szczególnie wielka wymowa znaczenia europejskiego; 
a weźmy tylko pisar^sy naszego wieku , i popatrzmy, 
jak wielka różnica jest pomiędzy tymi, co jeszcze pi- 
szą w czasach Księstwa Warszawskiego, a pomiędzy 
tymi, którzy w 3cim i 4tym dziesiątku tego wieku 
pisad poczynają. Jakżeto jest poważny i ścirfy, powie- 
działbyip, język Woronicza ! Słuchając go , zdaje się, 
że się sbicha pisma świętego, albo najpoważniśjszydi 
wypadków z dziejów naszych , oddanych na to i 
skupianych tak, iż wiary tu historyczno) od wiaiy 



259 

religijnój odróżnid trudno. Weźmy na przykład in- 
nego z pisarzy <5wczesnych, weźmy Trembeckiego: 
gdyby Trembecki nie był uwiedziony szkoł§, tak zwa- 
n§ kla8syczn§, czyli naśladownictwem francuzkićm, 
gdyby był za pot§g§ swojego własnego jeniuszu po- 
szedł, byłby zapewne arcydzieła stworzył, które siła 
jego języka, potęga i zdolnośd jego jeniuszu zapo- 
wiada, nawet tam, gdzie on był naśladowcą. Jeżeli 
kto si§ chce przekonad, niech weźmie Zofijówkę i 
niech j§ porówna z ogrodami Delilla: kto na tóm 
porównaniu zyska? A jednak Delille byłto pisarz 
sławy europejskiej, i tak ogromnój wziętości, że go 
we wszystkich narodach prawie równocześnie naśla- 
dowano. I Trembeckiemu może zdaw^o się, że go 
naśladował, tym czasem jednego wiórsza nie ma w De- 
lillii, któryby odpowiadał rzutności duchowój i sile 
jaka się wyraża w wićrszach Trembeckiego. 

Idźmy dal6j : weźmy n. p. Brodzińskiego. Cóż za 
odiiEiiana ogromna, chociaż się nie tak bardzo odsa^ 
dził jeszcze od czasów Księstwa Warszawskiego; cóż 
to za styl, jak przejrzysty, jak rzewny, jak mądry, 
jak l¥ tóm , co niewiele powie, wiele wyrażający, jak 
oględny, jak skromny. Możnaby powiedzióó, że wszyst- 
kie piękności stylu Brodzińskiego malują najwierniej 
piękną jego duszę. Jestto język, jakim przed Bro- 
dzińskim nikt nie pisał, jakim po nim nie wielu tylko 
pisad umiało. 

Weźmy język następnie naszych nowoczesnych po- 
etów. Cóż to za język Mickiewicza! Jak odmienny 
od tego wszystkiego, co po nim było. Jak niepo- 
dobny jeet język wBzystkich jego naśladowców do 
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jego języka. 

^Weźmyź daldj wygładzenie i wyrobienie języka 
Odynca, o którym nawet sam Mickiewicz mówił, źe 
mechanizm wićrsza, i ełegancy§ języka, posam^ł do 
najwyższego stopnia. Idźmy dalćj: Cóźto za język 
jest n. p. w Słowackim, a tu jeszcze jest, jak w każ- 
dym z jego poematów, język zupełnie odmienny. Weź- 
my język estetyczny Kremera, tak ścisłe rozumny, a 
w obrazach tak żywy, w przekonaniach tak dojrzały 
i postawmy obok tego Siemieńskiego przekład Rap- 
. sodów z Homera; a obok nich poetyczny język Zam- 
ku kaniowskiego; rozumna prozę Michała Wisz- 
niewskiego; trzeźwy pogląd na świat i spółczesne 
dzieje Mochnackiego, który tak zrozumiale do kwe- 
styi żywotnych docićra; obok pajęczćj tkaniny i d:o- 
necznych pyłków Bogdana Zaleskiego pieśni. Idźmy 
dalćj ; cóżto za język odmienny od nich wszystkich 
jest w Zygmuncie Krasińskim: zdaje się, źe eter 
z przestrzeni wzięty, zamienia się na wyrazy, . żeby 
niemi oddad boże myśli, ludzkie boleści i męki pie- 
kła. Te wszystkie tedy cechy dowodzą tylko, źe się 
sfera naszego języka bardzo rozszerzyła, i kiedy go 
każdy coraz inaczćj używad umiał, dowodzi to niewy- 
czerpanego skarbu — dowodzi, źe w założeniu tego języka, 
to jest, w pierwotnych narzeczach, które go wydały, 
musiało bardzo wiele leżyd, kiedy w rezultatach na 
końcu tyle widzimy. 

Niekiedy odbija się u nas indywidualnośd autora 
tak bardzo w języku, iź filologiczne studya możnaby 
prawie nad owocem tych prac robid. Kto zna prze- 
kład Bielowskiego ^Słowo o pułku I^orowym", (jest 
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to przekład starćj ruskićj pieśni), ten przyzna , ie 
takim j§zjkiem, który jest prawdziwym klejnotem; 
nikt ani przedtćm ani potćm nie pisał: jest to bowiem 
epicka pierwotnośc j§zyka najodleglejszych tchnień 
poetycznych, zlewaj§ca się z ideałem pieśni gminnćj. 

Co wi§cćj, przez użycie właściwie j§zyka stają się 
nam nawet dopiero pewni pisarze zrozumiali. Ktoby, 
bez przekładów rapsodów homerowskich z Odyssei 
Lucyana Siemieńskiego , ktoby był u nas rozumiał 
Homera? Ktoby był pojął, gdyby nie jego przekład 
serbskich pieśni starych, źe nasza poezya Asl- 
wianska stała bardzo bUzko duchem greckiój. 

Erudycya poetyczna w powszechności Lucyana 
Siemieńskiego jest bardzo wielka, a pod względem 
języka bardzo stanowcza — i dziwnym zdaje się w prze- 
znaczeniu tego człowieka, żeby zawsze tylko trady- 
cyą swoją poetyczną rozszerzał sferę poezyj naszćj. 
Tak ją rozszerzył, kiedy dał przekład starych pieśni 
sławiańskich — tak ją rozszerzył , kiedy dał przekład 
z Homera — tak w końcu, kiedy perskie przełożył 
poezye, i odkrył nowe skarby nieprzebrane języka. 

Przytoczyłem umyślnie te przykłady, ażeby poka- 
zać z tych kilku indywidualności, jak uderzającym 
faktem jest ten, iż kiedy gdzie indzićj wszyscy pra- 
wie jednako piszą, i owszem poczytują to sobie za 
zaletę, ażeby umówionemi frazesami pisali, to u nas od« 
bija się każda wielka indywidualnośd już w języku, i 
świadczą tak o jego pochodzeniu, jako tói o tćm, że 
ten język jest owocem bardzo długićj pracy narodowej. 

Jakoż zrobiłem już dawnićj tę uwagę, że literatu- 
ra XIX wieku daje tylko świadectwo wszystkim da- 
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Krni^ii^jin czasom, wszystkim dawniejszym nnjom, 
bo widzimy to, że właśnie najznakomitsi poeci i pi- 
isatze byli w przeci^u tegoż samego wieko, me tylko 
w Polsce, ale na Litwie i Rusi. Fakt ten będzie tak- 
że bardzo nauczającym, jeżeli go odniesiemy na kar- 
tę; spostrzeżemy bowiem, że naj^ystszym piśmien- 
nym językiem polskim mówi lud właśnie na zetknięciu 
się rodów lackicłi i ruskich , to jest na linji przecią- 
gniętej od Karpat do ujścia Sanu, a ztl|d w Lubel- 
skie, aż po Białostockie, gdzie już litewskie poczynają 
się obwody. Ten fakt, że właśnie na zetknięcia ro- 
dów ruskich i łąckich najczystszy jest język polski i 
właśnie ten, który został od wszystkich pisarzy przy- 
jęty, ten fakt zdaje mi się jest bardzo nauczający. 



XIII. 

Język poIskL — Łacina. — Polszczyzna rugi:ge łacinę i powstają 
nowe mhtetyały histoiyczne w arcfaiwadi polskidi. — Namszewics 
rozpiMizyną er$ historycznych pisarzy nowszych. — Potrzeba ukońr. 
czenia jego historyi jest bodźcem dla narodu na tej drodze. — Dru- 
gim bodi&cem jest dawna historyczna poezya , która wjrprzedsa dzicrjo' 
pisarstwo. — Pisarze ze szkoły syntetycznej Naruszemcza. — ^Myśli 
o pismach polskich** zamykają epokę. — Bandtkie założycielem 
now^ szkoły historycznej: krytyczno-analitycznych Studyów. — Łele- 
wd. -^ Hą^ciiejowski i inni pisarze t^. szkoły negacyjn^j. — Szkc^a 
syntetycsno - narodowego dziąjopisarstwa. — Kazimierz Stadnicki. — 
Maurycy Dzieduszycki. — Bielowski. — Szajnocha i inni. — Zadanie 
literatury na tto polu rozwiązane) bo dochodzimy do syntezy dei^a 
w dziejach i dziejopisarstwie. — ^ Ducheński. — Nemezis historyczna. — 
Dzwony moskiewskie. 

JifBjmji&zjm nabytkiem tuulności narodowi} byt 
język , który wziąwszy namaszozenie apostolskie % ko* 
ćcioła, obywatelskie z inatytuoyi wolnego narodu., a 
czysto*ludzkie z rodziny, stał się językiem panuj^ym 
i oi^anem wspólnego porozumienia się wszystkich 
trzech narodów, t.j. w Koronie, na Litwie i na Rusi. 

Aź po te czasy pod:ugiwaliśmy się łaciną ; od cza- 
su przyjęcia chrześciaństwa był jęssykiem piśmiennym 
głównie łaciński, tak. w kościele, jak tźź w najważniójr 
szych aktach nwodowych i w stosunku kraju nasze- 
go z zagranicą^ 

Na tćm polu podziwy się także znakomite rzeczy, 
bo mamy Ł w prozie i. w. poezyi pisarzy takich, źe. i 



264 

za rzymskich czasów nie było wyższych. Wszakże, 
z urobieniem języka narodowego, poczyna zwolna 
z użycia pospolitego wychodzid język łaciński, a miej- 
sce jego zajmuje język polski. W ten sposób zdoby- 
wa się nowa zupełnie sfera, sfera niejako materyału 
historycznego; bo kiedy dotychczas tylko metryki 
królewskie, prowadzone przez kanclerzy, kiedy tylko 
kapituły i kancelarye hetmanów miały swoje archiwa, 
to odt^d, na każdym punkcie ziemi polskićj, otworzy- 
ły się nowe źródła historyczne i to w języku naro- 
dowym. W ten sposób przysposabia język materyały 
historyczne, bo powstaje akta grodzkie, ziemskie i 
miejskie; powstaje, kropiki, zapiski i roczniki przy 
klasztorach; powstają akta przy dworach mbżnićj- 
szych rodzin; a nakoniec kromki domowe i zapiski 
ciekawe, tak zwane 8ilva rerunif które prawie w każ- 
dym domu prowadzone były. Interes tedy dla rzeczy 
publicznych i dla historyi rozszćrza i powiększa się; 
co więcćj, cały naród staje nię niejako solidarniis od- 
powiedzialnym za ten materyał. 

' Jeden tedy fakt wielki wywołuje w skutkach za 
sob§ i inne : bo jak powiadam fakt ten , ż;e się utwo- 
rzył nowy organ wspólnego porozumienia »jfzyk pi- 
śmienny'', który się na tak ogromnym obszarze npo* 
wszechnił, rozszśraył i zapanował był, to wjjjrhfło 
tćż na samą wiedzę ns^odu i na poznabie jego 
historyi; bo się obudziło przekonanie, że trzeba wszy- 
stko , co się dzieje , w piśmiennych aktach pńiecho- 
waó, a zt§d utworzyły się ogromne historyczne ma- 
teryiiy. W nowszych już wszakże czasach , bo dopić« 
ro za panow&nia Stanisława Augusta , przyszedł oaiy 
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naród do poczacia historycznego w znaczeniu dzisiej- 
Bzćm. Pierwszym historykiem jest u nas, w tćm zna- 
czenia wzi§wszy: Naruszewicz, M(5wi§c już dawniój 
o czasach panowania Stanisława Augusta, zrobiłem 
uwag§, że Naruszewicz był środkowym punktem 
wszystkich umysłowych dążności. Nadmieniłem tóż, 
źe król chci«d: wydaniem dziejów polskich uświetnid 
swoje panowanie , i źe powierzywszy to Naruszewi- 
czowi, oddał niezawodnie pracę t§ w najlepsze r§ce. 
Wprawdzie Naruszewicz nie ukończył historyi , alę 
napisał historya Piastów, to jest pićrwszdj u nas pa- 
nującej dynastyi. I jemu nie była obc§ krytyka i ana- 
liza historyczna, ale umiał ukrywaÓ cały ten proces 
naukowy wyUadem bardzo jędrnym, a co do ducha 
historyczną syntezą. Naruszewicza tedy dzieło wyszło 
jako artystyczna całośó. Rzeczywiście są miejsca i ra- 
psody w tój historyi, podobne zupełnie, w swojśm 
podniesieniu, do epopei. A to nie jest tu obojętną 
rzeczą, i owszem w tym sposobie syntetycznym tra- 
ktowania przedmiotu i w tym stylu, którym Naru- 
szewicz starał się naśladowad klasyków rzymskich, 
leży cała tajemnica historycznej sztuki; dla tego tćż 
zostcdą historya Naruszewicza przyjętą i stanowi pra- 
wdziwy pomnik narodu. Pismaki niektóre później- 
szych czasów obrzucili Naruszewicza błotem. Wszak- 
że ich przechwałki i oszczerstwa upadły ; a wielkie 
dzieło historyczne Naruszewicza stoi jako niepożyty 
pomnik, jako wielka budowa rozpoczęta, która się 
od wieku i żyjącego pokolenia dopomina ukończenia 
swojego. Pocieszającą tedy bardzo rzeczą jest, żej[uż, 
na początku studyów historycznych, spotykamy się 
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2 tistoryczna syntezg u nas, co wcale nie było ła- 
twśm tak u nas, jak i w całój Europie. Jakoż jest 
węgielnym kamieniem historyi i dziejopisarstwa w po- 
wszechności, w literaturze XIX wieku — ^jest węgielnym, 
mówię, kamieniem dzieło Naruszewicza: co więcój, ono 
jest moralną pobudką przypominającą narodowi, że 
to wielkie dzieło dokończyć potrzeba. To była tedy 
jedna pobudka wielka, która wprowadziła literaturę 
XIX wieku na studya historyczne ; drugą pobudką by- 
ła historyczna poezya, która zniewalała i przypomi- 
nała ciągle narodowi, że historyi nie ma. 

My wchodzimy, osobliwszym trafem, bardzo da- 
wno na pole historycznej poezyi. Juź Jan Kochanowski 
dał w „Sztandarze" swoim, czyli „Hołdzie pruskim", 
niejaką pierwszą próbkę historycznej poezyi wtenczas, 
kiedy właściwie historyi nie pisano. W późniejszych 
trzech wiekach nie ma wielkidj wyprawy , nie ma 
słynnego zwycięztwa , nie ma pamiętnej klęski w na- 
rodzie, któreby nie zostały uświetnione historyczną 
poezya ; albo już w samych śpićwach kościelnych zo- 
stały tego ślady, albo w dumkach historycznych, al- 
bo w pojedynczych rapsodach , albo nakoniec w epo- 
pejach obszerniejszych rozmiarów, jak są napTzykład : 
„Kozacka wojna" Twardowskiego — tegoż: „Wojna 
moskiewska', — „Wojna chocimska* Wacława Po- 
tockiego. 

W XIX wieku widzimy toż samo ; bo do upo- 
wszechnienia wiadomości historycznych przyczyniają 
się daleko więcej: „Sybilla" Woronicza i „Spiśwy hi- 
storyczne" Niemcewicza. 
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Drugim tedy wielkim bodźcem do napisania hi<* 
storyi, i zwrócenia wszystkich na pole historyczne, 
było to, źe poezya historyczna przysposobiła pole i 
umysł do przyjęcia dojrzałych prac historycznych. 

Trzecam w końcu bodźcem byli wielcy pisarze po- 
stronni. Sprawdza się tu znowu, ie europejskie wiel- 
kie geniusze wywićraj§ na nas, jako na naród euro^ 
pejski, zawsze bardzo wpływ stanowczy. Tym geniu- 
szem był Walter Skot, twórca nowego historycz- 
nego romansu i historycznej powieści, która w An- 
glji wyszła, a naśladowanie we wszystkich literatu- 
rach c^ćj Europy znalazła. Jeżeli boleśó wieku, po 
upadku rewolucyi francuzkićj, za czasów napoleon- 
skich, ozwała si§ w rozpaczy Bajrona, to dodatnim 
żywiołem takićj zachowawczej analogji, czyli głosem 
takim dodatniego żywiołu jest Walter Skot , który do 
żywego wskrzesił nam przeszłość i zaj^ł tak bardzo, 
źe wszystkie żywsze umysły odtąd przeszły do stu- 
dyó w historycznych; bo chciano tćź do źródeł ząj- 
rzód tych rzeczy, które tak bardzo zajmuje , co umia- 
ły byd przedstawione w historycznym romansie i w hi- 
storycznej powieści. 

Widzimy tedy, źe z jednej drogi rozchodzi się u 
nas kilka dróg, bo wchodzimy razem na pole histo- 
ryi i razem na pole historycznego romansu. Równo- 
cześnie tedy jak Walter Skot pisze, kiedy w Anglii 
powstały historyczne romanse, pojawiają się one i u 
nas. Wszakże nie było to u nas jeszcze na czasie. 
Walter Skot patrzał na Szkocyą zachowaną tak, jak 
ją zostawili przodkowie przed^kilku wiekami. Wszy- 
stkie zbrojownie i wszystkie pamiątki starych zam- 
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ków, wszyslikie tradycje na miejscu nie zostały ani 
zatarte, ani naruszone. Tego nie było u nas. U nas 
musiała się naprzód dźwignąd archeologja, czyli umie- 
jętnośd staroźytnicza , zanimby mógł był po wstaó ro- 
mans historyczny. Tutaj mówię dla tego tylko o nim, 
że z usiłowań i stadyów^ historycznych rodzi się u 
nas romans historyczny; a teraz powracam znowu 
do historyi samój i ]6j losów, jakie przechodziła w XIX 
wieku. 

Zifi Naruszewiczem, mnićj więcśj, wedle stanowiska 
zdolności, albo obranego przedmiotu, poszli: Tade- 
usz Czacki, Albertrandi, Hugo Kołłątaj, Niemcewicz, 
Świecki, Surowiecki, Onacewicz i Danilowicz; sło- 
wem, całe Towarzystwo przyjaciół nauk oddawało się 
głównie badaniom historycznym. Wszakże zwracamy 
tu uwagę na dzieło, które jeżeli nie już pod wzglę- 
dem czasu , w którym u nas wyszło , ale pod wzglę- 
dem ducha, te pierwotne u nas historyczne prace za- 
myka. Mówię tu o dziele mało znanem pod tytułem: 
„Myśli o pismach polskich**. Jestto dzieło księcia je- 
nerała ziem podolskich. Ostatni to mąż stanu, który 
jeszcze pióro historyka trzyma, i lubo często i wiele 
bardzo brał na żart, wziął rzeczywiście powołanie 
dziejopisarza na seryo. W tśmto dziele widzimy, jak 
się mąż tradycyi historycznej zapatruje na pisarzy 
historycznych, i uważaó to możtia niejako za poli- 
tyczny testament starśj histdrycznój szkoły. Wszakże 
nie na t^m miało stanąd. Syntezę niejako historyczną 
przeczuliśmy, a przechodzimy do analizy i organizuje 
się u nas nowa historyczna szkoła krytyczno -ańali- 
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tycznych studyów, to jest trudni§ca się wyłącznie ro2« 
biorem materyałów. 

Właściwie nie wypadałoby jśj nazwad szkoł§ hi- 
storyków, tylko szkoła historycznych szperaczy ; rze- 
czywiście tak nazwał ich Maurycy Mochnacki, dó 
którego powagi miło nam się tu odnieśd. 

Człowiek z rodu niemiecki Szl§zak , z wyznanift 
luter, z powołania szkolnik uczony, jest u nas zało- 
życielem tój szkoły, t. j. Samuel Bandtke. Dziwna 
rzecz , ażeby w narodzie , który dziejopisarstwo swoje 
od świętych kronikarzy poczyna, jak Bogufał i Ka- 
dłubek; dziwna rzecz, ażeby w narodzie, gdzie taka 
postaó rzeczywiście świści, jak Długosz, który pióro 
dziejów trzyma, stojąc na Wawelu; gdzie byli tacy 
pisarze, jakWapowski, jak Stryjkowski, jak Bielscy; 
gdzie w końcu szereg nowych historyków pocstyna Na- 
ruszewicz ; dziwna rzecz, powtarzam, żeby założycielen^ 
nowój historycznej szkoła mógł byd człowiek obcy, 
cdowiek taki jak Bandtke, pilny wprawdzie i praco- 
wity, ale bardzo małych zdolności, obcy zupełnie tra- 
dycyom narodu, obyczajom, a^zrazu nawet językowi; 
żeby taki człowiek, mówię, mógł byd twórca nowój 
historycznćj szkoły; a przecież tak się stałoi 

Wtój analityczno-krytycznśj szkole występuje ca- 
ły szereg pisarzy. W przeciągu jednój godziny nie 
zdołałbym obj§d tego przedmiotu, ani tych wszystkich 
dzieł, które im zawdzięczamy; więc t]^ko mogę dad 
ogólne charakterystyczne cechy tój szkoły i wskazad 
główne postacie, które ją niejako reprezentuję. Tu 
widzimy szczególnie dwóch ludzi; tymi są: Joachim 
liclew^l i Maciejowski. Joachim Lelewel rozpoczyna 
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u uaa zupełnie nowe studya, tradni się głównie roz- 
biorem materyału historycznego, nigdy ws^akie nie 
obejmuje on całości ; a zasługą jego jest to właściwie, 
źe nieznane dot§d źródła umić Ocenid , rozróznid i do 
właściwego stanowiska odnieśó. Jestto w powszechno- 
ści charakterystyczną cechą tćj szkoły i wielką jćj 
zasługą, źe nowe zupełnie źródła odkryła i że archi- 
wa po całym świecie rozrzucone oceniła; a w poje- 
dynczych rękopismach i dokumentach umiała rozró- 
znid zbiorowe materyały, które różnego pochodzenia, 
ale w jednymże kodexie spisane, aż po te czasy za 
jedną kronikę miano. Nadto jeszcze wyświeciła ta 
szkoła, w czćm który kronikarz drugiego powtórzył; 
a jakie wiadomości w nim za własne i źródłowe uwa- 
żad należy. Na samćm zaś polu pomocniczych stu- 
dyów, jako to w archeologji, w numizmatyce, w geo- 
grafji; jednćm słowem, w tych wszystkich gi^ęziach 
naukowych, które posiłkuji| umiejętnośd historyczną, 
rozwiuęła niesłychaną czynnośd i upowszechniła wie- 
le wiadomości. Tak n. p. „Bibliogrfi^czuych ksiąg dwo- 
je^ Lelewela, rzuciły daleko męcćj światła na całą^ da- 
wniejszą naszą literaturę i na ocenienie najstaroźy- 
tniejszych zabytków, niż prace wszystkie, aż po jego 
czasy. 

Charakterystyczną cechą dalój tśj szkoły jest: ka- 
żdy materyał historyczny traktowad w odrębnośd, 
bez związku z tćm wszystkióm co było dawnićj , bez 
względu na to, co się dziś dzieje i bez względu na 
to, co będzie. Zapewne jest wielką zaletą naukową 
to odrębne i to bezstronne traktowanie przedmiotu; 
nieehże się wszfllk:^ godzi jpowiedzied, żełustorya nie 
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pisze się dla ludzi uczonych, ale pisze się dla naro- 
du, i ie naród który nie ma historyi, nie pojmuje 
nigdy stanowiska , w jakiem się obecnie znajduje. Da- 
lój było charakterystyczna cech§ tój szkoły: wszędzie 
robid nowe odkrycia i oryginalnym fl|)osobem widze- 
nia objaśniad materyały, dawniój znane. Było jeszcze 
cech§ t^j szkoły: wszystkie świadectwa historyczne, 
same fakta nawet podaó pod w§tpliwośó, i owszem, pod 
tym względem wysilał się geniusz pisarzy; wszystko 
ZB& w w^tpliwóśd podane zostawało nierozstrzygnię- 
tem tak, źe w końcu rozpraw zawsześmy tyle wie- 
dzieli, co na początku. 

Jednćm słowem, byłato analiza, może bardzo tra- 
fna i €obra, gdyby ktoś po tych pisarzach był przy- 
szedł i z tego rozbioru był całośd utworzył. 

Ze zaś ta analityczna metoda, wprowadzona do 
historycznej umiejętności, wysnuwała się w§.tpliwo- 
ściami wobec całego świata, zt§d tóż ogarnęło zwąt- 
pienie nmjA narodu, czytającego te uczone iizperania. 
A jużciź to nie może byd zadaniem historyi, zwła- 
szcza w położeniu naszćm. Takie zaszczepienie i utwier- 
dzenie negacyi sprowadziło niejako czwarty rozbiór i 
tćm niebezpieczniejszy, bo rozbiór ducha skalpelem 
śmierci. Odsyłanie w końcu od cytatu do cytatu, od 
dzieła do dzieła, charakteryzuje szczególniej manierę 
pisarzy tćj szkoły. Nic tam nie polega samo na so^ 
biC; nic się nie wyjaśnia z tój książki, którą się ma 
w ręku. Trzeba zawsze 10 i 15 innych mied, żeby 
można odpowiednie cytaty znaleśd. Cytaty te są bar^ 
dzo dowolnie nieraz sprowadzane i wykładane ; a gdy 
je odczytiamy, pokatit^e się, że nie cfbjaś)iiąją rzeo^y 
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w niczćiii, Jednem słowem, by łato szkoła uczonycli 
szperaczy, która nie doprowadziła do pożs^danych re- 
zultatów. Zapatrywano sig tu szklannemi oczyma kro- 
niki na życie narodu. Widzimy tu ledwie patolog}^ 
narodowego życia; ale nie widzimy zdrowego odde- 
chu , ani moralnych pobudek wieku , ani żadnój epo- 
ki w całości, ani całości dziejów. Na tój zawiłości 
materyału i wykładu, głównie budowała ta szkoła wiel- 
kośd swoj§. 

S§ wszakże jeszcze pomiędzy pojedynczymi pisa- 
rzami znaczne różnice, i tak n. p. jest Lelewel gor- 
liwym patryota Polakiem; a Maciejowski panslawi- 
stycznćj szkoły czeskićj uczonjrm ; i ta jest główna 
pomiędzy nimi różnica , że Lelewela, nawet w kierun- 
ku negacyjnym ducha, zagrzewa miłośd ojczyzny; 
kiedy Maciejowskiego prowadzi jedynie nauka, nie 
maj§ca żadnego związku z obecnćm życiem narodu. 
Najznakomitszóno dziełem jego jest „Historya prawo- 
dawstw sławiańskich^. Ale zapytamy tutaj, czy odnio- 
sły narody sławianskie jakakolwiek z tego dzieła ko- 
rzy śó? Czyż w całym ogromie tój szacownćj bardzo 
zk^din§d pracy, leży chód jedna żywotna myśl po- 
dana, któr^byśmy mogli dziś przyjąd, przerobid, i 
z którdjbyśmy mogli nowe siły i nadzieje czerpad? 

Analityczna tedy szkoła u nas upadła, bo w ci§- 
glym postępie literatury naszćj, nie mogła się utrzy- 
mad żadna njemnośd na długo — i powst^a nowa hi- 
storyczna szkoła^ któr§bym nazwsd; szkoł§ historyczno- 
narodowćj syntezy. Tu już s§ zupełnie inne cechy. 
Widzimy naprzód oide epoki obrobione, albo na całe 
epoki z góry światło rzucone; widzimy poł^c^one ca- 



273 

łe epoki naszćj bistoryi z dziejami powszechnemi , al- 
bo z dziejami kościoła, i W8z§dzie przebija się jaź 
myiSl narodowego posłannictwa, które się w każdym 
wieka inaczćj damaczy. Jak na szkołę krytyczna 
wpłyn^ głównie Niebuhr, historyk niemiecki, któ- 
JT S^y^y ^y^ ^y^ za rzymskich czasów, to Rzym nie 
byłby wzi§ł panowania nad światem, bo nie byłby 
mid: bohaterskiego ducha; tak widzimy, w nowszym 
czasie, znaczne bardzo naśladowanie francuzkich pisa- 
rzy, a mianowicie Thierrego. Francazi doszli do 
swojój nowożytnej historyi na innćj drodze, bo doszli 
na drodze pamiętników. Daleko wprzód były wszy- 
stkie stosunki i wszystkie pojedyncze najmniejsze okre- 
sy wyświecone we Francyi, przez pamiętniki, niż przez 
historyę. To sprawiło tedy, źe naród miał bardzo ja- 
sne widzenie stosunków historycznego i domowego 
życia. Zt§d też musieli i historycy mied wzgląd na 
to, i musieli tę jasnośd, zrozumiałość wyrazid, która 
oechuje pamiętniki. 

Na tej drodze syntetyczno - narodowej otwiera u 
nas szereg bardzo szacownych, i owszem najszaco- 
wniejszych prac w naszym narodzie „Historya Pia- 
stów '', napisana przez Kazimierza Stadnickiego. 

Dalej s§ ludzie tej szkoły: 

Bielowski, Maurycy Dzieduszycki , Szulc, Karol 
Sienkiewicz, Mikołaj Malinowski, Moraczewski, że 
wielu innych pominę. 

Charakterystyczne cechy, jak mówię, tej szkoły s§ 
te , że ona zbiera już materysdy krytycznie rozpatrzo- 
ne. Jeżeli sama rozpatruje te materyiJ;y krytycznie, 
to nie dzieje się to w samem dziele, ale niejako pa 
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za scen§ odbywa się ten niemiły proces; a czytelnik, 
czyli naród, dostaje tylko wielki rezultat, który mu 
przynosi duchowy posiłek i życie. 

W „Piastach" Stadnickiego widzimy naprzykład, 
pićrwszy raz po Naruszewiczu^ znowu uwi§zane dzieje 
nasze z dziejami kościoła powszechnego: widzimy 
walk§ kościoła z narodem w czasach piastowskich: 
widzimy jak się kościół katolicki organizuje ; widzimy 
nareszcie, jak naród id§c za posłannictwem swojóm, 
wpływa na nawrócenie sąsiadów swoich, mianowicie 
na nawrócenie Pomorzan. To s§ juź zupełnie inne 
myśli, i jeżeli juź o posłannictwie narodu i odniesie- 
niu jego życia do historyi powszechnej jest mowa, 
to nie s§io już zimne szklanne rozbiory pojedyn- 
czych dokumentów, albo aktów, albo pojedynczych 
fEiktów, to s§ rezultata wielk§ mozoły ducha wydo- 
byte, które narodowi dla tego na pożytek id§, bo 
wychodz§ z ducha, a nie jedjmie ze szperactwa i 
z ch§ci oryginalności. Takićm dziełem jest także „Wiek 
Skargi". Tu już na tle dzieła widzimy wprowadzons^ 
cei% reformacy§; widzimy że ta reformacya mogła 
tyłko zapuścid korzeń na ziemi naszćj , dla tego że 
tolerancya prawna i polityczna narodu wolnego zo- 
stawiała tu wolne pole dla wolności sumienia; widzi- 
my nakoniec, na tćm tle, wprowadzona postad jedne- 
go z największych mówców, który rzeczywiście, jako 
żołnierz kościoła nieustraszony, jest także jednym 
X największych ludzi, jakich wydał naród. To samo 
widzimy w „Zbigniewie Oleśnickim". Chwila obrana 
jest wielka i ważna ; ku upadkowi ma się zakon krzy- 
żacki, Litwa jest świćżo połączona z Koron§, wła- 
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dssa i panowanie kościoła i narodu szćrzy 8i§ z kaźd^ 
chwil§ więcej; wszystkie stosunki, w jakich stoi Pol- 
ska z Rzymem, z cesarzem niemieckim, z wszystkie- 
mi postronnemi krajami, wyświecaj§ się tutaj juź 
z największa dokładnością; ale to nie jest martwa 
anatomja analizy, 1o s§ żywe, pełne tchnienia postaci, 
wyprowadzone na tle wieku, zrozumiałe dla nas i 
bardzo nauczające. 

To samo widzimy także i w pierwotnych dziejach 
Bielowskiego. Wstęp cały zdaje się jeszcze naleźyd 
do dawnićjszćj szkoły, ale w końcu dochodzimy ja- 
sno i czysto do rezultatu, zk§d nasz naród pochodzi 
i patrzymy niejako na pierwiastki jego, dowiadując 
się zarazem z tych poszukiwań, źe nam daleko wię^ 
c^j wieków w historyi liczydby wypadało, niż dotych- 
czas historycy liczyli. 

Wspomnidem o Karolu Sienkiewiczu. Jestto w ca- 
łćm znaczeniu pisarz tćj szkoły. Zwracam tu uwagę 
i na dawnićjsze i najnowsze jego prace, na „Skar- 
biec" wydawany przez niego w Paryżu. W tym 
Skarbcu s§ umieszczone bardzo szacowne m^teryały 
historyczne; ale to, co czasem jako objaśnienie, jako 
przedmowę, jako wstęp do książki sam Sienkiewicz 
pisd;, to jest najgłębsze i najbardziej zajmujące. 
On ocenił najwłaściwiśj przyczynę, dla czego do- 
tychczas historyi nie mamy, i każdy może się zapę- 
dzid do Skarbca Sienkiewicza, aby się dowiedział o 
t^m; on ocenił najwłaściwićj wszystkich naszych pi- 
sarzy i robi w końcu tę uwagę, że „może byd naród 
bez floty i bez armji, może byd naród bez skarbu i 
administracyi , ale nie może byd narodem , jeżeli z oa- 
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łćj swojćj przeszłości nie wyniósł źywotnćj myśli na 
czas dzisiejszy i na przyszłośd^. 

Takie i tym podobne myśli widzimy wcielone 
w pracach nowój historycznej szkoły. Jednym z osta- 
tnich pracowników na tój niwie, ale jednym z naj- 
wyźćj stojących, jest Karol Szajnocha; juź i w nim 
widzimy to samo. Nie s§ to oderwane materyały, 8§ 
to całe epoki , które obejmuje. Jego „Bolesław Chro- 
bry^ daje nam niejako zawiązanie wielkości Pol- 
ski: następuje potćm odradzająca si§ Polska od cza- 
su Łokietka i Kazimierza Wielkiego ; dalćj „Jagiełło 
i Jadwiga", a w końcu jego „Mściciel" i „Dwa pier- 
wsze lata Jana Kazimierza". 

Kiedym może przed lOciu, albo więcej laty napi- 
sał, źe nie mamy dla tego historyi, bo odstąpiliśmy 
od tradycyi, wówczas gniewano się bardzo w War- 
szawie i kazano mi zdad sprawę, co to s§ te nici 
tradycyi historyczno) , żądając, ażebym wskazał gdzie 
ioh szukad i jak je wiązad? 

Na to wszystko 'odpowiedział Szajnocha, miano- 
wicie swoim „Mścicielem". Jeżeli jego „Jadwiga i Ja- 
giełło" jest, że si§ wyrażę, kroniką kroniki, to jest 
prawie poematem historycznym „Mściciel" jego. Tu 
widad dopiero, że historya może byd napisaną nie- 
tylko z dokumentów martwych. Szajnocha nie czer- 
pai jedynie z ksiąg, na to trzeba było znad kraj, 
trzeba było znad miejsca,^ trzeba było znad szlaki, 
trzeba było znad trądy cye, a nakoniec we własnóm 
sercu zrozumied te tradycye, które z pokolenia na 
pokolenie przechodząc i z rodziny na rodzinę, od 
Żółkiewskich na Daniłowiczów , od Daniłowiczów na 
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Sobieskich, wyradzają w końcu „Mściciela^. Jeżeli 
to dzieło robi wielki zaszczyt jego głowie, robi nie- 
zawodnie wyższy zaszczyt jego zacnemu sercu. 

Stanąwszy w ten sposób na polu historycznej syn- 
tezy, dopełnia nasza literatura, i przekonany jestem, 
że dopełni swojego wielkiego powołania w XIX wie- 
ku, t j. że wyświeci narodowa przeszłośd. Raz jeszcze 
tedy pragnąłbym , abyśmy się obejrzeli , że trzy szkoły 
przychodzi nam rozróżnić: 1) syntetyczna, którćj za- 
łożycielem był Naruszewicz ; 2) krytyczno-analityczn§, 
której założycielem jest Bandtke ; 3) w końcu szkoła, 
która nie ma wprawdzie założyciela, ale cgd:y szereg 
najznakomitszych pisarzy dzisiaj żyjących i najzna- 
komitszych dzieł, które naród cały w ręku trzyma, 
i na zbudowanie i pociechę swoja czyta. 

Jestem przekonany, że raz wstąpiwszy na tę dro- 
gę, pójdziemy dalćj; że mog§ wypadki, albo inny 
kierunek umysłu na chwilę może przerwad u nas hi- 
storyczne studya , ale że poważne umysły zawsze do 
nich powrócą, że nareszcie ten dług, któryśmy za* 
ciągnęli, że Naruszewicza historya nie jest dot§d 
skończoną, zostanie w końcu spłaconym. 

Jednym z najnowszych szermierzy na tóm polu, 
ale stojącym zupełnie z osobna , jest Ducheński. Czło- 
wiek ten rozszerzył znowu studya historyczne, bo 
występując właśnie jako szermierz przeciw idei pan- 
slawizmu gabinetowego , czerpie on z ich własnych 
źródeł i pobiją ich w ten sposób niejako ich własną 
bronią. 

Oto dobiegało 1000 lat od zaprowadzenia chrze- 
ściaństwa na ziemi naśzćj , i postawiono w starym 
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Nowogrodzie pomnik. Ducheński wystąpił i rzucił rę- 
kawicę cdój Rossyi u stóp tego pomnika, a dotych- 
czas nikt mu nie odpowiedział. Jak ze względu etno- 
graficznego , tak geograficznego, tak historycznego, 
tak tradycyi narodowćj , źródeł historycznych , języka 
samego budowy, zaprzecza on im tego wszystkiego, 
do czego oni sobie prawo roszcz§, a co jest właści- 
wie albo rzecz§ od innych wzięt§, albo przez nich 
późno i niezupełnie przyswojoną. Ducheński wytoczył 
tedy tę sprawę, jak mówię, na wielkiem forum, bo 
wśród Paryża toczy się ten spór naukowy. Dotych- 
czas to, co wypowiedział , zostało już w części przez 
innych dowiedzione , ale z drugićj strony nie ma je- 
szcze źadnój odpowiedzi na to. W tym człowieku 
widzimy niejako historyczną Nemezę. Bo właściveie 
w takićj chwili, kiedy w Nowogrodzie wznoszą po^ 
mnik, na którym dziwnym sposobem znajdują się 
obok siebie postaci apostołów Metodego i Cyryla, ks. 
Gedymina, ks. Ostrogskiego i Szewczenki; kiedy, 
mówię, oni stawiają taki pomnik, występuje on i 
zadaje fałsz całćj tćj historycznej fikcyi. Pomnik ten 
jest w kształcie dzwona, i juź drugi raz się pokazu- 
je, że się Moskalom z dzwonami nie wiedzie. Naj- 
większy ich dzwon, który mid odzwaniad ich chwa- 
łę , urwał się i leży dziś pęknięty w podziemiach ; a 
pomnik, w kształcie dzwonu, w Anglji z rozkazu cara 
ulany, stoi na ziemi nieruchomy i niemy, bo nie ma 
serca. Oto są dzieje bez słowa i sławy! 
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Ogólna charakterystyka powieści, znaczenie jćj w literaturze i głó- 
wne podziały. — Powieść sentymentalna : Chateaubriand , Bemardin 
de Saint-Pierre , Pani Cottin , Pani de Stael , Goethe, Xźna Wirtem- 
bergska , Ejropiński , Bernatowicz , Jaraczewska. — Powieść historycz- 
na: WalterSkot, Niemcewicz, Bernatowicz, Wężyk, Bronikowski.—* 
Powieść dot%d naśladowana zmienia się w ti*adycyjno - narodową : 
Skarbek, Kraszewski, Rzewuski. — Przejście powieści tradycyjno-iui- 
rodow^* w polityczno-socyalną. — Wpływ na to przejście szkoły 
Szalonej we Francyi: Eugenjusz Sue, Georges Sand, Balzac, 
Alezander Dumas. — Zasługa naszych autorek w tćj mierze. Zam- 
knięcie ery powieści, znaczenie pamiętników i potrzeba idei^ w 

literaturze. 

Przechodzimy w tój literaturze naszćj na nowe 
pole, na pole romansu, historycznej powieści i po- 
wieści obyczajowej. Jestto rozdzi^ w literaturze XTX 
wieku najbogatszy, bardzo różnorodny, przypierający 
o trzy sfery: z jednaj strony o historyą, z drugi ćj o 
poezyę, z trzeciej o samo życie. W tym pryzmacie 
tedy łamią si§ różne żywioły, skupiają się w nim i 
rozkładają się następnie, niby na kolor tęczy pryzma- 
tu łiistorycznego i obyczajowego świata. 

Dzieje powieści możnaby u nas podzielid na dwie 
części. 

Pierwszych trzydzieści lat tego wieku zajmują na- 
przód sentymentalne powieści; a następnie historycz- 
ne, mianowicie historyczne, w duchu Waltera Skota 
i naśladowców jego. 
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W drugich trzech dziesiątkach lat przechodzimy 
na pole już narodowej , czyli tradycyjnej powieści i 
na pole powieści obyczajowej, która później staje się 
tendencyjną; a w końcu czysto polityczną przybiśra 
barwę. 

Już z tego zarysu ogólnego widzimy, źe powieśd 
styka się prędzej z życiem, od wszystkich inszych 
rodzajów; jakoż cechuje ją realizm w naszćj literaturze. 

Wszystkie literatury europejskie przeszły, od wy- 
sokich ideałów i z poetycznej sfery, w realistyczną 
źe tak powiem sferę: ten sam przechód był i dla nas 
wskazówką. 

Po przejściu wielkidj epoki poetycznej, musieliśmy 
nareszcie opuścidjdeały, a zapytad życia i rzeczywi- 
stości, o te kwestye, które na wieku, na czasie, na 
narodzie i na pisarzach zaciężyły. 

Ten realistyczny okres jest tedy powodem ważno- 
ści powieści i zstępuje do wszelkich innych rodzajów 
i sposobów pisania — i ta realistyczna dążnośd jest ob- 
myślaną i musiała byd obmyślaną, jeżeli miała przy- 
nieśd prawdziwe korzyści dla wielkiego koła w naro- 
dzie; a jak skoro się odniosła do jednego koła czy- 
telników, musiała te kwestye poruszyd, które zawsze 
wielkie koła zajmują. 

W tym realizmie wyrabia się duch społeczny, do- 
magający się we wszystkich kierunkach życia wiel- 
kich korzyści i zapytuje poezyą o jej ideały, historyą 
o jej doświadczenia, a życie o jego nabytki. 

Powieśd nasza postawiła niejako na próbę ideały 
poezyi, i zażądała od niej, ażeby, albo bezpośrednio 
wpływała na życie, albo aby przynajmniej, w sferze 
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własn^ mni^a się obronid w obec życia. Tego sa- 
mego zidiądała i po historyi; zażądała praktycznego 
wpływa umiejętności t j. doświadczeń wieka na źy* 
cie i na stosanki ludzkie. Kozbićraj^ w końcu oby« 
czaję, karciła to co było zdrożnśm , co stało postg« 
powi ńa zawadzie; wskazywała nowe nadzieje i dro- 
gi i w ten sposób ułatwiła narodowi t§ robot§, która 
go w przeciągu tego wieku czekała. Powieśd jest nie- 
jako tym mostem, przez który dawniejsze społeczeń- 
stwa do nowych wyobrażeń przechodzą; albo jest ra- 
czój t% drabiną, zktórćj si§ ideał spuszcza i zstępuje 
do powszedniegp życia. Po skrśśleniu charakterysty- 
ki tego znaczenia powieści w literaturze naszćj, po 
oznaczenia tego bezpośredniego wpływu jaki ma, czyli 
z jakim si§ styka z poezyą, z historyą, i z życiem^ 
pozostaje mi jeszcze do zrobienia uwaga, że inną 
drogą poszły u nas te rzeczy, niż u innych naro- 
dów; z powieści właśnie, dla tego, źe twardo i 
śmiało docićrala do kwestyi żywotnych, wyrabia się 
z niśj u nas publicystyka. 

Oznaczywszy tedy w ten sposób ogólne stanowi- 
sko powieści w literaturze, przejdźmy teraz pobieżnie 
do jśj dziejów. Jestto biblioteka może z dwóch tysię- 
cy, może wiccśj tomów złożona; nie podobna te?- 
dy jest ogarnąd tak wielkiój massy i tyle pisarzy 
w przeciągu jedndj godziny ; to tylko zdołamy zrobió, 
ażeby dad pewną wskazówkę, jak się zapatrywad na 
całą epokę powieście pisarstwa u nas powinno. 

Na tle usposobienia moralnego, wziętego od Fran- 
cuzów i Niemców, z początkiem tego wieku, poczyna 
się u nas po?neśd sentjanentalua. Byłto czas wielkiego 

56 



283 

ucisku i wielkićj burzy w świecie i umysły niemo- 
g§ce się pogodzid z t§ rzeczywistością, rzucały się na 
idealne pole romansu i sentymentalnej powieści; na 
idealne pole nowego rodzaju sielanki, stoj^cćj w ra- 
ź§cćj sprzeczności z życiem. W powszechności dzieje 
si§ tak; jeżeli życie jest duchowe, poetyczne, to Ute- 
ratora bywa bardzo realistyczna; jeżeli łiteratora wyr 
lewa się w szczytnćj poezyi, to życie bywa zwykle 
bardzo powszednie, bo właśnie w starciu się tych 
dwóch żywiołów z sob§, dopełniaj§ się wszystkie 
niedostatki, potrzebne dla społeczeństwa ^ wyrażające 
si$ ostatecznie postępem. Byłto tedy czas, jak mó- 
wię, sentymentalnej powieści w Europie. Wielki pi« 
sarz Chateaubriand napisz był „Attalę czyli 
Miłośd dwojga dzikich na pustyni^, w tym 
rodzaju napisał Bernardin de St Pierre swcj^ 
powieśó: „Paweł i Wirginia". Do tego rodzaju 
należy romans pani Cottin: ^Matylda". Byłyto 
książki , które nie wiedzieó w wielu tysiącach exem- 
plarzy powtórzono we wszystkich językach, i które 
czytał każdy, kto tylko w onym czasie czytać umiał. 
Do tego rodzaju jeszcze zaliczyó trzeba Werte- 
ra GStego. Korynna pani Stael jest najwyż* 
szem podniesieniem sentymentalnego romansu, bo po* 
wieśd podnosi się tu już do filozoficznego i estetycz- 
nego znaczenia i najwyższego artyzmu. Jeden tylko 
ten rodzaj pani Stael nie znalazł u nas naśladow- 
ców. Wszystkie inne rodzaje sentymentalnej powieści 
powtórzyły się mnićj więcój w wiernych^ albo podo- 
bnych kopjach; i tak otwiera tu szereg oryginakiych 
romansów „Mai wina czyli domyślność .8e^>i> 
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CA^, dzi^o niegdyiS bardzo znane i apowazecłmione 
księźnćj Wirtembergskićj. Wszakże iMalwina ma 
dwie atrony. Z jedoćj strony nie itioźe 8i§ ona wy- 
przód pochodzenia swojego, t j. owćj sentymental- 
ności, pannj§cćj podówczas w Europie; z drogiój 
wszakże strony widzimy tu juź malowidło społeczeń- 
stwa i wieko, w którym się te rzeczy dzieje, a zatćm 
niejako pićrwsze zarysy, jeżeli już nie do historycz- 
nego, to do obyczajowego romansu. Wiele lat później 
napisał Kropiński także romans sentymentalny, któ* 
ry miał wielka wzictośó, póki krążył w r§kopismie: 
I, Adolf i Julia^; ale daleko wyżój od niego wznióid 
się Bernatowicz, w swoich „Nierozsądnych 
ślubach^. Tu rzeczywiście jest pot§ga uczucia, praw- 
dziwą, żywą, głęboką. W jednćj części tego romansu 
widzimy odmalowaną elekcyą i wielki dworu obyczaj; 
a zatem przechodzi już Bernatowicz niejako na pole 
historyczne. Wymieniłem tylko te trzy główne typy, 
poza któremi stoi wiele drobniejszych tego rodzaju 
utworów, z których przecie wydatniejsze jeszcze zaj- 
muje miejsce pani Jaraczewska w swojćj po- 
wieści, ,^Piórwsza miłośd, piórwsze uczu- 
ci e**. Jakoż nie długo mogliśmy wytrwad w tśj 
sentjonentalnój czczości, bo te powieśd przesiiy 
w końcu w takiego rodzaju westchnienia bez tre- 
ści, jakiemi są n. p. Kaspero wskiego ,,Zale 
Elwiry^. Gdzie się już takie f^ody poczynają poja- 
wiad w literaturze, tam można z góry zapowiedziód, 
że coś inszego leży w sercu i umysłach, i że litera* 
tura musi zwrot wziąśd inny. Jakoż powstał człowiek 
ogromnego wfdy wu na literaturę naszą i na literatury 
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"srtffiystkie enropejskie : Walter Skott. Zrobom jaź 
dftwnićj uwagę, ie prawie równocześnie wjdjrwdiiy 
|)isma Bajrona i Waltera Skotta na nasz naród. Po* 
dhig Bajrona kształciła się poezya, podług Waltera 
Skotta ksztd:ciła s\§ u nas historyczna powieśd» .S§ 
to niejako dwa bieguny, których geniusz odbił si$ 
w licznych utworach naszćj literatury. Nic dziwn^fp 
tedy, źe jeżeli dwa wzory były tak róine, to i poe- 
aya i powieścio-pisarstwo wstąpiły na dwie róźjie 
drogi. Tutaj pićrwszćm zjawiskiem, najznakomitszóni 
jwt „Jan z Tenczyna" Niemcewicza. 

Niechętnie na Bajrona patrzący nie mogli ia« 
dn§ miarą powstad przeciw przekonaniu Waltera 
S^kotta; bo Walter Skott uzyskał pow«&ecłme 
'i#ziccie w całćj Europie. Jako człowiek zachowaw- 
czych zasad, malował żywo i zajmująco przeszłośó, i 
ńie był punktem emulacyi, źe tak powiem, bo.jeźli 
f^ stara szkoła poetów i dyalektyków gniewała na 
tak zwanych romantyków, to na Waltera Skatta, 
niaj§cego wzięcie wcałćj Europie, nie mogła się gnió« 
wad, bo on nie wyzywał do walki, i owszem jestto 
dziwnćm i na uwagę zasługującym zjawiskiem, że 
właśnie klassycy wychodzą u nas pićrw»i na polehi- 
etorycznego romansu, czyli raczćj historyczno) powie- 
ści w duchu Waltera Skotta. Tu jest piórwsi^ym: 
„Jan zTenczyna". Na większy rozmiar dzidto, do- 
wodzące wielkiej głębokości studjów i znajomości prze- 
szłych czasów jest „Poją ta** Bernatowicza. Napi- 
Mł onje na sposób Waltera Skotta, malując nam 
tjałą ową epokę ; kiedy chrześcijaństwo przybywa na 
litwę i walkę owego ohrześcijańatwa ż upadająećm 
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pog^stwem* Jestto utwór bardso zajmujący i o ile 
naśladowanie mo^ byd prawdziwym i wielkićm, to 
mógłbym powiedzićd; źe z tćj szkoły naśladowców 
Waltera Skotta jestto może rzeczywiście najoęl;- 
niójszy ntwor. 

Oprócz niego wszakże stało jeszcze wielu. Ber- 
natowicz napisi^ „Nałęcza^, Franciszek Wf^ 
źyk napisał ^^Władysława Łokietka^. Nie b^^ 
dc wcłiodził w rozbiór; zdaje si§ wszakże, że w tałd 
sposób nie pisz§ się historyczne romanse, jakto ową 
klassyczna szkoła czyniła. Naśladowała ona ślepo Wal- 
tera Skotta i malowała dosyd niezgrabnie podo- 
bnydi rycerzy i giermków. Swiadcz§ te dzieła o zii- 
pełnój nieznajomości czasu i języka odpowiedniego cza* 
sowi: nie ma ani prawdy poetyjcznój ani dykcyi, na- 
reszcie interes prowadzony jest dosyd słabo; nie jest 
to rzecz, jednćm słowem, jako utwór umysłowy godny 
dosyd, a jako utwór historyczny, czyli maj§cy ob- 
znajmiad z dziejami, nie dosyd świadczący o znajo- 
mości rzeczy. Nie mieliśmy wówczas ani historycz- 
nych studjów, ani właściwego pojęcia o archeologji, 
które późnić) dopićro się rozwinęły, a z których stu- 
djów dla nas w późniejszych czasach zupd:nie insze 
konsekwencye się wywiązały. 

Na polu jednak naśladowców Waltera Skotta 
widzimy znakomitośd na w pół do nas należącą , a 
na wpół do niemieckiej literatury. Mówię tu o Bro- 
nikowskim: Polak z rodu, ale zamieszkały 
w Niemczech, a mianowicie w Saxonji, gdzie się 
za dworem panującym rodzice jego przenieśli. Był 
w wojsku polskióm; a naatępnię, po upadku Najięt- 
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leona, osiadł w Dreźnie i oddał się nauce, pracu- 
jąc szczególniej na polu historyi polskiój. Kiedy zać 
Walter Skott dał wielkie wzory powieści history- 
cznćj, Bronikowski stał si§ niejako jego naśla- 
dowcą, czyli rzeczywiście, w duchu Waltera Skot- 
ta, pisarzem także historycznych romansów polskich. 
S§to może na tćm polu najznakomitsze rzeczy i 
przytaczam je z tego względu, raz źe wszystkie ro- 
manse Bronikowskiego obejmują i traktują przed- 
mioty z historjd polskiej; powtóre, źe prawie równo- 
cześnie jak si§ okazywały w Niemczech, były u nas 
tłumaczone i znajdowały wielkie rozpowszechnienie, 
Ik) naród mi^ w nich upodobanie. Na Bronikow- 
skim wszakże i na kilku jeszcze pomniejszo) już 
wartości dziełach, jak Damian Ruszczyć i Tar- 
ło i t. p. kończy si§ romans historyczny; a na uwa- 
gę zasługuje zwrot, odmienny bardzo ; na który u 
nas wprowadza powieśd Fryderyk Skarbek. Za- 
patrzywszy si§ na sentymentalną podróż Sterna, 
napisał: „Podrói hcz celu — Pan Antoni w szczęściu 
„Życie i przypadki Faustyna Dodonńskiego^ — i kilka 
innych podobnych powieści bardzo zajmujących i w 
swoim czasie powszechnie czytanych: on tćż już prze- 
szedł niejako w powieści do tradycyi narodowej. W je- 
go „Staroście^ widzimy daleko więcej oddechu polskie- 
go i wiejskiego żyda, niż w jego RwzczycUy który 
daleko odleglejszo) epoki zasięga. Jakoż występuje 
odtąd coraz więcćj pisarzy n& to pole tradyc3ri naro^ 
dowój, i w ten sposób powstaje powieśó narodowa. 

Dzisiaj nie zdołam objąó całój massy piszących, 
musimy tedy te rzeczy podzielió na dwie godziny; a 
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dziś ^hoi^bym tylko te ramy zakrćśli<$, które obej- 
mnj§ tak wielka massę utworów, odnoszących się do 
naszego powieścio - pisarstwa. 

Ostatnie jeszcze powiastki, które wrażenie zrobiły 
przed rokiem 1830tym, zamykaj§cym niejako piórw- 
szy okres powieścio - pisarstwa u nas, były, jak mó- 
wię, powieści Skarbka, wzięte już albo z powsze- 
dniego życia, albo sięgające do tradycyi narodowój. 
Po SOtym roku, jest przez kilka lat wielka cisza; ą 
następnie głównie rzucają się u nas pisarze na pole 
powieści ; i tu już mamy niejako całe szkoły ; każd§ 
z nich reprezentuje znakomity pisarz. Zacznę od Kra- 
szewskiego. On podobno piórwszy wystąpił po 
SOtym roku z powieściami swojemi. W krótkim bar- 
dzo czasie uzyskał wzięcie i rozgłos. Jestto człowiek 
niesłychanie płodny, pracowity, z łatwością piszący; 
traktuje romans niejako w niższćj jego sferze, właśaię 
dla tego, ażeby był przystępnym; ale nie docióraj^e 
do dna życia, wszędzie z powodu swojój obfitości, 
łatwości i pośpiecim', wpada częstokrod w miernośó^ 
Dzieła jego s§ bezprzykładnie liczne, ledwieby uwie* 
rzyó można, iż jeden człowiek tyle tomów mógł na- 
pisad, przez żywot niedługi. Dzisdalnośó jego w litera- 
turze jest ogromna; wpływ jego nawet na Uteraturę 
niedostatecznie dotąd oceniono. Czynnością swoj§ za- 
jął całe prowincye, płodami swojemi cały nasz kraj 
zalał; wytrącił z rąk cudzoziemskie romanse i naur 
czył ozytaó u nas tych nawet, którzy dotąd nie czy- 
tali. Jeżeli, jak mówię, w pośpiechu spadał nie rais 
do mierności, nie jestto jego winą, bo stał prawie 
sam jeden, a zajmował się tą^ cóżnorodnemi pracao^ 
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litorackiemi, będąc zarazem i aatorem i dyrektoi^em 
teatru i redaktorem, i kuratorem szkół; redagaj|c pis- 
ma o sto mil od miejsca, w którćm mieszkał; sku* 
piajao w trzech prowincyacłi wszystkie zdolne pióra, 
zachęcając młodych ludzi do pracy; a częstokrod na* 
wet ludzi wiekowych do spisywania pamiętników, gro- 
madząc zabytki i dawne pamiętniki; jednćm słowem, 
rozwiń^ tak§ czynnośd w jednćj osobie, jaka gdzie* 
itidzićj zaledwie towarzystwa rozwijają. Jeżeli te* 
dy Kraszewski, powtarzam, spada często do 
mierności, wypada to przypisad raczćj drodze przez 
niego obranój, niż brakowi jego geniuszu. Kraszę* 
wski, gdyby był mnidj pisał, byłby niezawodnie zo- 
stawił arcydzid(a; a tak jeźli nie umiemy nawet sobie 
zdad sprawy « tego, coby jego arcydziełem było, 
pewno nikt temu nie zaprzeczy, źe zostanie po 
nim wielkie imię w narodzie , bo zrobił sam jeden 
to, co moie na bardzo wielu do zrobienia wypada. 
Powieśd jego doszła wprost do życia i traktuje wszyst- 
kie kwestye towarzyskie , socyalne i polityczne o ty- 
le, o ile się traktowad dały. On wprowadza pewne 
także ideały, ale wprowadza je na to tylko, ażeby je 
w naszych oczach zniszczyd i pokazad, że one aię 
w obec życia ostad nie mog§ i do nagićj rzeczy wi^ 
Btości sprowadzone byd muszą. Ztad także częstokród 
czyta się Kraszewskiego ze zbolałćm sercem, 
TB żalem, że zniszczył te ideały. 

Na tój drodze oznaczają pisma Kraszewskiego ów 
"realistyczny kierunek w literaturze naszćj, który ide- 
lały, teorye, historye, obyczaje i trądy cye zapytuje o 
powszednie korzyści społeczne i z tego stanowiska 
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ocenia ich warto4<$. Powieśd jest ta tylko formą dya«» 
lektyczn§: na dnie leży realizm. Zatrzymuję się dła^ 
źćj nad Kr a s z e w s k i m , bo on nie jest pisarzem^ 
on jest typem naszych po wieścio-pisarzy, i to, co o 
nim powiedziałem , odnosi się do bardzo wielkićj ]ioz'> 
by, o którćj przyszłym razem obszerniej mówić hędę. 

Dragom człowiekiem, arcypotęźnym w literaturze 
naszój , który także na utworzenie powieści , na j^ 
kierunek, na literaturę społeczną, niesłychanie w{^y« 
n§ł, był Henryk Rzewuski. Dziwna rzecz, źe 
sam sobie to wy wróżył w pismach swoich, co dziś 
widzimy, to jest , źe nie pisarze płyn§cy z wod§ , nie 
pisarze ulubieni od narodu, e§ pisarzami wielkiego 
wpływu w narodzie; ale owszem ludzie częstokroó 
znienawidzeni, którzy wbrew społeczeństwu wytykają 
jego błędy, jego zboczenia, lub wskazują smutną na 
przyszłośd drogę. 

„Populamośd tedy nie jest zawsze miarą wartości 
piswza.^ To powiedział Rzewuski i widział może 
rzeczy bardzo jasno; szkoda tylko ^ że się ta prawda 
na nim zjściła, i w taki sposób zjściła. 

Rzewuski jest ojcem szkandału w literaturze 
naszćj. Prawda, że w życiu muszą byd szkandały, 
ale samo pismo święte dowodzi , źe biada temu, z ko« 
go zgorszenie na świat przyjdzie. W „Mieszani-^ 
nach Bejły^ rzucił on całemu społeczeństwu ręka* 
wice; i wiele rzeczy nie byłyby tak prędko może u 
nas tak stanowczy kierunek wzięło, gdyby nie upo- 
korzenie , z jakićm traktował Rzewuski wielką częśd 
społeczeństwa naszego i pewne jego przekonania* 
Rzewuski poj^ bardzo dobrze swoją, missyę, co 
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się rzadko autorowi zdarza; pojął nawet ozes^ w któ- 
rym źył i stosanki, w których się obracał; jeżeli zaś 
nie pojął zadania narodu i jego historycznego po- 
słannictwa, to dla tego, źe był za mało myślicielem, 
za mało filozofem, zbyt wyłączny — zt§d tóź zbyt 
wcześnie namaszczenie ducha utracił. 

Rzew^uski widzi w całćm duchowśm życiu lite- 
ratury XIX wieku zgalwanizowanego trupa ; widzi je- 
dynie fantazyc, która odbija przeszłośó na twarzy 
zmarłego: jak to widzimy czasem, że w dzień po 
śmierci wydatniej^ i szlachetnieją rysy twarzy zmar« 
łego ; jakoby przyjmowała te wszystkie wyrazy, jakie 
nosiła w chwilach najpiękniejszych żywota. On widzi 
w tśm wszystkiśm, co dziś żyje, co się rusza, lylko 
robactwo toczące tego trupa olbrzymiego. Z tśm prze- 
konaniem wystąpił, i to przekonanie rzucił całemu 
duchowemu życiu narodowemu , całemu społeczeń- 
stwu, jakoby rękawicę. Podjęto ją, i zdaje się, że 
nie na tśm dziś stoi w przekonaniach wszystkich, 
w opinji publicznśj , gdzie B z e w u s k i chciał tę rzecz 
postawid. Pomimo to byłto, jak mówię, człowiek naj- 
większego wpływu na społeczeństwo, na swój czas i 
na piszących. Byłto zaiste takgenjalny pisai'z w swo- 
im zawodzie , że równego jemu w powieściopisarst^ie 
nie mamy. „Pam^iętniki Soplicy" i „Listo- 
pad" będą w literaturze naszćj po wszystkie czasy 
stanowiły epokę , równie jak „Pamiętniki Paska" 
które tak stanowczy wpływ wywarły na powieśó oby- 
czajową i tradycyjną. Rzewuski, gdzie nakróśli 
postad , gdzie życie rzeczywiste maluje , tam musi się 
ż nim każdy zgodzid; każdy podziwiad. Takićm jest 
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skreślenie epoki „Soplicy^ i „Listopada^, gdzie 
jest tak żywo wyrażona walka starćj kontnszowćj 
Polski upadaj^cćj, z francuzczyzną , wdzićrając§ się 
gwałtem do kraju. Na to, jak mówię, co on jako 
poeta, jako twórca postawił, na te postaci, na te 
typy egodzimy się wszyscy i podziwiad je będziemy 
zawsze; ale nie zgodzimy się na jego osobiste spo- 
soby widzenia, któremi n. p. objaśnił „Listopad^, 
i które wyraził skandalicznie w „Mieszaninach 
Bejły"; albo które nareszcie upadkiem moralnym i 
cynizmem najwięcej tchn§ w „Pamię tunikach Mi- 
cłiałowskiego". Pomimo to, byłto człowiek, jak 
mówię, największego wpływu, i on dał właśnie ów 
zwrot powieści ku publicystyce. Jakoż w samój pu- 
blicystyce odgrywa on ogromną rolę, bo reforma 
pism czasowych, mianowicie warszawskich, datuje do- 
piśro od owego czasu , kiedy Rzewuski wystąpił wbrew 
opinji publicznej. 

Pamiętniki Soplicy stanowią epokę. Byłato 
prawdziwa niespodzianka dla całój Polski. Powstały 
one, albo raczćj wyszły na^świat pierwszy raz w Rzy- 
mie, gdzie je najwłaściwiój ocenił Mickiewicz, a 
gdzie je przejrzał , poprawił i w niektórych miejscach 
odmienił Stefan Wit wieki. Rzeczywiście pilnie czy- 
tający Pamiętniki Soplicy, przyzna tóż, jak 
czasem widaó z kilku wielkich rysów mistrza w obra- 
zie ucznia, który go poprawił, lub retuszował; taktu 
widaó rękę Witwickiego miejscami , albo raczćj 
serce jego i jego przekonanie w Pamiętnikach 
Soplicy. Rzewuski odsłania takie typy charakte- 
rów, jakie rzeczywiście były: n. p, typ sędziego, typ 
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Radziwiła , typ księdza Marka , albo nakoniec Rejtana. 
^ie dziw tedy, źe u nas wywołały najwyższe zajędo, 
i żęte Pamiętniki Soplicy razem z Pamiętni* 
kami Paska utworzyły u nas nową szkołę powie- 
soi narodowo historycznej. Tu tedy idzie cały szereg 
wielki naśladowców, z których jedni czerpią wprost 
z Rzewuskiego jako ze źródła, a drudzy « Pa- 
ska , zdobiąc z resztą te rzeczy historycznymi doda- 
tkami , wyjętemi z kronik i herbarzy lub miejscowych 
tradycyi. 

Przyszłym razem będziemy się starali bliźćj po- 
ztiać pisarzy- odznaczających się na tćm polu; a te- 
raz przechodzimy już wprost do ostatecznej fezy, 
którą powieśd u nas przyjęła t. j. źe przeszła z hi- 
storycznej powieści na pole polityczno - socyalnej i 
obyczajowej. 

Naprzód trzeba przy znad, źe tu się bardzo wielkie 
często działy nadużycia. Wpływ literatury francuzkiśj, 
a mianowicie tak zwanej szalonej szkoły, był na po- 
wieście pisarzy bardzo stanowczy, i moźnaby powie- 
dzieó, że na każdy utwór znakomitszy Eugeniusza 
Sue, pani George Sand, Balzaka, Aleksandra 
Dumas, znajdziemy prawie odpowiedniej treści, przy* 
najmniej jeden , częstokrod kilka romansów, gdzie tyl- 
ko jest zmiana osób, gdzie francuzkie nazwiska koń- 
czą się na „ski", — a wszystkie jsbrodnie, jakie się 
wyrobiły w wielkich miastach , są tu z łaski tydli pi- 
sarzy przeniesione do polskiego dworu. Pisano po- 
wieści i tworzono niesłychane potwory miasto wyso- 
kich ideałów. Przyznam się , iż wychowałem 91$ w tym 
kraju, i stardtem^ię nieraz badad nasze stosunki, ale 
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iakicb potworów, takich zbrodni i takipb wypadków 
nie zdarzyło mi się nigdy widzićó^ jak te które wpit)^ 
wadzono do naszój literatury, i stawiano w powae« 
ściaoh naszych dla tego, ażeby za zmyślone zbrodnie 
chłostad można rzeczywiste społeczeństwo , zajmnjęce 
ten sam stopień w- życia. Było w tóm wiele złój wia^* 
ry. Z boleścią nieraz brałem ksi§żkc do ręki, ze zła- 
manćm sercem odkład£j;em te prace, ale trzeba przy-^ 
zna<$ , że te powieści, pomimo przykrego wrażenia , ja- 
kie robiły, pomimo nawet nieprawdy swojój poety- 
cznćj, historyczno) i rzeczywistej, nie zostały bez 
wielkiego wrażenia, bez śladu i może zbawiennych 
skutków. Byłoto gorzkie lekarstwo, które nam zada- 
no. Na tój drodze, gdybyśmy mieli polityczne życie, 
możeby były rzeczy inszy obrót wzięły w literaturze; 
ale w braku politycznego życia, przeszła powieśd na-, 
przód w polemikę literacka, a następnie wprost na 
połę zasad pohtycznych i wytoczyła pozew niejako 
temu wszystkiemu, co się wecUug sposobu widzenia 
opinji czasowój nie tylko pojęciom, ale uroszczeniom 
sprzeciwiało postępowym. 

Znakomite bardzo miejsce zajmuje u nas w po- 
wieści autorki ; kiedy autorowie przechodzę z senty- 
mentalnego pola na historyczny romans, potom na 
tradycyjną powieśd, a w końcu na socyalne i polityy 
czne pole, trzymają się nasze autorki niezawiśle, ezy- 
sto ludzkićj sfery. Jestto może jeden z najpiękniój- 
szych epizodów literatury naszćj: na przyszły raz 
chhiałbym także coś więcój o tćm powiedzićd; teraz 
zaś wracając do rzeczy, powiem: że powieśd przecho- 
dząc w końcu na polityczne posłannictwo^ dopełniła 



294 

niejako swojego zadania realistycznego w narodzie. Cóź 
^ ona zrobiła ? Oto pokazała nam przykra prozę życia i 
oamaczyła nowe jego dąino&d ; nie mogąc się zaś sama 
pogodzid z rzeczywistością i z życiem , wytknęła po 
(Msęści drogi dla europejskiego społeczeństwa, które 
ostatecznie prowadzą do reform społeczny cłi. Powiedz- 
my wszakże sobie, że społeczeństwo, któreby nie 
miało idei^a, nie miałoby podniosłości duclia i zaję- 
cia dla najwyższych zadań człowieka: w trop tedy 
za tendencyjno -polityczną powieścią ,. która do naj- 
wyższego realizmu sprowadziła literaturę naszą, w trop 
tedy za tą powieścią idzie Nemesis t. j. to, co nowe 
ideały tworzy i podaje. Mówię tu o pamiętnikach. 
Jeżeli podzielimy to przekonanie, że się dziś era po- 
wieści skończyła i że się zaczyna era pamiętników, 
jak tó w innych widzimy narodach, to w pamiętni- 
kach wraca naród znowu do ideałów ; bo pojedynczy 
człowiek to już nie agitacya, to już nie stronnictwo, 
to już nie praca w tśj epoce stronnictw : pojedynczy 
człowiek musi się liczyd ze swoim Bogiem. Jeżeli nic 
wyższego i świetnego nie ukończył, nie obrobił; a 
w życiu swojćm i za moralnćmi pobudkami zdążyd 
nie potrafił, to życie jego będzie nędzne i marne, i 
nie będzie miał o czćm w pamiętnikach napisad; ale 
przeciwnie, w najrealistycznićjszych pracach ludzkie- 
go żywota widzimy przez pamiętniki powrót do ide- 
ału, bo to są znowu czysto-ludzkie rzeczy, które się 
bez ideału nigdy nie obejdą. Zadatki pamiętników 
mamy w naszćj literaturze. Któż nie zna pamiętni 
ków p. Ewy Felińskiój? któż nie zna pamiętni- 
ków Rufina Piotrowskiego, Drzewieckiego, 
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HołowiBskiego Żywot Małki ^ i bardzo jeszcze 
wiele innych, których przytoczyd czas nie pozwala? 
Mam przekonanie , źe kiedy powieśd zakończyła swo- 
je dzieje , wyszedłszy juź zupełnie na pole polityczne, 
polemiczne i socyalny romans, to dziś nadeszła era 
pamiętników; bo jak mówię, literatura bez ideałów 
byd nie może, i musi znowu znaleśd sobie drogę, 
na którćj powraca do tego stanu duszy, w którym 
znowu okazad zdoła rzeczywistośd w idealnym świetle. 



XV. 



Dop^ienie przegląda powieścio - pisarstwa , w trzech jego glówny^tt 
olpręsach. — Ciajkowski. — Korzeniowski. *— Kaczkowski. — Za- 
charyasiewiez. — Dzierzkowski. — Przejście z powieści [czysto -ten- 
dencTJnćj do Pamiętników. — Początek Feljetonu, jego znaczenie i 
potrzeba. — Salony literackie. — Dyletantyzm i jego wpływy. 



Stanęliśmy zeszłym razem na obyczajowej powie- 
ści. Obyczajowa powieśd mti niejako trzy oblicza; je- 
dnom patrzy na przeszłośd, drugiem obliczem patrzy 
na tę walkę, przez która naród z epoki starożytnej 
ku nowożytno] przechodzi; trzeciem w końcu obliczem 
patrzy na dzisiejsze nasze stosunki, rozgląda się w nich 
i wyciąga z nich pewn§ naukę społeczną. 

Mówiłem przeszłym razem o Kraszewskim , który 
u nas nowożytną rozpoczyna powieśd ; mówiłem o 
Rzewuskim, który w kraju swoim dał niejako wzór 
owego przejścia z epoki starego świata do społeczeń- 
stwa nowożytnego , które się wówczas wyrażało wal- 
ką kon tuszowej Polski, z nowożytną francuzczyzną.. 
Wszakże równocześnie, kiedy Kraszewski na tak sze- 
rokie pole rozwinął działalnośd swoją, iż możnaby 
powiedzićó, że działalnością i obfitością geniuszu zalał 
niejako całą naszą literaturę, równocześnie widzimy 
kilka zjawisk na wychodztwie, mających niezmierne 
znaczenie. 



297 

Juź przed r. ISSOtym wyszły „Pamiętniki Kra- 
sińskiej^ napisane przez Tańską. Te pamiętniki od- 
grywały wówczas w literaturze wielk§ rolę, bo od- 
słaniały niejako cał^ przeszłośd, która się wszystkim 
wówczas żyjącym i piszącym bardzo odległą zdała i 
w niczćm nie podobna do tego wszystkiego, co widzi- 
my. Przez to tedy zbliżenie epoki dawniejszej do na- 
szego czasu, przez to, źe Tańska dała nam moźnośd 
przypatrywania się wszystkim uczuciom, wszystkim 
ruchom społecznym owego wieku, w którym Krasiń- 
ska żyła, okazało się, że nie jest tak bardzo trudną 
rzeczą przenieśd się w tę epokę odległą. Przeciwnie 
równoczesny klassycyzm nie posiadał prawie żadnego 
sposobu , nie budował , że się tak wyrażę , żadnego 
mostu, ażeby przejśd z jakidjś abstrakcyjnej klassy- 
czności do przeszłości. 

Te pamiętniki Krasińskiej, przez panią Tańską 
ogłoszone, dają nam niejako żywy obraz owego spo- 
łeczeństwa i niejako wzór, jak się zapatrywad na 
przeszłośd, i jak ją porównywad z obecnym czasem. 

Późniejszy jej utwór jest pod pewnym względem, 
bo pod względem estetycznym, może jeszcze nierów- 
nie wyższy t. j. „Jan Kochanowski w Czamolesiu". 
Klementyna Tańska poświęciła wiele lat studyom te- 
go dzieła; nie było prawie znakomitego człowieka 
w Polsce, któregoby Tańska nie była obesłała lista- 
mi swoimi, ażeby się radzid, jak zrozumied Jana 
Kochanowskiego i jego epokę. 

Pogląd główny do tego dzieła dał jej Kazimierz 
Brodziński. 

I z całóm uczuciem tej świętości, jaką Kazimierz 
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Brodziński umiał natchn^d lud^i, przyjęła Klementy- 
na Tańska ten zadatek i wynosiła go w ducliu swo- 
jej miłości tak, źe Jan Kochanowski jest moiSe jez- 
dnym z najpi§knićjszycłi obrazów przeszłości , jaki 
kiedykolwiek wyszedł z pod pióra polskiego. 

Zaleta auforki jest podwójna: chodziło tu o skre- 
ślenie iła historycznego i chodziło o skreślenie czło- 
wieka znakomitego na tćm tle. 

Jedn% z najpiękniejszych naszych historycznych 
postaci w literaturze jest niezawodnie Jan Kocha- 
nowski , kochanek źe tak powiem całego narodu , któ- 
ry swojemi pieśniami ożywił ten język, jakim dziś 
mówimy, i jakim dziś stoimy. 

Byłato niejako religijno - historyczna cześd, któ- 
ra natchnęła Tańskę dla postawienia tego pomnika 
Kochanowskiemu, i pomnik dłużej stad będzie od 
owego pomnika w Zwoleniu, wzniesionego na jego 
grobie. Równocześnie, z pojętnościa niewieściego ser- 
ca odmalowała tło, a na tćm tle postawiła poetę, 
w czasach najszczęśliwszych narodu, w czasach jego 
wielkości, — z takim wdziękiem, z takim urokiem; 
z tak§ niezawisłości§ , z takićm prawdziwym natchnie- 
niem, iż gdybyśmy Jana Kochanowskiego nie mieli 
w literaturze, toby go zazdrościd można każdemu 
innemu narodowi, któryby go miał. 

Prócz tego napisała parę małych powieści oby- 
czajowych Tańska, już na wychodztwie. Te s§ pełne 
wdzięku ; można je czytad z wielkióm zajęciem : świad- 
czą one o jej wytrwałości, świadczą one o wytraw- 
ności pióra, która wszystkie pisma Tańskiej cećfaujef 
ale nie s§ już tćj wysokiej wartości jak ^y Pamiętniki 
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Krasińskiej i Jan Kochanowski w Czamolesiu/^ 

Obok Tańskiej , na wychodztwie , widzimy dru- 
gie niezmiernie znakomite zjawisko. Jest to Michał 
Czajkowski, który z kozackiemi występuje powie- 
ściami. Znaczenie tych powieści jest dwojakie: mają 
one znaczenie literackie, ale mają także znaczenie 
polityczne i mówiłem, źe już od tych czasów poczy- 
nają si§ u nas polityczne powieści. Michał Wiszniew- 
ski powiada, źe Czajkowski począł nas bardzo późno 
brataó z kozakami. Jak na początku tych wykładów 
rzekłem, ie nieraz si§ z utartemi zdaniami zetrzed 
trzeba będzie , tak tćż przeciwko temu zdaniu stawię 
to, źe Czajkowski zrobił to tylko, co bardzo wielu 
naszych poetów zrobiło, t. j. źe za przedmiot na- 
tchnień swoich, badań i utworów, czy to poetycznych 
czy literackich, wziął Ruś. Było to skutkiem poli- 
tycznej unii, źe Ruś polska należała do Polski; ztąd 
tći i polska literatura, która w XIX. wieku musiała 
odbyd wielką służbę duchową za trzy narody, mu- 
siała też dotknąd tego wszystkiego , co w przeszłości 
leżało; podniosła więc życie powszedne do znaczenia 
duchowego i całą przeszłośd Rusi do poetycznego 
ideału. To założyli byli sobie już poeci i powieścio- 
pisarze literatury XIX. wieku : z tego stanowiska za« 
patruję się na powieści Czajkowskiego. W tych po- 
wieściach odprawił on niejako za naród ten obowią- 
zek duchowy, jaki na nim ciężył. Powieści te należą 
do poetycznój prozy, która już tchem swoim doty- 
ka nowożytnej naszój poezyi. Jakoż widzimy tu poe- 
zyą nierymową, dykcyą pełną świeżości, obrazy ude- 
rzające dziwnie ideainćm podniesieniem ducha do naj- 
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wyższej potęgi, tak w sferze powszedniego życia, 
jak w sferze dziejów, do której się kozaczyzna wznio- 
sła; słowem, jestto obraz najidealnićjszy hetmań* 
szczyzny kozackiej. Czajkowski, powtarzam, spełnił 
w ten sposób niejako obowiązek, jaki na literaturze 
i duchu polskim ciężył, ażeby podnieśó do ideału 
rzeczy, należące do składu dziejów. 

Powieścią „Pamiętniki Soplicy", ^i powieścią „Li- 
stopada^ Rzewuskiego, tudzież „Pamiętnikami Paska" 
rozświćciła się niesłychanie przeszłość historyczna, i 
na to pole wstępuje odtąd bardzo wielu piszących. 
Jest tedy cały szereg powieści , których ani rozbiórać 
mogę , ani nawet zacytowaó autorów, odnoszących się 
jedynie w zasadzie do tego, że albo malują tę prze- 
szłość w tym duchu, jak Soplica lub Listopad, 
w tym duchu jak ją malował Pasek w Pamiętnikach 
swoich; albo malują ów rozbrat w narodzie, który 
tak genialnie skrćślił Ezewuski w Listopadzie swoim. 
Wszakże nie na tćm miało pozostaó: powieśd postą- 
piła dalćj , i jak już ostatnim razem zrobiłem uwi^ę, 
że ona jest wyrazem społecznego realizmu , który się 
po ideale, po historyi, po nauce i literaturze doma- 
ga niejako praktycznych korzyści. Taką powieśd nie 
mogła pozostaó na dotychczasowym stanowisku , ale 
przejśd musiała w powieśd obyczajowo - tendencyjną 
malującą nasze stosunki; a z tendencyjnej powieści 
przejśd w końcu w czysto -polityczną powieśd. Na po- 
lu obyczajowej powieści widzimy dwóch bardzo zna- 
komitych pisarzy. Jednym z nich jest : Józef Korze- 
niowski, drugim Zygmunt Kaczkowski. Z pi- 
szących u nas powieści nie mięliśmy prawie człowie- 
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ka wjźszćj estetycznej szkoły , jak Korzeniowski. 
U niego jest wszystko arcy m§dre, arcy roz8§dtie, ar- 
cy loiczne, praktyczne. Z jednćj strony cndnie pree- 
prowadza nid powieści, z drugiój strony wprowadza 
pod każdym względem wykończone postaci i cha- 
raktery. Korzeniowski zna serce ludzkie, zna stosun- 
ki życia, ale z dziwną obojętnością, przypominającą 
romanse Goethego, patrzy on się na nie; maluje je 
wiernie, porywa nas niekiedy, ale tak, jak to jest 
zadaniem powieści w powszechności u nas, że ideały 
niszczy, tak tćż on nigdy za ideałami nie idzie i ni- 
gdy nie da zwycięztwa zacnćj stronie swego idedtu, 
owszem daje to zwycięztwo najpowszednidjszym czyn- 
nikom życia. Wielkim jestem wielbicielem jego pism; 
rzeczywiste studya psychologiczne można robid na 
nich: nikt artyzmu powieści nie posunął ani wyźój, 
ani dalćj ; pomimo to jednak , doznał Korzeniowski 
tak cierpkiej krytyki, jak mało autorów doznało; a 
że krytykiem był może najznakomitszy nasz publicy- 
sta Klaczko, ztąd winienem niejako z tego miejsca 
odesład czytelników moich do niego. 

Sposób widzenia Klaczki jest ten , iż zarzuca Ko- 
rzeniowskiemu nieczyste dążności. Klaczko w po- 
wszechności jest tego przekonania, że nie za arty- 
stycznym natchnieniem, ale za natchnieniem poety- 
cznym powinien iśd nasz naród; że wszelkie artysty- 
czne natchnienia i dążności u nas są zdrożne , jako 
odprowadzające naród od wysokiego jego posłanni- 
ctwa: radzi więc trzymad się przez poetów wytknię- 
to] drogi i tego wysokiego celu, jaki poezya narodo- 
wi wskazuje. 
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Powieści autora Mordyliona, Nieczujów i 
i. d. B§ bardzo wiernym obrazem sanockich tradycyj : 
inc^uj§ one także pospolicie owe przejście ze starego 
społeczeństwa ku nowszemu , albo jeszcze niejako 
ostatui zachód słońca starożytnej Polski. Wszakże nie 
w tychto powieściach podziwiamy wielki talent auto- 
ra, ale w Rozbitkach i Żydowskich. WRoz- 
bitkach widzimy już nowe dążności pisarza społe- 
cznego, który sif we wszystkich naszych tegoczesnych 
stosunkach rozpatruje, który je umiś wytłumaczyd i 
umić na końcu z zawiłości tych stosunków wyprowa- 
dzić czytelnika, na pole przyszłych nadziei. 

Z politycznych powieści mamy tedy za jedne z naj- 
znakomitszych, jak mówię, Żydowskich i Roz- 
bitków, ale znacznie wyprzedziły je po wieci Siemień- 
skiego razem zebrane pod nazwiskiem Muzameryt, 
czyli powieści po księżycu. S^to małe o- 
brazki, ale już tendencyjne, już pełne prawdy i na- 
tphnienia, a już wprost obejmujące stosunki życia, a 
nawet stosunki bardzo drażliwe, po których się ledwo 
tak artystycznym piórem można było przemknie, jak 
ma je Lucian Siemieński. Najznakomitsza z tych po- 
wieści będzie zapewne powieść: „Ogrody i poeta-. Sc 
to stosunki malujące Zofijówkę, i Trembeckiego 
w upadku. 

Mamy tedy bardzo wielkich pisarzy na pola po- 
wieści, jako tydb czterech głównych, których wymie- 
ni}ep). Ale Jest obok nich i przed nimi jeszcze bar- 
dzo wielu ; i czasem w dróbnćj powiastce widzimy 
prawd?uwe klejnoty literatury złożone. Do takich po- 
liczymy n. p. tak : małą powiastkę jak jest „Powódź" 
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jak jest „Krzyż na stepie" jak jest „Krew i duch". 
Do takich policzymy powieśd Pietkiewicza i powieści* 
DzierzkofjDskiego f w końcu tak tendencyjne i wielki 
wpływ na społeczeństwo wywierające, źe moźnahy po- 
wiedzieć, iż on jeden u nas reprezentuje typ tegocze- 
snćj tendencyjnej powieści ; kiedy z drogiej strony 
w „Uniwersale Hetmańskim" obdarzył nasjedn^ z naj- 
pickniiyszych historycznych powieści, króra w litera- 
turze pozostanie ua zawsze. 

Mówiłem ostatnim razem, że z tendencyjnej po- 
wieści przechód jest wprost do pamiętników. Jakoż 
jeżeli ostatnie polityczne powieści weźmiemy, to znaj- 
dziemy nato wyraźny dowód i poparcie. 

Mówię tu o powieściach politycznych Zachariasie- 
wicza. S^to niby już fotografje tegoczesne. Zdaje się, 
czytając czyto powieśd „Na Kresach" — czy „Świę- 
tego Jura" — czy „w Przededniu", że widzimy wszy- 
stkie postacie nam znajome, wypadki obok nas się 
snujące, które nas ciągle i w życiu publicznym i 
w życiu prywatnśm otaczają; zapytad się nieledwie 
potrzeba: kto to jest? Te powieści jakiż mają cel? 
Inwencya poetyczna nie miała już tu właściwie pola; 
bo jak mówię , s§ to fotografie ; ale właściwą ich dąż- 
nością i zasługą jest to, że one sprowadzają powieśd 
do najwyższego realizmu życia, a tóm samem i spo- 
łeczeństwo do pewućj dojrzałości. Przejście tedy z po- 
wieści politycznej, z powieści tendencyjno) do pamię- 
tników jest bardzo naturalne. A na poparcie przytaczam 
to, źe najnowsze dwie powieści Bolesławity, w lite- 
raturze naszej, o którychby można powiedzied że niemi 
dziś żyjemy t. j. „Dzićcie starego miasta" i i>Szpieg^' 



304 

dowodzą tego, źe jaź jesteśmy na drodze pamiętników 
W tych dwóch powieściach widzimy z cał§ prawd§ 
malowidło wierne , juź nie wczorajszych ale dzi-. 
siejszych stosunków. Widzimy każde uczucie , które 
dziś w sercach drga , którego odbicie znajdziemy w na- 
szych społecznych stosunkach , krórego daty czytamy 
zanotowane w dzisiejszej gazecie. Ztad tedy przejście 
jest bardzo naturalne do pamiętników; ijakmówiłem^ 
gdzie juź powieść oddaje najwierniej fotografie życia 
społecznego I tam niezawodnie zrobiony krok je- 
szcze jeden dalej, a przyjdziemy wprost do rzeczy- 
wistości, t.j. do spisywania pamiętników; a źe życie na- 
sze jest pełne , nie wątpię , że i pamiętniki będ§ prze- 
dziwne i wierne i dadzą prawdziwą naukę życia. Bo 
w sercu pojedynczego człowieka powtarzają się zaw* 
sze dzieje całćj ludzkości i życie narodu . 

Ztąd też jak mówiłem, jeżeli powieśd, w reali* 
stycznej dążności swojej u nas, zniweczyła ideał, to 
ten ideał narodowi powrócą znowu pamiętniki; bo 
w pamiętnikach człowiek sam zostawiony sobie i w wal- 
ce z życiem, musi koniecznie powrócić do wszystkich 
ideałów, które mu w walce z życiem siły dodają. 

Z tego wszystkiego, cośmy o powieści rzekli, wi- 
dad, że ona ogromny obszar zajmuje w literaturze 
naszćj , poczynając od owdj idealnćj epoki sentymen- 
talnej powieści, a kończąc na powieści politycznćj. 
Wyobraźmy sobie tedy to całe tło, na którym naród 
spisywał swoje powieści , jako jedno wielkie zwiercia- 
dło, a to zwierciadło stłuczone ; wówczas w tych bry- 
zgach zwierciadlanych, w tych drobnych jego odła- 
mach będziemy mieli to, co nazywamy Feljetonem 
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Feljeton urodził się u nas właśnie z powieści. 
Csćmźe jest Feljeton? Jestto sztuka złota, wybita 
w mennicy literatury, zmieniana na drobna monetę, 
celem, ażeby oźywic cyrkulacya i zaspokoid tą dro- 
bna monet§ wszystkie bież§ce codzienne potrzeby. 
Może Bi§ komu wydad niewłaściwym to porównanie, 
przyznaję, ale to porównanie objaśnia rzecz, ja więc 
go używam. 

Człowiekowi nie radzę zmieniaó się na drobne, 
bo jak drobne wyda, nie będzie całego człowieka. 
Ale w literaturze okazało się to bardzo korasystnćm, 
bardzo potrzebnćm i bardzo praktycznśm, ażeby co- 
dzienne potrzeby umysłowe i duchowe zasts^pió dro- 
bna literatura, itóra w powszechności belletrystyczna 
zwan% bywa., a która u nas pod nazwiskiem ;,Felje- 
tonu** dzisiaj znalazła upowszechnienie swoje we 
wszystkich dziennikach. Zkad wyrosła ta potrzeba? 
Widzimy to że w innych narodach wprzód powsta- 
ła belletrystyczna literatura, niż u nas i wprzódy 
powstała potrzeba feljetonu. 

Feljeton jest tedy odbiciem Salonu, salonu lite- 
rackiego, salonu artystycznego, a zatem odbiciem ży- 
cia w literaturze i w towarzystwie, gdzie się owe ży- 
cie w ostatnich pokazuje rezultatach. 

Przejście ze starój epoki świata do epoki nowój- 
pociągnęło za sob§ potrzebę utworzenia innego towa- 
rzystwa. Francya drfa do tego wzory. Od czasu Ri- 
chelliego lia dworze Ludwika XIV, XV, XVI, 
zorganizowało się towarzystwo, zajmujące się ducho- 
wóm życiem literackićm, artystycznym, nowością, mo* 
da i elegancy§, co pod zbiorowóm nazwiskiem salonu 

59 
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przedstawia się dziś we wszystkich prawie krajach. 

ZajiDuj§c§ jest bardzo rzecz§ badad; jak świat 
z dawnćj epoki w to nowe społeczeństwo przeszedł; 
a kiedy w dawDĆj epoce głównie hierarchicznie poli- 
tyczną, lub rycerską była ta reprezentacya społeczna, 
w innych krajach i u nas; jest ona dziś w salonie 
uosobiona przez literaturę, artyzm i modę. 

Pamiętniki w literaturze francuzkićj wyjaśniają tp 
przejście bardzo dokładnie. Pomiędzy temi przytoczę 
tylko księżnśj d' Abrantes j,Le Salon^, który obej- 
muje wszystkie salony, od czasów pierwszej rewolucyj 
francuzkidj aż do restaui'acyj. Obyczaj salonu nowo- 
żytnego jestto powiedziałbym kodex literackiego, 
artystycznego i politycznego społeczeństwa: jestto za- 
razem kodex owych wyobrażeń , które w społeczeń- 
stwie dzisiejsze wyrobiły stosunki, objawiające się na 
zewnątrz humanitarnie literaturą, artyzmem i modą. 
U nas nie łatwą było rzeczą zmienid dwór polski na sa- 
lon. Zebrania polityczne i rycerskie były u nas znane od 
wieków, bo naród żył życiem polityczćm na dworach 
królów, hetmanów, biskupów, wielkich panów. Była 
tedy publiczna szkoła, w którćj się dwiczono w wy- 
mowie i obyczajach; rozpatrywano w publicznych sto- 
sunkach i w stosunkach towarzyskich. Była wysoka 
ogłada obyczajowa i dworska, bo była powaga rze- 
czy publicznych, był upjzejray wzgląd dla matrony 
i niewiasty. Stanisław August zapragnął przekształcić 
to towarzystwo i miał bardzo wiele powodów do te- 
go; jakoż chciał on wprowadzid salon w formach 
francuzkich ; a że do tego, wyjąwszy stolicy, żadnych 
materyałów przygotowanych w kraju nie było, ztąd 
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tói dał od siebie wzory i sam wprowadził pierwszy 
u siebie salon literacko - artystyczny. To znaczenie 
bowiem miały owe słynne obiady czwartkowe. 

Przekształcenie całych mass narodu na inne formy 
nie jest nigdy łatwe. Natrafiłby Stanisław August na 
wielkie trudności i tylko jego pozycya królewska 
uczyniła to podobnym, że mógł ten kierunek towa- 
rzystwu nadad. Rzeczywiście zaś patrzało całe społe- 
czeiSstwo ówczesne na to z wielką, niechęcią, z pogarda, 
a nawet z drwinami. Równocześnie kiedy Stanisław 
August zaprowadził czwartkov/e obiady w Warszawie, 
otworzył salon artystyczny na Litwie Tyzenhaus, a 
Czartoryski w Puławach. Czartoryskich salon nawet 
wyprzedził może na wiele lat, bo może o całe jedno 
pokolenie dążności króla Stanisława Augusta, i rze- 
czywiście hterackiego i artystycznego salonu trady- 
cya jest najstarszą w domu Czartoryskich. Czacki 
otwiera salon w Krzemieńcu. 

W epoce wojen Napoleońskich nie byłyto cza- 
sy za prawdę tworzenia artystycznych i literackich 
salonów. Wtedy dopiero, kiedy się po kongresie wie- 
deńskim na nowo zorganizowało społeczeństwo; 
dała do tego inicjatywę Warszawa: zachowując nie- 
jako dawne tradycye salonu z czasów Stanisława Au- 
gusta; przerabia swój własny zupełnie na sposób fran* 
euzki. Tutaj znowu dała powód do utworzenia pierw- 
szego literackiego salonu ta okolicznośd, że Bogu- 
sławski ustąpił ze sceny. Bogusławski, pracą wielką 
złamany, oddał scenę zięciowi swojemu Osińskiemu. 
Osiński zaś, jako człowiek pełen życia, pełen wzięcia,* 
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pełen energji w owym czasie : obejmując scenę, cbcisd 
j6j zapewnid wszystkie warunki powodzenia. 

Po Bogusławskim zostały wszystkie ciężary, które 
na scenie podupadłej łeźą. Osiński, lubo posiadał ka- 
pitały i wszelkie środki materyalne, widział to je«* 
dnakowoż, ie sceny iadns^ miarą dźwignąd nie mo^ 
źna jedynie materyalnemi środkami, ale ie na to 
potrzeba udziału całćj światłćj publiczności. Uciekł się 
tedy do ówczesnego ministra Stanisława Potockiego, 
i zawiązało się tak zwane towarzystwo X...ów. To- 
warzystwo Xów, dla tego się tak zwało, ponieważ się 
podpisywało, w recenzyach teatralnych, literą X. i pod 
tym znakiem ukrywało się nazwisko każdego spół* 
pracownika. 

Rzeczywiście, jeżeli teatr ma się podnieśd, trzeba 
żeby była krytyka, ale krytyka sprawiedliwa, niedo- 
tjjkajacą osobistości, ale zamierzająca jedynie wzrost 
sceny narodowej. Otóż to towarzystwo X..,ów jestto 
piórwszy znowu salon, któiy po wojnach napoleoń- 
skich otwićra Warszawa. Salon ten prowadził wów- 
czas Stanisław Potocki, duszą zaś jego i najbardziej 
interesowanym człowiekiem był Osiński, ówczesny dy- 
rektor teatru. 

Równocześnie odnowił czwartkowe objady jenerał 
Wincenty Krasiński, Na tych objadach gromadziły się , 
wszystkie znakomitości tak towarzyskie, jak literackie 
ówczesnej Warszawy. Te objady trwały do 22go ro- 
ku t. j. tak długo, póki jenerał Krasiński popularno- 
ści swojój w narodzie nie stracił. Niemcewicz, Ko* 
zmian, Morawski, jednćm słowem, wszystkie ilustra^ 
cye ówczesne, tak literackie; jak patryotyczne należą- 
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ły do tych czwartkowych objadów jen. Krasińskiego; 
a Jaksa Marcinkowski był ow§ tarcza, ktdrę sobie 
na żart wybrano i do której strzelano. Bo byłyto 
pozostałości jeszcze z przeszłej epoki, że bez żartów; 
mistyfikacyj i bez drwin nie mogło byd żadne towa* 
rzystwo. 

Po upadku czwartkowych obiadów Krasińskiegoy 
widzimy znowu przerwy w naszśm życiu literackiem, 
czyli raczćj w osobistej reprezentacyj jego, którój 
wyrazem jest salon. Aż dopiśro po roku 1831 , pod 
wpływem zupełnie innych stosunków, zupełnie innych 
dążności, zawiązują si§ znowuź literackie i artystyczne 
salony, ale już na rozmiary nierównie większe. W nich 
już niejako widzimy poczucie całego narodu, skupie- 
nie, które zastępuje brak wszelkiego życia, na jakiej- 
kolwiek innój drodze. Tutaj przytoczę tedy, że w tym 
czasie zawiązało się także kilka salonów w domach 
prywatnych, literackich i artystycznych, tak w Kijo- 
wie, jak w Żytomierzu, we Lwowie i około Bazaru 
w Poznaniu. Ale to towarzystwo literackie i artysty- 
czne , ów salon , który się właściwie skupiał około 
redakcyj Biblioteki warszawskiej, zasługuje na naj- 
wyższą uwagę, bo rzeczywiście donioełośó takiego 
skupienia ludzi jest bardzo wielką. Zorganizowano 
pismo pod tytułem „Biblioteka warszawska". Jakoby 
dla kontrolowania redakcyj utworzyły się zebrania, 
które ją miały poprzeć radami swemi, i udziałem 
swoim , a zarazem kontrolo wad dąźnośd pisma ; a to 
dla tego, żeby się to pismo stało wyrazem niejako 
wielkich potrzeb i całćj intelligencyj narodu. To zna- 
czenie miały niedzielne zebrania „Biblioteki warszaw- 
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skiój", na których czele stał Leon Łubieński, czło- 
wiek jak gdyby na to stworzony, który posiadał rzad- 
ki dar skupiania najrozmaitszych zdolności i ludzi 
najrozmaitszych stronnictw w jeden wielki salon, gdzie 
rzeczy publicznej słuźyd musieli, albo gdzie przynaj- 
mnidj świadectwo wspólności narodowej dawali. War- 
szawa tedy wyprzedziła niejako w tój d§źności i w t^j 
potrzebie cały naród; a ostatnim salonem bardzo zna- 
komitym i długo trwałym, był salon Pani Łuszczew- 
skiej: w nim zgromadzali się literaci, artyści, patryo- 
ci, i wszyscy, którzy w narodzie znakomitsze miejsce 
zajmowali, lub w sprawach publicznych udział mieli. 
Jakoż, jeżeli się bliźdj przypatrzymy życiu umysłowe- 
mu narodu, to trzeba przyznaó, że kilka jest czynni- 
ków, które na to życie wpływają: poeta, pisarz 
i artysta twórca; ale jest i dyletant, jest i miłośnik 
literatury lub sztuki, a nadewszystko patryota, który 
swojćm sercem obejmuje wszystkie usilności i prace 
narodu, i który im niejako natchnienie daje. Tćm, , 
czćm dla okohcy jest zwierciadło wody, to jest, źe 
cała okolica si§ w niem odbija i pokazuje niejako 
podwójnie wdzięki swoje; tóm jest dla poety, dla pi- 
sarza i dla artysty dyletant, miłośnik literatury i pa- 
tryota ; w nich dopiśro uzupełnia się owe duchowe 
życie, bo w nich widzimy niejako najwierniejszych 
reprezentantów całdj światłśj części narodu. W ich 
sercu i duszy sprawdza on drogi swoje i rzetelnośd 
swych dążności: pochwalony od nich podnosi się, 
ganiony poprawia, jednam słowem, wszystko co ma 
ostatecznie pójśd na pożytek narodu , zaradza się 
w kole nie wielkićm, bo w tóm kole wybranych 
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mwsi się naprzód to wszystko wyrobid, ca potom na 
pożytek powszechności służyd ma. Sam artysta, poeta 
i pisarz stwarzając, nie widziałby, jak się ma do na- 
rodu i do ogółu czytelników, gdyby go swym zapa- 
łem dyletant, swoj§ miłością miłośnik literatury, lub 
sztuki, nie wspićrał. To tedy znaczenie maja salony 
literackie i artystyczne, że się ich odbicie znajduje 
w belletrystycznśj literaturze i w całym feljetonie. Bez 
literackiego i artystycznego salonu nie ma feljetonu i 
nie ma belletrystycznój literatury; dla tego też długo 
był feljeton u nas niejako tylko kłaman§ rzeczą, póki 
salon nie przeszedł w potrzebę nowego społeczeń- 
stwa. Nauczyliśmy się z czasem lepidj bawió: ale 
8§ pewne warunki dla salonu literackiego i artystycz- 
nego, które zachowad potrzeba ażeby istniał, ażeby 
wzrastał, i ażeby rzeczywiście, skutecznie i zbawien- 
nie wpływał na literaturę i na życie. 

Pierwszym warunkiem takim jest uwierzyd, że 
nikt się w salonie nie rodzi, ale że każdy przycho* 
dzi dopićro do salonu, albo w skutek zajętćj pozycyi, 
albo w skutek pracy i zasługi. To właśnie do takićj 
wysokości i do tak wielkiego znaczenia, we Francyi, 
salony artystyczne i literackie podniosło, że one były 
ściśle pilnowane, i że przystęp do nich nie był łatwy. 
U nas leży csda trudnośd w obyczajach naszego na- 
rodu. Nie chodzi tu o owe arystokratyczne odosobnie- 
nie salonu, choćbyśmy je nawet na pole literatury i 
sztuki przenieśli; ale trzeba pomyślid o środkach, 
któreby zamieniły salon niejako w świątynię umysło- 
wego życia, z zaprowadzeniem do niego karności to- 
warzyskiej, a przecież aby był przystępnym dla jak 
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największej liczby powołanych; bo to, co się w salo- 
nie dzieje literackim lub artystycznym, to odbija się 
następnie w owćj drobnój literaturze feljetonowćj, któ- 
ra jest powszednićm życiem narodu. 

Dziś jeździmy żelazna koleją i żyjemy prędzćj 
cało-tomowe dzieła musza byc, że tak powiem, illu 
strowane przez feljeton, ażeby były zrozumiałe i aźe 
by przeszły na pożytek ludzkości. Dla tego, jeżeli 
kiedy, to więcćj jeszcze dziś potrzebne s^ literackie i 
artystyczne salony, bo one prowadza naród do doj- 
rzałości politycznej i odpowiadają zupełnie tój ducho- 
wej karmi, która się stała chlebem powszednim na- 
rodu. 

Artystyczne i literackie salony wywarły u nas 
rzeczywiście bardzo wielki skutek: wpłynęły one na 
wydanie wielu dzieł, na utrzymanie wielu pism cza- 
sowych, na utworzenie wielu towarzystw artystycz- 
nych i archeologicznych i urządzenie zbiorów wy- 
staw; a nawet powiedziałbym: dzisiejsze tu nasze 
zebranie czemże jest innóm, jeżeli nie literackim sa- 
lonem? 
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XVI. 

Jeszcze o powieścio - pisarstwie. — Główna charakterjsljka naszjreli 
autorek , pracaj%c7ch w tym zawodzie. — Zbiorowe ich prace w No- 
worocznikach. — Gabryela Żmichowska. — Chodźko i jego Obrazy 
litewskie. — Wójcicki i jego Gawędy. — Michał Grabowski. — 
Zbicie zarzutów, robionych ówczesnćj literaturze. — Poezya. — Przej- 
ście z XVI[Igo do XIXgo wieku. — ErasicH i Karpiński. 

Literatara powieści jest u nas tak obśzem§, źe 
jeszcze do e:ćj i dzisiaj powrócid musimy. Porówna- 
łem j§ do pryzmata , który jedn§ stron§ tyka o hi- 
storyk, drug§ o poezy§, trzecia o życie rzeczywiste. 
Jakoż tyle si§ zbiegło promieni w tym pryzmacie, i 
tyle promieni rozłożył ten pryzmat na kolory tęczy, 
że żadna gałąź literatury naszćj nie jest tak obfit§, jak 
właśnie literatura powieści. Zrobiłem poprzednio uwa- 
gę, źe powieści przez Polki napisane , stanowią u nas 
niejako oddzielną zupełnie gałąź. Mówiłem już o pO'* 
wieściach z Tańskich Hofmanowćj, a tutaj wspomnę, 
o powieściach pani Żmichowskićj , o powieściach pa- 
ni Pf uszakowćj , o niektórych pismach i obrazkach 
pani Eleonory Ziemięckiój, należących do tdj sfery, i 
o powieściach pani Sztyrmer, Wandy Maleckidj, Widu- 
lińskiój, Wilkońskićj, Kraków, Wojnarowskiej. Wszyst- 
kie ich utwory należą do powieści obyczajowdj. Je- 
dna pani Hofmanowa wstąpiła na pole historycznej 
powieści i zostawiła dwa prześliczne jśj wzory. Zresztą 
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zaiś obraca się cała powieśd w kole charakterów i 
stosunków towarzyskich, wziętych albo z naszych 
czasów, albo z czasów niezbyt odległych. Charaktery- 
styka tój źeńskićj , źe tak powiem , powieści jest to, 
źe ona nie docióra tak na twardo do realistycznego 
życia. Ideał jest tu wi§cój piastowany, co naturalnie 
jest do pojęcia bardzo łatwóm, gdy niewieścia dusza 
pióro do tego prowadzi. Te powieści maj^ także swo- 
j§ stronę praktyczna, bo maj§ wzgląd na potrzeby 
życia i towarzystwa. Po pierwszy raz widzimy gro- 
no tych pisarek , skupionych około noworoczników, 
około zbiorowych pism wydawanych dla dzieci, dla 
ludu i dla dorastających panienek. Obmyślały one, ja- 
ko niewiasty, w ten sposób potrzeby bieżące społe- 
czeństwa; i rzeczywiście należy im się tu cześd wiel- 
ka, bo prześliczne rzeczy s§ umieszczone w tych no- 
worocznikach i stanowią niejako oddzielną bibliotekę. 
Między tymi przypominam sobie jedną z pierwszych 
prac pani Ziemięckiój, którą w takim noworoczniku 
umieszczono. Byłto żywot Kazimierza z Królówki, gdzie 
jak wiadomo urodził się Brodziński. W t^j powieści 
jest może najgłębiej, najprawdziwiój pojęta biografa 
Kazimierza Brodzińskiego, przynosząca wielki zaszczyt 
autorce, i w owym czasie pojęto ją bardzo dobrze. 

Pomiędzy autorkami powieści celuje: pani Żmi- 
chowska. Geniusz pani Żmichowskiej jest demonicz- 
nej natury i wyższy od wszystkich innych. Ona je- 
dna jest u nas podobna do pani George Sand, 
pod której wpływem pisała: wszystko, co z jej pióra 
wyszło, jest bardzo świeże, prawdziwe, niezmiernie 
treściwe, genialnie skreślone, i źałowaó tylko przychodzi, 
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że tak niewiele pisała; a jeżeli nie zawsze jćj d§źno* 
ści dzielid moina, wypada nam podziwiad lot jćj na- 
tchnienia i jśj pióro. Pisma naszych autorek z jednśj 
strony ogarnęły sam% powieśd, z drugićj dogadzając 
potrzebie pewnych kółek, skupiły gig w dziennikach 
około feljetonów i w noworocznikach. 

Uzupełniając moje sprawozdanie z bujniejszej u 
nas gałęzi literatury, winienem wymienid niektórych 
jeszcze pisarzy (bądź pod własnćm, bądź pod przy- 
branym znanych nazwiskiem) jakoto : Wójcickiego, Ko- 
sińskiego , Niewiarowskiego , Johnof Dycalpa, 
Pługa, Padalicy, Cześnikie wicza, Tarszę 
Bodzantowicza,a nade wszy stko Ignacego Chodźkę. 

Jeźelibyśmy odsunęli wszystko to, co w powie- 
ściach naszych albo do polityki należy, albo czystćm 
jest tylko naśladowaniem pamiętników Paska Soplicy 
i jeźelibyśmy mówię odsunęli to wszystko, co było 
w tym duchu oryginalnie poczęte, lub naśladowane, 
zostsdby nam zawsze wielki pomnik w hteraturze na- 
Bzćj, a tym pomnikiem s§ mistrzowskie obrazy Chodźki. 

W Chodźce nie widzimy żadnego wzoru; jestto 
czysta intuicya, czysta rywalizacya z ideałem. On 
postawił na tle rodzinnćm wielkie narodowe postaci; 
a bez względu na to, z jakiśj warstwy społeczeństwa 
te postaci pochodzą, są one tak plastycznie, tak pra- 
wdziwie, tak wiernie, tak rzewnie, talk wieczyście, 
rzekłbym , postawione , iź jak w poezyach wielkich 
zostają typy na wszystkie czasy wielkiśmi wzorami, 
tak w powieściach Chodźki, zostaną jego postaci wiel- 
kiśmi typami i wzorami dla 'wszystkich, którzy w ja- 
kimkolwiek zawodzie u nas pisad będą. 
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Chodźko jest oyrginalnym pisarzem i upoważnia 
Dto do tego, co nieco późnićj o duchu literatuty 
powiemy. Jego litewskie obrazy 8§ nieporówna- 
ne t^m jeszcze, że &!§ w nich maluje wysokie zapa- 
trywanie na dzieje narodu. Chodźko byłby pisiJt, gdy- 
by nic nie był nawet czytał, bo on si§gn§ł do tdj 
księgi, o którśj, moźnaby powiedziód, źe aź po na- 
sze czasy nie czytano na nićj, do wielkićj księgi 
tradycyi i wydarł niejako karty z tdj księgi i odma- 
lował postaci, które stoj§ i stad bgd§ wieczyście 
w literaturze naszćj. 

Nieco wcześnidj pokazały się Wójcickiego obrazki, 
ludowe tradycye ogniska domowego, wiejskie opowia- 
dania, gawędy starych ludzi, podsłuchane na Mazow- 
szu, Podlaskićm i Płockićm, a wiernie przez niego 
powtórzone, b^dź luźnie, bądź w ramy powieści 
ujęte. Zwracam na to uwagę, bo Wójcicki stał się 
w ten sposób twórc§ nowego zupełnie rodzaju, który 
ón od siebie, ze swojego sposobu widzenia, g a w ę d § 
nazwał, a który następnie i w innych, b§dź proz§, 
bądź wićrszem piszących, naśladowców znalazł. Po- 
włeśd jest, pod pewnym względem, odłamem epopei, 
^fcyli mówiąc właściwiej, jestto epopeja nowożytna* 
Chodziło tedy o formę nową do wynalezienia, o for' 
mę nową dla tego epickiego żywiołu. Szczęśliwie bar- 
dzo znalazł ją Wójcicki, a to w ten sposób, że żywe 
opowiadania, żywą tradycyą umiał ocenid, i nowe j^j 
niejako nadad prawo wynalezieniem osobnego nazwa- 
nia gawędy, jakoby starego człowieka. Nie jestto 
pospolitą rzeczą wynaleźd nową formę : właśnie t^ż 
najwyższą zasługą Wójcickiego staiięwł to^ iż ją wjr- 
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nalasd dla powieści swoich; a umiej§c się wcielid 
w ducha i w żywe słowo tego , co odebrał z trady- 
cyi, umiał j§ nie tylko ocalid, ale nawet i nazwad. 
Czasem i nazwa w tych rzeczach znaczy wiele. 

Zw§tpid potrzebaby o postępie literatury, gdybyś- 
my myśleli, ie wszystkie formy s§ ]uź wyczerpnicte. 
Tak nie jest, tak nie było i tak nie będzie. Potrze- 
by, powołanie narodu i coraz inne jego półcienie, 
wedle potrzeb wieku i jego narodowdj myśli, stwa- 
rzają coraz nowe formy w literaturze. Dziewiętnaste- 
mu wiekowi przypadło to wielkie powołanie w litera- 
turze naszśj, aby za wszystkie ubiegłe czasy nowe 
potworzył formy. 

W tym oddzielę oryginalnych pisarzy, malujących 
tak ńo natury, jakotćż miejscowe obyczaje ludu, i 
tradycye narodowe, niepospolite miejsce zajmuje Mi- 
chał Grabowski. Jak Kosiński opisał nasze wojskowe 
podania i złożył w nich tradycye starych wiarusów 
ojców i dziadów naszych; jak Oześnikiewicz wiernie 
oddał to, co w okolicach swoich znalazł i pochwycił; 
Chodźko unieśmiertelnił się w litewskich swoich obra- 
zach; tak ze swojśj strony Grabowski, w nieporó- 
wnanych rysach odmalował nam Ukrainę. Dosyd bę- 
dzie jeżeli przywołam na pamięd takie obrazy, jakie 
nam przedstawia jego „Koliszczyzna i stepy^; 
jego „Stanica Hulaj Polska- i ,^Zamie<5 
stepowa." 

W „Koliszczyźnie i stepach^ jesttakwier- 
nie odmalowaną natura, że nie wiedzied, co więedj po- 
dziwiad, czy sympatye autora z tą naturą, który 
najtajniejsze głosy stepu podsłuchał, czy te postaci 
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kt<5re dopićro na tak zakróślonćm tle, wysuwają 8i§ 
-<5aaruj§co. 

Michał Grabowski ma tę wielk§ zaletę, źe także 
nie miał wzoru, źe także czytał z tćj księgi, w kt<5- 
rćj ladzie przedtem nie czytali. 

Tak nikt nie poj^ pozycyi obywatela polskiego 
na stepie f tak nikt w końcu nie poj§ł owego rucłiu 
dziwnego w duchu ludu, tak zgodnego z oddechem 
stepowćj natury. B§to obrazy tak oryginalne i tak 
wysokiej wartości, źe dopiśro byłyby wówczas w li- 
teratursse naszćj (jak si§ to dziad zwykło) istotnie 
ocenione, gdyby juź były na inne przełożone języki. 
Wtenczas dopióro poznalibyśmy, czyli raczćj inniby 
poznali oryginalność wysokiego stanowiska Chodźki, 
Michała Grabowskiego i Bodzantowicza. 

Przy tych tedy najznakomitszych zjawiskach po- 
wieści naszćj , obok innych oddziałów, o których już 
wyżój mówiliśmy, jest miejsce zrobid niektóre uwagi 
nad samerai zarzutami, Stworzyd oryginalna formę ^ 
odlad w tój formie , że się tak wyrażę , wielki spiż 
ducha, nigdy dotąd nieodlany, to jest zasługa wielka, 
niepowszednia; nie w każdym narodzie, a nawet w tym 
samym narodzie nie w każdym ^^ wieku się pojawia- 
jgca. 

Jednakowoż pod:uchajmy, jakie zarzuty spotkały u 
nas tę wielką tradycyjną literaturę , która właśnie 
jest najwyższym pomnikiem narodowego życia. Za- 
rzuty te dadzą się ostatecznie ^redukowad do trzech 
punktów. 

Pierwszym z tych zarzutów jest, że to jest litera- 
tura szlachecka. Cóż tu na to powiedzićd? Tak jak 
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obywatelstwo rzymskie nie było przywiązane do rodu, 
tylko było wyrazem obywatelstwa, wyrazem praw 
człowieka, wykonywanych na niezmiernym obszarze 
państwa rzymskiego; tak teź i u nas obywatelstwo 
nie było znamieniem rodu, ale znamieniem praw oby- 
watelskich, których każdy pełnieniem obowiązków do- 
wodził. Prawo obywatelstwa mieli u nas, jak wiemy, 
miasta i mieszczanie; mieli monarchowie i książęta 
zagraniczni; mieli w końcu synowie trzech narodów, 
Korony, Litwy i Rusi; a nadto jeszcze, na krańcu 
wołnćj ziemia mnóstwo kozaków, którzy się o to ubie- 
gali, przypuszczano do obywatelstwa polskiego. Je- 
żeli tedy w literaturze znajduje się odbicie całego te- 
go obywatelskiego ducha i obywatelskiego życia z prze- 
szłości, jakźeź można nazwad literatura szlachecka? 
I czy wolno jest, a konto takiego zarzutu, naród ca- 
ły ods§dzad od najznakomitszój części jego duchowćj 
własności? Cóżby na to powiedział Mickiewicz — Cóź- 
by na to powiedział Goszczyński — Cóżby na to po- 
wiedział Baliński — Cóżby na to powiedział Krasiń- 
ski—gdyby mu zarzucono, że on nie jest poet§ pol- 
skim, tylko szlacheckim? Zostawiam tę rzecz do roz- 
sadzenia każdemu. 

Drugim zarzutem, który czyni§ tó] tradycyjnój li- 
teraturze, jest to, że to jest literatura tendencyjna; 
źe ludzie, co te postaci wyprowadzili z grobu cudem 
prawie — jak wskrzeszony zostdi Piotrowin ożywiony 
duchem Bożym — że ci ludzie mieli tendency§ pewn§ 
t. j. źe pragnęli powrotu starego społeczeństwa, czyli 
przeszłych instytucyi i stosunków dawno minionych. 
Jeżeli pierwszy zarzut świadczy o ograniczeniu umy- 
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sła^ to dragi sarzut ćwiadczy niezawodnie ozłćj woli. 
Zarzut tendencyjności możnaby raczój tym w oczy 
rzucid, którzy od najlepazćj cz§ści duchowój własno- 
ści chc§, a konto tendencyi, odsądzid naród. 

Trzecim w końcu wyrazem, skomponowanym przez 
t§ literacka tandetę, jest, źe ta tradycyjna literatura 
jest apoteozowaniem prs^eszłości. Tym jednym fraze- 
sem cfac§ zbi)d wielk§ pracę półwieczu^ i owoc naro- 
dowego geniusza. 

Cóź to jest apoteozowanie przeszłości? Któryżtp 
naród nie apoteozaje swojój przeszłości? I który^j^o 
naród, jeżeli nie miał przeszłości , ma jak§ teraźniej- 
8Z0ŚÓ, albo może sędzio, że będzie miał przyszłośd? 
Z postawieniem typów historycznych stało się dopić- 
ro moźebna rzecz- dla filozofów, dla historyków i 
poetów, wskazad narodowi wielkośd historycznego je- 
go posłannictwa, Jeżeli wierzymy w wielkie history- 
czne posłannictwo, musimy także i w to uwierzyd, 
że to posłannictwo nie urodziło się z niczego, tylko 
że w bardzo odległój starożytności miało już swoje 
zarody; że w spełnieniu tego posłannictwa rozwinę- 
liśmy się w paśmie wieków ; że to, na czćm dziś ato* 
imy, jest rzeczywiście owocem tdj wiekowój pracy, 
którćj dalszy ciąg dziś na nas przypada. 

Jeieli ktoś mówi, że to jest apoteozowanie prze- 
ffisłości, wydaje mi się jakoby syn, który ma urazę 
do tego, że ktoś poczciwe s];qw4) o j^o qjcu, lub je- 
go maftce pmmdziaS. By waj§ tacy synowie ^ «^e ijąk 
to jest prseciwiie naturze, tak ze wzg{u;d§ odrzucam 
ten ostatni zarzut Kto ^owiedzis^, że nasi poeci, pi* 
sa^ze apoteozojpmli przesdiośd, i^ia albo naszej prze* 
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szłości nie zna, albo rozumiejąc co się z nićj rodzi, 
chce jej rozmyślnie przeczyd. Przeciwnie, należałoby 
juź raz tę kwestyc, ze względu filozoficznego, estety- 
cznego i historycznego, zupełnie inaczój postawid : trze- 
baby raz zastanowid się nad d§żności§ naszćj litera- 
tury, nad zupełnie odrębnćm jćj stanowiskiem w dzie- 
jach europejskich literatur, i trzebaby jdj oddad tę 
cześd, która się jój należy. Powiem tedy, czego je- 
szcze nie powiedziano, że nie jest to apoteozowaniem 
przeszłości, ani tendency§ kasty, ani w końcu ten- 
dency^ jakiegoś stronnictwa , usiłującego ze zbutwia- 
łych grobów wydobywad żywot na dzisiaj; ale po- 
wiadam , że ta literatura reprezentuje nowy styl ; a 
jeżeli mówię o stylu, nie rozumiem sposobu pisania, 
lecz chcę to powiedzied, coby właściwie estetycy, fi- 
lozofowie i historycy powinni byli powiedzied: ro- 
zumiem przez styl tę oryginalna formę ducha, która 
się humanitarnie objawia w literaturze naszego naro- 
du ; forma plastyczna odrębna zupełnie od tych wszy- 
stkich , jakie się w literaturze i stylu innych narodów 
objawiły. Mówię tu o takim stylu jakim był grecki, 
rzjonski, bizantyński, romancki, maurytański, jakim 
był gotycki , jakim był styl odrodzenia i rokoko. Kto 
ma oczy, ten dostrzeże, że jest i styl polski, który 
z ducha i dziejów dobył nowe plastyczne formy; a 
przekonad się o tćm można najlepidj, kiedy poezya 
nasza wielkie postawiła wzory, ilustruje takowe dziś 
malarstwo i rzeźba. Wprowadzone postaci do litera- 
tury, a pojęte przez artystów, nie są w niczóm po- 
dobne ani do postaci greckich, ani do postaci pó- 
źniejszych stylów. Otóż jeżeli naród sam tworzy a 
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nie naśladuje, znając to wszystko, co inni znaj§, to 
tworzy własne oryginalne typy. Takiego zdania o li- 
teraturze polskićj oczekiwaliśmy od naszych este- 
tyków i filozofów, a spotkały nas zarzuty mai*ne i 
niegodne stanowiska, z którego przychodzi obj§(5 i 
ocenid duchowe życie nai'odu. Nie ma si§ wszakże 
czemu dziwió: żyliśmy w czasach właśnie, kiedy te 
krytyki nastały: a były to czasy, kiedy częstokroć 
znakomici pisarze i redaktorowie pism byli zarazem 
sprawozdawcami i recenzentami ; — a każde pismo mia- 
ło swoich protegowanych autorów i podług swojego 
widzimisię i swoich materyalnych widoków wykręca- 
ło teoryę estetycznego zapatrywania się. Nie dziwimy 
się zupełnie żadnemu szalbierstwu , na jakie natrafia* 
my w życiu powszednićm ; ale w młodości naszój nie 
byliśmy przyzwyczajeni do tego, ażeby się z podo- 
bnego rodzaju ludźmi spotykad musiano w literaturze. 
Na tćm kończę i tyle tylko chciałem powiedziód 
w obronie, tak powieści polskiój, jak spokrewniono) 
z ni§ duchem calćj poezyi naszćj. A teraz przechodzę 
wprost już do dziejów poezyi, 

Krćśl§c dzieje Stanisława Augusta jako epokę, 
która przygotowała w pewnój części literaturę XIX 
wieku, nie mówiłem wówczas o Krasickim i Karpiń- 
skim: nie sti^o to się zupełnie z przypadku. Dzieje 
poezyi maj§ u nas niejako własn§ genezę, własny 
rozwój, który nie da się koniecznie ująd w ramy pe- 
wnych lat i dat. Jest pokrewieństwo duchów, które 
się dziedziczy spadkiem poetycznych idei , odk§d nasz 
język stał się piśmiennym i odkąd stał się śpiównym 
i użytym do poezyi. Nie chcę wywodzid tego pocho- 
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dzenia z odleglejszych czasów jak od ostatniej epoki, 
którę przejśd musiałem chodby dla tego, ażeby nie- 
jako oznaczyd przejście literatury z XVIII do XIX 
wieku. Krasicki , wielki , oryginalny, może najznako- 
mitszy poeta , nie mówię juź nasz , ale europejski 
XVni wieku; bo dziś, kiedyśmy się nieco oddalili, 
proszę to wzi^śd i porównad, co on miał do wzięcia 
z klassyczndj literatury francuzkiój ; a zobaczymy wyż- 
szośd jego i w satyrze i w innych rodzajach poezyi. 

Gdzie poezya należy do życia, albo ma przynaj- 
mniej tyle związku z życiem, ile ocean wodny ma 
związku z oceanem napowietrznym , tak że to, co się 
sił§ słońca podnosi w górę, upada powrotnie na mo- 
jze i zasila matkę rzek; tam podobna wzajemnośd panuje 
w literaturze pomiędzy duchowym a powszednićra ży- 
ciem; tak jest dzisiaj w naszej poezyi. Ale takidj wzajem- 
ności nie było przed Krasickim. Weźmy epokę cał§ pa- 
nowania Sasów i początki Stanisława Augusta, a prze- 
konamy się, że tam bardzo głucho; jeżeli nawet coś zna- 
komitego wyszło zpod pióra, ledwie ktoś i gdzieś w kół- 
ku wybranych o tćm wiedział. Na takie usposobienie 
i piszących i czytających trafia Ignacy Krasicki. 

Krasicki jest człowiekiem epokowym nie tylko 
w swoim wieku , ale na wszystkie wieki , póki po 
polsku myślid i czud i pisad będziemy. Krasicki roz- 
szerzył sferę poezyi w narodzie tak bardzo, że przed 
jego czasem było to zupełnie nieznanem. Krasicki 
oswoił tak z pewnemi wyobrażeniami, i że tak po- 
wiem uczynił potrzebą dla narodu poezyę, jak w na- 
szych czasach Kraszewski nauczył wszystkich czytad 
po polsku. Zdobycie wielkiego koła czytelników i to 
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w warstwach, które aż po pewne czasy nie czytały, 
stanowi najwyższa zasługę autora. Autorów właściwie 
powinnoby się oceniad podług tego, jak§ mieli liczbę 
czytelników. Jest zapewne przedmiot i sfera, gdzie 
piszący pisze tylko dla małój liczby wybranych, ale 
do takich nie należy Krasicki. Krasicki należd: do 
ludzi, do pisarzy, których właśnie to było zasługą, 
że byli bardzo zrozumiałymi , i że się od nich datuje 
rozszerzenie całój sfery literatury i tych wspólnych 
pojęd, klóre wychodząc z jednego pióra, z jednego 
serca, zjednój głowy, stają się potóra własnością ca- 
łego narodu, i nadają tę jednostajnośd przekonania, 
tę jednostajnośd myśli, cechujące wiek, cechujące 
naród i dążności jego. Krasicki posiadał to wszystko, 
co polrzeba było dla zdobycia tak wielkiój sfery, po- 
siadał niezmierną twórczośd , oryginalnośd ducha, ory- 
ginalny pogląd na rzeczy, który właściwie poetę sta- 
nowi. Oryginalnośd i poetycznośd zawisła od sposobu 
zapatrywania się na pewne przedmioty, bo na ten 
sam przedmiot może kilkadziesiąt ludzi patrzćd, a 
każdy opisad go inaczćj. 

Krasicki tedy posiadał w wysokim stopniu taki 
dar poetycznego zapatrywania się na swój wiek i na 
swoje czasy. Jego „Satyr" nie nazwałbym może sa- 
tyrami, bo w nich nie ma tyle cierpkości, ani tyle 
pragnienia poprawy obyczajów, ile wiernego malowi- 
dła czasu i obyczajów, oraz humorystycznego dowcipu, 
tak bardzo rzadkiego dzisiaj w narodzie naszym. Kra- 
sicki zapewne (bo była to epoką przejścia) karcił z je- 
dnaj strony obyczaje , ale z drugiej strony stawiał 
idef^y. Jeżeli wydrwił to co śmieszne , gnuśne i na- 
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gany godnćm było, zostawił znowu typy godne na- 
śladowania. Jego „Doświadczyński" maluje wszy- 
stkie przywary ówczesne; jego „Pan podstoli* 
jest wzorem obywatela i ziemianina swego czasu. 
W „bajkach^, w których rozumiał byó naśladowc§ 
Lafontena, przeszedł go bardzo wysoko; bo gdzież 
tyle dowcipu, bo gdzież tyle skrytćj ironji, a czasem 
nawet głgbokićj czułości, najak^ natrafiamy w „Baj- 
kach" Krasickiego? Krasicki stoi tedy na pograniczu 
XVIII i XIX wieku. Jedn§ stron§ swojego geniuszu 
i swojej twórczości należy on do XVIII wieku; ale 
przysposobieniem ogromndj sfery poetyczmSj, tak da- 
lece, że poezya stała się odt§d niejako potrzeb- na- 
rodu, nakoniec, upowszechnieniem pewnych wyobra- 
żeń w rozmaitych warstwach społeczeństwa, jest on 
nietylko tegowiecznym , ale nawet tegoczesnym , i 
można powiedzied , że za Krasickiego czasów nie by- 
ło człowieka, któryby umiej§c czytad, Krasickiego 
nie czytał. 

W każdćm towarzystwie ówczesnym, jeżeli się 
młody człowiek chciał zalecid , jeżeli chciał wstęp uzy- 
skad, zaj§d całe towarzystwo, nie było większćj za- 
sługi, i nie było nic bardzidj pożądanego, jak aby 
jak§ satyrę, jakiś wiersz lub ustęp z poematów Kra- 
sickiego wygłosił. 

W ten sposób komunikowały się poezye Krasi- 
ckiego nawet tym ludziom, którzy się pospolicie 
czytaniem nie trudni§, a prócz kalendarzy i ksią- 
żek do nabożeństwa nic więcój czytad nie zwykli. 

Tak widzimy, że Krasicki przygotował istotnie tę 
sferę poetyczną, do którój oaly naród pociągu^, tak 
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dalece, źe poezya stała si§ odtąd, jak powiedziałem, 
potrzebą duchowego życia narodu. Nie małato i nie 
łatwa zasługa: taka sferę umysłową zdobywają tylko 
pierwszorzędni pisarze: do takich w literaturze na- 
szej należy Ignacy Krasicki: od niego więc zaczyna- 
my, jako od duchowego rodzica ery dzisiejszej. 

Jak Krasicki potęgą geniuszu swojego i t^m dzia- 
łaniem, że się tak wyrażę, na zewnątrz rozszćrzył 
sferę duchową w narodzie, tak znowu maluje Kar- 
piński w prostocie swojej, śpiewności swojdj, już te 
uczucia , które w owym wieku są zapowiedzią litera- 
tury XIX stulecia. Jeżeli w Krasickim widzimy zu- 
pełnie wyobrażone dążności spółczesne, tę nawet pe- 
wną lekkośd umysłu lub obojętnośd dla rzeczy, na 
które się dziś obojętnie nie patrzymy, to w Karpiń- 
skim widacJ już ten poważny umysł , widad już . nie- 
jako tego szermierza, który się czuje powołanym do 
walki i który całe zadanie życia bierze na seryo ; dla 
tego widzimy w nim już te dążności, które się po- 
t^m w bardzo wielu pisarzach XIX wieku powtarza- 
ją, to jest podniesienie się do prostoty i uczud siel- 
skich z jednaj strony, a z drugiej strony odniesienie 
się do uczucia religijnego. Już on, stojąc w walce 
z życiem w społeczeństwie ówczesnym , uczuł tę całą 
grozę życia , którą zapowiadało panowanie Stanisława 
Augusta na przyszłośó, i czuł potrzebę dodatnych ży- 
wiołów; dla tego w prostocie swojdj spuszcza się do 
pojęcia pospolitego ludu, a w uczuciach swoich reli- 
gijnych wstępuje nawet do furty wiejskiego kościółka. 
Karpiński, jak wiadomo, jest tłumaczem Psalmów, a 
i sam napisał pieśni, które dziś cały lud śpićwa. 
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Któi nie zna pieśni jego „Kiedy ranne wstaj§ zo- 
rze^. Karpiński był tak popularnym za swoich cza- 
sów jak Krasicki. Przyłożył się tedy niesłychanie, ró- 
wnie jak Krasicki, do rozszerzania koła czytelników, 
i do ustalenia tdj sfery poetyczno), o którćj mówiliś- 
my wyźćj. Jest wszakże wielka różnica między ni- 
mi: geniusz Krasickiego jest wyższy, ale obrana dro- 
ga przez Karpińskiego jest już droga now§ , bo jest 
t§ drog§, któr§ poszli poeci w XIX wieku, to jest 
że starali si§ w sobie i w narodzie wykorzenić nie- 
wiarę XVin wieku ; że w oparciu się o religijne uczu- 
cia szukali dla siebie otuchy i tój siły, któraby im 
wystarczyła w walce z życiem; że nakoniec w pro* 
stocie swojćj stali się zrozumiali dla bardzo wielkićj 
rzeszy, tak że ich pieśni, jak Karpińskiego, prze- 
szły w śpiew i w usta ludu. 

Na tych tedy poetach zeszłego wieku skończymy. 
Wiadomo, że Krasicki pis£^ prawie aż do śmierci; 
Karpiński po napisaniu ^ Żalów Sarmaty^, skruszył 
pióro, a chód żył ze dwadzieścia lat dłużój, nic już 
nowego nie wydid* Nie pochwalam tego poecie, bo 
rozumiem y że czćm gorsze położenie jest narodu, tóm 
bardzićj w służbie wytrwad potrzeba. Zdaję tylko 
sprawę z tego, bo mam to przekonanie, że kiedy 
Karpiński prawie naszych czasów dożył, gdyby był 
t^ drog§ posze^, na jak§ już za panowania Stani- 
sława Augusta wstąpił, nie byłoby w literaturze i 
w poezyi naszój tój ogromnój luki, jaka się znajduje 
pomiędzy Karpińskim, a pomiędzy Brodzińskim. 
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Rozbiór kraju zzmjka nie tylko wiek Stanisława Augusta ale i pi- 
. sarski zawód naj celniej szych jego przedstawiaczj. — Literatura obozo- 
wa i jój charakterystyka. — Godebski i Górecki. — Zapowiedzi nowćj 
epoki. — Woronicz i jego Sybilla. — Niemcewicz i jego Śpiewy histo- 
ryczne. — Wzi§toś<5 Osińskiego. — Brodziński i Fredro. — Początki 
nowego ruchu literackiego w Europie. — Wpływ uniwersytetów. — 
Rozszerzenie jego na Litwie i Rusi. — Wilno i Tomasz Zan. — 
Krzemieniec: Sienkiewicz, Korzeniowski, Zaborowski i Padura. 

Mówiłem ostatnim razem o tych wlelkicłi zadat 
kach, jakie Krasicki i Karpiński dali całśj poezyi 
XIX wieku. Odnoszą si§ one głównie do tego , źe 
Krasicki rozszerzył sferę poezyi, a Karpiński nadał 
jćj prostotę i IpićwnoiSd, w którdj się juź odzywaj§ 
głosy ojczystćj ziemi; byłato niejako zapowiednia te- 
go nastroju duszy, który się dopićro w kilkadziesiąt 
lat później wylał w poezyi naszdj. Jeszcze jest jeden 
człowiek, z czasów Stanisława Augusta, którego wpływ 
na nkształcenie poezyi był bardzo znakomity. Tym 
poet^ był Trembecki. Juź raz miałem sposobnoćd o 
nim napomkn^óf wszakże lutaj wspomnę nie tyle je- 
szcze jako o poecie, iJe raczćj jako o artyście i pra- 
cowniku wielkim, doskonałym na polu języka, który 
tćm samćm przyłożył się sił§ swego wićrsza, orygi- 
nalna jego budowa, doborności§ rymów i podniosło- 
ści^ stylu języka przyłożył się, mówię, do wyro- 
bienia mowy poetycznćj a nas, pod względem artystycz- 
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nym tak, źe i późniejsi poeci poczytuje sobie za 
obowiązek odpowiedzićd tym warunkom, jakie do po* 
ezyi nassój wprowadził Trembecki. W powszechności 
cał§ poezyc XIX wieku wypada uważad za jedn§ ca* 
łośd, za owoc poetycznego ducha narodu. Ujrzymy, 
źe pojedynczy pisarze dopełniają jeden drugiego , ie 
każdy coś wnosi do tćj skarbnicy, albo pod względem 
oryginalności, albo pod względem pewiićj poetyczno) 
erudyóyi, albo pod względem samego języka. Tak 
tedy Krasicki rozszerzył sferę poezyi ; Trembecki wpro- 
wadził do nićj jędrnośd i podniosłośd wysłowienia; 
Karpiński prostotę i śpiównośd. Z takim zadatkiem 
przechodzimy do XIX wieku i możnaby powiedziźd, 
że wszyscy inni poeci XyiII wieku, prócz tych trzech, 
nie mieli tego stanowczego duchowego wpływu na 
następne epoki, i wpływ ten jest ich wyłączną zasłu- 
gą. Po wielkićj katastrofie , która zamyka dzieje ze- 
szłego wieku , upada zrazu i cała literatura XVIII 
wieku, czyli raczćj ci wszyscy co pisali przestają pi- 
sad: przestaje pisad Krasicki, przestaje Karpiński; 
Kniaźnin dostaje pomieszania zmysłów/ Naruszewicz 
wpada w czarną melancholją; jednćm słowem wszy- 
scy schodzą samotnie i tragicznie ze sceny świata, a 
przynajmniej jui jako poeci i pisarze nie występują 
na nią więcśj; natomiast występuje szereg zupełiiie 
innych świćżych ludzi. Z zapasów, w których naród 
na nowo próbuje sił swoich, wydobywa cały zastęp 
poetów-źołnierzy. Jakoż prawie wszyscy poeci nasi 
XIX wieku, w początkach swojego zawodu są zara- 
zem żołnierzami; uczucia tedy, które głoszą przed 
narodem, popiórają oni orężem na pobojowisku. Ztąd 
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tćź nabićra ich poezya tak wielkiego znaczenia ^ bo 
naprzód walczyli za sprawę, która wszystkich zajmo* 
wihij a powtóre, słowa tego, co własnę krwi^ prze- 
konanie pieczętuje, znajduje wiarę, poozczenie i roz- 
głos w narodzie. Ogólnę charakterystyką tćj poezyi 
jest , że jest rycersk§, czysto wojenn§, poetyczną. Ca- 
ły szereg tych utworów poetycznych zaczyna się wła- 
ściwie jak jui raz wspomniałem rycerskim marszem, 
który Wybickiema przypisują, źe go w legionach 
napisał. Wybicia nie pisał nigdy wićrszy; ale dziwną 
rzeczą jest u nas, ie każdy prawie człowiek, u nas 
wyższćm obdarzony czuciem, musi dług spłació poe- 
zjri. Jedni piszą poezye w młodości swojćj , inni czę- 
stokrod nawet w późnćj starości; a nie ma prawie 
pisarza, na jakiómkolwiek polu^ któryby sił swoich nie 
był naprzód próbował w wićrszach. Ztąd teź i o tych 
poetach-iołniórzach powićmy, źe oni nie wiele pisali; 
nie o wszystkich wić nawet naród; w pojedynczych 
pismach albo zapiskach i pamiętnikach przyjadół po- 
zostały tylko ich wiórsze, bo byłato epoka dwudziesto* 
letnich wojen; każda wiosna przynosiła nową wypra- 
wę , a w każdym miesiącu liczono chód jedną walną 
bitwę. Ci tedy pisarze nie mogli się z ccJ^ą swobodą 
ducha i z całą pracą, będąc powołani do innego sta- 
nu, oddawad poezyi. Pomimo to wdzięczny naród 
przyjmował to, co oni mu dali, chód co do liczby 
nie wielkie , są przecież arcy • szacowne i zapełniają 
przestrzeń lat dwudziestu; a czego im nie dostawało 
w wewnętrznćj wartości, to na powszechnym zyski- 
wali rozgłosie. Główną zaletą ich jest to, że były 
wszystkim zrozumiałe, że były dla wszystkich, i że 
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odpowiadały zupełnie potrzebie czasu, 

Żartowniś pewien chciał u nas soharakteryzowad 
tę obozowa literaturę czteroma rymami: „Posta- 
wiwszy je nawet bez wiórszy, — mówił — będziemy 
mieli cał^ poczym Księstwa Warszawskiego. Jako2 
rzeczy wiiSoie postawił te cztery rymy: blizna, — oj-^ 
<»yzna, męztwo, — zwycicztwo". Wszakże nie były 
to cztery rymy, były to wielkie cztery hasła, w imie- 
niu których naród na pobojowisku całćj Europy 
walczył ; a jeżeli poeci te cztery hasła , chociaż nie 
w bardzo poetycznych utworach podnosili w obec 
narodu, to pewno odpowiedzieli jego serdecznej po- 
trzebie. Jak mówię, poeci owi pisali nie wiele, i 
wszystkich nawet nie znamy tych, którzy pisali. Któż 
nie lE^yszał kiedy o Jasińskim, naczelniku litewskiego 
powstania, który na w^ach Pragi zginał. I on był 
poetę. Obok niego padł młodzian, który w ówczas 
więcój ran odebrał, niż lat liczył, bo ran 18, a liczył 
zaledwie łat 16. Był to późniejszy jener^ Kropiński 
autor „Ludgardy" i pieśni bardzo wziętych w swo- 
im czasie. Do takich pisarzy należał jenerał Siera- 
wski, należy półkownik Molski, należy z chwał| 
na polu bitwy poległy pułkownik Cypryan Godebski. 
Do takich należeli : pułkownicy Tański , Górski , je- 
nerał Morawski, obaj Brodzińscy, obaj Fredrowie, 
nakonięc pułkownik Górecki. 

Jak wszędzie, tak i tu nie może byó moim za- 
miarem , rozbiór tych poezyi ; oznaczam tylko w po- 
wszechności charakter ich tóm, że sc bezpośrednim 
wyrazem swojego czasu, i zapełniają tę przestrzeń, 
która pomiędzy Karpińskim a Brodzińskim byłaby 
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bez nich została niezapełniona ye litei*aturze. S§ wsisąk- 
Ź6;4wie wielkie postaci, wyźćj wychodzące nad wiszy- 
stkich z szeregu tych pisarzy. To jest Woronicz ;i 
Sybilla jego, a następnie Niemcewicz i Spi^i^.y 
historyczne.. Ju2 za czasów Księstwa Warazawr 
skiego była: Sybilla skończona, ale Woronicz oci^* 
gał się i nie chciał jćj dad do druku. Jakoż została 
ona wydana bez wiedzy i woli jego, o czćm z pier- 
wszego wydania przekonad się moina, gdzie w przed- 
mowie pisze wydawca do autora: „I odpućd nam na- 
sze winy". Byłto pićrwszy wielki historyczny poe- 
mat, napisany w XIX wieku; przyjął go tćź tak na- 
ród, jak pic nigdy przed Sybilla nie było przyjęte. 
W Woroniczn widział każdy Jeremiasza , aiedzą- 
cego na gruzach Jerozolimy, opłakującego nieszczęś. 
cia ojczyzny swpjój. Rzeczywiście jest wielkie podnie. 
sienie religijnego ducha w tym pisarzu* Jest ogromna 
wiara historyczna, jest dykcya arcy - wspaniała i pod* 
niosła, ą nakpniec^ miłośd ojczyzny, która zapewne 
chód jest cechą ^rszystkich naszych poezyi , w Woro- 
niczu staje się wszakże wybitniejszą, już z powoda 
rozmiarów samego poematu. Spićifyhistoryczne 
Niemcewicza nie. powstały także do razu. Już ostat- 
nich lat przeszłego wieku było kilka dum napisany cli 
z początku wychodziły pojedynczo, jak je natchnienie 
poecie przyniosło. Wszakże, gdy tych dum z laty przy* 
by wdio coraz więcćj , gdy znalazły niezmierne wzięcie 
w tym kole, w kórym Niemcewicz żył; uzupełnił i za- 
okrąglił, ten zbiór autor , i powstał historyczny . ipió- 
^nik, niejako obraz całych naszych dziejów, czyU ra- 
(3zćj poetycznych chwil nafizej. prz^Bs^ści, Brseozy wiście 
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uobił to Niemcewicz głównie celem npowszechmeniii 
wiadomości historycznych w narodzie, jako tćź dla 
obudzenia uczi^d patryotycznych w pewnych sferach, 
do . ktdrych one dotąd nie siggały. Osiągnęły oba te 
cele Spiówy historyczne Niemcewicza. Wyszły 
illustrowane rycinami i nutami; i osoby należące do 
najznakomitszych rodzin, mianowicie kobióty, ubiega- 
ły się o zaszczyt przyłożenia rgki do tych illustracyi. 
Nie dzieło dawało tu wpływ autorowi — ale autor 
dawał wzięcie dziełu, bo był czczony w narodzie, jako 
patryota. Rzeczywiście tćź nie pamiętam, aby kiedy- 
kolwiek książka u nas zrobiła takie wrażenie i aby 
w tak licznych wydaniach powtórzoną była. Każdy 
dom poczytywał sobie za niesławę, gdyby j4j nie 
był posiadał; w każdym salonie, w każdym domu, 
przy każdym fortepianie można było usłyszyd te du- 
my ópićwane; jednćm słowem, byłato poezya na 
^woje czasy zupełnie odpowiednia. Niemcewicz od- 
gadł tu, jak i nieraz w swx>jćm życiu, potrzebę naro- 
dowego przedmiotu, i odpowiedział jój zupełnie. 

Zresztą trzeba tu dodad , że wszystko , cokolwiek 
Niemcewicz napisał, wszystko było serdecznie od na- 
rodu przyjęte. Nie pochodziło to może w skutek jego 
wysokich zasług poetycznych, ale pochodziło to w sku- 
tek wielkich jego zasług w narodzie; a nad wszystko 
tych przekonań, że w jego sumieniu i w jego uczu- 
ciu znajduje jiaród niejako najgodniejszego reprezen- 
tanta i świadka. Jakoż od sejmu konstytucyjnego wi- 
dzimy go już posłem i autorem, wprowadzającym no- 
we dramata na scenę: widzimy go dalój w wojsku 
obok Kościuszki; z nim razem w więzieniu i na 
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wygnaniu. Widzimy go odt^d podzielaj%oego czynnie 
wszystkie nadzieje i bole narodu.. I od ow^j chwili 
pierwszego jego wyst§pienia w życiu , aź do słów 
ostatnich jego , które na tułactwie wyrzekł pod tytn- 
łem: ,,Ostatnie słowa do ziomków moich^, 
widzimy jednolite całe pasmo życia człowieka, odda- 
nego, przez przeciąg lat siedmdziesi§ciu przeszło, je" 
dnemu tylku uczuciu, jednćj tylko myśli; ztąd iii 
nic dziwnego, źe miał takie wzięcie, źe posiadał ta- 
k§ miło4d w narodzie, źe każde jego dzieło robiło 
tak ogromne wrażenie w swoim czasie, że dziś je- 
szcze z przyjemnością słuchamy tój dumy: „Za 
szumnym Dniestrem**, albo tćj ostatnićj dumy 
„Z pomiędzy bojów i gradów ognistych*. 

Jak Woronicz dał niejako w swćj „Sybilli* 
próbę historyczno], czyli epickićj poezyi, tak znowu 
w Spluwach historycznych .Niemcewicza znajdujemy już 
niejako nowe ponawiające się poetyczne formy, tak 
właściwie po naszemu dumami nazwane. Spotykamy 
się tu wprawdzie jeszcze często z dawnemi miarami 
jak n. p. z wićrszem saficznym; ale cały zbiór tych 
pieśni dowodzi już zapatrzenia się na nowożytną lite- 
ratnrę europejską, mianowicie angielską. 

Sąto proste opowiadania historyczne, ale w for- 
my balad i romansów ujęte, które w innych literatu- 
rach miały już podówczas największe wzięcie. I kiedy 
nie raz to powtarzane słyszę, że romantyczna litera- 
tura zaczyna się dopićro z Mickiewiczem, to jabym 
powiedział, że bardzo znacznie wprzód leżą już w li- 
teraturze naszćj zadatki tego, a właśnie w owych 
śpiówach Niemcewicza y które zaraz się pokazały po 
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kongreflie wićdeńśkim. 

Pnychodxi nam %ię jeszcze wróctd dla okr^&leniii 
stanowkika kilku ludzi, którzy wain^ odgiywajc rolę 
w sferze poetycznćj, w przeciągu pierwszego i dru- 
giego dziesiątka lat tego wieku ; a więc powródmy 
do Osińskiego. MówSiem juź par§ razy o nim, że to 
był czławiek największej wzictości w swoim czasie; 
miał porywaJ9C§ wymowę, mógł i umiał mówió o 
byle czóm : tćm uie chcę mu bynajmniej uchybid, ale 
powićm n. p* ie nieraz wziął bajkę Krasickiego w czte- 
rech wierszach napisaną, i umiał ją znakomicie ko- 
mentować przez C9i% godzinę, w sposób istotnie zaj« 
mujący i prawdziwie estetyczny. Na polu poezyi ma 
tedy Osiński także wielkie zad:ugi, i późniejsza jego 
wdętoiSó znajduje już swój grunt w czasach praskich, 
wtenczas, kiedy pisał dla teatru, tak n. p. wiem to 
z ust ludzi , którzy wówczas żyli ^ że kiedy B(^sła* 
wski grd; Horacy usza, i użalał się nad śmiercią sy-^ 
nów, kiedy rzeczywiście Izy ronił nie artysty, ale oby-» 
watela , to nie westchnieniem , ale jękiem i głośnem 
łkaniem odpowiadał cały teatr na słowa Osińskiego, 
i na grę Bogusławskiego. 

Jedną z najpiękniejszych chwil Osińskiego jest 
posiedzenie towarzystwa przyjaciół nauk, w czasie po- 
wrotu wojsk do Warszawy, po kampanji 1809go. 
Poezya ówczesna odsuwi^a się już u nas powoli od 
satyry^ a wznosiła' do wysokości ody. 

Jakoż mamy w tym rodzaju , który w owym cza- 
sie za najszczytniejszy miano, t j. w rodzaju ody 
kilku bardzo znakomitych pisarzy. 

Do takich tedy należy Osiński; a mianowicie 
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w swojej odzie „Na powrót wojska**. Towaraj^- 
8two pnyjaciół nauk urządziło z tój okoliczności po- 
siedzenie pabłiezne. W reminiscencyach mowy Pary- 
kiesa mii^ Stanisław Potocki mowę, na cześd pole* 
{fłych Polaków, we wszystkich tych bitwach, z- któ* 
rych wojska wracały — i rzeczywiście przyznaó trzebii, 
łe wymowa jego rzadko kiedy jest tak sztnczn§, il 
zarazem tak porywająca, jak w t6j mowie, która 
z resztą jest iywćm naśladowaniem mowy Peryklesa. 

Następnie miał Szaniawski mowę, na cześć boha* 
tćrskiego zgonu Cypryana Godebskiego. Cypryan Go- 
dębski bowiem jest jedną z najpiękniejszych naszych 
postaci, ponuędzy tymi rycerzami poetami. Jego 
„Wićrsz do legjów polskich^ ipowieśó „G-re* 
nadjer filozof** rozeszły się po całym kraju. Nie 
wiele tylko lat swojego życia mógł on oddaó poezyi, 
bo jak mówię, ledwie cztery lata życia moina poli* 
czyd, w których mógł się jój oddad, resztę i^jmowała 
mu wojskowa e^uźba , którćj się wyłącznie poświęcił. 
Na jego tedy pochwałę i bohaterski zgon pod Ra* 
szynem miał wówczas mowę Szaniawski ; a odę, któ* 
ra tak wielkie wzięcie i populamośó już na zawsze 
zjednała Osińskiemu , odczytał sam autor ; całe zaś 
posiedzenie zostało bardzo oryginalnie zakończone try* 
umfalnym marszem Elsnera, ukochanego komposyto* 
hat, owych czasów; i członkowie posiedzenia, wycho- 
dząc z sali, zlali się z całą ludnością Warszawy, na 
placu Zygmuntowiskim ; a rozgłośne oklaski i okrzyki 
przeciągfUy się aż wzdłuż całego krakowskiego przed* 
mieścia. 

Kto ma takie chwile, jak wówraas miidt Orfćski, 
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musiał zapewne zasłuźyd na nie. Nieraz słyszsdem o 
nim mówiących z lekceważeniem , a mam to przeko- 
nanie, że jak z jednćj strony każda zasługa zaprze- 
czenie u nas znajduje, tak znowu komu juź raz na- 
nSd oddał cześd i ukochał go, tego pewno nie uko- 
chsd bez zasługi. 

Z kolei przychodzę do obu Brodzińskich i do obu 
Fredrów, tudzież do Góreckiego, który razem z nimi 
był także towarzyszem broni. Górecki, rodem z Li- 
twy, odbył wszystkie kampąnje napoleońskie, wrócił 
do szeregów w powstaniu 183 Igo, umarł na wygna- 
niu we Francji, i pisał, jak to nam wiadomo, aż 
do śmieirci. Mianowicie zaś jego „baj ki ^ i ,, ulotne 
wiersze do przyjaciół^, należ§ do najlepszych, jakie 
mamy w literaturze. 

Wyźój wszakże nad wszystkich nowszych pisarzy, 
poetów żołnierzy, podnieśli się Kazimiórz Brodziński i 
Aleksander Fredro. O Fredrze, jaki on wpływ miał 
na scenę polsk§, mówiłem już poprzednio; tu nad- 
mieniam o Aleksandrze Fredrze wprost jako o poe- 
cie, który w swoim czasie pozyskał niezmierną wzic- 
tośó. Kazimiórz Brodziński oddany wyłącznie nau- 
kom , studyom literatury powszechnój , estetyce , wy- 
kładając ten przedmiot z katedry w Warszawie, to- 
rował zwolna i z cicha drogę, i on właściwie przy- 
gotował grono uczniów, którzy pot4m jako pisarze 
występują; ale Aleksander Fredro, w swoich ulotnych 
poezyach, podał może jeden z piórwszych, że się tak 
wyrażę, ton polskiój poezja, to jest ów sposób za- 
patrywania się na życie powszednie poetycznie i upa- 
trywanie poetycznej strony me w tóm, co się przed 
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laty działo, ale w tóm, co się koło nas w tych la- 
tach dzieje. Mam to przekonanie, że gdyby poezye Ale- 
ksandra Fredry ulotne, które nie były drukowane i 
które nie wióm czy kto posiada zebrane, gdyby by- 
ły ogłoszone w swoim czasie , byłaby nasza literatura 
dzisiejsza o dziesiątek lat wprzódy się rozwinęła, bo 
byli ludzie, którzy jedynie z tych zadatków, wziętych 
od Fredry, wyszli na czysto - oryginalną i narodową 
drogę. 

Brodziński próbowdt najprzód sił swoich w tłu- 
maczeniu. Prześliczne sa jego tłumaczenia Ossyana, 
niemieckich pisarzy Szylera , Getego i innych. Pisy- 
wał oryginalne pieśni i ulotne wićrsze. Już tu znad 
tę prostotę i śpićwnośd, i usiłowanie przelania uczud 
prostych i sielskich na wielka massę ludu i to w for- 
mie nowśj. Wszakże geniusz jego poetyczny najświe- 
tniój się okazał w „Wiesławie". 

Wiesław jest tśm, czóm jest pierwszy kwiat 
na wiosnę. Piśrwsze kwiaty na wiosnę, które widzi- 
my, nie są świetne , ale jednym z pierwszych jest fio- 
łek. Kto piśrwszy fiołek w nowćj literaturze naszej 
uszczknął, ten pierwszy powitał duchową wiosnę na- 
rodu. Nie wiedziśd, co więcćj podziwiad przychodzi, 
czy artystyczne użycie środków tak nie wielkich ; czy 
tę prostotę, którą naśladowad nie podobna; czy ten 
ton tak właściwy, w którym przed nim nikt nie mó- 
wił, nikt nie śpiówał, a na który do razu juź tak 
czysto trafił; czy nakoniec więcej podziwiad przycho- 
dzi poetyczną dykcyę, orygiiialnośd utworu, zamyka- 
jącego, jednóm słowem, wielkie rzeczy w niewielkich 
ramach. Jestto najpiękniejsza sielanka, najpiękniejsza 
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epopeja sielska. To tóij po wyjściu^ zrobił „W i e s ł a w^ 
takie wrażenie (a te czasy pamiętamy już i trudniliś* 
my się, czyli raczój bawiliśmy się poezy§), źe nigdy 
książka większego wrażenia nie zrobiła. Cała mło- 
dzież prawie umi^a Wiesława na pamięd, i jak 
dziś on w każdym domu jest znany i ukochany, tak 
był zaraz w pićrwszćj chwili poznany i ujęty z csl&m 
uoznoiem , bo wszyscy widzieli w nim zapowiedzian§ 
wielk§ zorzę poetycznej przyszłości , która miała zejśd 
nad narodem. 

Aż dot§d, od pierwszych poezyj poetów żoł- 
nierzy, aż do Brodzińskiego i Fredry, płynie poe- 
zya zebranym niejako jednym korytem ; odt§d poczy- 
na się to koryto rozdzielad na ramiona^ i równocześ- 
nie zapala się duch poetyczny w narodzie narożnych 
punktach, tak iż nie wiedzićó, komu pierwszeństwo 
przyznad, a właściwie nikomu nie można przyznad 
tego pierwszeństwa, bo byłato epoka przygotowa- 
na od pocz§tku tego wieku, jakeśmy to widzieli, przez 
oświatę rozszerzon§ na Litwie, na Rusi, a po części 
nawet i w Księstwie Warszawskićm , a następnćm 
Królestwie Polskićm. Na różnych tedy punktach, pra- 
wie równocześnie widzimy zbićraj§ce się małe kółka 
pisarzy i poetów, którzy nawet nie wiedz§cnic o so- 
bie , nie znając się z sob§, na jedną drogę wchodzą ; 
jednćm d:owem, potrzeba tój nowój poezyi, czyli ra- 
czćj ta moc przekonania, że naród musi coś nowego 
stworzyd, była jednostajnie rozlana w catym narodzie, 
i była tak ogromną, iż nawet, bez porozumienia się 
wzajemnego, wszędzie widzimy te same zjawiska 
wszędzie^ z powodu podobnego zsJiożenia i drogi obra- 
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uśj, widzimy także wszędzie te same skutki. Tak zar 
wi§zuje si§ kółko pisarzy w Warszawie , tak się za- 
wiązuje na Rusi w Ejrzemieńcu, tak mę zawiązuje na 
Litwie, na Ukrainie i we Lwowie. Popęd wszakie do 
tego dała zapewne oświata, szeroko rozwinięta w ca- 
łym narodzie, a w prowincyacłi ruskich i litewskich 
na takie rozmiary upowszechniona, źe nigdy ani wprzód, 
ani potćm tyle światła nie było. Ale wpłynęły takie 
i zewnętrzne przyczyny, to jest: ruch powszechny K^ 
teratury europejskiej, która w ówczas, otrz§sn§wszy 
się ze starój szaty klassycznćj, przybiórata, w kilku 
genialnych pisarzach i poetach, nowe kierunki. 

To była jedna przyczyna. Drug§ przyczyna był 
ruch umysłowy uniwersytetów. Wiadomo jest, źe 
w Niemczech starano się zapał obudzid w e^i&j mło- 
dzieży, ażeby j§ zachęcid do boju w czasach ostat- 
nich walk z Napoleonem. 

Po pierwszy raz tedy w dziejach świata, że tak 
powiem, staje się czynnikiem politycznym młodzież, 
i powróciwszy z wojen firancuzkich, wynosi tego du- 
cha na uniwersytety całój prawie Europy. Jest tedy 
pewna odt§d niepodległośd, niezawisłośd, pewny chód, 
źe tak powiem samodzielny, pewne wytknięcie sobie 
drogi własnój w młodzieży, czego w innych wiekach 
nigdy nie było; a có spowodowane przez firancuzk^ 
wojnę z Napoleonem, uirzymjrwane po zakończeniu 
tych wojen , rozszerzone zostało przez uniwersytety 
naprzód niemieckie, a potom i inne. 

Ten duch tedy samodzielności był przy^>06obiony 
na Litwie, w Królestwie Polskićm i na Rusi wielka 
oświat§ i skupieniem tak ogromnóm młodzieży na 
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kilka punktach^ w których przebywała przez rok ca- 
ły prawie, dla pobierania naak, a następnie dla skła- 
dania examinów, i osi^gnienia stopni nankowych. 

Ni^bardzićj dojrzało to w Wilnie: tam tedy, na 
czele młodzieży stał Tomasz Zan, człowiek rzadkich 
cnót i przymiotów, czystych obyczajów, jasnego i 
wielkiego rozumu, wymowy serdecznej i światła, któ* 
re w około siebie rozszerzał , i którego z miłości§ 
każdemu udzielić. Miało Wilno bardzo znakomitych 
nauczycieli i wiemy naprzykład z wićrsza Mickiewi- 
cza do Lelewela, z jak§ serdecznością Lelewel był 
przyjęty, kiedy powtórnie przybył do Wilna. W tym 
wićrszu zostanie zapewne pomnik miłości dla jedne- 
go professora; ale było ich bardzo wielu, ukochanych 
od młodzieży. 

Tomasz Zan jako starszy wśród młodzieży, stoi tćż 
jako pośrednik między korpusem nauczycieli, a ią 
młodzieży. Gdzie i trzy i więcćj tysięcy synów mo- 
żniejszych rodzin gromadziło się , gdzie tóm samćm 
były znaczne dostatki i środki w jednym punkcie 
skupione, tam tói nie trudno było o wybryki i roz- 
pustę, i zmitrężenie sił duchowych i fizycznych. Wie- 
dzid; to Tomasz Zan i chciał nadad kieruaek moralny 
i patryotyczny młodzieży; uczynił to w ten sposób, 
że j§ zachęcił do pracy. Bardzo wiele o tóm mówiono 
i potćm nawet z tego związku wyprowadzano nie wie- 
dzieć jakie zbrodnie : chód winy nie było , nastąpiły 
prześladowania i srogie kary. 

Rzeczywiście nie było to nic innego, jak tylko to, 
za coby każdy rz§d właściwie przewodnikowi mło- 
dzieży wdzięcznym byd powinien, że miasto, ooby 
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młodzież na oślep bićdz miała , znalazł si§ ktoś \ co 
ja na poczciwe drogi naprowadza. Zan nie o wiele 
starszym był od swoich towarzyszy , ale , jak mówię, 
bardzo ich dachem przeważsd i w krótkim niezmiernie 
czade uzyski tak§ wziętośó, źe każde jego słowo, 
każda jego rada, każda jego wskazówka była mile 
podjct§. Słyszałem to sam z ust Mickiewicza :^»Nie wi- 
działem nigdy ludzi , żeby się tak kochali , jak myśmy 
się kochali w naszym czasie.^ Pytałem się zk§d to 
pochodziło ? 

„Ha! bo na wyścigi kochaliśmy Zana" odpowie- 
dział. 

W tćm tedy kole młodzieży wybranóm , zawiąza- 
ły się prace literackie i to prace w każdym zawodzie. 
Jedni pracowali nad naukami przyrodzonemi , inni 
nad filozofją, inni nad historyą, a inni w końcu, któ- 
rzy mieli zdolnośd ku temu, pisywali piosnki, wiór- 
szyki, powiastki i śliczne obrazki obyczajowe, jak to 
bywa między młodymi , że nieraz wstępują na drogę 
która właściwie staje się późniój drogą ich powoła- 
nia^ tylko że zawsze muszą wszystkich dróg wprzódy 
próbowad. Z tego koła tedy wychodzi całe grono pi- 
sarzy. Oto jedno takie kółko: drugie było w Krze- 
mieńcu. Tam był Karol Sienkiewicz, tam był Ko- 
rzeniowski, tam kształcił się Tymon Zaborowski, 
tam był w końcu Padura i bardzo wielu jeszcze in* 
nych , którzy późniój zasłynęli w literaturze. Pojedyn- 
czo o nich coś powiedziód muszę, a mianowicie o 
Korzeniowskim i Sienkiewiczu, bo obaj byli bardzo 
wielkiego wpływu, tak na współczesny, jak na póż- 
niójszy kierunek literatury. 
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Slenldewics miał gmntowne historycuie studya, ale 
w młodoiSci swojćj oddawał się takie i poesyi. Nie 
snam w literaturze naszćj pięknićjszego tłomaczenia, 
i tłnmacsenia bardzićj wyrobionego, jak jest „Pani 
Jeziora'* Waltera Skota. Jestto prawdziwa emdyeya 
poetyczna, i w tćm wyrobienia wićrsza zaledwo nwie- 
rzyd moina, czytając go, ie te myśli, źe te obrazy 
nie były oryginalnie niyte i oddane w tym języka, 
w którym je czytamy ; nie widad tam żadnego przy- 
masa, a tak wielkie pojęcie całego poetycznego dn- 
ebsL aatora, tak nakoniec artystyczne wykończenie, 
ie jeżeli Panią Jeziora weźmiemy i porównamy 
z jakąkolwiek równoczesną poezyą oryginalną, to 
trzeba przyznaó daleko wyższy artyzm poetyczny 
w tłomaczenin Sienkiewicza. 

Wiele jest także artyzmn w Korzeniowskim. Nie 
wiele on drukował z t^o co w ówczas pisał, ale nie 
mnićj przeto wj^ywał na całe grono młodzieży. 

Z pośród jego nczniów znajdziemy później kilka pi- 
sarzy i poetów, bardzo dobrze znanych w narodzie. 
On sam zaś w ówczas, mając katedrę, przykładiA się 
niezmiemie do rozwinięcia wyobrażeń o literatarze, 
ale joi w dodia nowym« Joż on dał poznad Szeks- 
pira, Kalderona, Szylera, Oetego; jnż on mówS 
w Krzemieńca o Bajronie i o tóaij oo zwano w ów- 
czas literatorą nmiantyozną w Europie. 

Trzecbi pomiędzy nimi był Tymon Zaborowski, 
wieszcz Miodoborn. PrześUcme i czystym da- 
chem prawdy natdmimie domy j^go podolskie zosUmą 
zawsze wielkim pomnikiem w poezyL Hzkoda, że to 
wydanie dom me zoitafe odiMmione i ho d«6 prtwie 
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Poezja dramatyczna. — Niemcewicz.— Feliński. — Wężyk. — Humnic- 
ki — Dmuszewski. — Dawne formy ustępują z poezyi. — Oda. — 
Eoimian. — Jego Ziemiaństwo i CzUrneoki. ^ Franciszek Morawski — 
Zamknięcie przeszłego okresu wspomnieniem Korsaka i Starzyńskiego.— 
Nowa poetyczna epoka. — Marya Malczewskiego. 

Zrobiłem ostatnim razem uwagę, źe do skarbnicy 
narodowej poezyi wnosi a nas każda wielka indywi- 
dualnośd niejako swojg daninę. Widzimy to nie tylko 
u pojedynczych ludzi, ale także w całych rodzajach 
poezyi, że przyczyniają się pojedynczy* pisarze, albo do 
spotęgowania poezyi samćj, albo do rozszerzania jćj 
sfery. O poetach dwóch pierwszych dziesi§tków bie- 
żącego stulecia już mówiłem ; zostaje mi tylko jeszcze 
oddział dramatu historycznego. 

W dramacie historycznym początkuje u nas Niem- 
cewicz. Jak od niego wychodzą zadatki do bardzo 
wielu innych rodzajów poezyi , tak t^ż : „Kazimierz 
wielki" jest pierwsza postacie historyczna wprowa- 
dzona na scenę polsk§. Niemcewicza zdawało się byd 
powołaniem, ażeby od niego wychodziła inicyatywa 
do różnych rodzajów póesrjri. J^akoż to jest powołanie 
człowieka, którómu Bóg dał takie dary, i któremu 
tak długiego użyczył zdrowia i życia, który w końcu 
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z położenia swego należał do każdego rucliu w na- 
rodzie, tak politycznego jak tćż umysłowego. Otóż i 
w dramacie historycznym wyprzedza on tu wszystkich. 
^Kazimierz wielki" jego, jak mówię, był piórw- 
sz§ po3taci§ bistoryczn§, wprowadzona na scenę. Po 
raz pićrwszy widzimy tu króla przed 8ob§ na tych 
deskach , gdzie dotąd przedstawiono komedye i kro- 
tochwile, i to po wickszój części tłumaczone. Prócz „K »- 
z i mierzą wielkiego" napisał Niemcewicz także 
Władysława pod Warną i Zbigniewa; to 
już jest dramatyczna praca daleko większego rozmia- 
ru. Zdaje się, jak gdyby autor tu uchylił zasłonę na 
to tylko, ażeby wszystkim na przyszłośd pokazad 
wielkie motywa łiistoryczoćj poezyi. Tutaj widzimy 
po raz pićrwszy wprowadzoną „Bogarodzicę" na 
scenę, pieśń starożytną, spićwaną niegdyś przez ry- 
cerstwo. Jakoż dramat ten jest, tak co do formy, jak 
co do ducha, odmienny od tego wszystkiego , co ów- 
cześnie w literaturze naszćj widzimy. Nazwał go 
tćż Niemcewicz dramatem lirycznym, i sądzió tćż można 
było, że pićrwsza ta próba jego, w tym rodzaje^ znaj* 
dzie nafladowanie, co mę wszakże nie stało. Cośkol- 
wiek b^ź, zasługa zostanie przy wielkim poeeie, ie 
potrącił o nowy rodzaj, i że rozsz^^ył mejako skirę 
motywów historyesnydi dla dramato polskiego* Obok 
niego widzimy Franciszka Wężyka ^ który napisiU na- 
przód Bolesława Śmiałego; a następnie Glińs- 
kiego i kilka innych dramatów* Joż zeszłym razem 
właściwie powim^M^n był m6m£ o Wężykor wszak- 
że nie dbeąc dwa i azy do tćj samćj postaci fKmr9iem6^ 
ffAą/aę to dzisiaj , eo o nim miałem powiedzie Wę- 
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źyk wn08n do skarbnicy poezyi iiaszćj tło natary. 
Wężyk nie tylko, źe w swoich Okolicach Krako^ 
w a malaje to tło z dziwnym wdziękiem , ale jeszcze 
tunie nadad tćj naturze historyczne znamię. Tak tedy 
wchodzi ten nabytek do skarbnicy poezyi naszćj, i 
odt§d joź wszyscy więksi poeci późniójsi maluj§ na- 
tarę ojczyst§; i owszem staje się to niejako warun- 
kiem każdego poematu, ie same postaci nie mog§ 
się poruszad, jak gdyby w cieniach tylko przedsta- 
wione od światka , ale źe potrzeba i średniego planu 
i perspektywy i całego oddechu natury tam gdzie się te 
postaci poruszają. Takie tedy były Okolice Krako- 
wa , w których Wężyk, jak mówię, po raz pićrwszy daje 
nam niejako próbę malowidła natury, i to jeszcze 
natury miejscowości historycznój. Co do dramatów 
jego , s§ one tego samego rodzaju , co Niemcewicza, 
co Kropińskiego Ludgarda, co Felińskiego ,, Barbara 
Radziwiłówna^ co w końcu „Żółkiewski pod 
Cecor§" Humnickiego. Wężyk był cdowiekiem 
umysłu bystrego, obeznany z ówczesnemi literaturami 
europejskiemi ; co nie o wszystkich ówczesnych pisa- 
rzach powiedzićd można, którzy zwykłe albo samych 
klasyków znali, albo jedynie tylko francuzkich pisa- 
rzy. Wężyk stand: się wszakże poznad równoczesna 
literaturę , i rzeczywiście znał i niemiećk§ i angielska. 
Mid:em sposobnośd nie raz zbliżyd się do niego i wiem 
to, ile on skorzystał z tego, że w ówczas, kiedy 
niemieckiej literatury nikt prawie u nas nie znał i 
nie cenił, on mógł z jój wiadomości korzy stad. Rze- 
czywiście dramata jego, a osobliwie Gliński budz§ 
ogromna tragiczny efekt« Chwila ta, kiedy Gliński 
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snem przerażony , jako zdrajca ojczyzny, wpada na 
scenę, jest wzruszająca do najwyższego stopnia; i 
gdyby ta scena nie w prologu dramatu, ale przy 
końcu jego rozwi§zania wprowadzona była, byłby ten 
dramat jednym z najlepszych naszych historycznych 
dramatów. 

Obok niego jest „Ludgarda'', od niewiedzićd 
wielu lat juź na scenie powtarzana: w swoim czasie 
sprawiała ona wielkie wrażenie , bo miała także dra- 
matyczne efekta. Najwyżćj atoli podniósł się nasz 
dramat w „Barbarze'' Felińskiego; a co do wraże- 
nia jakie na scenie robił dramat historyczny, co do 
przyjęcia jakie znalazł, to takiego przyjęcia jakie 
znalazł, „Żółkiewski pod Cecora" nie znalazł 
u nas żaden historyczny dramat, prócz Barbary. 

Z Barbar% Felińskiego nastaję studya history- 
czne dla poetów już na sery o: nie s§to już f,Qui 
pro Ot^", tu już widzimy zajęcie się prawdziwe, wi- 
dzimy badania, szczóre usiłowania zaczerpnięcia za- 
sobu historycznego, użycia i skrćślenia charakterów. 

Jeżeli porównamy pojedyncze sceny z niektórómi 
ustępami naszych starych dziejo-pisarzy jak n. p. Orze- 
chowskiego i Górnickiego, ujrzymy to, że mowy 
sejmowe Boratyńskiego, Kmity, Tarnowskiego, s§ pra- 
wie dosłownie powtórzone; co więcój od Barbary 
Felińskiego poczynają się archeologiczne studya. Sko- 
ro doszliśmy do tego , że się znalazł pisarz , który 
tak§ ulubiona postad nieszczęśliwój królowój wprowa- 
dził na scenę, to już ta sama okolicznośó, że ten 
dramat był z cs^§ ścisłością, z ci^§ prawdę, z cał% 
znajomością obyczajów, strojów i tradycyi oddany, 
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jaź ta sama okoliczność mówi§, zajęła w ówczas 
pratyie oał§ publicznośd polsk§. 

Jakoi wyprawiono malarzy i rysowników na wszy- 
stkie strony, do grodów i starych zamków, ażeby od- 
portretowaó stroje Zygmunta Augusta, Tarnowskiego, 
Kmity, Boratyńskiego, Barbary Radzi wiło wn4j i Bony. 
Rzeczywiście tćź w piórwszych przedstawieniach by- 
ły te postaci prawie portretowane tak co do stroju, 
jak co do układu całego, co do zbroi, słowśm mó- 
wiąc j do całój sceneryi, która przedstawieniu tę pra- 
wdę nadaje, i którój się juź dziś koniecznie tak do- 
magamy, bośmy raz jni do tego doszli. 

Dziś tedy staje się naturalnie łatw§ rzeczą, jeżeli 
owa kontuszowa Polska w deljacłi, przyłbicach i 
szyszakach występuje; ale w ówczas trzeba było do 
tego osobnych studyów. Stroje do Barbary z umysłu 
rysowano i układano pod okiem dam warszawskich i 
Niemcewicza ; kiedy . tóź po pićrwszy raz Barbara 
przedstawioną była, trudno sobie wyobrazid tego ogro- 
mnego wrażenia, jakie na wszystkich sprawiła. Do 
tego rodzaju także należy w końcu dramat „Żół- 
kiewski pod Cecora^. Już sam przedmiot boha- 
terski i niezmiernie tragiczny był z natury swojej 
zajmujący. Nie wiedziód wiele razy grano ten dra- 
mat; nie wiedzićd wiele razy musiano go raz po raz 
nawet przedstawiać. W końcu zrobił lak wielkie wra- 
^iOnie, że wielki książę Konstanty usunął go raz na 
zawsze ze sceny. Do tego rodzaju dramatów nakiżą 
także dramata DmuszewBkiego jak „Oblężenie War- 
szawy", „Jan Grudziński", „Barbara Zapol- 
ska'^ i wiele innych mniejszćj już wartości. Zrobiłem 
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alności, ale i różne rodzaje poezyi przykładają się do 
rozszerzenia jćj sfery. Zapytamy się tedy, jaka zasłu- 
gę ma dramat historyczny pod tym względem? 

Oto tę zasługę, źe przywrócił znowu cała powagę 
przeszłości. 

Już kilka razy mieliśmy sposobnośd mówienia o 
t^m, jak się łamały wyobrażenia na przejściu z XVingo 
wieku w XIXty, jak bolesne były owe walki cudzb- 
ziemczyzny i francuzczyzny z kontuszowa Polska 
tak w literaturze, jak w życiu, jak na scenie; Bogu- 
sławski walczył z teatrem francnzkim, walczył z ope- 
r§ włoską, bo Bogusławski, jak każdy człowiek, któ- 
ry w stylu swoim jako pisarz, jako współczesny, mu- 
siał byd odbiciem wieku swego, Bogusławski, mówię, 
z tóm nawet walcząc, nie mógł się nstrzedz wpływu 
tycb rzeczy, jakie były panujące. 

Od upadku pewnych społecznych. form, aż do, tćj 
chwili, póki te formy znowu i w sztuce i w literatu- 
rze tryumfują; od upadku mówię fizycznego i moral- 
nego, do duchowego i poetycznego tryumfu, jest za- 
wsze wielki przedział. Na ten przedział padły ostatnie 
dziesiątki przeszłego wieku, padły pićrwsze dziesiątki 
tego stulecia. 

Bogusławski tedy komedye swoje, wprowadzając 
na scenę w owym czasie, malowad zaczął kontuszo- 
wa Polskę, ale maluje zawsze jdj charaktery i posta- 
ci n tą ujemnością, z tym niejako brakiem, jaki wiek 
jćj przypisywał; a razem z tćm uczuciem, z jakićm 
się malują rzeczy upadające i śmieszne. 

Dramat polski powrócił tedy znowu powagę i cześd 
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tym Btaroiytnym cieniom; a jak w dramacie raz to 
się stało i ten nabytek wpłynął do skarbnicy naro- 
dowej poezyi, tak tói wywarfo to stanowczy wpływ 
ha wszystkie inne rodzaje poezyi: i tak widzimy, ie 
stanowczo występuje z literatury satyry, epigramata, 
madrygały. Bajki tylko jedne ci§gn§ się jeszcze przez 
dwa, a nawet przez trzy dziesiątki tego stulecia, 
mianowicie bajki tak ulubionych pisarzy, jak byli: 
Niemcewicz, jak był Franciszek Morawski, Górecki. 

Nie ma si§ tu dziwid czemu, bo to były czasy, 
gdzie się największa, najrzetelniejsza, a nawet najja- 
śniejsza prawda musiała kryd pod postacią bajki. 
Nie mało tói bićdy było za te bajki Niemcewicza, 
Morawskiego i Góreckiego. O dwóch jeszcze pisarzach 
z owego czasu przychodzi mi mówid z osobna, a to 
dla lego, że sfera ich działalności poczyna się jeszcze 
na początku tego wieku, i przeciąga się aż do cza- 
sów naszych. 

Mówię tu o Koźmianie i Franciszku jenerale Mo- 
rawskim. Koźmian zasłynął odami : mianowicie są trzy 
ody, które mu tę wziętośd i tę sławę zjednały w na- 
rodzie. Byłto bowiem czas, gdzie nie bardzo wiel- 
kiemi rzeczami można było na długo uzyskad imię 
wielkiego pisarza. 

Przy Koźmianie tedy powiemy, że już nawet 
poezya tak zwana klasyczna podniosła się w Odzie, 
i że to należy do cechy wieku i niejako do doda* 
tnich stron poezyi naszój, która z każdym dziesiąt- 
kiem lat coś nowego nabywa. Szczytnośd Ód Koź- 
miana jest rzeczywiście bardzo wielką. 

Pićrwszą napi^i^ on do Napoleona Igo; drug^ na 
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sawieszenie orłów ; trzecia nosi tytuł ,,U p a d e k du- 
mnego.* 

Smutna jest rzeczą pomyślid, że w trzecłi odach, 
które napisał, dwie maż§ się nawzajem, bo ^Upa* 
dek dumnego^ jest upadkiem Napoleona, którego 
pod niebiosa ten sam Koźmian przed dziesięciu lata- 
mi podniósŁ 

W młodości naszój pamiętamy jeszcze ten czas 
najwyższego zapału dla Napoleona, i pamiętamy je- 
szcze cbwile jego upadku. Z pewnym rodzajem wstrę- 
tu pati^zsdo nasze pokolenie na to bałwochwalcze 
ubóstwianie człowieka innego narodu. Ale kiedy Na- 
poleon upa<U, nikt w ówczas z żyjącego pokolenia 
młodego ani się nie cieszył z tego, ani nie urągał 
•-ri^ygo upadkowi. Tymczasem poeta, który sobie ni- 
^ ''>yto pomnik postawił odą wzniesioną do Napoleona, 
■sam go sponiewierał w drngićj odzie, malując jego 
' upadek. Rzeczywiście zaś byłto człowiek bardzo ła- 
twy do tranzakcyi, który po upadku Napoleona po- 
jednał się z nowym stanem rzeczy, i nie źle mu 
z tćra było. Działalnośd, jak mówię, obudwóch ich, 
Koźniiana i Franciszka Morawskiego poczyna się 
prawie w tym dziesiątku wieku , i przeciąga, się ąź 
do naszych czasów; niedawnemi bowiem cessy do- 
pićro wydano epopeję, na wielkie klasyczne rozmiary 
napisaną przez kasztelana Koźmiana. O dawniejszych 
jego rzeczach nie będę mówił, jak na przykład o o- 
wem Ziemiaóstwie , które podobno z trzydzieści i kil- 
ka lat zapowiedziane było światu, i ledwie że na- 
reszcie wyszło. Zapewne, mógłby byd u nas przed- 
miotem poezyi , ów typ rolnika oj^y wątela ^ kt^ry 
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był i apostołem i rycerzem i nauczycielem i prawo- 
dawcą, który przez dziewicd prawie wieków przod- 
kował w dziejach; i niósł cywilizacy§ na Wschód i 
Północ; ten obywatel wolny, wzięty poetycznie, 
mógłby byd prześlicznym przedmiotem, ale klassyczny 
Koźmian ani tak przyjmował Polaka obywatela, ani 
tak pojmował tę naturę. Jestto po prostu naślado- 
wanie Georgików Wirgilego , na jakie prawie w każ- 
dej innćj europejskidj literaturze natrafiamy; chociaż 
przyznad trzeba to Koźmianowi, źe wykończenie je- 
go wiórsza, melodyjny język, nastrój w końcu, jak- 
kolwiek zupełnie w duchu naśladownictwa klassycyzmu 
francuzkiego, jest w swoim rodzaju wyborny. 

Wszakże nie o Ziemiaństwie, ale miałem 
mówid o Czarneckim, który dopićro za dni na- 
szych z druku wyszedł , a chociaż tak późno wyszedł> 
duchem należy do zeszłego wieku, więc tutaj ukS- 
wi§c o nim, odnoszę go w tamte czasy. 

Gdyby Kożmian był napisał w pierwszym, lub 
drugim dziesiątku lat tego stulecia, „Stefana Czarnec- 
kiego", byłby to wielki pomnik francuzko-klassycznćj 
literatury, i szczycilibyśmy się bardzo tćm, że w o- 
wym wieku tak§ rzecz napisał; wszakże po upływie 
lat 50 po tśm wszystkićm, co w cjrfćj Europie zasz- 
ło i w literaturze wszystkich innych narodów, po tćm 
wszystkićm co zaszło w naszćj literaturze po Bro- 
dzińskim , po Mickiewiczu , po Goszczyńskim , po Za- 
leskim, po Krasińskim, w końcu napisad takiego 
Czarneckiego, to chyba dla tego, że jest nadzieja, 
że przezwycięży wszystkich ogromem pracy i ilością 
wićrsza. Jestto, jak mówi§, Iliadam post Ho- 
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mer urn, t. j. po Homerze pisad Ujadę. Jeżeli juź 
wzi^ł się do tych stadiów i do tego przedmiotu za 
naszych czasów, to tak żywe, tak mówi§ce złożone 
były przed nim współczesne dokumenta, że gdyby 
z nich chcisd: był korzystad Koźmian , mogły one mu 
stan§d za rzeczywista tradycyc czasu, jak Pamięt- 
niki Paska; tym językiem trzeba było mówid, 
tak pojmowad ów wiek i czas, to można było dad 
nawet epopeję, w znaczeniu i rozumieniu Koźmiana; 
ale wejśd w stare formy, odszukad historyczne cienie 
z imienia nie z postaci; nic nie ożywid, tylko okc^o 
starych grobów chodzid z nowemi wyobrażeniami, 
częstokrod przekładad stężały klassycyzm, sentymen- 
talne powprowadzad czułości nowdj szkoły, i z tego 
wszystkiego razem ulepid formę klassycznej epopei, i 
rzucid j§ jako rękawicę narodowi, kiedy naród gdzie- 
indziej stoi i insze ma dążności; to była rzecz godna 
tylko zarozumiałości starego Koźmiana, którego naj- 
właściwiej można ocenid z jego pamiętników, bo na- 
wet z tych pamiętników, i z tego co o nim mówi§ 
po większej części jego przyjaciele, nie widad nic innego 
jak najogromniejszą zarozumiałośd, która jest tr ic'zną 
i zabójstwem ducha. Przytaczają n. p. na zalc tę Koź- 
miana to, że w końcu był tak liberalny ! rlor^z.dł 
do tej koncessyi, ze nawet Mickiewicza, Ki:i.i iiykie- 
gó i innych poetów naszych czytyw^d:. 

Innym zupełnie człowiekiem jest jenerał Franci- 
szek Morawski. Należy on naprzód do owego grona 
poeto w- żołnierzy: następnie widzimy swobdony jego 
dowcip bujający często w ulotnych wićrszach, ale 
z taką łatwością, z taką wprawą, z takim humorem 
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ńadewszystko , co w naszej Kteratarze jest tak wy- 
j§tkowóm i rządkiem, iź moźnaby powiedzićd , ledwo 
nie sam jeden stoi w tym rodzaja. Morawski byłto 
umysł bardzo giętki: juź to samo, źe był zarazem obo- 
iiówym i salonowym bywalcem, nadawało mu t§ ła- 
twość, tę giętkośd i tę rzutnośd, które go nie opu- 
^iły aź do śmierci. 

Morawski, w pierwszych dwóch dziesiątkach lat, 
należy do klassycznych pisarzy; w trzecim dziesiątku 
prowadzi podjazdową wojnę z tak zwana szkołą ro- 
<D[iantyków; a chociaż tylko w rękopismach są owe listy, 
liatyry, i rycinki Morawskiego, przeciwko romanty- 
-kom yrymierzone, miały one wielką wziętośd, bo były 
fZ6Czy>\ JŚcie bardzo dowcipne. 

Tego samego Morawskiego, w czwartym dziesiąt- 
ku lat tego stulecia, widzimy juź piszącego ballady i 
romanse ; w piątym , tłumacz Andromaki ukoń- 
-Ćzył SWÓJ zawód poetyczny „Wizytą w sąsiedz- 
two" i poematem „Dom mojego dziadka," rze- 
czywiście dwoma obrazkami polskiemi, pełnemi pra- 
wdy, pełnemi starożytnej dykcyi, prostoty języka, 
wiernego rysunku postaci historycznych. A tak Mo- 
rawski, który w pierwszym dziesiątku lat jest jeszcze 
poetą- żołnierzem, jak wszyscy z czasów księstwa 
warszawskiego, przechodzi następne okresy z giętko 
b^ią sobie właściwą, przyjmując wszystko, co nowćj 
nabierało wziętości. 

Dopełniłem tedy, co z pierwszych dwóch dziesiąt- 
fków lat poezya nasza wniosła do narodowej litera- 
tiiry; a teraz powródmy do miejsca , na którćm osta- 
jtoim^^iirasiem stanąłem: nim jednak to zrobię, winie- 
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nem nzapełnid moje wspomnienia przeszłości, oddając 
naleinc cześd, Rajmundowi Korsakowi, jako pisarzowi 
Od, i Stanisławowi Starzyńskiemu, jako pisarzowi patry- 
otycznych pieśni, które powszechnie śpiewano. Oba pi- 
sali wiele, drukowali mało; — pisma ich leź§ dot§d 
w tekach , ale wzictośd mieli w swoim czasie wielk§. 

Zrobiłem uwagę , źe przez cały czas ksicztwa 
warszawskiego, a następnie królestwa polskiego, a 
mianowicie aż do roku 2 Igo i 22go, płynie cała nasza 
literatura niejako zebranym korytem w jednym kie- 
runku, źe si§ dopićro od Brodzińskiego zaczynają 
rozchodzid dążności ; że oświata, na całym obszarze 
kraju rozpostarta, obudzą równocześnie zdolności po- 
etyczne, i równocześnie tak w koronie, jak na Rusi, 
jak na Litwie, zawiązują się niejako małe kółka poe- 
tyczne , które jako osobne plejady świócąc na jednćm 
niebie, stanowią niejako całość poetyczną literatury 
naszej. 

W ludowym kierunku wyprzedza wszystkich Pa- 
dnra; za Padurą poszli wszyscy ruscy poeci, jakimi 
byli: Bohdan Zaleski, Seweryn Goszczyński, Mal- 
czewski , Olizarowski , Groza i kilku innych , którzy 
mnićj pisali. 

Zrobiłem również uwagę, źe tę erę poczynają 
pieśni, które wychodzą z lirycznego nastroju ducha, 
a przechodzą następnie w epicki żywioł , źe pićrwszy 
niejako ton tych pieśni podał Padura. Jakoż można- 
by to wyprowadzid nie jedynie ze styczności, jaką 
poeci ruscy mieli z sobą, że na jedną wpadli drogę. 
Wpłynęło na to kilka przyczyn; a mianowicie 
głosy ziemi ruskićj i nastrój hetmańszczyzny kozao- 
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kićj; Rzewuskiego Wacława umysł arcy poetyczny, z któ- 
rym w młodości swojej źył Padura; a w końcu du- 
my Wi lorda . które juź znane były i śpiówane w ca- 
łej Ukrainie t kiedy Padura myślid i pisad pocz^. 

Jest rodfina Witordów, pochodz§ca ze szladbty 
tewskićj , zamiłowana od trzech przeszło pokoleń 
w śpićwaniu pieśni wiejskich, przy teorbanie. Dziad 
był jeszcze razem z Rzewuskim; syna nie zndtem, a 
wnuka poznaliśmy tu niedawno, który nam swego 
ojca i swojego dziada i Padury pieśni śpićwał, przy- 
grywając na teorbanie. Ażeby poznad genezę ruskićj 
poezyi, moie nam si§ nieco wstecz trzeba wrócid. 
Nie byłoto ozczym i płonnym obyczajem trzymanie 
teorbanistów na dworach polskich. 

Jeżeli się przypatrzymy naszym historycznym da- 
wniejszym broszurom, to ujrzymy mnóstwo zacyto- 
wanych starych dum i pieśni, które za swojego cza- 
su śpićwane były, o bohaterach na Rusi, o hetma- 
nach poległych, albo wojujących z Tatarami i Tur- 
kami. Była tedy potrzeba utrzymania tych tiadycyi 
dla całego lodu, który oczywiście musisd: odsiecznie, 
czyli obronnie stawad, dla odparcia tych napadów tu- 
reckich. 

Poezya śpićwana, a mianowicie dumy historyczne 
z przygrywaniem teorbanu, była rzeczą obyczajową od 
kilku wieków. Nie jest wi§c rzeczą wznowioną, ale 
tylko przez Witorda, Padurę a następnie Zaleskiego 
wprowadzoną w naszym czasie do wyźszój poezyi. 
Są ludzie niechcący przyznad Padurze tak stanowcze- 
go wpływu na naszą poezyc; zdaje mi się wszakże. 
Jeżeli się sami poeci do tego przyznają, to wierzyd 
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im należy. Zaleski zapewne jest poetj} na większe 
nierównie rozmiary, ale cóż stonowi poetę? Oto ów 
nastrój dnclia, nastrój owej liry lub teorbanu, a za- 
razem zapatrywanie si§ poetyczne na przedmiot i od- 
danie go w formach wykończonych. Powiedzi«d:bym, 
źe wykończonosó form Zaleskiego nigdyby nie była 
tak wielka, gdyby ten poeta nie wyszedł z Iła ludo- 
wych pieśni. 

W powszechności można powiedziód, że csJa na- 
sza literatura wychodzi z tła gminnych pieśni, a 
szczególnie trzeba to powiedzićd o poetach ruskich. 
Tych poetów wyprzedził wszakże Brodziński w swo- 
im Wiesławie; Malczewski w swojćj Maryi. Wie- 
sław był zrozumiany i pojęty, Maryę Malczewskiego 
nie przyjęto od razu w Warszawie, ale pojęto j§ na 
Rusi. Pamiętamy jeszcze to wrażenie, jakie u nas 
zrobił jeden z literatów warszawskich, który przyje- 
chawszy do Lwowa, kiedy widział nas wszystkich za- 
entuzyazmowanych do najwyższego stopnia Mary§ 
Malczewskiego , rzekł nam to — a byłlo człowiek do- 
brze obeznany w literaturze : „Słyszałem o tóm w War- 
szawie; ale u nas nikt tego nie czyta. ^ 

Marya Malczewskiego jest zapewne, co do genezy 
ducha poematem, w którym nie można nie widzićd 
wpływu Bajrona; ale bo tćż wszystkie umysły były 
wówczas pod tym wpływem, a t^m bardziej Malczew- 
ski, który znał Bajrona osobiście; a znając za- 
graniczne literatury, mianowicie angielską, znał Baj- 
rona poezye jeszcze wówczas, kiedy one na litera- 
turę naszą nie miały wpływu. Jest tedy zapewne 
w Malczewskim ów nastrój ducha, pełen rozdarcia i 
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rozpaczy, który Bajronskie cechuje poezye; ale uie 
jest to rozpacz lorda angielskiego, jest to rozpacz 
polskićj zadumy, bolej§cej nad nieszczęściami własnego 
kraju, i juź tutaj odzywają się rzewne, przeci§głe 
glosy ukraińskich stepów. Jeżeli nie raz mówi^ psy- 
chologowie, źe najwłaściwsze sobie robimy wyobra- 
żenie o człowieku, z pierwszej chwili jego poznania, 
jeżeli sobie skrśślimy obraz jego myśli, jego ducha, 
jego przeszłości, jego charakteru ; to moźnaby to 
o Maryi Malczewskiego powiedziśd. Tu pićrwszy raz 
na tle ruskiśm widzimy wprowadzonych parę postaci 
stai-opolskich ; tak jak cztowiek, przy pićrwszćj zna- 
jomości , nieraz najtrafniej s§dzi , tak też można po- 
wiedziśd, źe w postaciach swoich Malczewski skrćślijL^^^ 
najwierniejsze te typy Ukrainy polskiej, chód się .; 
piśrwszy raz tutaj z niemi spotykamy. Wężyk da^.^^ ■ 
przykład i wzór, jak malowad historyczn§ okolicę;^/ 
ale w Malczewskim odbija się cała już indywidualnośd: 
to już nie jest okolica, jak każda inna, która byle 
miała drzewo , wodę , zielonośd , średni§ dal , perspek- 
tywę, powietrze, to już będzie i obraz: to jest obraz 
wprzódy nigdy, niewidziany i bardzo nie wieloma rysa- 
mi ujęty. Już sam ten początek, wprowadzonego kozaka 
na stepie , po którym się tuman kurzu poci§gn^, 
zapowiada cały świat nowśj poezyi. Pełnym prawdy 
jest obraz miecznika i jego córki. Jak fantasmago- 
rya stepowych majaków, przesuwają się chorągwie r'1 
skrzydlatych rycerzy po stepie. Jakiż żal, jaka tc-v; 
sknota cię bierze, kiedy już znikają dla oka. Dziwna r! 
zaduma historyczna, wprowadzona tu po raz piśrwszy 
do poezyi, staje się po Malczewskim^ charaktęirysty- 
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czn§ cechę wiela poetów. S§ tam dodatki, s§ tam 
rzeczy , które czysto niejako do bajronowskiego stylu 
i do bajronowskiego układa naleź§; ale całośd jest 
przewyboma. Raz pojęty poemat rozszedł się po ca- 
łym narodzie i powtórzony został w licznych wyda- 
niacłi, w kraju i za krajem, gdziekolwiek stopa Po- 
laka stanęła, jakby się bez niego juź naród ol>ejśd 
nie mógł. Język teź tu zupełnie oryginalny. Jak Bro- 
dziński odkrył nowa sferę poetycznego języka, tak 
Malczewski okazał j§ na innćm polu w Maryi. Ktoby 
się był odważył dawniśj poemat, większych rozmia- 
rów, zacz§ó od takiego wykrzyknika : „Hej ty na 
bystrym koniu gdzie pędzisz kozacze?..** Tymczasem 
pokaziJo się, źe to świadczyło o nowćm pojmowaniu 
rzeczy , źe te drobne dodatki dla tego , źe z treści 
ducha wypłynęły, dały całemu malowidłu tyle praw- 
dy. Nakoniec wszystko razem jest tu tak zidealizo- 
wane, i z przeszłości wyjęte, a tak bardzo ku nam 
przybliżone , iź widad , źe tu sprawa z wielkim poet§ 
i z przedmiotem nowym. Malczewski, lepiój pojęty, 
uważany jest dzisiaj za jednego z największych poe- 
tów naszych, który geniuszem swoim i drog§ przez 
siebie obran§ nową otworzył epokę. 
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XIX. 

Zaleski. — OossczjńskL — Mickiewicz. 

Stancliómy na plejadzie poetów ukramskich. Środ- 
kowym panktem poetyczndj twórczości na Litwie 
był Mickiewicz; — na Ukrainie nie było takiego 
środkowego punkta. Zt^d też rozwinęła się tu poezya 
daleko oryginalniej i daleko niezawisłej , źe się 
tak wyrażę I samodzielniej. Przytoczę tu zdanie 
Grabowskiego, który oceniając poezye Zaleskiego, 
Malczewskiego i Seweryna Goszczyńskiego , powiada 
o nich , że Malczewski maluje Ukrainę polsko - histo- 
ryczn§; Zaleski maluje hetmańszczyznę kozack§; a 
Goszczyński maluje Ukrainę nowszych czasów, pod 
wpływem rzezi humańskićj, czyli tak zwanćj koli- 
szczyzny. Juź oznaczenie tego stanowiska jest niejako 
wyrazem całćj sfery tych trzech poetów, a zarazem i 
cs^ego kolory tU; który dobićrali, ten dla oddania hi- 
storycznej przeszłości polskićj na Ukrainie; Zaleski 
dla skreślenia obrazów hetmańszczyzny kozackiój; a 
Goszczyński w końcu dla oddania okropnego drama- 
tu rzezi humańskićj. Oryginalniej daleko, jak mówię, 
rozwinęła się poezya nasza na Ukrainie dla tego, bo 
tu nie było wszechwładnego geniuszu, któryby ja 
mógł opanowad. 
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Każda z tych czŁerćch wielkich gwiazd, które ja^ 
w nowćj konstellacyi zeszły na niebie Ukrainy, Pą- 
dnra, Malczewski, Zaleski, Goszczyński; każda z tych 
gwiazd świćci własnćm światłem. Ostatnim razem in<5^ 
wiłem o Malczewskim. Dziś przychodzi mi mówi^ Q 
Zaleskim i o Sewerynie Goszczyńskim. Dopełniają je« 
szcze t§ akraińsk§ poezy§, czyli raczćj t§ poezyg 
polska za Ruś wyśpićwan§, dopełniają poezye choc$ 
w małśj cz§ści Grozy i Olizarowskiego , który ju4 
nie maluje przeszłości, ale dzisiejsze niejako^ czyli 
najnowsze stosunki, a to w sferze samego ludowego 
życia. Jeżeli dodamy do tego jeszcze krytyczne zda^ 
nie samego Grabowskiego i właściwie objaśnienie, ią 
si§ tak wyrażę, znaczenia poetycznego każdego z tych 
poetów tak, jak ich pojmowd^ Grabowski w ducha 
swoim, to będziemy mieli ceiy obraz tego ducha rci- 
skićj poezyi naszój. 

Miło bardzo jest, jeżeli mówi§c o takich ludziachi 
jak Zaleski, można si§ odnieśd do zdania takich 
znawców, jak Mickiewicz. 

Mickiewicz widzieć w Zaleskim największego arty- 
stę, bo artystę-poetę , jakiego nasza literatura nie 
posiada. 

Rzeczywiście jest coś dziwnie czarodziejskiego 
w wykończeniu wszystkich jego form; zdaje się, ie 
to s§ miniaturowe obrazy, na słoniowej kości, z żywem 
bardzo uczuciem i kolorytem malowane, z cał§ pra- 
wda życia; a nadto jeszcze dla ożywienia tego kolo- 
rytu, leży ta kośó słoniowa na złotym podkładzie. 

Zaleski wychodzi, jak po największej części wszy- 
scy nasi poeci, z głębokiego pojęcia pieśni giniim^\ 
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i z tego przekonania, 2e poezyi wyźszćm, narodowćm 
jest zadaniem, podnieśd poezy§ gminna do znaczenia 
poezyi narodowej. To jest w powszecłiności cech§ 
tych ruskich poetów, i w tćm wyprzedzili oni cał§ 
Polskę. 

Jestto świadomośd duchowa, niby pochodnia wnie- 
siona do literatury, czyli raczćj do pieśni ludowćj; 
ale z t§ cał§ dojrzałością i z tą cał§ sił§ i z tćm ca- 
łćm przeświadczeniem człowieka ukończonego jako 
artysty, a razem człowieka stojącego poważnie na 
stanowisku dziejów, jako poety narodowego. To po- 
łażenie śpiewności ludowćj, ze świadomością artysty- 
czną nri rodowego ducha jest tak ścisłe, źe jednćj od 
drugićj' oddzielid nie można. Pieśń gminna zginęła 
w narodowej, a narodowa przybrała jak gdyby po- 
zór pieśni gminndj, przechodząc na powrót w usta i 
ludu i narodu; to bowiem zlanie dwóch sfer, daleko 
od siebie stojących, jest niejako duchową figurą tego 
zadania, jakie ma nasz naród wśród sławiańskich 
narodów. Ci, którzy jego missy§ historyczną opowia- 
dają i opowiadali, mówią o tćm wyraźnie. Jak pra- 
wdą jest wieczną, źe albo tylko religja, albo wielka 
poezya może prowadzid massy i ukształcad je i do- 
firowadzid do świadomości i dojrzałości narodowej; 
liik jest pewną rzeczą, źe najdzielnićjszćm narzędziem 
do tego był taki rodzaj pieśni, jaką wyśpićwdl: Pa- 
dura, a jaką do najwyźszój doskonałości, idąc jego 
drogą, rozwinął Bohdan Zaleski. Śpiównośd nie jest 
tu skutkićm wyrobienia , nawet nie jest skutkiem 
wykończenia wiórsza: Śpićwnośd ta pieśni Padury 
i Zaleskiego* pochodzi z tój wielkiój muzyki grającej 
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w doflsy, wy]ewaj§c4j się na całe dzieje « na cal) 
pneaiłoćd, z ta wielk§ potęga ducha, ie i tego na* 
tchnienia wyprowadza twórcze pieśnL Gdv ja czjta- 
mjr, dyszymy gdńe& nutę znajoma. Otói to wialnie 
jeatto znaczenie, źe one wychodzą z tego głębokiego 
pojęcia ducha narodowego, ie im od razu wszystko to 
towarzyszy, co jest charakterystyczna cecha pierwo* 
tnćj pieśni, a zatem i muzyka; i ledwie « ie nie wi- 
dzimy, jak się to porusza w skutek zaśpiewanej pieś- 
ni, czy w boju, czy w tanie. 

Zaleski wziął hetmańszczyznę kozacka. Zapewne^ 
jeieli weimiemy te prześliczue filigranowe postaci je- 
go, jak gdyby ze domowej kości wyrabiane^ a jeie- 
li następnie zajrzymy w dzieje tćj kozaczyzny^ tneba 
przyznad, ie między rzeczywistością nag§ historyczna^ 
a między temi czarodzićjskiemi genialnemi obrazkami, 
prawdziwemi cackami poezyi, zachodzi wielka nSiui- 
ca. Poeta wszakie zrobił sobie to zadanie, czyli zrobił 
sobie to swojćm zadaniem, aby ten ogromny kontrast 
przez niego wyrównany zostd. 

Jakiei środki obrał? 

Naprzód ten środek, ie* nigdy zbyt nie zbliiył 
do nas tych postaci ; powtóre ie je lekko rysuje na 
tle gwałtownego bardzo, częstokroć nawet rozpaczli- 
wego lirycznego uczucia. Postaci Zaleskiego w Koza- 
czyinie sa podobne do owych obrazków albo bitwy, 
albo widoków natury , na które patrzymy przez obró- 
con§ perspektywę, — gdzie wszystko jest czarodzićj- 
skie , drobne , ślicznie wykończone , ale okazane w da- 
li; tak jest tu wszystko zamknięte w soczewce duchai 
ii moina nawet zrezygnować od rzeczywistości , kie- 
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dy tak piękne ideały z cd:^ prawd§ poetyczną stają 
przed nami. 

Zawsze z lirycznych przegrywek wychodzi tutaj 
natchnienie: widzimy poetę, niby zadumanego^ bole- 
jącego, czy nad przeszłością, czy nad dolą własne- 
go serca, czy nad przyszłością; a dopiero z tego 
czarownic rozmarzonego uczucia, wystrzelają nagle, 
jak gdyby płomieniem, te ruchome postaci, jakicA u 
i>ąs z równym wdziękiem nie tylko źe nikt drugi krć- 
ślid nie umisd:, ale nie wiem czy w którejkolwiek li- 
teraturze na świecie jest coś tak lekko z przeszłości 
zakreślonego, a pomimo to mającego tyle uroku i 
zajęcia. On wszakie nie zawsze zostaje na tćm polu: 
ma on i poezyą większych rozmiarów, gdzie juź wi- 
daó skończonego poetę XIXgo wieku , myśliciela , za- 
patrującego się poważnie na dzieje powszechne, i na 
dzieje własnego narodu. Co więcej , w niektórych 
zwoich poezyach, wzniósł on się nawet do poezyi bi- 
blijnej. 

„Przenajświętsza rod zina^ jego jest to 
tak dziwnie czarodziejski obraz , a kontury jego tak 
czyste, tak prawdziwe, powiedziałbym, E.afaelowBkie; 
koloryt tak uroczy, ujmujący, tak spływający w całym 
obrazie w jedno wielkie wrażenie, że w galeryi poezyi 
naszćj tylko „Błogosławiona^ Lenartowicza 
do niego się zbliża. Tu jest już on na czysto ludz- 
fciśm i religijnym polu, i występuje na nie z całą po- 
tęgą swego kunsztownego mistrzostwa. 

Zaleski umić swoje marzenia, postaci, baśnie^ 
tradycye ludu, a nawet dziwactwa własnego serca 
z takim urokiem wyprowadzić na scenę; umie ta wszy- 
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Btko w takie równianki splatad, iź kiedy się jak sokół 
z nićmi po nad obłoki wzniesie i one rozrzacą po 
ziemi, to zdaje się, źe to jest dćszcz brylantów, 
szmaragdów i rabinów; albo źe to jest zamied motyl- 
ków, kwitnących i latających kwiatów. 

Bohdan Zaleski jak jest zupełnie wyjątkowym 
w gronie ukraińskich poetów, tak jest zupełnie wy- 
jątkowym w całój naszój literaturze. Natchnienie jego 
tam czerpie siłę, gdzie wziął początek duch Padury. 
Zaleski uniósł si§ do tćj wysokości, do jakiśj Padu- 
ra nie wzleciał. Widzimy tedy w tych cztórych poe- 
tach: w Padurze, w Malczewskim, w Zaleskim i Se- 
werynie Goszczyńskim co raz większe stopniowane 
wyświecenie ducha przeszłości , przez przybliżenie 
przedmiotu. 

Innego zupełnie rodzaju jest duch Goszczyńskiego. 
Tu już nie widaó owdj rzewnśj melancholji Zaleskie- 
go, która przychodzi z widoku stepów, na którym 
się działy w przeszłości wielkie rzeczy; która przy- 
chodzi z tego żalu, jaki się rodzi nad upadkiem 
chwały narodowej ; tu jednćm słowem już nie znad 
tój melancholji historyczno), tćj zadumy dziejowój, 
tych żalów duszy, które w „Maryi" tak wymownie 
skrśślid nmisl Malczewski. W Goszczyńskim nie wi- 
dad także owćj pieszczotliwój całości, bawiącćj się 
albo z Zoryną , z motylami, albo z maleńką bajeczką, 
jaką dziewczynka od dziewczynki słyszała. Tu już 
nie kaliny kwitną, tu już nie czeremchy pachną: tu 
jvti naga rzeczy wistośd, zbliżona z csJią prawdą do 
nas, tak, że gdyby nie wielki geniusz poety odział 
był w szatę twórczych postaci te myśli, te wypadki 
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i te widoki natury, ze wstrętem potrzebaby się od 
nich częstokrod odwrócid Natchnienie siły rwącej, 
oto Geneza poezyi Goszczyńskiego. 

Jestto duch twórczy, prowadz§cy zbrodnie na 
ucztę zemsty; a obrazy jego i postaci s§ wyprowa- 
dzone nie w ideale złudzenia, jak u Zaleskiego ; nie 
w melancholji rozpływającej się nad całym krajobra- 
zem, jak u Malczewskiego; ale na tle dzikiej natury, 
z cał§ prawda i rzeczywistością. Goszczyński wprowa- 
dza swoje postaci nie na to, aby je postawił posą- 
gowo, chociaż je wyrzeźbił; nie na to, aby wiecznie 
żyły, ale aby z niemi pospołu ucztę krwaw§ wypra- 
wił i wtrącił je jako potępione duchy do piekła. Wi- 
doki t^ź jego natury, s§ niby głosy owćj eolskiej 
harfy, na której wiatr Ukrainy przygrywa; czyli po 
którdj potępione dachy stepów i mogił odgrywają 
dzik§ swoj§ pieśń. Rzeczywiście nie ma poety u nas 
któryby z tak^ prawda malował widoki natury, któ- 
ryby równie ocenił i podziwiał jćj piękności, który- 
by z miejscow§ natur§ tyle sympatyzował, jak Gosz- 
czyński; a tóm więcej to podziwiaó przychodzi, źe 
nie każdemu jest dano w dwóch rzeczach celowaó: 
poj§ó głębie namiętności i wielki oddech natury. 

Kiedy Goszczyński maluje na Ukrainie zachodzące 
jesienne słońce, które odęte stoi jako czerwona kula 
bez promieni; i kiedy żegna to zachodzące słońce 
wielkim hymnem, zaledwie pojętym w swoim czasie, 
trzeba podziwia<?, jak w wielkich rysach, jak spo- 
kojnie, jak poważnie umie on malowad swoj^ ziemię. 
A cóż dopiero, kiedy maluje ow§ straszliwa noc 
zbrodni , której tylko wilcy swojemi oczyma przy- 
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świćcaja, gdzie słychad skrzyp szubienicy i chichot 
puszczyków około zamku, i gdzie wszystko przygo- 
towane zapowiada, źe się coś strasznego waży, co 
już uderza z jednćj strony w serce kochające, z dru- 
giej strony w całe społeczeństwo nieoględne! Cóż to 
za obraz, kiedy maluje Orlikę, w chwili tój zbrodni, 
kiedy zabija swego męża, i w obłgkaniu prawie, 
krwawa r§k§ czepia się po ścianach gmachu, zosta- 
wiając jak upiór wypalone ślady, takie krwawe zna- 
ki znacząc po ścianach! Jestto prawdziwy szekspi- 
rowski obraz, i gdyby taki obraz był przeniesiony 
do dramatu, mielibyśmy dramat pierwszorzędny. Cóż 
to znowu za obraz, kiedy Nebaba, ze starożytnego 
dębu, patrzy na puszczę tebedyńska! Każdy z nas 
podziwia to miejsce w poemacie, to zadumanie się 
poety nad tym widokiem. Poeta patrzy z tego dębu 
okiem Nebaby. Zapomnied trzeba zupełnie o tćm 
wszystkićm , co się w poemacie dzieje : tak rozma- 
rzonemi oczyma powodzi ów Nebaba po cał^j oko- 
licy , iż zapominamy o nim i o treści tego wszystkie- 
go i o tych strasznych rzeczach, które się albo już 
działy , albo dopićro dziaó będą. Dopićro gdy Nebaba 
zawołał: „Przeszło co było, a co będzie minie. A co 
się dziad ma, niechaj się już dzieje: Kozacy tęsknią 
i ogień goreje" ... w ówczas dopićro przychodzimy 
do siebie i czujemy, żeśmy nie patrzyli rzeczywiście 
na okolicę, tylko że na nią patrzał Nebaba, ażeśmy 
widzieli ją jego okiem i jego sercem. 

Zapewne, jeżeli się całości tego poematu przypa- 
trzymy , to przyznad trzeba , źe i tu odbił się duch 
bajronowski, wszakże jedynie w formie nie w duchu. 

47 
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Kiedy jeszcze w Malczewskim widad tę genezę bar* 
dzo wyraźnie tak co do formy, jak treści, to w Se- 
werynie Goszczyńskim raczćj się jej domyślad trzeba. 
Zamek tedy Kaniowski jest poematem naj- 
większych rozmiarów Ukraińskiej szkoły, najorygi- 
nalniój pomyślany, najoryginalniój przeprowadzony, 
tak pod względem formy, jak pod względem treści; 
bo jak przed Goszczyńskim nie było Goszczyńskiego, 
tak go nie widad i potom. Ale w czćm jest powino- 
wactwo z ow§ poezy§ Bajrona? Oto w owśm roz- 
darciu duszy, które Goszczyński najźywi^j u nas 
przedstawia. Jakoż miał on i osobna missyg, w na- 
szym narodzie. Jak każda wielka poetyczna indywi- 
dualnośd odbiła się, nie tylko w utworacli swpich, ale 
wyłączne także swoje piętno wytłoczyła na swoim 
wieka ; jak każdy wielki poeta miał u nas swoja nie- 
jako indywidualna missya, tak tćż ma swoja Go- 
szczyński. On reprezentuje ową szorstka rzeczy wistośd, 
która nie daje się zadowolnid ani historyczną melan- 
cholją Malczewskiego, ani junacką pieśnią Padury, 
ani prześlicznemi filigranowemi cackami Zaleskiego: 
on docićra twardo do: rzeczywistości; postaci jego są 
z krwi i z kości ; i rzeczywiście . prowadzi na ucztę 
zemsty żyjących ludzi. Sąto może bardzo smutne 
epizody historyi, ale z wielką prawdą skrćślane. On 
tćż miał osobne zadanie w naszym narodzie, bo jak 
mówię, oderwał się od smutku, oderwał się od ide- 
ału, a dotarł pićrwszy do rzeczywistości w świecie 
duchowym. Wszakże to wszystko , co się n nas w po- 
ezyi działo i dzieje , że utwory ducha są tylko zawsze 
figurą u nas tego, co potćm w życie wstępuje, ztąd 
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tóź jest pod tym względem Goszczyński Seweryn 
uprzedzicielem krwawych i gwałtownych ruchów. Jak 
„Oda do młodości" Mickiewicza była niejako 
tym wielkim manifestem politycznym do całego na- 
rodu i dla całego narodu; tak była „Uczta zem- 
sty* Seweryna Goszczyńskiego hasłem wywołuj§cym 
czyny. Jakoż gdy się raz te rzeczy rozstrzygnęły 
w sferze duchowej, widzimy, źe na tćj drodze roz- 
strzygały się także w rzeczywistości , i własne życie 
Seweryna Goszczyńskiego jest tego dowodem. 

Seweryn Goszczyński pisał wiele ; wszakże w pier- 
wszym już poemacie swoim w „ Z a m k u K a n i o- 
wskim" wystąpił on jako skończony artysta, jako 
poeta zaledwie nie w pełni siły swojój. Już nie wi- 
dzimy , aby jego późniejsze utwory wznosiły się do' 
tej plastycznej skończoności ; aby to co później napi- 
sał , było na tak wielkie rozmiary zakreślone , jak owa 
hajdamacka Ukraina w„Zamku Kaniowskim." 
Jest wszakże drugi jeszcze poemat, to jest: „Sobótka**. 
Zdarza się to, że poeta pojmie okolicę swoj^, ale 
żeby tę pojętnośc przenieść na okolicę zupełnie so- 
bie nieznana, a jednakowoż zrozumied tajemny od- 
dech natury , to s§ rzeczy rzadsze. Seweryn Goszczyń- 
ski, człowiek pełen siły, rozmiłowany w owej Ukrai- 
nie, który tam całą swoja młodośd spędził, już za- 
wsze ją w sercu nosił, jako najukochańsza stronę 
która piastowała pierwsze uczucie jego, której wy- 
głosił myśli i natchnienia, ten Seweryn Goszczyń- 
ski, jako tułacz przychodzi do Tatrów, i w przeciągu 
kilku tygodni rozpatrzywszy się w życiu tej okolicy 
tati^ańskiej, rozpatrzywszy sie w tej olbrzymiej natu- 
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rze alpejskiej, pojmuje j§i pisze poemat: ^Sobótki**. 
Rzeczywiście, kiedy wprowadza ów czerwcowy wieczór 
złocący szczyty smereczyn, czujemy oddech jele- 
nich chłodów; słyszymy szum pieniących si§ wód, wi- 
dzimy fantastyczną grę mgły tatrzańskiej, układają- 
cśj się w dziwaczne postaci. Późniejsze jego utwory 
znowu zasługują na uwagę ztąd, źe przeszedł zu- 
pełnie w inną sferę. Nie widzimy tu juź w nim rzeź- 
biarza; bo ja wśród poetów nazwałbym jego jedne- 
go rzeźbiarzem. Mickiewicz mówiąc o nim i chcąc 
scharakteryzować siłę i potęgę jego geniuszu , po- 
wiedział: „To nie tylko ruski, to jest rossyjski poeta". 
Chociaż rzeczywiście nie wiem, coby to znaczyd 
mistto? Bo czyż rossyjska literatura ma coś podobnego, 
coby z duchem Goszczyńskiego i z geniuszem jego 
porównad można? Tak w „Zamku Kaniowskim" 
jak w„Sobótce Tatrzańskiej" jest on rzeźbiarzem. 
W późniejszych utworach, widzimy go więcej żyją- 
cego w sferze abstrakcyjnej ducha , w sferze poezyi 
niewcielonej, w której żył Słowacki, niekiedy Mickie- 
wicz, Baliński, a szczególniej Zygmunt Krasiński. 
Mickiewicz znalazł naśladowców, ale nie znalazł ich 
Zaleski, ani Goszczyński. Naśladownictwo nie ma tu 
miejsca. Widzimy w prawdzie w tym zawodzie i na 
tem samem polu Grozę i Olizarowskiego , ale oni 
nie należą już do konstellacyi tych gwiazd. Dopełniają 
oni zapewne pod pewnym względem obrazu całej po- 
ezyi naszej, i obrazu w szczególności poezyi ruskiej, 
ale jak tamci nie są do naśladowania, tak też ci 
dwaj nie dochodzą tej wysokości, na której tamci 
stanęli. W calij zaś naszćj literatura mają ci ruscy 
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poeci to znaczenie, źe oni przyłożyli niejako genia* 
szem swoim pieczgd do unji narodowćj. Bo jeżeli 
z narodu, który dopióro od czasu jak się zlał z Pol- 
ska, wychodz§ najdzielniejsze jego duchy, to jużcid 
trzeba przyznad, źe ten sojusz narodowy był rzeczy- 
wisty. Mówiłem dla tego o poetach ukraińskich na- 
przód, źe niektórzy z nich, jak Padura na przykład 
znacznie wprzód si§ wyrobili; a powtóre, nie cbG§c 
joź osl&j plejady rozrywad, musiałem przejćd wprost 
od jednego do 4i'ugi6go« Mówiłem juź, źe po roku 
dwudziestym, poczyna się u nas ruch umysłowy, któ- 
ry literaturę w nowe sfery wprowadza: ruch ten do* 
si^gn^ Ukrainy i Litwy. Błędne jest mniemanie, ażeby 
wpływ Mickiewicza był stanowczym na wszystkie 
gałęzie naszćj poezyi. On był stanowczym bardzo 
pod względem podniesienia ducha; ale już z odręb- 
ności pisarzy wielu widad, źe się niezawiśle i od- 
dzielnie kszt^cili; co poświadcza, źe poezya nasza 
była potrzeb- wieku, źe jej nie można przypisy wad 
pojedynczym ludziom, tylko źe w nićj się odbija 
geniusz poetyczny naszego narodu; źe z niśj się wy- 
łania * najwyraźniej jego posłannictwo, które aby się 
streściło i rozniosło po świecie, na to trzeba było aź 
takiego organu , jakim jest poezya. 

Mówiłem, źe oświata polska, która na początku 
tego wieku była rozbudzon§ na Litwie i Rusi , była 
wszechstronna, europejska, była nawet pod pewnym 
względem kosmopolityczna, czysto humanitarna: bar- 
dzo jest tedy naturalna rzecz§, źe musiała i tego ro- 
dzaju owoce naprzód wydawad; bo znad to wszystko, 
co inni utworzyli, a czud się w sercu powołanym do 
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twórczości, znaczy to, tworzyd dla siebie i asa ^wój 
czas nowe rzeczy. Jakoż tak się stało. Mickiewicza 
porównano nieraz do słońca wschodzącego, jabym go 
raczćj porównał do meteoru na letnićj ciemnćj nocy; 
bo t> wschodzie słońca nie każdy wić, i nie każdy 
nań patrzy; ale meteor, jak wśród ciemnój nocy za- 
błyśnie ognistą kulą na niebie, w ówczas wió każdy o 
niiD, bo go widzi, i za jego ognistym sznmem spogląda. 

Tak nam się pojawił ten geniusz, i tego Fodzaju 
zrobił wrażenie na cały naród. / 

Było poczucie w narodzie potężne, że jest powo- 
łany do twórczości, to przekonanie było jednostajnie 
rozlane po całym kraju, i było tak wielkiej jedno- 
stajnej siły, że ktokolwiek w tamtych czasach żył i pa- 
tliicta je, ten przyzna, iż niepodobieństwem było, aby 
tak jednostajnie upowszechnione przekonanie mogło 
przejśd bez rezultatu w życiu. 

Takim rezultatem była tedy pojawiająca się poe- 
zya Mickiewicza; i to przeczucie całego narodu, któ- 
ry się myślami i uczuciem swojem wzniósł, zosts^o 
streszczone w jego geniuszu. W tśm znaczeniu jest 
Mickiewicz rzeczywiście reprezentantem narodu i ca- 
l^j j^g^ poezyi; bo trafił szczęśliwie na przygotowaną 
epokę, którą bardzo dobrze sam pojął w swoim ;,P i e r • 
wio sn ku". Ztąd tóż została poezya jego tak przez 
naród sercem i duchem żywo przyjęta, jak się to 
zwykle w żadnym narodzie, a nawet i u nas nie 
w każdym czasie wydarza. 

Mickiewicz nie stoi izolowany : wyszedł on z kół- 
ka wybranej młodzieży, jak już wspomniałem, na 
którćj czele stał Zan. Dążności tego koła były wyso" 
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kie, moralne, polityczne i patryotyczne. To tedy, co 
on czuł, co on wyrzekł, wyszło niejako ze zbiorowe- 
go głosu, wspólnie natcluiionych i wybranych du- 
chów, z którymi on mlodośd swoja spędził. Ale rola 
była w całym narodzie tak przygotowana, źe każde 
jego słowo pojęte zostało do razu w Koronie, na 
Litwie i Rusi. Moźnaby nawet powiedzićd, źe w pro- 
wincyach od Litwy oddalonych wiccój znalazł wzię- 
cia, więcdj wzbudził zapału i lepićj był zrozumiany 
Mickiewicz, w pierwszych chmlach, niż w samśm 
Wilnie, gdzie ludzie, powagą naukowa okryci, wbrew 
stawali dzisiejszej naszćj literaturze. W tym czasie, 
kiedy się pokazały poezye Mickiewicza^ moinaby po- 
wiedzićd, źe poetyczne natchnienie prowadziło cały 
naród. Każdy, kto tylko był czułym, zrozumiał poetę; 
a kto nie był zdolnym sam pisad, ten czytał, odczy- 
tywał, uczył się na pamięd Mickiewicza. Nie można 
było znalesd kółka wykształconych ludzi, a nawet 
niewykształconych; nie można było znaleśd kółka mło- 
dzieży, żeby o nim, o nim, i zawsze o nim nie było 
mowy. Najwyższym tedy znamieniem geniuszu nie jest 
tyle wewnętrzna wartośd jego utworów, ale wielkoiSd 
geniuszu ocenia się dopićro po skutku. Tu tedy był 
skutek taki, że cały naród czuł się jego pieśniami 
porwany, natchniony. Wszyscy, którzy w sercu uspo- 
sobienie czuli , rzucali się rzeczywiście do pióra , do 
poezyi; a w końcu znalazły jego płody, jako płody 
geniuszu, tak szerokie upowszechnienie^ że nawet i 
sam Krasicki, w swoim czasie, któremuśmy to głó- 
wnie przypisywali za zasługę, źe poetyczna sferę u 
nas rozszerzył, nie miał większego koła czytelników. 
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Mickiewicza poezya miała nie tylko poetyczne zna- 
czenie, ona miała znaczenie polityczne, a w skutkacłi 
swoich była ona socyalną. Ale trzeba tn ów wielki 
socyalizm ducha rozumiód, a nie ten socyalizm, któ- 
ry za materyalne chwyta korzyści. Ona była socyal- 
na, bo się rozszerzyła na tysiące i miliony dusz. 
Ona była socyalną , bo w skutek tego podniesienia 
ducha poszła emancypacya całój młodzieży; a za eman- 
cypacyą młodzieży poszła emancypacya całego naro- 
du. Ktoś, co kiedyś będzie musiał zaglądad za po- 
chodem naszćj literatury, i ściśle zastanowid się nad 
skutkami poezyi Mickiewicza, ten będzie musiał oce- 
nid ten wpływ i u nas, źe to nie był wpływ, jaki 
pospolicie poezya wy wióra; źe to nie było rozmarze- 
nie, źe to nie było zajęcie, albo zabawka duchowa, ale 
źe to była krwawa praca ducha, w którój geniusz 
wystąpił, jako szermierz wieka, i za swój wiek, za 
swój czas, i za siebie popchnął rzeczy dalój. 

Tój potęgi, jak jest Oda do młodości Mic- 
kiewicza, nie mamy wiele w naszój literaturze. Do tój 
potęgi wznosi się tylko kilka pieśni, jak n. p. „Hej 
kozacze!^ Padury, „Marsz za Bug** Goszczyńskiego, 
i może jeszcze kilka bardzo nie wielkich piosnek Go* 
sławskiego. Do tój potęgi, jak Oda do młodości, wzno* 
si się sam Mickiewicz zaledwo raz jeszcze w impro- 
wizacyi swojój. Ta oda, jak mówię, była jego mani- 
festem politycznym, stała się tedy w krotce wyzna- 
niem wiary całego nowego pokolenia, które za nim 
poszło; a co najdziwniejsza, źe ta oda nie była dru- 
kowaną przez dwadzieścia lat, po jój napisaniu; ale 
z rąk do rąk przechodziła ona ; i na uwagę zasługuje 
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to, ie trmiyefM iiow<^ fiteatmry nnyiia »$ od Midde- 
wien, i ia nie drak, ide r^cojna, opowsncham ta po-' 
esya. K^o to, % lOórego wynedł i wMa jego towa* 
r^aijr m^mdd tnekoloych a potćm i wicsieiiiiydi 
koto to wice wzbadnło tak wielka aympatyc* Gharak* 
t^, kb&n mę to pokąsały, talenta które 819 to 
rozwińmy, tyłe sdolnoid i nieaiezęśd, pociągajacyf^ 
sympatye naroda, wngrstko to wysiło i tego koła i 
twOTsy tradycyą nowćj literatury, która jenota 
w ksiciki nie przesada. 

W tyofa dwóch tomikach Mickiewioca, które się 
naprzód pokazały, jest zbiór małych pieśni, ballad i 
romaneów; ale źlem się wyraził: nie zbiór, jezt to 
Cyklue, jest to wieniec: te same uczuda. te same 
postaci, te same marzenia przewijaj§ się jak czaro*, 
d^iejflkie pasmo, jak prześliczne wBt^iki przez całf) 
ksiąike , i właśnie to, źe z tymi samemi kwiatami, 
coraz w innych kombinacyaóh aczuó spotykamy się, 
to nadaje tym obrazom tyle czarodziejskiego wdzickn. 
One, pod wzgłędem wykończenia, stanowią epokę. 
Weźmy n. p. jeszcze dzisiaj Pierwiosnek, tę po- 
eźyą, któr^ Mickiewicz rozpoczyna cały swój zbiór; 
weźmy Jiago myśli, które on na W pół tylko wypo* 
wiada i te rymy w które on to nbnd, wszystko jest 
nowe, wszystko jest świćźe i tak aź po owe czasy 
nieznane, a jednakowoż niby od dawna znane, od 
damta aprAgnione, czyli raczićj przecento od wszy- 
stkich. Ta oryginalnośd, ta prostota, ta trafnośd, ten 
dobór artystycznych środków, otworzył i dla nieznaw- 
ców wstęp do poezyi. Mickiewicz wznosi nię najwy- 
żej, w tych dwóch pićrwwyob tomikach, w poemacie 
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-Dziady." Tu na tle pół pogańskich, pół cbrześciań- 
Bkich obrzędów, wprowadzone s§ postaci według fan- 
tazyi, z których najznakomitszą jest Gustaw. Otóż 
ów Gustaw jest najwyższego znaczenia : tym Gusta- 
wem staje się Mickiewicz niejako poetą europejskim; 
bo to , co ma byd powszechne, co ma znaleźd w na- 
rodzie wzięcie , to powinno byó tak wszechstronne, 
żeby było czysto ludzkićj natury i zrozumiałe dla 
wszystkich. Odkąd ludzie kochają i jak długo kochad 
będą, nie spotkamy się z serdecznićjszym wyrazem 
miłości, jak w tjnoa nieszczęśliwym człowieku, który 
nareszcie potępiony został dla tego, że nie mógł 
znieśó boleści serca ; co więcćj, było to nawet koniecz- 
nym warunkiem wpływu ducha Mickiewicza, źe 
musiał wziąśd z czysto ludzkićj strony cały naród za 
serce , bo w ten sposób dopićro utorował sobie drogę 
do serca narodu i do innych myśli , które gotowdt i 
które późniój dopiero dał narodowi. W Gustawie, 
jak i w powszechności w Dziadach, powiewa 
czysto ludzka dusza, widzimy tu w prawdzie na 
tle powieści ludowćj wprowadzone rzeczy gminne, ale 
już tutaj widad postęp wieku , bo poezya nawet w tych 
idealnych obrazach bierze wszystko w opiekę , co 
było uciśnione, upokorzone, upadające. Ta tendencya, 
która bardzo jasno w Goszczyńskim była zapowie* 
dzianą , jako rozbrat z rzeczywistością , jest tutaj 
zadatkiem wielkiój miłości, danym przez Mickiewicza 
Narodowi. 



XX. 



Naśladowcy Mickiewiesa. — Poeci z Korony: Witwicki i inni. — Zam- 
knięcie pićrwssego dziesiątka twórczej ery. — Zwrot literatury od 
1831 r. — Literatura wychodźców i wygnańców. — Negacyjny kieru- 
nek poezyi. — Słowacki. — Lenartowicz. — Baliński. — Ejrasiń- 
ski* — Zakończenie. 



Stanęliśmy na poezyacb Mickiewicza. Oda do 
młodości była podobna do piorunowego w§ża, któ- 
ry prując obłoki , wśród ciemnćj nocy , nawet • i 
w zniszczeniu jeszcze świadczy o tycb światłacb bożych. 
Poezyą jego była przyj§t§ z tym zapałem, jakiego 
dotąd żaden poeta u nas nie znalazł. Rzeczywiście zaś 
misi on dwojakie zadanie : raz, skupienia narodu w so- 
bie, a drugi raz postawienia geniuszu narodowego, 
geniuszu poezyi narodowćj na stanowisku europejskiem. 
Mickiewicz odpowiedział zupełnie tym dwom powoła- 
niom , i jak z jednćj strony leży w nim niejako punkt 
środkowy ciężkości poezyi narodowćj, tak od niego 
poczyna byó nasza literatura już europejską, i sfera 
jćj rozszdrza si§ coraz bardzićj. Mickiewicza można 
najlepiej wówczas ocenid, jeźli go porównam z rów- 
noczesnymi poetami Francyii Niemiec. W Niemczech 
była już epoka Getego przeszła: z Bajronem i Wal- 
terem Skotem zmieniła si§ jój era w Anglii: we 
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Francyi był Lamartine i Wiktor Hugo : jakoż pomię- 
dzy nimi; a Mickiewiczem, nie można zapoznad pe- 
wnego pokrewieństwa, w którśm zwykle stoj^ współ- 
czesne geniusze. Ze stanowiska europejskiego oceniając 
Mickiewicza; wytłumaczy się wszystko, na co w jego 
poezyach natrafiamy , i to użycie tak rozlicznycłi form 
i to że tak cz§sto przecłiodzi na obce pole, z pola 
ojczystego. We wszystkicłi wszakże jego poezyach 
snuje si§ jedna wielka nid natchnienia, w którć} nie 
można zapoznad wysokiej indywidualności autora. Któż 
w Gustawie nie pozna samego poety? Samemu Crusta- 
wowi napisał poeta nagrobek i powiada, że zmar- 
twychwstał w Konradzie. Któż w końcu, w czwartój 
części Dziadów, nie pozna postaci owego Gustawa 
w Konradzie, z którym si§ jeszcze raz w „Panu Ta- 
deuszu", w postaci robaka w końcu spotykamy. Ta 
potężna indy widualnośd , że tak powiem ; liryczna i 
i muzykalna, była powodem, że cały naród wziął za 
serce, i że poezya jego na czysto ludzkim gruncie 
rozpoczęta, wziąwszy raz za serce cały naród, pro- 
wadziła go następnie tam, gdzie on Według posłan- 
nictwa narodu i własnego jego przekonania i sposobu 
widzenia rzeczy, z obowiązku służby 8WQJćj, prowadził 
ten naród. 

To europejskie stanowisko nie była łatwe do zdo- 
bycia, wśród spółczesnych poetów wieku i tych, co 
razem z Mickiewiczem dopełniali przeszłości. Gdyby 
Mickiewicz był po raz piórwszy w swoich poezyach 
wystąpił na pole narodowe, byłby zapewne takie 
podziwienie znalaizł u nas, jakie ma do dziś dnia, 
ale nie byłby się stał europejskim. Wstąpiwszy zaś 
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nfi pole czysto ludzkich ucza<$, w Gtuitbwie) wtenczas 
jeszcze, kiedy d^źoości naródń i umydy nie były 
dojrzały, wzi^ł i chwycił za tę jedn§ stron$ cały istaród^ 
za któr§ ten naród był do wzięcia i którato dfog^ 
była stopniowaniem w poezyi ; bo od czysto ludzkich 
uczad zaczął , a skończył ńa największym narodowym 
poemacie, jaki mamy w narodzie, na „Panu Tadeusza^. 
Jui tedy to stopniowanie ucznd dowodzi tćj wysokiój 
dojrzd:ości jego poetycznego geniuszu i tó] inissyi, 
do którćj był powołany w narodzie, a któr% spełbił 
w całości. 

Mówiąc o Mickiewiczu timdno zapomnied o tśm, co o 
nim inni mdwili. Już Mochnacki ocenił Mickiewicza bar- 
dzo trafnie, chociaż, jak już raz tę uwagę zrobiłem, było*' 
to na początku owćj wielkićj twórczćj epoki, i Mochnac* 
ki widział raczćj to, co się następnie stało, niż daWał 
miarę tego, co już w ówczas było, 

Grażyna, jako" plastyczna poezya, była bardzo 
wysoko cenion§ w swoim czasie i podjęt§ tak przez 
naród, jak przez Mochnackiego i Grabowskiego wy- 
soko: wszakże w Walenrodzie podniósł się dach po- 
ety widocznie. Staje się kosmopolitycznym w prze- 
kładach i w sonetach Krymskich; a obszedłszy niejako 
całą sferę europejskiej poezyi i erudycył poetycznćj, 
spuszcza się znowu do rodzinnej zagrody w Pann 
Tadeuszu. Chcąc Pana Tadeusza rozbićrad, 
potrzebaby na to osobnych kilka godzin. Gdyby Mic- 
kiewicz był Anglikiem, Niemcem lub Francuzem, 
byłyby do tych czas wyszły tysiące broszur o jego 
poezyach, i setki tomów rozbioru dzieł jego. O P a n u 
Tadeuszu powiem tylko tyle, ile potrzeba, abym tu- 
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taj oznaczył wartośd tego, co każdy poeta wnióął 
do skarbnicy narodowćj poezyi. Jeżeli Mickiewicz 
poBtawił nas na tym piedestału europejskiej poezyi, 
to w Panu Tadeuszu dał on wielkie tlo dla po- 
ęzyi litewskićj ; w tćm malowidle natury, w tóm tfisk* 
Ipwidle widoków sielskich, a mianowicie zaścianka li- 
tewskiego lub wiejskiego dworu, jest Mickiewicz nie* 
porównany: z drugiej strony, staje si§ on zupełnie 
europejskim poet§, bo warunkiem już dzisiejszo] eu- 
ropejskiej poezyi jest koniecznie, ażeby postaci, czy to 
historyczne, czy to obyczajowe nie występowały bez 
ti:a, ale okazy wid:y si§ zawsze na tle natury zupełnie 
odpowiednićm. WPanu Tadeuszu jest Mickiewicz 
tóm europejski, że ekr6iVl wzorowo wielkie tło na- 
tury, i dopóki ktokolwiek zechce malowad obrazy 
owój mglistój północy, dopóty b§dzie się musiał zaw- 
sze odnosid do niego, tak jak si§ dzisiejsi malarze 
odnosz§ do wielkich wzorów XV. i XVL wieku. 

Załowad nam bardzo przychodzi, kiedy mówimy 
o tćm, co o Mickiewiczu pisano, że prelekcye zna- 
komitego bardzo krytyka i publicysty naszego ELlacz- 
ki nie zostały ogłoszone. Wiem tylko tyle , że misi 
picd prelekcyi o Mickiewicza dziełach , oceniając jego 
stanowisko w narodowćj i w wielkićj europejskiej li- 
teraturze. Czy te prelekcye zostały spisane, czy nie, 
tego nie wiem; ale jeżeli Klaczko mówił o Mickie- 
wiczu, sadziłem , iż obowiązkiem moim było wspo- 
mnićd w tćm miejscu o tóm, iż życzyd wypada aby 
znakomity krytyk dał nam kiedyś przynajmniej re- 
zultaty swoich badań, które bardzo znakomite byd 
muszą ; jeżeli podług tego co o Krasińskim powie- 
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dsBiał, domyślamy się tego, co o Mickiewicsn mógł 
powiedzićd 

Z Mickiewiczem tedy stanęliśmy wśród Europy. 
Rzeczywiście, ^ od tego czasu poczynają się dopióro 
titamaczenia z polskiego pokazywad w całój Europie, 
i literatura nasza zostaje właściwie dopićro oceniona 
przez postronnych. Jest wiele rzeczy w literaturze, 
które «i§ nie dadzę przetłumaczyd , ss^ nawet iiiektó* 
rzy pisarze, którzy nie 8§ do przetłumaczenia, ci tći 
8§ w znaczeniu śeiślejszóm narodowymi. Wszakie^ 
gdybyśmy nie mieli takiego szermierza ducha, jakim 
był Mickiewicz ; który na8z§ literaturę z cichego za^ 
ścianka wyprowadził na wielkie forum europejskie, 
nie wiedzianoby o tćm dziś w Europie, Łe nasz 
naród żyje tak potężnie duchem, jak każdy inny od 
niego szczęśliwszy. 

Naśladowcy Mickiewicza nie doszli potęgi geniu- 
szu jego. Do nich zaliczamy pospolicie: Edwarda Odyń- 
ca, Chodźkę Aleksandra, Masalskiego i Juliusza Kor* 
saka. Każdy z nich ma nieco odmienne cechy. Wszy- 
scy wszakże ślepo trzymali się w pewnych czasach 
nie tylko drogi Mickiewicza , ale nawet pojedynczych 
jego zwrotów, wyrażeń myśli i rymów. 

Kompletują oni poezyę Litewski| i daj§ niejako 
świadectwo tój jedności narodowej: Korony, Rusi i 
Litwy, przez utwory swoje okazując, że ttie pojedyn- 
czy człowiek, ale cała plejada poetów litewskich za*' 
jaśnid:a równocześnie na niebie polskióm. Jeden 
z nich i j. Odyniec przestid byd w pewnym czasie aa* 
śIadowc§ Mickiewicza, a to mianowicie, kiedy się 
duchem spuszcza do katakomb pierwotnych wiekóif 
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OhtMŚoianBtwa iw „Felicycie" dajg nam ohrai 
męczenników świata. Tu juź wpada Odynioc nfe dror 
gę orygit^Alnl, na drDgę nie wskazan§ / ani przecitut§ 
nawet praez Mickiewicza. Ztąd sądziłbym, jeżeli g6 
takiego naśladowców Mickiewicza policzono, to od 
wyjścia „Felicyty" ńióźnaby tego zanieaha<5, bo 
on jeftt oryginalnym enpfełnie piabr^^em: okazał on nie 
tylko w tćm d;&iele męki ciała, ale i męki daclia, 
na które dawano Cbrześcian pierwotny db, a tśin aa* 
mćm ma to arcydzieło wielką anałogją ts naszym 
czasiem. „F^fliicyta^ Odyńc$ stoi jiako isamotne tsjti- 
wisko wcałćj aaszćj literaturze. Jeżeliby ją do ozego 
porównad mo;^a 9 to chyba jedynie do „Irydy ona'' 
Ki*aaińftkiego, tak dalece jest w wysokiej s£eirze trzy*^ 
mana, tak jest pełna ducha poświęcenia chrs^eSciań* 
skiego , j tój gorącdj wiary pierwotnych męczenników; 
a ie Łiagedja ta -ponawia się za dni naszych^ to 
w „Felicycie** pisarzowi polskiemu i d^fiełu jego 
tak wielkie nadaje znaczenie, Późniój jeszcze przeeho* 
dzi Odyniec ua póle dramatu historycznego. Tych 
dramatów nie będziemy rozbióraó, bo i w cał3^b 
moich wykładach nie było to moj^ żądaniem. Po* 
wiem tyle tylko, że widzimy w nieb za wiele znaw* 
stwa i -redS^yi hiartorycznćjt To, có ozęstokroó bisto- 
rycz0|i||^;^6s^ iyj^ym pod Jconiec panowania 

dynastyi Jajgiellonów, Odyniec wkrada w usta, to do- 
pićro dziś iii^żna było pówiedzi^df po trzech wiekadi,^ 
reflektując tm naszą przeuzłośd; ale tak myślid, tak 
mówiói tak irłdzłtó nie mogli ludzie owego wieku> 

Aleksandr CłMdńko rozszerzył u nas sferę poeżyi 
jdk ima Wtokitmim wprowadził raź na io pole jemro- 
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pejskićj poezyi, tak widzimy, źe erudycya poetyczna 
uderza szczególniej w jego naśladowcach. Jest to eru- 
dycya powszechnej poezyi, erudycya, źe tak powiem, 
świata. Erudycyi tdj wysokiej dał dowody Mickiewicz 
w przekładach swoich i w tak mid:ym nawet ułamku, 
jaki mamy w przekładach Bajrona i Dantego. Tój 
erudycyi poetyćzuśj dał także przykład Odyniec w prae- 
kładach Bajrona, Tomasza Moora i innych. Aleksan- 
der Chodźko zapędził się jeszcze dalćj w przekładach 
nowogreckich poezyj , albo raczój pieśni odśpiewanych 
w tym duchu , gdzie się pokazało niezmierne powino- 
wactwo między sł^wiańskę poezyi Sławian południo- 
wych , a nowogre(^9. W przekładach poezyi perskich, 
dał iOti równie , jak Lucyan Siemieński, we wszystkich 
pitzekladach swoich wielkie, prawie nie do naślado- 
wania wzory, któremi rozszerzył erudycya poetyczna, 
a tćm Mmćm nasz§ literaturę, przez Mickiewicza na 
europejskie stanowisko wprowadzona. Noworocznik 
Mcii tale wydany przez Odyńca stanowił w czasie 
swoim epokę; bo wszystkich poetów widzimy tutaj 
utwory; jestto najpiękniejszy wieniec, jaki kiedykol- 
wiek upleciono z różnych kwiatów w literaturze na- 
szćj. Melitele była w swoim czasie bardzo wielkiego 
wpływu, rozszerzonego niezmiernie, i dla tego tóż 
wspominam tu o niój, źe stoi na zamknięciu pewne- 
go okresu, bo po Meliteli przychodzi rok 1830. 
Literatura^ która była wpadła w sentymentalnośd , wy- 
bryki tak zwanśj romantyczności , przybiera zupełnie 
inny charakter. Rzeczywiście było pewne wysilenie 
ducha w pewnym kierunku, i to błądzenie po cmen- 
tarzach i grobach z upiorami i duchami za nadto dłu- 

49 
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go jui trw£^o, i za nadto dlago bawiliśmy się nićm. 
Jedna częśd zapewne , która si§ sercem kiBrowała^ szła 
za tym popędem; ale druga część, która zawsze tyl-^ 
ko w sile i czynach upatruje prawdziwy kierunek, 
patrzyła juź zniechęcona na tę sentymentahi^ litera- 
turę, która była u nas bardzo niewłaściwie romanty- 
czna nazwan§ , bo * nigdy nie mieliśmy ani klassyków, 
ani romantyków w XIX, wieku. Klassyków mieliśmy 
w XVI. wieku, a ci wszyscy, co w XIX. wieku pi- 
sali , byli albo naśladowcami klassycznćj literatury fran- 
ciizkiój , a nie pierwotnie klassycznćj, albo byli naśla- 
dowcami inszych literatur europejskich ;, naśladowania 
wypada uważad jako przechodnie w literaturze naro- 
dowej , która jni w tym czasie, co do formy, z ducha 
Bajrona pieśni czerpała zadatki. Szczęściem obudziła 
nas z tego upadku i z tćj czułości niemęzkiój trąba 
bojowa, i tutaj tedy po pierwszy raz odzywają się 
znowu legionistów pieśni. 

Rajmund Suchodolski obozowemi pieśniami swo* 
jemi, które w ówczas miały największe upowszech- 
nienie pokazd;, jak na massy wpływad może poezya 
w czasach ruchu. Obok jego pieśni , które się w ów- 
czas upowszechniły we wszystkich obozach i we wszy- 
stkich domach, wspomnićd nam przychodzi „Marsz 
za fiug^ Goszczyilskiego ; „Hej kozacze wimia 
Boh a" Pądury, i „Boga rodzic o** Słowackiego. 
Zapewne, ściśle biorąc, jest to nie wiele, ale był to 
czas wojny i przesilenia. Wszakże pieśni Padury i 
poezye Goszczyńskiego są to prawdziwie Tyrteuszo- 
we pieśni, które jako pamiątki wieku, i wyraz owych 
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lat pozostaną na zawsze w literaturze naszój , równie 
jak ^Skowronek" Goszczyńskiego. 

Chodźko nie ziścił nadziei , jakie w nim Mickiewicz 
pokładał, jeszcze mniej Korsak Julian. Spada on bo- 
wiem juź do sentymentalności i w tych sentymental- 
nych jękach równa się prawie z elegj^ klassycz- 
n§ poprzedników naszych. Do naśladowców Mickie- 
wicza liczono także w owym czasie Stefana Witwic- 
kiegt) , chociaż wiadomo nam jest , źe on się zupełnie 
oddzielnie i bez wpływu Mickiewicza kszt^c3. Jakoż 
należy on rzeczywiście do plejady poetów w Polsce, 
podobnie jak Gaszyński , który wielu swćmi utwora- 
mi przypomina nam poetów - żołnierzy. Z razu widzi- 
my go jako ucznia Brodzińskiego na polu sielskićm, 
na polu sielanki, potćm wzniósł się do biblijnej po- 
ezyi ; ale w końcu widząc , że na innćm polu większe 
może znaleśd powodzenie, niż na polu poezyi, opu- 
szcza ja zupełnie. 

Rzeczywiście zaś jest to może najznakomitszy pro- 
zaik tego wieku, człowiek wielkiego serca, głowy 
dobrćj, dążności najlepszych, który przez serdeczne 
pisma swoje i ognistośd swego patryotyzmu, przyło- 
żył się u nas nie mało do sprostowania wyobrażeń, 
do zbicia nas z drogi przesądu, albo z drogi fałszy- 
wej szczególnie cudzoziemczyzny. 

Ostatnim już z naśladowców Mickiewicza jest 
Garczyński. Chociaż z kolei poczyna on pisaó do- 
piero po 30tym roku, a epoka , O której mówimy, się- 
ga iylko do 30go roku, wszakże , kiedy już mówię o 
naśladowcach Mickiewicza , to tu jest miejsce wspom- 
nied o Garczyńskim. Byłto umysł nieco poetyczny, 
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aagorzały w całćm tego słowa znaczeniu ^ iob^i^n 
z wypadku, z powołania filozof szkoły oiemieckićj: tu- 
łał sig na wygnaniu, zetknął sig z Mickiewiq9iein , i 
pod wpływem jego geniuszu rozwin§ły si$ jego poe- 
tyczne zdolności. Nie wiele napisał, bo iyi hwdm 
krótko: jeżeli si§ nie myl§, to już w roku 1833, czy 
na początku 1834 już nie żył Garczyński. Wtauczas 
był Mickiewicz wielkim jego przyjacielem i wieUMciei- 
lem, i zostd:y ślady tego w prelek^yacb Mickiewi- 
cza, gdzie go owszem na szczycie poetów p<>^wił| 
jak gdyby mu na oh wilg odstąpił tago miejsca, oa 
którem właściwie sam siedziaŁ Nie podzielamy Aupeł* 
nie tego zdania Mickiewicza. Garczyń^i należy do 
miernych poetów, a nawet apoteoza Mickiewicsw im 
tu nie pomogła. 

Z naśladowcami Mickiewicza kończy sig tedy pi^** 
wszy dziesiątek lat twórczych, Z początkiem 183 1. r. 
zmienia sig nagle położenie całego narodu i położę? 
nie całćj literatury naszćj: literatura^ bierze odt§d 
zwrot nowy w znaczeniu moralnćm dla narodu: z u- 
padkiem reprezentacyi narodowój , z upadkiem armji 
i rozprószeniem wszystkich pijarzy po całym świecie^ 
zmienia sig położenie narodu, bo toi w^ystko co dto^- 
t§d tworzyło hierarchj^ narodowa, i co dat§d w hie- 
rarchicznym składzie , czy to godnością , czy urzgdem, 
czy pozycyą, czy to w końcu przez, duch i geniusz 
ząigtćm stanowisku przodkowało w narodzie , to wszy* 
stko zostało wyrugowane ze stanowiska swego. Wy- 
choditwo i literatura rozpadąj§ sig na trzy wielkie 
dzii^y, które dotychczas nie znaladly historyka w na- 
szym narodzie. Pierwszym dmAem jest wychod^two 
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IM sachodnićj pustyni cywilizacji europejskiej: druf 
gim działem 8§ wygnańcy Sybiru i literatura sybiraka 
pod biegunem północnych lodów : trzecim działem jes^ 
literatura kaukazka^ u kolebki rodu Ludzkiego. Jakie 
losy, takie dzieje, jakie dzieje taka poes^a i litera- 
tura; nikt mówię jeszcze me ąpia^ł tych dziejów i 
ledwo można oznaczyd te strony świata, w których 
się duch polski tiAsl po pustkowiu ducha. Wszakże 
na każdóm miejscu, gdzie się tylko zebrali Polacy, 
rozpoczynali oni na nowo swoje narodowe duchowe 
życie. Tak było we Francyi i Anglji , tak na Sybirze 
i Kaukazie. Z t^ tylko różnic§, że tu do gospodar- 
stwa narodowego, pa Kaukazie i Sybirze, przybyło 
stawianie kaplic i kościołów,' jak na potomków obroń- 
ców wiary przystało. Księża polscy byli tu opiekuna* 
mi sierot polskich, które sig przy kapliczkach kato- 
lickich chowały. Na Zachodzie zawis^zywali naukowe 
towarzystwa, gromadzili zbiory i biblioteki, otwićrali 
naukowe zakłady, organizowali dziennikarstwo i two- 
rzyli literaturę własna, która ma wszelkie cechy na- 
rodowe wychodźtwa, tęskniącego do kraju, szamo- 
cącego się z niewol§, i popierającego posłannictwo 
narodu w dziejach. 

Już samo rozstrzelenie si§ ducha polskiego na 
zewnątrz kraju okazuje, jaka czc^ośó leżała w jego 
wnętrzu i w jaką pustynię zamieniła się nasza Ojczy- 
zna , w której w ówczas panował Demon, który z trzech 
potworów historycznych wszystko w siebie wcielił , bo 
wziął okrucieństwo Dyoklecyana , wziąt zapamiętałoś^ 
Nerona i ślepą głupotę Omara. Okropna się tćż wal- 
ka rozwija zjednaj strony, prowadzona przez takiego 
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^^a^owieka, z drogiej strony przez ludzi, którzy na 
cał^ 8woj§ obronę nic nie mieli , jak cAusznośd swo- 
jej sprawy i potęgę jćj ducha. 

Byia chwila po pogromie, 

Gdzie stad mogła na wyłomie, 

Tylko pieśń , jak duch ! 

Jakoż nabićra w tym czasie poezya najwyższego 
znaczenia i staje się panuj§c§ i przewodnicz§c§ w na- 
rodzie. Otóż z tego stanowiska trzeba oceniad tę dru- 
g§ epokę twórczo] naszćj literatury, która następuje 
od 1831. r. a kończy się śmiercią Krasińskiego. Na 
wychodźtwie znalazła się cała plejada i ruskich i li- 
tewskich i koronnych pisarzy. Na|)rzód w Dreźnie wi- 
dzimy ich skupionych około Mickiewicza. Tu znajdują 
się w ówczas Mickiewicz , Odyniec , Garczyński i obok 
nich Domejko, znakomity późniejszy podróżnik i geo- 
log. Tu znajduje się z Tańskich Hofmanowa, i w jój 
domu, jako na neutralnym gruncie spotykamy się 
z mężami stanu, pisarzami i wojskowymi; a aniołem 
stróżem całego tego wychodżtwa jest serce Klaudyny 
iPotockiej z domu Działyńskiej. Byłyto piękne czasy; 
nie jeden młody człowiek brc^ tam natchnienie i mo- 
że jeszcze zapasem owej chwili żyje aż dot§d. Tu 
na wychodźtwie rozmógł się , że tak powiem, geniusz 
Mickiewicza. W ówczas napisał on czwart§ częśó 
Dziadów i skończył Pana Tadeusza. Tu na 
wychodźtwie najlepsze rzeczy napisał Bohdan Zaleski. 
Tu nakoniec nowi poeci, dot§d nie znani, albo tyl- 
ko z drobnych jeszcze rzeczy, jak Słowacki, jak Kra- 
siński rozwinęli cał^ Potęgę swojego geniuszu: kie- 
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dy znowa t innych obszarów, to jest z literatury sy« 
birskidj przybywa Karol Baliński, a z literatury kaa« 
kazkićj, Gustaw Zieliński, autor Kirgiza. Zaledwie 
tedy dochodz§ nas ułamki, tego iycia rozpierzchnie* 
tego po czterech częściach świata; bo mamy i z Afry- 
ki i z Ameryki dzieła polskie. 

W K i r g i z i e widzimy wielka, zagorzała, koohaj§c% 
duszę, wypchniętą na pustynię świata. Jestto prze- 
śliczny obrazek, ale trzeba mied klucz owego całego 
życia wychodźców na Kiiukazie, których- położenie nad- 
to jeszcze od innych było gorsze, bo wbrew* swemu 
przekonaniu musieli walczyd z ludem, broniącym ko- 
lebki rodu ludzkiego. Jeden z pićrwszych , który w po- 
wszechnym upadku ducha znowu podniósł głos, był 
Gosławski. Jak z wychodźców jednych zagnały losy 
naprzód do Drezna, a następnie do Szwajcaryi i Francjn, 
tak pociągnęło braterskie uczucie i przywiodło innych 
tutaj do nas. Osiedli tu w ówczas : Seweryn Goszczyń- 
ski , Magnuszewski , Wójcicki i Gosławski , który wzią- 
wszy lutnię po Tymonie Zaborowskim, zanucił prze- 
śliczną rycerską pieśń, która odtąd poczyna byd cha- 
rakterystyczną cechą literatury naszej , bo na wysoko- 
ści pieśni Bohdana Zaleskiego staje. Pieśni Gocław- 
skiego nie należą jedynie do książkowego świata, ale 
i do życia , bo śpićwane z ust do ust przechodzą; 
Kompletują one tę sferę, na którą wprowadzili na* 
rodową poezyę Padura i Zaleski. „Gdyby orłem 
byd, lot sokoli mied** i inne podobne pieśni Go- 
sia wskiego, znane pod tytułem „Pieśni ułana,' 
cechują ów wskazany przez nas zwrot sentymentalna 
poezyi do poezyi ryeerskiój. Wspominam tu ó nitó, 
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bo on pi6rtviszy jest, któiy pocjzyha malować '^Wd 
wielkie rozdarcie duoha, które się odtąd etą^ oUara'- 
kterystyczn§ cechę poeayi wychodźtwa ; a nawet znany 
poemat j^o ^Polska w banku** był niejako pier- 
wszym utworem negacyi, na którą wstępuje p^wny 
odcień naszćj poezyi. Późnić] widzimy oały mereg po- 
ematów Mirosławskiego , „Szuja,^ „Żelaena Ma- 
ryna", „Pugaczew" i ,,Bitwa Grochowska". 
Tu juź wyraża się zupełnie ta negacya i owe rozdar- 
cie ducha, a nastanie widzimy to w bardzo wield 
poezyach, nawet i późniejszych Słowaekibgo; 

Słowacki aWrócił na siebie awag§ przez pieśń ^^Bo- 
ga ro dzicy". Bseczywiźcie leźalo w tćj pieśni coś 
\lrielkiegQ, a chwila wktórćj j§ śpićwał poeta, dałajćj 
wstęp do całego narodu tak, źe juź i- poiteątkiem 
1831. roku, lubo bardzo mało dopióro wyszło było 
« pod pidra Słowackiego, znsl go cały naród po tój 
pieśni. W piórwszych jego poezyach nid widad jeszcze 
własnój drOgi: wstępująic na pole narodowej poezyi, 
często tak myślami jak zwrotami, powiedziałbym, przy* 
pominą to Seweryna Groszcżyński^o , to Mickiewicza, 
to Bohdana Zaleskiego. Do najpiękniejszych utworów 
z tego czasu należy zapewne >,Jan Bielecki^ i 
„Żmija:" wsaakźe nie byłato jegp właściwa droga% 
Jeżeli każdy z naszych poetów reprezentuje w naj- 
wyższo) potędze ooś takiego, co do skarbmcy ąaro*^ 
dowśj wnoed , to możnid>y powiedzieid , że Słowacki 
reyprezentiije wył^o^nie fantazyą. Ze wszystkich poe-»> 
tów, od Ktaaickiego do Krasińskiego y nikt nie miał 
t^ki^j potęgi fantazyi, jakę miał Siowadbd* Nikt nare'^ 
BZioie nie miat, w sl^tćk tś) fantazyi, takiego dam 
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inwencyi poetycznój, jak on. Fantazya jest u niego 
przedewszystkićm czynną: ma on potężne uczucie, 
ma on podniosłe myśli, burz§ce namiętności; wylewa 
nieraz okrutn§ gorycz serca swojego na świat, ale 
przedewszystkićm jest u niego czynną fantazya, ta 
która wiecznie , wiecznie , i wiecznie tworzy tak , źe 
ledwie uczucie i myśl wydoład mogą, idąc zajśj po- 
chodem. 

Jedni w całym poemacie, inni w pojedyiiczćj 
piosnce uszczknęli, ożywili i zebrali jeden kwiat; inni 
upatrzyli sobie na niebie jedną gwiazdę , albo wnieśli 
do skarbnicy narodowćj poezyi jeden drogi kamień; 
ale u Słowackiego twórczość fantazyi jest tak ogrom- 
ną, źe całe kaskady^ cide rzeki płyną u niego kwia- 
tami. Jednćm tchnieniem zapala tysiące gwiazd: na- 
koniec, w kaźdćj chwili twórczośd jego jest tak wiel- 
ką ; iź sobie inaczćj z nią poradzid nie umiś, jak, źe 
te gwiazdy, które jednćm tchnieniem zapala , te gwia- 
zdy, które jednćm tchnieniem ożywia, te najczarow- 
niejsze myśli i uczucia rzuca bez litości w przepaśd, 
zdzićrając jedne z nieba, a drugie z ziemi. Ma on 
w tćm , że się tak wyrażę , (proszę mnie tylko zro- 
zumićd) ma coś z marnotrawnego geniuszu. Tysiące 
poetów mogłoby tym skarbem jego gospodarzyd. W głę- 
bi duszy jego leżd:a negacya; osierociał, osamotniał 
w duchu. ;Nie żył z wychodź twem , zerwd: stosunki 
z krajem, prócz najbUżiszych stosunków serca i krwi; 
błądził samotnie po świecie i w osamotnieniu jego: 
w tym braku zetknięcia się z narodem, potrzeba u- 
patrywad często gorycz jego serca i przyczyny mar- 
notrawstwa jego poetycasnego geniuszu. Przepuszczam 
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mu jego marnotrawstwo, gdyż boleję razem z nim 
nad jego sercem, które wiele musiało ciórptód, kiedy 
mówi „Smutno mi Boże". Kto tak przepyszne po- 
staci mógł stworzyd i sam własną ręka niejako, mu- 
siał je zabijad , ten bolał zapewne bardzo. 

We wszystkich rodzajach poezyi próbowali swoóieh 
sił: s§ prześliczne jego liryozne rz«ozy, s§ poemata eeie 
epickie, s§ dramata. We wszystkich, wszędzie, i asar 
wsze, twórczy, nowy, swićźy, poetyczny, wieoznie 
w tćj samćj aile^ tego samego, lotu, tak, iż potwiedzial- 
bym, że poezj^ejego nie grzeszy tćm, żeby tam buak 
był czegoś, ale tóm że jest wszędzie wszystkiego za 
wiele, pr^Sz zdrowego rozumu. 

Nic m&ma nieszozęśłiwszego jak marzyciel pisarz, 
zamknięty duchowo. Przez osamotnienie nie rozumićm 
tego, żeby człowiek sam żył, żeby się oddalił od 
świata, ale to, jeżeli pomiędzy światem rzeczywistym, 
a duchowćm życiem, nie ma tego miłościwego związ- 
ku, który poetę powinien wiaaad z narodem, od 
którego poeta tyle powinien brad w każdój chwili u- 
czucia, myśli i dążnością, ile ma prawo dad mu odro- 
dzone w duchu na powrót. Nieszcz^śeiem wszystkich 
naszych poetów na wychodźłwie było to, że osamfo- 
tnieH, że się zbytnie oddalih od kraju, ie śród stra^ 
sznych niepowodzeń zapomnieli, o źródle życia : w per- 
spektywie pokazało im się to w wiełkiim oddaleniu^ le- 
dwie dojrzane, z czśmby właściwie trzeba było po- 
społu żyd, z czćmby się trzeba było społem zlad i 
pojednad, naprzód w tym celu, aby to co nie dobi'o 
przekształcid. To osamotnienie ducha jest tedy oedią. 
prawie wszystkich. Widzimy to osamotnienie ducha 
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w Ooszcs^yńskim , w Bołidanie Zaleskim, widzimy je 
w Mickiewicza , widzimy w Słowackim , (najmniój mo« 
ie w Krasińskim), bo był poet§ całćj ludzkości. Ne- 
gacya leżała w tój wielkićj Słowackiego bolejącej duszy, 
a sfera negacyi nie jest sfer§ poezyi. Poezya potrze* 
baje dodatnich żywiołów, i bez dodatnich żywiołów 
poezyi nie będzie żaden pisarz zrozumiany, ani po* 
wszechnic przyjęty. Długo tćż nie pojmowano Słowa- 
ckiego: jak sam mówi: ^Rzucam to wszystko 
w milcząca przepaśd". Potrzeba było cd:ego 
jego życia na to i tyle lat po jego śmierci, żeby 
»ię dopiero można było przekonad, że negacya nie 
może stad poezya i nie może stad naród; więc poeta 
negacyjny nie jest właściwie duchem na swojćm miej- 
scu. To wszakże w niczćm nie ubliża potędze ge- 
niuszu Słowackiego.' Rzeczywiście, równocześnie jednie 
utwory jego nie były zrozumiane , drugie nie były 
upowszechnione. Trzydzieści prawie lat potrzeba było 
na to, żeby się w utworach jego rozpatrzył naród; 
ale jak wszystko, co jest w wysokiój sferze trzymane, 
znajduje w końcu swoje usprawiedliwienie i uznanie 
w narodzie, taktóź znalazły to usprawiedliwienie i u- 
znanie poezye Słowackiego. Wyznajmy wszakże , zenie 
łatwo jest go poj§d , że potrzeba będzie wiele wyjaśnię-* 
nia i pracy zupełnie szczegółowćj , ażeby wszystko, to, 
co Słowacki napisał, było zrozumiane. Do takich u- 
tworów n. p. należy „Król duch**: jest to niby trans- 
cedentalizm poetyczny, niedościgły nawet dla tych, 
którzy nawykli dożycia poetycznego i duchowej sfe- 
ry. Jak każdego z naszych pisarzy trzebaby szczegó- 
łowo rozebi^ i życiem jego pisma jego oświćcidi 
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tak wiccćj jeszcze tego potrzebuje Słowacki i wtenezas 
dopićro będzie mógł byd zupełnie pojętym. 

Eaedy jui Słowacki rozwinął swój geniusz, wy- 
stępuje w też ślady młodsze pokolenie poetów. Naj- 
pićrwszym z nich jest Lenartowicz. Juź nie z Rusi, 
już nie z Litwy, ale jest śpićwak z Korony. Jakoż 
widzimy w nim pieśni, uczucia i pojęcia ludu polskie- 
go, prześlicznie podniesione, na owćj lirence, któr§ tak 
czarodziejsko nastroił. Lenartowicz ma coś tak swój* 
skiego, tak wiejskiego, a przytćm duchem tak pod« 
niosłego; pieśni jego w wielkićj części maj§ tak§ 
muzykalnośd, jak pieśni Padury i Bohdana Zaleskie* 
go; ale na innćm stoi on polu, i w krótkim czasie 
wzięcie jego i upowszechnienie pieśni jego w c^ym 
narodzie nie mogło tych wszystkich dziwie, co pilnie 
śledzili pochodzenia naszćj poezyi. Nie zawsze wszak* 
że zostaje on na tćm stanowisku sielskich pieśni, al* 
bo pieśni w szopce śpićwanych; wznosi on się nie* 
kiedy do poematu daleko większych rozmiarów. Opi- 
suje wielkie bitwy narodu; albo w „Błogosławionej" 
przenosi się nawet w sfery zupełnie duchowe. Tu 
jest jego stanowisko duchowe prześliczne i porównał- 
bym tę „Błogosławiona" do „ Przenajświętszćj rodzi- 
ny" Zaleskiego. Taki tu jest styl, takie pojęcie trady- 
cyi, tak artystycznie wprowadzone, tak poetycznie 
wysłowione, iż do najpiękniejszych utworów literatu- 
ry naszćj można policzyó ten znakomity utwór auto* 
ra Łirenki. 

Przychodzimy do czasów, gdzie literatura nasza 
znowu stanowczy zwrot zrobiła. Dzień odwetu , krwi,, 
dzień krzywdy, zapowiedziany w Uczcie zemsty 
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przez GoszcsByńskiego, dojrzd: wreście i zeszedł krwa- 
wo w zamieci ludowćj, strasznych dni Lutego : w obec 
tych dni wszystkie głosy naszych poetów 9Bicroi?J[y, 
wszystkie lutnie ¥^padły zr§ki, wszystkie serca ska- 
mieniały. W ówczas podniosło si§ tylko jedno wielkie 
serce, tylko jedna r§ka miała odwagę chwycid za lu- 
tnię ; w ówczas zerwał si§ Jeremi , jak ranny ptak) 
pisklęciem jeszcze, z osamotnionego gniazda, i po zie- 
mi popłynęły skargi Jeremiego, które na wszystkie 
czasy pozostaną wiecznóm odbiciem boleści narodu. 
Pieśni Jeremiego s§ w pół łzaw§, w pół krwa- 
wa gwiazda, która świćci nad łzaw§ i krwawa ofiara. 

Okropne były to czasy : najstraszliwszą walkę , ja- 
ką kiedykolwiek w dziejach duchowych ludzkości sto- 
czono, stoczyły na naszój ziemi dwa najpotężniejsze 
duchy: Słowacki i Krasiński. Każdy z nich walczył 
w obronie narodu i przekonań własnych, z dobrą 
wiarą; ale Słowacki był duchem, który przeczył; a 
Krasiński duchem, który twierdził. 

Z daleka zapowiedziana przez Goszczyńskiego 
„Uczta Zemsty", kiedy się zbliżała, przejęła dre- 
szczem śmiertelnej trwogi duszę Krasińskiego i ostrze- 
gając naród, wydał on Psalmy swoje. Słowacki 
wziął to za rękawicę, rzuconą sobie i duchowi ne- 
gacyi , podjął ją i odpowiedział to , co duch przeczą- 
cy na Psalmy odpowiedzied może. Krwawa kata- 
strofa w narodzie rozstrzygnęła spór. Krasiński zwy- 
ciężył duchem i do trzech już Psalmów dodał 
czwarty, w którym przeciwnikowi swemu dowiódł, 
Że jasno widział rzeczy ; a na domiar , wyłożył świa- 
tm w tym Psalmie tajemnicę zmartwychwstania. 
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Oto jeden z tych dramatycznych epizodów, który ai^ 
ł§czy z wielka katastrof w narodzie. 

Obok zasług autora Pieśni Jeremiego, sta- 
wiam BaUiiskiego. W Balińskim widzimy już, że po- 
ezya nasza dobiega koła swego , bo jeżeli nareszc^ 
poezya ma spoczad aż na mękach Zbawiciela i bołe^ 
ściacłi w Ogrójcu Boga • człowieka , to zapewne już 
dobiegła swojego koła i dopełniła zadania swojego 
w n£u*odzie. 

Jeżeliśmy, w ci§gu tych godzin, nieraz odszukiwali 
mogiły dawne i zapadłe naszych pisarzy, ozy się nie 
godzi urouid łzy na świćźym grobie Balińskiego? 
O nim można powtórzyd to, co Słowacki powiedział: 
„O zmaili I^olacy! Ja idę do was: jam jest ów na- 
jemny, któremu Chrystus nie odmówił płacy, chociaż 
ostatni pi'zyszedł sadzid grono; a t^ zapłata jest grób, 
cichy, ciemny. Tak wam ojcowie płacono!^ 

Mówiłem, że pieśniami Raymunda Korsaka i pie- 
śniami Ułana Gosławskiego , rozpoczęła się znów 
poezya rycerska. Zamykając ten okres, czćmże skoń- 
czy d jak nie poetą, któregośmy świśżo stracili, auto- 
rem Chaty Wataszki i autorem Dziewczyny 
z Sącza. PrześHczny sercem, prześliczny uatcłiaie- 
niem prawdziwćm, wcześnie zgasły, był młodzianem 
dwóch wieńców. Naród zapisał go tam , gdzie zapisał 
imiona Jakóba Jasińskiego, Cypryana Godebskiego, 
Raymunda Suchodolskiego i innych, qq zapieczęto- 
wali krwią przekonania i najświętsze uczucia swoje. 
Jeszcze o chwilę czasu proszę. 

Przystępujemy w końcu do Krasińskiego. Cały na- 
bytek wszystkich naszych poetów dotychczasowych 



39^ 

widzimy jnź tutaj skupiony. Jestto zenit poezyi nft- 
szój na ziemi naszćj. Nie jestto juź kochające serce 
tylko: nie jestto już natchniona dusza tylko, nie jest 
to jedy»ie fantaizya lub artyzm, — to duch Polaka, 
duch człowieka, duch poety, który, abym się własne- 
mi jego słowy wyraadł , przeanielił się w końcu w nrt' 
tchukmego wieszcza ,^ Proroka. To, co dla inaiych por- 
etów jest ponktem dnienia, to jest dla Krasińskiego 
punktem wyjśeia* Spićwnośd , prostota , historyczna 
wiara, łaska grobów i ich natchnienie, nabytek ean 
łowiecznćj poezyi narodu, — to wszystko, jak mó- 
wię, co dla innych poetów było punktem dąienm 
ostatecsmego ; nodiośd ojczyzny i poświęcenie narodu 
za spraiwę jego, to mówię jest punktem wyjścia u 
Krasińskiego. Ta juź sfera prawie czysto duchowa. 
Dla tego jesi Krasiński tak niepowszednićra zjawi* 
skiem , nie powiem juź u nas , ale w dziejach po- 
wszechny^ ducfa^ Wziął on bowiem ze starożytnego' 
świata tylko to<, eo miał duch Pkitona wielkiego; ze 
starego zakona wzi^ on harfę Dawida; z nowego 
zakonu i apoicałiptyc&itte widzenia przyszłościi Z tak 
dziwnemi {pierwiastkami ducha, źyjac wśród Ebropy, 
wśnód naarodu: naszego i w połowie XIXwid5:u, prze* 
robił to wsfisyBtkD' w oryginalnych utworach poetyozt 
nych , októtyoh) nie wiedzieó co powiedzieó,. czy to 
są filozoficacne poezye, czy poetyczna filozofjft, czy 
polityka^ ezy.to są, w końcu najwyisze prawdy chrze- 
ściańskiegor sooyaitzmu. Siła poetycznego geniuszu 
Krasiński^o )est tak ogromna , źe dla nićj skali nie 
mamy w literaturtse naszej. Jestto , powtarzam , wy- 
jątkowe zjawisko nie tylko wśród nas, ale w dzie^ 
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jach ńwiatn. Ma on bowiem własności , jakich rzadko 
Bóg nźycza poetom* 

Juź z tych trzech pierwiastków, które wziął z grec- 
kiego świata, ze starego zakonu i z nowego, jestto naj- 
oryginalniójsza mieszanina nowoźytn^o duclia, z wszy* 
stkiemi formami nowemi, nieznana dot§d zupełnie 
w objawieniu ducha. Tak i forma i utwór, i wysło- 
wienie i język wszystko jest eteryczne. Nadewszystko 
saś jest owe oderwanie si§ od ziemi, z jednój strony 
nie pojęte; z drugiój zaś strony daje mu ono to sta* 
nowisko, do jakiego za nim trudno nad§źyd; a obok 
niego wynieśó. To co dla innych jest punktem dąże- 
nia na ziemi, to było dla niego punktem wyjścia. On 
wznosi się do sfery, do którćj tylko albo się orły 
wznoszą, albo powietrzne okręty nad ziemią. Z tój 
tedy wysokości patrzy on na ziemię i nie dziw tedy, 
że więcój widzi, niż ci wszyscy, co po padole płaczu 
chodzą. Wszystko okazuje mu się tutaj, z tój powie- 
trznej perspektywy, w niesłychanym oddaleniu, ale ja* 
sno; i własną ojczyznę i ludzkośd i społeczne życie 
wszystkich narodów widzi on z tćj wysokości zara- 
zem. Co większa, posiada dar jasnowidzenia du- 
cha. Nie jestto juź znajomośd seroa, albo duuy; on 
bada ducha ludzkości; a dar jasnoyridzenia sprawia 
to, że kiedy Mickiewicz o sobie powiedział: „Jam mi- 
lion, czuję i cierpię za mihon*^, to możnaby o Kra- 
sińskim powiedzićó: to nie milion, to wszystkie mi- 
liony, które czują, myślą i cierpią; bo dar jasnowi- 
dzenia jego przenika w głębie tych milionów du- 
chów, i we wszystkie warstwy społeczne. Ztąd tćż 
jest w sercu jego boleśd tak ogromna « bo on ogar- 
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n^ł duchem swoim wszystkie boleści. Jak w ogrc^jca 
powiedziano jest, źe Chrystus czuł boleści rodzaju 
ludzkiego, tak możnaby o Krasińskim powiedzićd, ie 
czuł boleśd społeczna całego XIX wieku ^ wszystkie 
nieszczęścia polityczne i społeczne, które sprowadzo* 
no na ludzkośd, przez brak miłości chrześciańskiój, 
nieumiarkowanie i nierozum. Ztąd tóż jest ta boleśd 
ogromna , bo jeżeli juź widzimy cierpienia pojedyn- 
czego człowieka, to bolejemy nad nim: jeżeli wi* 
dziiny cierpiąca rodzinę , to już większa boleśd w nas 
obudzą; jeżeli widzimy miasto, naród cierpiący, to 
powiększa się ta boleśd. On widzi we wszystkich 
warstwach społecznych boleśd dzisiejszego całego eu- 
ropejskiego pokolenia, zt§d tćż czerpie on z tćj bo- 
leści natchnienie swoje. Jestto największy moralny 
socyalista, jakiego w XIX wieku miała Europa; naj- 
większy filozof, najbardziej natchniony poeta, którego 
jasnowidzenie rozszćrza się nie tylko na przeszłe i na 
przyszłe wieki, ale na bieżące stulecie: jestto czysto 
ludzki poeta, który objął stosunki społeczeństwa: jest- 
to bardzo przytćm logiczna głowa, bardzo myślący 
człowiek, filozof, jak się pokazuje i z poezyi i z pro- 
zaicznych pism jego. Temuto także przypisad trzeba 
ów apokaliptyczny sposób mówienia; bo on nie może 
się wysłowid inaczój , bo on więcćj widzi , niż wszy- 
scy; a tylko na to, co widzićd można, co pojedynczy 
może widzićd człowiek lub naród, są wynalezione 
słowa; ale na boleśd lub natchnienie, które widzi 
cierpienia Cfiiój ludzkości, po pierwszy raz wynalazł 
w poetycznych tchnieniach swoich Krasiński język 
osobny. Ztąd prawie jak nie można wytrwad pod 
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fantazyą Słowackiego, tak nie mointL Wytrwad pod 
boleścią Krasińskiego, 2 powo^ widoków i boleści, 
które się z serca jego ńa c'ał§ wylewają ludzkość i 
na męki całego narodu. Z Mickiewiczem , Słowac- 
kim i Krasińskim kończy się niezawodnie pewny 
okres naszźj poezyi. Nie chcę ja przez to powie- 
dzićd, żebyśmy juź nie mieli mied poezyi i poetów 
na przyszłośd — i owszem mamy i dzisiaj wiele na- 
tchnionych sercem — i boleję bardzo nad tóm , że o 
młodszćm pokoleniu mówid nie mogę, bo mi mało 
czasu pos^ostajfe; "^esz^akźe w czyje piersi Bóg serce 
włożył, komu włożył słowo w usta, a dał poetyczne 
natchnienia , ten tna największe prawo, żeby sam 
przemawiał do narodu za sobą ; a my z radością, 
z pociech§ prawego serca będziemy się przysłuchiwać 
pienioin młc^dego pokolenia; i tak jak ńasz§ młodośd 
wykołysała poezya, tak daj Boże ażeby i dzisiejsze- 
mu młodetńu pokoleniu nie brakło na kochających 
sercach i natchnionych śpiewakach. 

Skończyłem. 

Musiałem się gikupid W ciągli wykładów moich i 
miałem to zadanie, że cał§ sferę dachową życia na- 
szego objąd mi padło, od początku tego wieku, aż 
do dnia dzisiejszego. Przedmiot to wielki bał^dzo , za 
wielki na tóżiiiiiar tego czasu, który miałem, za wiel- 
ki na siły liioje; ale raz trzeba go było przejśd i tę 
jedną korzyśd będą te wykłady miały może kiedyś, 
że pewne rzefeźy jiofus^źone, będą musiały zostad wy- 
płdctfwi^ne ł WJ^jaśnione za|)ełnie i dokładnie, które 
jk- tylk6 pdbieżńie ^rzfejśd mogłem. 
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A teraz przychodzi mi podzięko wad panu pro- 
fessorowi Olewińskiemu, za dan§ mi przez niego po- 
moc, bo zt§d jedna k8i§źka mówiona przybędzie do 
naszdj literatury. 

Przychodzi mi także podziękowad panu Ksawere- 
mu Godebskiemu , posłowi na sejm 1831, za jego ła- 
skę dla mnie , za źyczliw§ i światit^ radę, któr^ mnie 
wspiórad raczył w ci§gu tych wykładów. 

Przychodzi mi podziękowad Radzie miejskićj za to, 
że nara się tutaj wolno było zgromadzad; a w końcu 
wszystkim tu obecnym za powolna iy czliwośd, którćj 
odebrałem dowody w ciągu tych wykładów. 
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